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– Gdzie się ukry wa łeś przed przyj ściem na świat?
– W cie niu.
– Gdzie się ukry jesz po śmierci?
– W cie niu.
– Gdzie mieszka twój pan i władca?
– W cie niu.
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Roz biw szy drzwi dwu ręcz nym mło tem, Ron natych miast poczuł smród spa lo nego mięsa.
– Rety – jęk nął, prze stę pu jąc próg. W gabi ne cie uno sił się rzadki, siwy dym, który zakłę bił się, kiedy swoim wej- 

ściem poru szył powie trze. – Ktoś tutaj urzą dził sobie grilla.
Pomiesz cze nie było od dawna opusz czone i zde wa sto wane. Z sufitu zwi sały płyty gip sowe, tam, gdzie woda

w rurze musiała zamar z nąć i ją roz sa dzić. Na swo ich miej scach wciąż stały biurka i krze sła, nie ru szane od dnia,
w któ rym fabryka dywa nów Roy ale została zamknięta. Na jed nym z bla tów stał oko licz no ściowy kubek dia men to- 
wego jubi le uszu kró lo wej Elż biety II, który przy pa dał w 2012 roku, obok leżały zapo mniane oku lary, a z wie szaka
zwi sała smęt nie parka w kolo rze khaki.

Swąd przy pa lo nego mięsa był prze ni kliwy i świeży, tak jakby wciąż leżało na gorą cym grillu.
– To naj praw do po dob niej sprawka bez dom nych, nie, bra chu? – ode zwał się DuWayne, który wszedł do środka za

Ronem, wyma chu jąc dłu gim łomem, uży wa nym do pod wa ża nia desek pod ło go wych. Kil ka krot nie pocią gnął nosem.
– Hmm, z powodu tego zapa chu zaraz będę głodny. Jesz cze nie jadłem śnia da nia.

– Może będziesz miał szczę ście i okaże się, że coś dla cie bie zosta wili?
Ron pod szedł do otwar tych drzwi w prze ciw le głej ścia nie. Za nimi znaj do wał się długi kory tarz z klatką scho dową

na końcu. Schody pro wa dziły na główne pię tro fabryki, gdzie Ron wraz z pię cio oso bową ekipą zamie rzał roz po cząć
prace roz biór kowe.

Razem z DuWayne’em dotarli do scho dów. Na ścia nach kory ta rza wciąż wisiały opra wione w ramki foto gra fie,
wspo mnie nie naj lep szych dni fabryki Roy ale. Klatkę scho dową słabo oświe tlały pro mie nie słońca wpa da jące do
budynku przez brudne świe tliki. Ron prze chy lił się przez poręcz i zawo łał:

– Jest tam kto? Jeśli tak, to lepiej stąd spier da laj cie, i to szybko, bo zamie rzamy cały ten budy nek roz pie przyć
w drobny mak!

– Wła śnie! – wykrzyk nął DuWayne i dodał, rapu jąc: – Jeżeli nie chce cie, żeby śmy was roz płasz czyli niczym na
dywa nach wzorki, to bierz cie dupę w troki!

Ron nie zare ago wał. Przy zwy czaił się już, że DuWayne przy każ dej oka zji rapuje. W taki spo sób zama wiał nawet
che ese bur gery w McDo nal dzie. Przez chwilę obaj nasłu chi wali, spo dzie wa jąc się jakiejś reak cji z dołu, jed nak do ich
uszu docie rał tylko słaby odgłos, jakby coś skwier czało.

– Dewey, co to za dźwięk twoim zda niem? Miejmy nadzieję, że ta buda się nie pali.
– Prze cież pożar oszczę dziłby nam cięż kiej roboty, nie uwa żasz?
– Ale ja nie czuję ognia. Naj le piej zro bimy, jak zej dziemy na dół i się rozej rzymy. Wolał bym nie mieć pro ble mów

z dzi kimi loka to rami. Chyba byłeś na urlo pie, kiedy roz wa la li śmy budy nek firmy ubez pie cze nio wej na Lud gate,
a gnieź dziło się tam paru bez dom nych i za nic w świe cie nie chcieli się wynieść. Któ ryś nawet roz wa lił szczękę bied- 
nemu, poczci wemu Bif fowi.

Z gło śnym stu ko tem cięż kich butów robo czych zeszli po scho dach. Dwu skrzy dłowe drzwi pro wa dzące do hali
fabrycz nej były uchy lone zale d wie na kilka cen ty me trów, ale to wystar czyło, żeby dym wydo sta wał się na pię tro biu- 
rowe. Zawiasy już dawno zardze wiały, a na pod ło dze, tuż za drzwiami, leżała war stwa pia sku, ale kiedy DuWayne
naparł na nie ramie niem, zdo łał otwo rzyć je sze rzej.

Fabryka była w zasa dzie pusta, ponie waż po ogło sze niu ban kruc twa przez Roy ale wszyst kie wiel kie maszyny
tkac kie sprze dano. Jed nak pod ścianą po pra wej wciąż stały meta lowe regały, na któ rych ukła dano gotowe dywany.
Na czę ści z nich leżały sterty brud nych koców i podu szek.

– Mówi łem ci – ode zwał się Ron. – Cho lerni dzicy loka to rzy. Cho lernie nie na wi dzę cho ler nych dzi kich loka to rów.
Uwa żają, że Bóg dał im prawo do wła my wa nia się, gdzie tylko im się cho ler nie podoba.

– To chyba stąd napier dala ten smród, bra chu – powie dział DuWayne.
Wska zał róg hali, gdzie znaj do wała się ceglana wnęka, w któ rej zapewne kie dyś mie ścił się komi nek albo pale ni- 

sko. Fabrykę zbu do wano w latach osiem dzie sią tych dzie więt na stego wieku i na początku wytwa rzano w niej dorożki,
a robot nicy potrze bo wali ognia, żeby nada wać pożą dane kształty żela znym ele men tom. Pale ni sko od dawna pozo sta- 
wało tylko wspo mnie niem i obec nie we wnęce tkwiły trzy duże wózki z super mar ketu, wypeł nione do połowy żarzą- 
cym się węglem drzew nym. Więk szość dymu ulat niała się prze wo dem komi no wym.

– Masz rację, zro bili sobie bar be cue – powie dział znów DuWayne. – Praw do po dob nie dali dra paka, kiedy usły- 
szeli, jak krzy czysz na scho dach. Zobaczmy, czy zosta wili coś cie ka wego do żar cia.

Ruszyli przez halę. Ron cicho pogwiz dy wał przez zęby. Oprócz koców zoba czyli na rega łach sterty śmieci, które
świad czyły o poby cie loka to rów. Pod oknami po lewej stro nie zale gały pognie cione torby na zakupy, butelki
i pootwie rane kar tony oraz dzie siątki pustych puszek po zupach i sar dyn kach, a także frag menty sta rych zasłon, które
spra wiały wra że nie popla mio nych krwią albo jakąś inną ciem no brą zową cie czą.

– Ci bez domni to cho lerne zwie rzaki, mówię ci. Wła ści wie są gorsi od zwie rząt. Nawet mój Tygrys przy naj mniej
się stara zako pać swoje gówna w kuwe cie.



Kiedy Ron i DuWayne pode szli do wnęki, zoba czyli, że wózki wyło żone są papą. Tutejsi miesz kańcy praw do po- 
dob nie ścią gnęli ją z dachu fabryki i wyko rzy stali do pale nia węgla drzew nego. Ron przy pusz czał, że ostat nio roz pa- 
lono tutaj przy naj mniej przed dwiema godzi nami, ponie waż część bry kie tów zamie niła się już w szary popiół, część
lśniła poma rań czo wym bla skiem, a we wnęce było tak gorąco, że wyda wało się, iż w powie trzu wokół tań czą duchy.

Ron pod szedł do naj bliż szego wózka i pochy lił się nad nim, osła nia jąc twarz dło nią. Zoba czył dwie kości
żebrowe, tro chę już zwę glone, i coś, co wyglą dało jak trzy świń skie racice, uło żone jedna przy dru giej. Skóra na nich
skwier czała. Zoba czył też inne kawałki mięsa, bez ład nie poukła dane na węglu – kar kówkę, łopatki i pod udzia – które
wyglą dały na gwał tow nie ode rwane od ciała; na pewno nie była to fachowa robota rzeź nika.

DuWayne zer k nął mu przez ramię.
– Nie ma bur ge rów. Szkoda. Co to za bar be cue bez bur ge rów?
– Nie ma też bułe czek, stary, ani sera. Bar dzo mi przy kro.
Zro bił dwa kroki, żeby spraw dzić, co się pie cze w następ nym wózku. Nagle znie ru cho miał, po czym powoli odjął

rękę od twa rzy. W pierw szej chwili nie pojął, na co patrzy. DuWayne wpadł na niego i nie mal go prze wró cił.
Po chwili mil cze nia ode zwał się gło sem peł nym nie do wie rza nia:
– Jezu Chry ste, Dewey. Do dia bła, cho lerny Jezu Chry ste!
– Co jest, bra chu?
Drugi wózek był pełen ludz kich głów. Twa rze były zwę glone i przy wo dziły na myśl szka radną paro dię The Black

and White Min strel Show z lat pięć dzie sią tych. Nie które gałki oczne były wypa lone i w czasz kach ziały czarne
dziury. Inne spo glą dały na Rona i DuWayne’a bia łymi, ugo to wa nymi tęczów kami. Usta wszyst kich były sze roko
otwarte, jakby w nie mym krzyku, wywi nięte wargi uka zy wały zęby. Po dłu go ści nad pa lo nych wło sów Ron oce nił, że
przy naj mniej trzy głowy nale żały do kobiet.

– To są ludzie – powie dział, a wła sny głos usły szał tak, jakby ktoś mówił mu do ucha. – Całe to cho lerne bar be- 
cue… To ludz kie mięso.

– Co? – rzu cił DuWayne, ale zaraz zoba czył głowy. Odwró cił się i zwy mio to wał, cho ciaż w pierw szej chwili przy- 
ci snął dłoń do ust.

Ron wycią gnął z kie szeni tele fon, spraw dził zasięg i drżą cym pal cem wystu kał numer alar mowy.
– Słu cham. Z którą służbą chce się pan połą czyć?
– Z poli cją, kochana. Na karetkę jest już cho ler nie za późno.
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– Koń czysz, Par doe? – zapy tał sier żant Bri stow.
– Nie, sze fie – odparł Jerry, spo glą da jąc na niego znad kla wia tury kom pu tera. – Wciąż spi suję zezna nia tej zgrai

z Extinc tion Rebel lion. Jutro sprawa w sądzie.
– Na razie możesz to zosta wić. To zwy kłe GB. Mamy zgło sze nie o pró bie kra dzieży w WH Smith, w Tan dem

Cen tre, i to z uży ciem nie bez piecz nego narzę dzia.
– WH Smith? Żar tu jesz? A niby czego szu kali tam zło dzieje? Zale żało im na „Daily Mail” i dwóch rol kach taśmy

kle ją cej?
– Nie znam szcze gó łów. Zdaje się, że jakieś dwa świry zaczęły zrzu cać towar z pó łek, a kiedy sprze daw czy nie

pró bo wały ich powstrzy mać, zostały zaata ko wane nożami. Dwie mają lek kie obra że nia, ale trze cia jest w cięż kim
sta nie.

– Cho lera jasna. A co ze świ rami? Ucie kli?
– Jeden zwiał, ale w cen trum han dlo wym z zupeł nie innego powodu prze by wało aku rat dwóch poli cjan tów

i dorwali tego dru giego. Mają z nim KPP, bo facet zacho wuje się jak opę tany. Musieli cze kać na wspar cie. Ekipa
tech niczna już jedzie na miej sce prze stęp stwa.

Jerry zapi sał na dysku zezna nia, które do tej pory mozol nie kopio wał z odręcz nych nota tek, i wyłą czył kom pu ter.
Zaj mo wa nie się sprawą Extinc tion Rebel lion i tak uwa żał za mar no wa nie czasu lub – jak to okre ślił sier żant Bri stow
– za GB. Wśród funk cjo na riu szy lon dyń skiej poli cji ten nie for malny skrót ozna czał „gów niane bzdety”. Z kolei KPP
ozna czało „kurew sko poważny pro blem” z podej rza nym, który jest dobrze zbu do wany, szar pie się i któ rego obez- 
wład nie nie wymaga spo rego wysiłku.

– Zabierz ze sobą Mal letta. Jest w kan ty nie. Skoń czył już dniówkę, ale od rana nie wpa dła mu żadna robota, niech
więc jakoś zarobi na swoje utrzy ma nie.

– WH Smith – powtó rzył Jerry. Wło żył nową brą zową skó rzaną kurtkę i zapiął zamek bły ska wiczny. Był z niej
zado wo lony. Sądził, że wygląda w niej jak Robert Red ford, zanim ten się pomarsz czył na twa rzy. – Trzeba być debi- 
lem, żeby urzą dzać napady na WH Smith. Czego ci idioci tam szu kali?

– Może naj now szych ksią żek o Har rym Pot te rze?
Jerry zszedł na par ter do kan tyny, gdzie poste run kowy Bobby Mal lett pró bo wał zaga dy wać poste run kową Fionę

Pitt. Nie mal każdy funk cjo na riusz z komi sa riatu w Tooting sta rał się nawią zać nić poro zu mie nia z poste run kową
Fioną Pitt, ponie waż była szczu płą blon dynką o cha bro wych oczach i miała zmy słowe, zawsze lekko wydęte usta.
Wyglą dała jak influ en cerka z Twit tera. Nie stety, była zarę czona z pew nym bok se rem wagi śred niej, nie ja kim Bil lym
„Mło tem Bojo wym” Wil so nem.

Jerry usiadł przy sto liku obok poste run ko wej i mru gnął do niej. Zare ago wała iro nicz nym uśmie chem.
Tym cza sem Mal lett się ode zwał:
– Wyja śnia łem wła śnie naszej Fio nie, że bok so wa nie raczej nie jest zaję ciem na całe życie. Więk szość bok se rów

po trzy dzie stce to wraki, a ci, któ rzy w tym wieku potra fią jesz cze logicz nie myśleć, są szczę ścia rzami. Poza tym czy
naprawdę chce budzić się co rano i patrzeć na przy mu lo nego faceta z nosem jak bakła żan?

– A co ci do tego? – rzu ciła poste run kowa Pitt. – Poza tym nos Billy’ego jest piękny. A ten bakła żan… co to
takiego?

– Pocze kaj tylko, aż twój chło pak trafi w ringu na osiłka młod szego o dzie sięć lat. Wła śnie to się przy da rzyło
mojemu wuj kowi Harry’emu. Był tylko ama to rem, sta nął jed nak do walki o jeden raz za dużo. Dzi siaj wygląda,
jakby ktoś wie lo krot nie zdzie lił go po gębie tacą do poda wa nia her baty.

– Hej, Jeżo zwie rzu, tym cza sem mamy bija tykę w dżun gli 1. – Jerry zwró cił się do Mal letta. – Napad z uży ciem
noży na punkt han dlowy w Tan dem Cen tre.

Wszy scy nazy wali detek tywa poste run ko wego Mal letta „Jeżo zwie rzem”, ponie waż był niski i przy sa dzi sty, miał
czarne włosy ścięte na jeża, wyłu pia ste, brą zowe oczy i nos jak kar to fel. Miał też zwy czaj krę ce nia się po całym
komi sa ria cie z ener gią godną leśnego stwora prze my ka ją cego w pośpie chu od drzewa do drzewa.

Mal lett popa trzył na zega rek.
– Nie ma mowy, Jerry. Chroni mnie kod jede na ście. Skoń czy łem pracę o trze ciej.
– Nic z tego. Jeden z podej rza nych pozo staje na wol no ści i Bri stow chce, żeby śmy obaj pron tis simo zajęli się tą

sprawą.
– Ile nam to zaj mie? Umó wi łem się z mamą, że zabiorę ją dzi siaj na kola cję do Toby Carvery.
– Roman tyczna randka godna naszych cza sów. Przy kro mi, Jeżo zwie rzu.
Nie za do wo lony Mal lett wydął policzki.
– Dobrze, dobrze. Dzięki za miłe tête-à-tête, Fiono. Chęt nie będę jutro kon ty nu ował.
Wstał i posłał poste run ko wej Pitt całusa, przy tknąw szy palce do ust, ona jed nak prze wró ciła oczami ze znu dze- 

niem, z czego Jerry wywnio sko wał, że wola łaby w samot no ści obser wo wać, jak schnie lakier na jej paznok ciach, niż



cią gnąć roz po czętą dzi siaj roz mowę. Praw do po dob nie nie miała też poję cia, co zna czy „tête-à-tête”.
– No więc co to za KPP? – zapy tał Mal lett, zma ga jąc się z zam kiem bły ska wicz nym nylo no wej wia trówki, kiedy

wyszli na par king poli cyjny.
– Jakieś dwa świry chciały okraść WH Smith i zaata ko wały nożami trzy sprze daw czy nie, które sta rały się ich

powstrzy mać. Podobno jedna odnio sła poważne rany. Kiedy zło dzieje ucie kali, nasi ludzie dopa dli jed nego z nich
i obez wład nili siłą.

– Ten cho lerny zamek jest popsuty. Wyła mała się połowa zębów, jak mojej babci.
Wsie dli do nie ozna ko wa nego radio wozu marki Ford Focus i skrę cili z par kingu w lewo, w Lon gley Road. Jerry

włą czył syrenę i rząd nie bie skich świa teł bły ska ją cych na chłod nicy samo chodu.
– WH Smith? – zapy tał Mal lett ze zdzi wie niem po dłu gim mil cze niu, kiedy to ze zmarsz czo nym czo łem wpa try- 

wał się w przed nią szybę.
– Tylko nie pytaj mnie, stary, dla czego aku rat tam. Zapewne dopiero ban dzior oświeci nas w tej kwe stii.
Po nie ca łych dzie się ciu minu tach doje chali do Tan dem Cen tre i zapar ko wali przed WH Smith. Na miej scu stał już

ambu lans, nie było nato miast poli cyj nej fur go netki z tech ni kami. Jerry wie dział, że Extinc tion Rebel lion orga ni zuje
dzi siaj kolejną demon stra cję w cen trum Lon dynu i mnó stwo funk cjo na riu szy będzie zaan ga żo wa nych w uwal nia nie
eko wo jow ni ków przy ku tych łań cu chami do barie rek albo przy le pio nych super kle jem do asfaltu.

Razem z Mal let tem pod szedł do karetki. Tylne drzwi pojazdu były otwarte i dostrze gli, jak dwoje ratow ni ków
medycz nych ban da żuje ramię rudo wło sej, mło dej kobiety, która wpa try wała się w nich, jakby nie wie działa, kim są
i dla czego wła ści wie się nią zaj mują.

Ujrzaw szy poli cjan tów, ratow niczka pode szła, żeby z nimi poroz ma wiać.
– Biedna dziew czyna ma chyba z dzie sięć ran szar pa nych na rękach i przed ra mio nach – powie działa. Jej akcent

wska zy wał, że pocho dzi z Bel fa stu. Mówiła bar dzo cicho, żeby rudo włosa jej nie usły szała. – Nie są zbyt głę bo kie,
ale jest ich dużo i zostały zadane bez ładu i składu. Kto kol wiek ją tak potrak to wał, musiał być nie po czy talny albo
pod wpły wem jakichś środ ków wzma ga ją cych agre sję.

– A pozo stałe sprze daw czy nie? – zapy tał Jerry. – Wie pani, jak się czują?
– Jedna ma podobne rany jak ta dziew czyna i otrzy mała też cię cie nożem przez gar dło. Na szczę ście mene dżer

udzie lił jej pierw szej pomocy i zatrzy mał krwa wie nie, praw do po dob nie więc z tego wyj dzie. Trze ciej zadano kilka
cio sów w klatkę pier siową i żołą dek. Kiedy przy je cha li śmy, dawała bar dzo słabe oznaki życia. Nie wiem, co się z nią
teraz dzieje, ale oba wiam się, że ją stra cimy.

Rudo włosa nagle zaczęła pła kać. Ratow nik przy kuc nął przy niej, uści snął jej dło nie i powie dział:
– Już dobrze, kocha nie. Nie dener wuj się. Jest po wszyst kim.
– Ale dla czego ona chciała mi zro bić krzywdę? – łkała kobieta. – Dla czego tak się wście kła? Prze cież tylko ją

popro si łam, żeby nie nisz czyła eks po zy cji.
Jerry zmarsz czył czoło, popa trzył na ratow niczkę i zapy tał:
– „Ona?” Dobrze sły sza łem? „Dla czego ona chciała mi zro bić krzywdę?” Czyżby zra niła ją kobieta?
– Bie dac two musi być w szoku. Pro szę wejść do środka, wtedy wiele pan zro zu mie.
Jerry i Jeżo zwierz weszli do sklepu. Mene dżer stał przy regale zaraz za drzwiami i roz ma wiał z umun du ro wa nym

poli cjan tem. Był łysy, nosił oku lary i miał małe wąsy; ojciec Jerry’ego nazy wał takie wąsiki „zagło dzo nymi
brwiami”. Wciąż był pod wpły wem adre na liny, a cho ciaż pod wi nął prawy rękaw koszuli, Jerry dostrzegł, że mate riał
jest czer wony od krwi.

Czworo kolej nych sprze daw ców zbiło się w grupkę: trzy dziew czyny i prysz czaty nasto la tek. Wszy scy mieli roz- 
bie gane oczy, co Jerry widy wał nie mal u każ dego świadka strze la niny, ataku nożow nika czy śmier tel nego wypadku
samo cho do wego. Miną tygo dnie albo i mie siące, nim krwawe detale prze staną prze śla do wać tych ludzi.

– Col lins – przed sta wił się mene dżer, kiedy Jerry i Mal lett poka zali mu legi ty ma cje. – Peter Col lins. W rze czy
samej ochrzczony zosta łem jako Colin Peter Col lins. Taki żar cik rodzi ców.

Tak, sza nowny panie, cho ler nie śmieszny żart, pomy ślał Jerry, ale nie powie dział tego gło śno.
Z umun du ro wa nym poli cjan tem się znali. Był to poste run kowy Bro okes, o roz miar wyż szy i o roz miar potęż niej

zbu do wany niż więk szość istot ludz kich. Miał twarz w kolo rze nie do pie czo nego cia sta, przez co wyglą dał, jakby całe
życie pra co wał w piw nicy bez okien.

– Pew nie będą pano wie potrze bo wali zeznań moich i per so nelu – powie dział mene dżer. – Możemy pójść do
mojego biura, jeżeli to wam odpo wiada. Tam jest spo koj niej.

– Naj pierw musimy prze słu chać podej rza nego – odparł Jerry. – Może wia domo panu, czego tak naprawdę tutaj
szu kał?

– Hmm… wła ści wie tak. Ale szcze rze mówiąc, jestem zdez o rien to wany. Zło dzieje chcieli ukraść kredki, fla ma stry
i zestawy farb olej nych z działu arty stycz nego. Zgar niali te rze czy z pó łek do czar nego worka na śmieci. Jestem zdzi- 
wiony, bo to już druga próba kra dzieży arty ku łów z tego działu w ciągu trzech tygo dni. Za pierw szym razem sprawcy
ucie kli.

– Kredki, fla ma stry i farby olejne? To wszystko? Nie chcieli się dorwać do kasy ani zabrać cze goś bar dziej war to- 
ścio wego?

– Te farby kosz tują 19,95 funta, i to w pro mo cji, a tak naprawdę nie mamy tutaj nic cen niej szego. No, jest jesz cze
droga książka o edy to rach tek stu, kosz tuje 95 fun tów, ale kto chciałby ją ukraść? Ja nie rozu miem z niej ani słowa.



– Jasne. Poroz ma wiajmy z tym miło śni kiem farb olej nych. Gdzie on jest?
– W maga zy nie – odparł Bro okes. – Aresz to wa li śmy go za cięż kie uszko dze nie ciała i odczy ta li śmy mu jego

prawa. Pil nuje go Matt Wil liams.
Mene dżer zapro wa dził Jerry’ego i Jeżo zwie rza na zaple cze, a poste run kowy Bro okes im towa rzy szył. Półki

w maga zy nie pełne były ksią żek, usztyw nio nych kopert, dziur ka czy, bute lek z kle jem i pach ną cych pape te rii, jed nak
oprócz ich zapa chu w pomiesz cze niu uno siła się jesz cze inna woń – obrzy dliwy, kwa śny odór brud nego ciała. Na
skła da nym meta lo wym krze śle, przy kuty do niego kaj dan kami, sie dział męż czy zna z potar ga nymi brą zo wymi wło- 
sami.

Jerry natych miast zdał sobie sprawę, dla czego sprze daw czyni odnio sła wra że nie, że została zaata ko wana przez
kobietę. Męż czy zna ubrany był w brudną kre mową suk nię o krót kich koron ko wych ręka wach. Był tak tęgi, że suk nia
roz darła się pod pachami. Się gała mu zale d wie do kolan, uka zu jąc owło sione gole nie. Nie miał butów. Jego stopy
były brudne, a paznok cie w fatal nym sta nie.

– No i kogo my tutaj mamy? – rzu cił Jerry.
Kilka lat wcze śniej dodałby jesz cze jakiś sar ka styczny komen tarz typu: „Małą pannę Muf fet” albo coś w tym

rodzaju. Jed nak obec nie poli cjan tów obo wią zy wały ści słe prze pisy w kwe stii zwra ca nia się do trans we sty tów, osób
trans pł cio wych i wszyst kich innych oby wa teli uwa ża ją cych się za kogoś innego, niż wyda wa łoby się na pierw szy
rzut oka. Poza tym nie dawno jego sąsiadką została trans pł ciowa kobieta o imie niu Diana i Jerry naprawdę ją polu bił.

Męż czy zna patrzył na niego, lecz mil czał. Miał kol czyki w łukach brwio wych i nie mal bez barwne oczy, a ich
kąciki i rzęsy były skle jone, jakby dopiero się obu dził. Czoło i policzki były brudne. Śmier dział tak okrop nie, że
Jerry natych miast zro zu miał, dla czego poste run kowy Wil liams stoi tak daleko od niego, jak tylko się dało w tym
małym pomiesz cze niu, i przez cały czas zakrywa dło nią nos oraz usta.

Smród taki, że robale by się podu siły, pomy ślał Jerry. Zapewne w taki sam spo sób, lecz gło śno, zare ago wałby na
obdar tusa ojciec Jerry’ego.

– Zrób nam przy sługę i sze roko otwórz drzwi – Jerry zwró cił się do Wil liamsa. Wycią gnął tele fon, popa trzył na
męż czy znę w sukni i zapy tał: – Jak się nazy wasz, słońce?

Tam ten wymam ro tał coś pod nosem.
– Zapy tam jesz cze raz: jak-się-nazy wasz? Chyba mówisz po angiel sku, co? A może nie? Vôtre nom, mon sieur? Su

nom bre, hom bre? Jak się nazy wasz?
Męż czy zna znowu wydał nie ar ty ku ło wane dźwięki, ale na dal mil czał. Nawet nie pokrę cił głową na znak, że

odma wia odpo wie dzi.
Wtrą cił się Jeżo zwierz:
– Stary, popeł ni łeś prze stęp stwo i jeśli w tej sytu acji odmó wisz nam poda nia danych per so nal nych, będzie to pod- 

pa dać pod kolejny para graf.
– No wła śnie – potwier dził Jerry. – Po co ci to? Już i tak mamy na cie bie dość cho ler nych para gra fów. Zosta łeś

zła pany na gorą cym uczynku.
– Do nas też się nie ode zwał – powie dział Bro okes. – Ani sło wem. Może jest Tom ciem Palu chem?
– To twoja ostat nia szansa – ode zwał się Jerry. – Kim jesteś i dla czego chcia łeś ukraść kredki i fla ma stry?
Męż czy zna wciąż wpa try wał się w Jerry’ego. Znowu coś wymam ro tał. Odgłosy, które wyda wał, przy wo dziły na

myśl war cze nie psa.
– Dość tego – zde cy do wał Jerry. – Rów nie dobrze mogli by śmy zmu szać pie przo nego bul doga, żeby do nas prze- 

mó wił.
W tym momen cie ze sklepu dotarły odgłosy jakie goś zamętu, sze lest kami ze lek anty no żo wych oraz skrzy pie nie

butów na posadzce. Zja wiło się czte rech funk cjo na riu szy, któ rzy mieli zabrać do aresztu męż czy znę w sukni.
– A to co za jeden? – zapy tał jeden z nich, kiedy zeszli do maga zynu. – Dzia dek Lady Gagi?
 

Męż czy zna nie sta wiał oporu, kiedy poli cjanci pod no sili go z krze sła. Wręcz prze ciw nie, był zwiot czały i chwiał się.
Dwaj funk cjo na riu sze musieli zła pać go mocno pod ramiona, a koleni dwaj za nogi i w ten spo sób wynie śli go ze
sklepu. Wyglą dali jak myśliwi tasz czący mar twego lwa. Kiedy wpy chali go do cze ka ją cej fur go netki, suk nia się unio- 
sła, a Jerry i Jeżo zwierz dostrze gli, że męż czy zna nie ma maj tek.

– Cho lera jasna – mruk nął Mal lett. – Ależ wielki fiut.
– A drugi podej rzany? – zapy tał Jerry. – Ten, który uciekł. Jak był ubrany?
– Wszystko nagrały kamery prze my słowe w skle pie, więc może pan sam zoba czyć – odpo wie dział poste run kowy

Bro okes. Drzwi poli cyj nej fur go netki się zatrza snęły i poli cjanci przez chwilę patrzyli za odjeż dża ją cym samo cho- 
dem. – Jeśli cho dzi o mnie, to nie mam pew no ści, czy to kobieta czy męż czy zna. Ten ktoś był okryty ciem no sza rym
kocem. Zarzu cił go na głowę jak kap tur i na obra zie widać tylko jego nogi. Kiedy się zja wi li śmy, wyśli zgnął się dru- 
gimi drzwiami, jak gówno z łopaty, prawda, Matt?

Poste run kowy Wil liams ener gicz nie poki wał głową.
– Wystrze lił jak pie przona rakieta.
– Wysła łeś w eter opis poszu ki wa nego?
– Tak, oczy wi ście. Ale wystar czy, że facet pozbę dzie się koca, i za żadne skarby go nie roz po znamy.
– To zależy. Jeżeli jest ubrany tak jak jego kum pel, to mamy go jak na tale rzu, szybko ktoś go zauważy.



– Powiem wam, z kim musimy się naj pierw skon tak to wać – powie dział Jeżo zwierz. – Z Oddzia łem Zdro wia Psy- 
chicz nego w szpi talu Świę tego Jerzego. Trzeba spraw dzić, czy nie ucie kła stam tąd para świ rów.

– Jeżo zwie rzu – skar cił go Jerry.
– Och, tak, prze pra szam. Cho dziło mi o dwóch pacjen tów cho rych psy chicz nie.
Jerry popa trzył na czarny worek na śmieci, który leżał na pod ło dze sklepu, wśród poroz rzu ca nych kre dek, kolo ro- 

wych fla ma strów i pude łek z far bami olej nymi.
– Bar dzo bym chciał się dowie dzieć, dla czego oni, świry czy nie świry, chcieli ukraść ten cho lerny chłam.

1. Z ang. Rum ble in the jun gle – odnie sie nie do walki bok ser skiej o tytuł zawo do wego mistrza świata wagi cięż kiej, sto czo nej w Kin sza- 
sie przez Muham mada Alego i Geo rge’a Fore mana w 1971 roku (przyp. tłum.). [wróć]
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– Trzy maj media z daleka od tego – powie dział inspek tor Saun ders. – Nawet szept na ten temat nie może prze nik nąć
za nasze mury. Nawet pisk. Gęby w kubeł, dopóki się nie dowiemy, z czym mamy, do dia bła, do czy nie nia.

– Z kani ba lami, sze fie, jeśli chce pan znać moje zda nie – rzu cił sier żant Barry Welch.
– Pla no wa łam urzą dzić grilla w ten week end – dodała poste run kowa Joan Har ris. – Kupi łam już żeberka. Ale

teraz… Fuj! Nawet ich nie tknę.
– A może naby łaś też ludz kie głowy, co? – zapy tał sier żant Welch. Inspek tor posłał mu tak zja dliwe spoj rze nie, że

zaraz dodał: – Prze pra szam, prze sa dzi łem. Nie umiem żar to wać. Prze pra szam.
Saun ders miał wśród poli cjan tów prze zwi sko „Smi ley”, ponie waż nie miał za grosz poczu cia humoru. Był wysoki,

miał siwe, zacze sane do tyłu włosy, ostry nos i bez u stan nie nie za do wo loną minę, jakby każde prze stęp stwo, z któ rym
się zetknął, miało na celu tylko go zde ner wo wać.

Stał z poste run ko wymi Jef frie sem i Loizou obok wnęki w fabryce Royal, razem z dwoma detek ty wami z Zespołu
ds. Naj po waż niej szych Prze stępstw oraz trzema umun du ro wa nymi funk cjo na riu szami z komi sa riatu w Wal worth
i czte rema stra ża kami.

W powie trzu na dal uno sił się dym i wciąż czuć było silny odór spa lo nego mięsa. Stra żacy zdą żyli szczel nie owi- 
nąć trzy wózki zaku powe żół tymi plan de kami z kevlaru. Zazwy czaj w takich sytu acjach uży wali gaśnicy prosz ko wej,
ale inspek tor Saun ders powie dział im, że tym razem muszą z niej zre zy gno wać, ponie waż fos fo rany praw do po dob nie
znisz czy łyby dowody rze czowe. W tej sytu acji razem z zespo łem mógł tylko cze kać, aż wypali się węgiel drzewny,
a na miej sce dotrą z Lam beth Road eks perci z dzie dziny medy cyny sądo wej.

Popa trzył na zega rek.
– Gdzie Malik? Coś nie śpie szy się face towi. Gor man, zejdź na dół i dowiedz się, co teraz robi. Posła łem go, żeby

tylko spraw dził piw nice, nie wspo mi na łem, że ma tam sobie urzą dzić waka cje.
– Jasne, sze fie.
Poste run kowy Gor man ruszył w stronę otwar tych drzwi, które pro wa dziły do piw nicy. Poste run kowi Malik i Bone

mieli spraw dzić, czy nikt się tam nie ukrywa, a także poszu kać ewen tu al nych tro pów mogą cych się przy czy nić do
iden ty fi ka cji osob ni ków, któ rzy roz człon ko wali i zaczęli piec w wóz kach zaku po wych ludz kie ciała.

– Babar! – krzyk nął ze szczytu scho dów. – Zna la złeś coś? – Nie usły szał odpo wie dzi, krzyk nął więc jesz cze raz: –
 Babar!

Wciąż nikt mu nie odpo wia dał, a ponie waż na dole pano wała abso lutna ciem ność, zawró cił i popro sił jed nego ze
stra ża ków o poży cze nie latarki.

– Może tra fili tam na jakieś dodat kowe pomiesz cze nia? – ode zwał się do Saun dersa. – Zejdę i spraw dzę, czy
wszystko z nimi w porządku.

– Tylko Malik mógłby zabłą dzić w byle piw nicy. To do niego podobne – odparł Saun ders. – Kie dyś w Wim ble do- 
nie zabłą kał się w mam rze. Spóź nił się dwa dzie ścia minut na odprawę.

Poste run kowy Gor man włą czył latarkę i po skrzy pią cych drew nia nych scho dach zaczął scho dzić do piw nicy.
Mocno trzy mał się porę czy, oba wia jąc się potknąć. Piw nica miała niskie skle pie nie i zaj mo wała całą prze strzeń pod
halą fabryczną. Kiedy w Roy ale pro du ko wano dywany, wyko rzy sty wano ją do maga zy no wa nia skraw ków, resz tek
oraz zapa so wych czę ści do maszyn. Pod ścia nami wciąż zale gały żało sne rulony dywa nów, upstrzo nych ciem nymi
pla mami wil goci. Znaj do wały się tu także dwa wir niki ze szpi kul cami do roz dzie la nia weł nia nych włó kien oraz
zardze wiała meta lowa rama. Ze ścian luźno zwi sały paję czyny o skom pli ko wa nych wzo rach. Z całą pew no ścią przez
ostat nie lata łapały jedy nie kurz.

– Babar! Gdzie jesteś, stary? – krzyk nął Gor man, świe cąc latarką w lewo i w prawo. – Babar!
Zatrzy mał się na chwilę i nasłu chi wał, do jego uszu dotarło jed nak wyłącz nie kapa nie wody. Pomy ślał, że w piw- 

nicy muszą być jakieś inne pomiesz cze nia, które badają teraz Malik i Bone, ale w świe tle latarki nie widział żad nych
odga łę zień i wejść. Gdzie więc, do dia bła, podziali się Babar i Bone?

Ruszył do przodu. Czuł się nie pew nie i odno sił wra że nie, jakby w ciem no ści ktoś go obser wo wał. W pew nej
chwili usły szał zgrzyt, jakby ktoś prze wró cił i prze su nął cegłę. Zatrzy mał się i omiótł świa tłem latarki prze strzeń
dookoła. Po lewej stro nie nie spo dzie wa nie dostrzegł dwie nogi wysta jące zza dłu giego rulonu bor do wego dywanu
i natych miast roz po znał brą zowe buty poste run ko wego Malika.

– Babar? – zawo łał i pod biegł pod ścianę. Kiedy zatrzy mał się i zoba czył Malika leżą cego na beto nie, wydo był
z sie bie tylko dwa słowa: – Kurwa mać.

Głowę poste run ko wego ktoś dosłow nie roz trza skał – ude rze nie było tak potężne, że czaszka pękła na kilka czę ści,
jak por ce la nowa waza, a mózg wypły nął na posadzkę i utwo rzył lśniące beżowe kałuże, które zdą żyły się już roz pły- 
nąć na co naj mniej pięt na ście cen ty me trów w każdą stronę. Twarz Malika zmie niła się w krwawą, pła ską maskę,
w któ rej odzna czały się białe, pokru szone zęby. Po cio sie nie mal wystrze liły z ust.



Jego oliw ko wo zie lona kurtka z wosko wa nej bawełny była roz pięta, a płó cienna koszula pod nią roze rwana. Ktoś
otwo rzył mu brzuch jed nym pocią gnię ciem noża, od mostka w dół, i wyszar pał wszyst kie wnętrz no ści, tak że utwo- 
rzyły na beto nie bez ładną stertę – leżały w niej serce, płuca, wątroba w kolo rze śliwki oraz ośli złe zwoje jelit.

Gor man na mięk kich nogach cof nął się o dwa kroki. Był tak wstrzą śnięty, że pra wie stra cił rów no wagę. Widział
już wiele zwłok, jed nak nawet na miej scach śmier tel nych wypad ków dro go wych nie zda rzyło mu się oglą dać aż tak
strasz li wie oka le czo nego ciała. Z Malika wypły nęły mózg i wnętrz no ści, a wcze śniej został okrut nie pobity, jakby
drę czy ciel dzia łał z ogromną, nie ludzką wręcz wście kło ścią.

– Bone? – chciał zawo łać gło śno, ale z jego ust dobył się jedy nie char kot. – Bone, jesteś tam? Bone? Na miłość
boską, odpo wiedz mi!

Przez chwilę nasłu chi wał. W ustach rosła mu twarda, kwa śna kula i Gor man musiał bar dzo się sta rać, żeby nie
zwy mio to wać śnia da nia. Nikt mu nie odpo wie dział, sły szał tylko wyraźne, mia rowe kapa nie wody.

– Bone – wyszep tał.
Na sztyw nych nogach ruszył w kie runku scho dów, omia ta jąc świa tłem latarki piw nicę, prze ra żony, że zaraz coś

lub ktoś wysko czy z ciem no ści i go zaata kuje. Puścił się bie giem i w pew nej chwili upadł, bole śnie ude rza jąc kola- 
nem o beto nową posadzkę.

Na górze zoba czył, że inspek tor Saun ders wciąż czeka ze znie cier pli wie niem, aż wózki zaku powe się schło dzą.
Przy byli wresz cie tech nicy, czte rej męż czyźni i dwie kobiety. Wła śnie otwie rali alu mi niowe walizki ze sprzę tem.

– No i? – rzu cił Saun ders, kiedy Gor man sta nął dwa kroki przed nim. – Malik coś zna lazł czy nie?
Poste run kowy zamie rzał mu powie dzieć, że Malik został zamor do wany, ale nie zdą żył, gdyż zemdlał. Zachwiał

się, kolana się pod nim ugięły i padł na beton. Jego głowa z łosko tem ude rzyła w posadzkę. Latarka wypa dła mu
z ręki i poto czyła się aż do butów inspek tora.

– Co, do cho lery? – zdzi wił się Saun ders. – Jef fries, Loizou, zejdź cie i sprawdź cie, co się tam dzieje. Weź cie ze
sobą kilku mun du ro wych. To wszystko z każdą minutą robi się bar dziej nie do rzeczne. Gor man? Co ci jest? Gor man!

 
Nie minęły trzy minuty, a poste run kowy Jef fries wyszedł z piw nicy. Miał bladą, prze ra żoną twarz. Wyglą dał jak
uwiecz niony na sta rej czarno-bia łej foto gra fii.

– Malik na amen nie żyje, sir. Został… Chry ste, jego zwłoki są w takim sta nie, jakby zaata ko wało go jakieś dzi kie
zwie rzę. Jest dosłow nie roze rwany na strzępy. Z głowy prak tycz nie nic nie zostało. Wnętrz no ści walają się po beto- 
nie. Ni gdy w życiu nie widzia łem cze goś takiego.

– Boże wszech mo gący… A co z funk cjo na riu szem, który mu towa rzy szył?
Jef fries pokrę cił głową.
– Bone? Na razie nie ma po nim śladu. Tam walają się wszel kiego rodzaju sta ro cie, dywany i tak dalej, szu kamy

go w tych śmie ciach. Pró bo wa li śmy go wywo łać przez krót ko fa lówkę, ale nie reaguje.
Gor man powoli odzy ski wał przy tom ność. Zdo łał usiąść i zajęła się nim stra żaczka. Środ kiem anty sep tycz nym

prze myła mu ranę na czole.
– Dobrze się czu jesz, Gor man? – zapy tał Saun ders.
– Tak, sze fie. Prze pra szam. Cho ler nie się prze ra zi łem, kiedy zoba czy łem Malika w takim sta nie. Pra co wa łem

z nim od lat. Wła ści wie od początku, od dnia pro mo cji w Hen don.
– Jasne. Chyba sam będę musiał go obej rzeć. Na począ tek znie ście do tej piw nicy jakieś mocne reflek tory. Pań- 

stwa tech ni ków też zapra szam. Zdaje się, że będzie cie dziś mieli robotę na dwóch fron tach.
– Zejdę z panem.
– Nie, Gor man, zosta niesz tutaj. Nie chcę, żebyś znowu zasłabł. Musie li by śmy cię tachać na górę, a nie jesteś

wagi piór ko wej.
Dwaj tech nicy poszli do fur go ne tek po reflek tory, a Jef fries ponow nie zszedł do piw nicy. Saun ders podą żał za

nim. Na dole natknęli się na jed nego z umun du ro wa nych poli cjan tów sto ją cego nad szcząt kami poste run ko wego
Malika. Loizou i drugi poli cjant stali przy odle głej ścia nie. Świa tła ich lata rek co chwilę się krzy żo wały, jakby poje- 
dyn ko wali się na mie cze świetlne.

Saun ders pod szedł do ciała i patrzył na nie w mil cze niu nie mal przez pół minuty. Loizou sta nął obok niego.
– Sze fie? W tam tej ścia nie – wska zał ręką – ktoś wybił dziurę. Jest na tyle duża, że mógłby się przez nią bez pro- 

blemu prze do stać czło wiek, i chyba pro wa dzi do jakie goś tunelu. Ten, kto zała twił Malika, z pew no ścią uciekł tam- 
tędy, no i praw do po dob nie zabrał ze sobą poste run ko wego Bone’a. Bo ni gdzie go nie ma.

– Chciał bym się dowie dzieć – Saun ders nie był zdolny ode rwać wzroku od zwłok – jakim trzeba być wście kłym
psy cho patą, żeby zabić w ten spo sób. Miejmy nadzieję, że mor derca naj pierw zmiaż dżył mu głowę i chło pak przy- 
naj mniej nie cier piał. – Umilkł na chwilę, po czym dodał: – W porządku. Obej rzyjmy tę dziurę. Mówisz, że pro wa dzi
do tunelu?

– Wiele na to wska zuje. I ten tunel musi być cał kiem sze roki.
Pode szli do Jef friesa. Otwór około pół tora metra wyso ko ści i metr sze ro ko ści. Powstał przez wybi cie w murze

mniej wię cej sie dem dzie się ciu cegieł, które leżały teraz na beto nie. Część z nich ukryto pod rulo nami mokrych dywa- 
nów opar tych o ścianę. Saun ders przy klęk nął, żeby zaj rzeć do tunelu, ale było tam zupeł nie ciemno, a kiedy Jef fries
podał mu latarkę, zoba czył jedy nie cegły. Poczuł jed nak także słaby powiew powie trza, co mogło świad czyć, że drugi
koniec tunelu wycho dzi na zewnątrz.



Wciąż wpa try wał się w dziurę, gdy piw nicę zalała fala drżą cego świa tła. Dwaj tech nicy scho dzili po scho dach,
dźwi ga jąc prze no śne reflek tory. Jeden z nich pod szedł do funk cjo na riu sza przy Maliku, a drugi zbli żył się do inspek- 
tora Saun dersa.

– Jezu – jęk nął, wska zu jąc głową ciało. Miał ponurą minę. – Maka bra.
Tech nik zdą żył już mocno wyły sieć, cho ciaż wyglą dał, jakby dopiero co ukoń czył szkołę.
– Mało powie dziane – odparł Saun ders. – A teraz, skoro dys po nu jemy przy zwo itym oświe tle niem, zaj rzyjmy do

tego otworu i prze ko najmy się, dokąd nas zapro wa dzi.
Jef fries i Loizou weszli do dziury jako pierwsi, za nimi ruszył tech nik z reflek to rem, a na końcu Saun ders.
Jef fries miał rację: tunel rze czy wi ście był prze stronny, pół okrą gły, o śred nicy około trzech metrów. Miał zaokrą- 

glone, ceglane ściany, a męż czy znom pod butami zgrzy tał tłu czeń wysy pany na glinę. Tech nik skie ro wał przed sie bie
świa tło lampy, ale niczego nie dało się dostrzec, ponie waż w dal szej czę ści tunelu pano wała nie prze nik niona ciem- 
ność.

– Mamy do czy nie nia z kon struk cją z epoki wik to riań skiej – powie dział tech nik. – W tam tych cza sach nie uży- 
wano jesz cze betonu i nawet tunele metra wzmac niano cegłami.

– Uważa pan, że znaj du jemy się w tunelu metra? – zapy tał detek tyw Saun ders.
– Na moje oko nie mal na pewno. W tej chwili jeste śmy co naj mniej dzie sięć metrów pod powierzch nią, powie- 

dział bym więc, że tunel wybu do wano około 1890 roku, czyli w cza sie, kiedy zaczy nano wpro wa dzać pociągi z napę- 
dem elek trycz nym zamiast paro wym. Nie ma tu torów, naj wy raź niej więc ni gdy go nie wyko rzy sty wano, ale prawdę
mówiąc, nie sły sza łem o metrze w tym miej scu. Poza tym tunel bie gnie ze wschodu na zachód, a naj bli żej poło żona
Linia Pół nocna pro wa dzi z pół nocy na połu dnie. Może tunel miał w zamy słach sta no wić jej prze dłu że nie, jed nak
z jakie goś powodu z niego zre zy gno wano.

– I w końcu ktoś go zna lazł. Bar dziej niż praw do po dobne, że bez domni ama to rzy grilla, który zna leź li śmy na
górze. Musimy się dowie dzieć, jak daleko i dokąd pro wa dzi tunel, no i poszu kać naszego poste run ko wego… jak się
nazywa?

– Bone, sir – odparł Jef fries.
– Bone – powtó rzył Saun ders ponuro i z nie chę cią, jakby w tym sło wie kryła się jakaś mroczna prze po wied nia.
Poste run kowy Loizou, który wysu nął się kilka kro ków do przodu, nagle się zatrzy mał i zawo łał:
– Sze fie! Niech pan podej dzie i na to popa trzy!
Dołą czyli do niego wszy scy. Kiedy tech nik poświe cił im reflek to rem, oczom poli cjan tów uka zał się okrąg wyty- 

czony przez wypa lone zni cze. Pośrodku leżała sterta ludz kich kości – ramion, pisz czeli i trój kąt nych łopa tek, a także
pięć gni ją cych tru cheł gołębi. Ich mostki i żebra ster czały spo śród piór pokry tych sza rym kurzem.

– Cho lera jasna. Ktoś tu chyba prze pro wa dzał jakieś obrzędy – zauwa żył Jef fries.
Tech nik uniósł reflek tor wyżej, oświe tla jąc naj bliż szą ścianę.
– No i pro szę. Zapewne ma pan rację.
Na cegłach ktoś nama lo wał prze sad nie wydłu żoną ludzką postać o roga tej gło wie kozła. Oczy lśniły na poma rań- 

czowo, syl wetka była żółta, a z kolei dło nie szkar łatne, jakby nosiła czer wone ręka wiczki albo zanu rzyła ręce aż po
nad garstki we krwi. Inspek to rowi Saun der sowi postać przy wio dła na myśl sza tana z przed sta wień saba tów i zlo tów
cza row nic na roz ma itych ryci nach spo rzą dza nych przez stu le cia. Wize ru nek na ścia nie nama lo wano jed nak nie zdar- 
nie, przez co spra wiał wra że nie, jakby wyszedł spod ręki dziecka.

– Wie cie, co my tutaj mamy? – cią gnął, a towa rzy szący mu poli cjanci usły szeli, że drży mu głos. – Mamy do czy- 
nie nia z kul tem. Z tego typu bred niami zetkną łem się dotąd tylko raz, przy spra wie zgrai czci cieli dia bła w Cla pham.
Ale oni nie byli nawet w drob nej czę ści tak okrutni jak łaj dacy, któ rzy gra sują w tym tunelu. Tam to byli sta rzy
wariaci w koszu lach noc nych, a jeżeli skła dali jakieś krwawe ofiary, to naj wy żej ze zbłą ka nych kotów. Nie mniej jest
dla mnie oczy wi ste, że cho dzi tutaj o jakiś odra ża jący kult.
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– Może spró bujmy jesz cze raz zmu sić go do mówie nia – zapro po no wał Jeżo zwierz. Po raz ostatni zacią gnął się
papie ro sem i rzu cił nie do pa łek na tro tuar.

– Jeżeli nie powie ani słowa, zapewne przyj dzie nam zate le fo no wać do dok tora Basma tiego – odparł Jerry. –
 Moim zda niem facet, który para duje w sukni i pró buje ukraść kredki, nie może być zdrowy na umy śle. Może więc
dok tor szczę śli wie pomoże mi pozbyć się tej sprawy? – Wycią gnął przed sie bie rękę z papie ro sem i popa trzył na
niego takim wzro kiem, jakby nagle zma te ria li zo wał się przed jego oczami. – To przez Lindę – dodał. – Przez nią
znowu zaczą łem palić. Jej ojciec zacho ro wał na zapa le nie płuc i Linda cho ler nie się o niego mar twi, a ja razem z nią.

– Ale chyba nie narze kasz, co? Dla takiej dziew czyny warto ryzy ko wać raka płuc, prawda?
– Wiesz, co ci powiem? Wolę taki los razem z nią niż zdra dziec kie dźgnię cie w oko roz pa lo nym żela znym prę tem,

mimo że w isto cie to żadna róż nica. Dalej, wróćmy do środka i spró bujmy wydo być z naszego przy ja ciela coś wię cej
niż głup ko wate pochrzą ki wa nia.

Jerry rzu cił nie do pa łek do rynsz toka i podą żył za Jeżo zwie rzem do budynku komi sa riatu. Minęli recep cję i ruszyli
kory ta rzem do czę ści z celami dla zatrzy ma nych. Z jed nej dobie gał pijacki głos śpie wa jący „kto cię zabie rze do
domu dziś wie czo rem, kto będzie tym szczę śliw cem?”, a w kolej nej jakaś kobieta szcze bio tała nie zro zu miałe słowa,
jakby natchnioną modli twę, i ener gicz nie przy tym kla skała.

– Jak na ponie dzia łek dołek tętni życiem, co? – zauwa żył Jeżo zwierz. – Zwińmy jesz cze jakąś parkę i będziemy tu
mieli kwar tet rewe ler sów.

Szefa aresztu zastali na roz mo wie z sier żan tem Bri sto wem pod celą, w któ rej prze by wał męż czy zna w sukni.
– Spró bu jemy jesz cze raz skło nić go do mówie nia – powie dział Jerry. – Jeśli nie da rady się wysło wić albo nie

będzie miał na to ochoty, praw do po dob nie oddamy go w ręce psy chia try. Zresztą psy chia tra może się oka zać
potrzebny, nawet jeśli facet zacznie mówić. Wszystko zależy od niego.

– Zanim zaczniesz go prze słu chi wać, wsadź go pod prysz nic i zor ga ni zuj mu sto sowne ubra nie – zapro po no wał
sier żant Bri stow. – Czuję go nawet przez drzwi. A jeśli zażąda praw nika, to nie wyobra żam sobie papugi, który by się
zgo dził, żeby śmy prze słu chi wali zatrzy ma nego w takim sta nie. W grun cie rze czy żaden papuga nie wej dzie nawet do
jed nego pomiesz cze nia z takim śmier dzą cym typem.

Jerry odsło nił okienko na wyso ko ści twa rzy i zaj rzał do środka. Bri stow miał rację. Smród zjeł cza łego potu
i moczu był tak silny, że chwi lową ulgę przy niósł mu posmak tyto niu w ustach. Męż czy zna leżał na pry czy, ple cami
do drzwi. Suk nia pod wi nęła mu się aż do pasa, obna ża jąc duże, owło sione, białe pośladki.

– Jak się zacho wuje? – Jerry zapy tał szefa aresztu.
Ten wzru szył ramio nami.
– Nie wydo był z sie bie żad nego arty ku ło wa nego dźwięku. Czte rech ludzi go tutaj wnio sło, rzu ciło na pry czę i od

tego czasu prak tycz nie się nie ruszył. Pyta łem, czy chce się cze goś napić albo coś zjeść, albo zadzwo nić, ale nawet
nie kazał mi się odpier do lić, jak to się zda rza więk szo ści szu mo win, które tutaj lądują.

– Dobrze, wejdźmy do niego. Może namó wimy go przy naj mniej, żeby się umył?
Szef aresztu otwo rzył drzwi i Jerry wraz z Jeżo zwie rzem weszli do środka. Ten pierw szy pochy lił się nad aresz tan- 

tem i zapy tał:
– Hej? Śpisz?
Męż czy zna nawet nie drgnął, Jerry poło żył mu więc rękę na ramie niu i lekko nim potrzą snął.
– Stary, jeśli śpisz, to może jed nak się obudź i skup na tym, co się z tobą dzieje. Zosta łeś aresz to wany za cięż kie

uszko dze nie ciała, a może się oka zać, że nawet za mor der stwo. Leżąc tak jak kłoda, tylko się pogrą żysz.
Męż czy zna uniósł głowę, po czym obró cił się na plecy i popa trzył na poste run ko wego z nie skry waną nie na wi ścią.

Naj wy raź niej nie dbał o to, że od pępka w dół jest goły. Jego penis wyglą dał jak guzo waty ziem niak.
– Powtó rzę, jakie przy słu gują ci prawa, sło neczko – kon ty nu ował Jerry ofi cjal nym, oschłym tonem. – Masz prawo

zacho wać mil cze nie. Jeśli jed nak zata isz coś, na co póź niej chciał byś powo łać się w sądzie, sąd może nie wziąć tego
pod uwagę. Wszystko, co powiesz, może zostać wyko rzy stane prze ciwko tobie. Także war cze nie i pochrzą ki wa nie.

Męż czy zna na dal w mil cze niu gapił się na Jerry’ego. Śmier dział tak obrzy dli wie, że Jerry z całego serca pra gnął,
żeby facet kazał mu spier da lać; wtedy mógłby natych miast wyjść z celi. Sta rał się robić krót kie, płyt kie wde chy, jed- 
nak smród sączył się przez zatoki, a miał nawet wra że nie, że rów nież przez włókna ubra nia.

– Rozu miem: nie chcesz mówić. Twój wybór – powie dział w końcu. – Musisz jed nak wyko nać kilka czyn no ści,
czy ci się to podoba czy nie. Masz zdjąć tę cuch nącą suk nię, a następ nie wziąć długi, gorący prysz nic. Przed sądem
Korony nie możesz się poja wić wonie jący szam bem i ubrany jak Dorotka w dro dze do Szma rag do wego Mia sta. –
 Odwró cił się i krzyk nął do szefa aresztu, który został na zewnątrz: – Sier żan cie Mil ler, na pewno ma pan jakieś
spodnie od dresu i starą koszulkę, odpo wied nie dla tego faceta, co?

Kiedy tylko Jerry spu ścił z niego wzrok, męż czy zna zerwał się z pry czy i pchnął go na ścianę. Poste run kowy osu- 
nął się na posadzkę, a aresz tant dwu krot nie kop nął go bosą stopą, naj pierw w ramię, a potem w żebra. Jeżo zwierz



pró bo wał przy trzy mać go za ramię, jed nak ten wyko nał pół ob rót i ude rzył go tak mocno, że rów nież padł na pod łogę,
pomię dzy toa letą a ścianą.

– Keith! – krzyk nął Jerry.
Szef aresztu zoba czył przez szybę, co się dzieje, i natych miast otwo rzył drzwi. Wpadł do celi i z całej siły kil ka- 

krot nie trza snął aresz tanta pałką. Męż czy zna natych miast się cof nął i usiadł na pry czy. Uniósł ręce, chro niąc głowę
przed cio sami.

Jerry podał rękę Jeżo zwie rzowi, żeby pomóc mu się wydo stać spod toa lety, i dwaj detek tywi pokuś ty kali do
drzwi. Po nich wyco fał się sier żant Mil ler. Groź nie wyma chi wał pałką, na wypa dek gdyby męż czy zna w sukni chciał
się rzu cić do kolej nego ataku.

– Cho lera jasna – jęk nął Jeżo zwierz. Oparł się o ścianę w kory ta rzu i opu ścił zadarte rękawy wia trówki. – To jakiś
pier do lony King Kong?

Jerry maso wał sobie ramię, w które kop nął go męż czy zna.
– Trzeba łotra uwol nić od smrodu. I ubrać w coś porząd nego, nawet gdyby to miała być kolejna pie przona suk nia.

Nie może wyglą dać tak jak teraz, choć by śmy mieli poka zy wać go sądowi tylko przez kamerkę inter ne tową. Z pew- 
no ścią tra fi li by śmy na okładkę „The Sun”. Już widzę te nagłówki: „Gli nia rze z Tooting aresz to wali goryla prze bra- 
nego za kobietę”.

– Tym cza sem spro wa dzę posiłki – posta no wił sier żant Bri stow. – Nic się nie bój, wymy jemy go, nawet gdy by śmy
naj pierw mieli użyć para li za tora. Pamię tasz tych nie le gal nych emi gran tów sprzed paru lat?

– Ach, mówisz o tym pro te ście śmier dzieli? Nie przy po mi naj mi. Wysma ro wali się wła snym gów nem tak, że
wyglą dali jak trzy niedź wiadki. Bra ko wało im tylko Zło to wło sej.

– Ale ich domy li śmy, prawda?
– Tak, tyle że oni byli wygło dzeni i poty kali się o wła sne nogi. A ten bydlak – Jerry wska zał na drzwi celi – to

zupeł nie inna bajka. Zacho wuje się, jakby prze niósł się z epoki kamie nia łupa nego.
 

Jerry i Jeżo zwierz poszli do kan tyny na her batę i kanapki z serem. Jerry się gnął po swoją, wciąż jed nak czuł smród
aresz to wa nego, albo tak mu się wyda wało, i szybko odło żył kanapkę z powro tem na talerz.

– Nie jesz? – zapy tał Jeżo zwierz.
– Nie. Zapo mnia łem, że reli gia zabra nia mi jeść ser.
– Mogę ją zjeść, jeżeli nie masz ochoty.
Jerry w mil cze niu obser wo wał, jak Jeżo zwierz z ape ty tem pochła nia kanapki.
– Nie masz wra że nia, że ten dzi kus skrywa jakąś dzi waczną tajem nicę? – zapy tał w pew nej chwili.
– Co masz na myśli? – mruk nął Jeżo zwierz z peł nymi ustami.
– Na przy kład to, że musi gdzieś sypiać. A bez wąt pie nia jest bez domny.
– Sądząc po smro dzie, nocuje w jakimś kiblu.
– Tak, ale prze cież jest cał kiem dobrze odży wiony, prawda? A nie mie li śmy żad nych infor ma cji, że ktoś podobny

do tego faceta krad nie jedze nie w skle pach, bywa w banku żyw no ści czy też usta wia się w kolejce po dar mową zupę.
Trudno byłoby kogoś takiego nie zauwa żyć, prawda?

– Nie sądzę, żeby on sam coś nam wyja śnił. Oso bi ście uwa żam, że facet jest strasz li wie popier do lony.
– Jeżo zwie rzu!
– Prze pra szam: cierpi na zabu rze nia psy chiczne. A może pocho dzi z innego kraju i nie rozu mie ani słowa z tego,

co do niego, kurwa, mówimy? Bro okes też mógł mieć rację i on po pro stu w ogóle nie potrafi mówić. Wła ści wie nic
o nim nie wiemy. Przy odro bi nie szczę ścia zła piemy jego wspól nika, tego faceta w kocu, i może on coś nam powie.

Do sto lika pod szedł poli cjant.
– Sier żant Bri stow powie dział, że potrze bu je cie kilku sil nych ludzi do kole sia, któ rego trzy ma cie na dołku. Jeste- 

śmy gotowi i cze kamy.
– To nie żaden koleś, tylko pie przony dzi kus. Ilu was jest?
– Ze mną pię ciu.
– Powinno wystar czyć. Musimy go unie ru cho mić, wrzu cić pod prysz nic, a potem ubrać na tyle przy zwo icie, żeby

mógł wziąć udział w ofi cjal nym prze słu cha niu i ewen tu al nie w bada niu lekar skim. Mamy pewne wąt pli wo ści, czy
jest zdrowy na umy śle. Jeżeli nie, trzeba będzie umie ścić go w szpi talu psy chia trycz nym.

Jerry i Jeżo zwierz szybko dopili her batę i zeszli za poli cjan tem do piw nicy, gdzie mie ściły się cele dla zatrzy ma- 
nych. Czte rej kolejni funk cjo na riu sze z pod wi nię tymi ręka wami mun du rów oraz szef aresztu już cze kali.

– Nie wystrasz cie się smrodu – powie dział sier żant Mil ler, otwie ra jąc celę.
Męż czy zna leżał na pry czy zwró cony ple cami do drzwi, tak jak poprzed nio. Czte rej poli cjanci pode szli do niego,

a jeden z nich potrzą snął jego ramie niem.
– Wsta waj, stary. Czas na mycie i szczot ko wa nie.
Męż czy zna się nie poru szył, więc poli cjant potrzą snął nim ponow nie. Wtedy się zerwał, zła pał lewe ramię poli- 

cjanta i wbił w nie zęby. Jerry był pewien, że sły szy chrzęst.
Zaata ko wany wydał strasz liwy sko wyt i wyrwał rękę, a krew try snęła na ścianę. Trzej pozo stali poli cjanci natych- 

miast dopa dli więź nia, unie ru cho mili mu ręce, a jeden chwy cił dło nią jego zmierz wione, tłu ste włosy. Rzu cili go na



posadzkę, twa rzą w dół, i któ ryś z nich doci snął mu kola nem kark. Dwaj kolejni wykrę cili mu ręce na ple cach i po
walce trwa ją cej dobre pół minuty zdo łali zało żyć mu kaj danki.

Męż czy zna wierz gał, rzu cał się i tur lał z boku na bok.
– Myśli cie, że zażył wcze śniej środki psy cho ak tywne? – zapy tał sier żant Bri stow. – Fen cy kli dynę, jakieś sole do

kąpieli czy coś?
– Zacho wuje się jak pie przony wariat i jest nad po bu dliwy – stwier dził Jerry. – Ale gdyby nafa sze ro wał się fen cy- 

kli dyną, od dawna byłby spo kojny. Poza tym chyba nie ma pod wyż szo nej tem pe ra tury, prawda?
– Cierpi na zabu rze nia psy chiczne – spro sto wał Jeżo zwierz.
– Co?
– To nie jest „pie przony wariat”, Jer, tylko nie szczę śliwa osoba z zabu rze niami psy chicz nymi.
– Och, pier dol się.
Czte rej poli cjanci zdo łali pod nieść męż czy znę z posadzki. Znowu się rzu cał, aż wresz cie przy kuc nął, przez co

musieli użyć wszyst kich sił, żeby utrzy mać go w pio nie. Po chwili zaczął tupać i pró bo wał ude rzać poli cjan tów
głową. Z wiel kim tru dem zdo łali w końcu wywlec go z celi na kory tarz.

Zacią gnęli go do łazienki. Jeden z poli cjan tów wycią gnął z kie szeni nóż do wykła dzin i roz ciął mu brudną suk nię,
od koł nie rza po sam skraj, a następ nie ode rwał rękawy. Kiedy zerwano ją z niego, męż czy zna zare ago wał jesz cze
więk szą agre sją – wył, war czał i rzu cał się na ściany, mimo że poli cjanci despe racko sta rali się go uspo koić.

Spró bo wali zacią gnąć go do kabiny prysz ni co wej ze stali nie rdzew nej, on jed nak padł na kolana i zgiął się wpół.
Męczyli się z nim, ale nawet kiedy pod nie śli go z posadzki, nie byli w sta nie wci snąć do kabiny. Był dla nich za
ciężki i za silny. W końcu zre zy gno wali i zosta wili go na pod ło dze przed kabiną, gdzie zaległ bez ruchu.

– Do dia bła, co teraz? – zapy tał sier żant Mil ler.
– Zdaje się, że na par kingu mamy gumowe węże? – ode zwał się Jerry.
– Rze czy wi ście. Do mycia samo cho dów.
– Są zamon to wane w ustron nym miej scu, o ile mi wia domo. Zacią gnijmy go tam i potrak tujmy wodą z węża.
Sier żant Bri stow nie chęt nie pokrę cił głową i powie dział:
– Jeżeli dowie się o tym inspek tor Lam bert, to nie był mój pomysł. W grun cie rze czy mnie tutaj nie było, jasne?
Czte rej poli cjanci znowu posta wili aresz tanta na nogi. Powoli odwró cił głowę, jak Megan w Egzor cy ście, i popa- 

trzył na Jerry’ego z nie na wi ścią, obna ża jąc brą zowe, poła mane zęby, jakby obie cy wał mu, że pew nego dnia zemści
się na nim za aresz to wa nie i poni że nie. Kiedy poli cjanci wle kli go w stronę tyl nego wyj ścia z komi sa riatu, jego opór
jed nak zma lał i chwi lami męż czy zna nawet pod ska ki wał. Bez wąt pie nia nie miał poję cia, jaki los go czeka w naj bliż- 
szych minu tach. A może nawet sądził, że odzy ska wol ność?

Jakaś poli cjantka otwo rzyła boczne drzwi na kory tarz, aku rat kiedy cała grupa je mijała. Popa trzyła na aresz tanta
z nie do wie rza niem, a potem natych miast zatrza snęła je z powro tem.

Jerry zgar nął z półki w kabi nie prysz ni co wej butelkę z żelem do kąpieli i wyszedł na par king. Niebo było szare,
a powie trze wil gotne; zano siło się na deszcz. Poli cjanci posta wili męż czy znę pod ścianą tuż przy kra nie ze szlau chem
i zaczęli się wyco fy wać. Aresz tant spra wiał wra że nie zdez o rien to wa nego. Miał spory brzuch, ale był też musku larny,
o gru bych udach i wyraź nie widocz nych bicep sach. Jerry zauwa żył na jego owło sio nym ciele kilka uko śnych blizn,
jakby jakiś czas temu zaata ko wano go maczetą.

Jeden z poli cjan tów roz wi nął wąż i Jerry zawo łał:
– Pano wie, ognia!
Funk cjo na riusz odkrę cił kran i na aresz tanta pole ciał stru mień wody z węża pod dużym ciśnie niem. Jerry’ego

zasko czyło, że ten w żaden spo sób na to nie zare ago wał: stał nie ru chomo, z zamknię tymi oczami i lekko unie sioną
głową. Poste run kowy ostroż nie zbli żył się do niego i dał sygnał funk cjo na riu szowi trzy ma ją cemu wąż, aby skie ro wał
na chwilę stru mień wody w bok, ponie waż chciał spry skać ramiona i kro cze aresz tanta żelem do kąpieli.

Męż czy zna otwo rzył oczy, popa trzył przed sie bie i cho ciaż na jego twa rzy wciąż malo wała się nie na wiść, poja- 
wiło się na niej także jakby zasko cze nie – coś jak zdzi wie nie dwu latka, który nie poj muje, co się dzieje. Jerry nie
przy po mi nał sobie, żeby kie dyś któ ryś z zatrzy ma nych spo glą dał na niego w taki spo sób.

Cof nął się i poli cjant kon ty nu ował pole wa nie. Skoń czył, kie ru jąc silny stru mień na stopy męż czy zny. Tym cza sem
zaczął padać deszcz, na razie nie zbyt inten sywny.

– W porządku, wystar czy! – zawo łał sier żant Bri stow, patrząc w niebo. – Zabierz cie go do środka i ubierz cie.
Poli cjanci chwy cili podej rza nego pod ramiona, gdy zza budynku wyszła kobieta w gra na to wym kostiu mie i prze- 

pa sce na gło wie w takim samym kolo rze. Zmie rzała do samo chodu, ale kiedy zoba czyła Jerry’ego, natych miast się
zatrzy mała.

– Na miłość boską, Jerry, co się tu wypra wia?
– Wszelki duch! A ty skąd się tutaj wzię łaś? Myśla łem, że pra cu jesz w Red bridge.
– Pra co wa łam. Pra cuję. Wła śnie ode rwano mnie od śledz twa w spra wie hara czy wyłu dza nych od paki stań skich

skle pi ka rzy. Zosta łam skie ro wana do cie bie.
Detek tyw sier żant Dża mila Patel unio sła ręce i osło niła oczy w taki spo sób, w jaki zasła nia się je koniom wyści go- 

wym, bo nie chciała oglą dać bia łych poślad ków męż czy zny wpy cha nego wła śnie do budynku.
– Prze pra szam za ten strip tiz – powie dział Jerry. – Nasz zatrzy many strasz nie śmier dział, a nie zdo ła li śmy go

namó wić, żeby dobro wol nie wziął prysz nic. Chodźmy do środka, zanim zmok niemy tak jak on. W jakiej spra wie do



mnie przy je cha łaś?
– W Lam beth doszło do pew nego poważ nego zda rze nia i z jakie goś powodu inspek tor Bir ken head chce, żeby śmy

razem się nim zajęli.
– Poważne zda rze nie? Jakie? Raczej o niczym takim dzi siaj nie sły sza łem.
– To dla tego, że zostało objęte ści słym embar giem infor ma cyj nym. Doty czy to nie tylko dzien ni ka rzy, ale wszyst- 

kich jed no stek poli cji, które nie są z nim zwią zane. Zro zu miesz, kiedy przed sta wię ci szcze góły.
Jerry otwo rzył przed Dża milą drzwi i oboje weszli do budynku. Nie widział jej od nie mal roku – od ostat niej

sprawy, przy któ rej współ pra co wali – czę sto jed nak o niej myślał. Ponie waż miała w hie rar chii poli cyj nej wyż szy
sto pień, a także ze względu na ich rela cje służ bowe, nie mógł jej powie dzieć, jak bar dzo mu się podoba. Podzi wiał
nie tylko jej bły sko tli wość i inte li gen cję, ale też hip no ty zu jące, duże, cze ko la dowe oczy – fascy no wały go tak, że
wpa tru jąc się w nie, czę sto nie słu chał, co Dża mila do niego mówi – oraz kształtne usta, które zda wały się bez u stan- 
nie cze kać na jego poca łu nek. Oczy wi ście pew nie tylko mu się tak wyda wało… a jeśli było ina czej, pani sier żant ni- 
gdy tego nie oka zała.

Ucie szył się, że ją widzi, ale zara zem ogar nęło go pod świa dome, gorącz kowe, nie spo kojne wycze ki wa nie. Part ne- 
ro wał bowiem Dża mili tylko wtedy, gdy poli cja musiała się zma gać z real nym, ogrom nym nie bez pie czeń stwem, któ- 
rego inni funk cjo na riu sze – poza nimi – nie byli w sta nie pojąć.
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Kiedy Jimmy i Cathy wyszli z ławki i ruszyli nawą do głów nych drzwi, podą żył za nimi wie lebny Canon Helm sley,
który szybko ich dogo nił.

– Prze pra szam… prze pra szam pań stwa… Widzia łem, jak wcho dzi li ście, ale musia łem ode brać tele fon od biskupa
Abango. Nie chciał bym narze kać, gdyż to nie godne chrze ści ja nina, ale biskup ma ten den cje do glę dze nia. Jak się
czu je cie? Mam nadzieję, że zoba czymy się w przy szłą nie dzielę na kier ma szu para fial nym?

– Powoli docho dzimy do sie bie – odparł Jimmy. – Cho ciaż trudno nam uwie rzyć, że od śmierci Sama minął już
rok. Zaszli śmy do kościoła, żeby odmó wić modli twę za jego duszę.

Wie lebny Helm sley poło żył dło nie na ramio nach Jimmy’ego i Cathy. Był postaw nym męż czy zną po pięć dzie- 
siątce, o rumia nej twa rzy, a oni ukoń czyli led wie dwa dzie ścia cztery i dwa dzie ścia trzy lata. Oboje byli szczu płej
budowy, wyglą dali przy nim raczej na jego dzieci, a nie na doro słych para fian.

– Zapew niam was, że mały Sam spo czywa w ramio nach Jezusa. Oczy wi ście nie może już korzy stać z życia na
tym świe cie, jed nak gwa ran tuję, że jest szczę śliwy w nie bio sach. Minie wiele lat, zanim znowu go ujrzy cie, i rozu- 
miem, że prze ży wa cie ból po jego odej ściu, ale na pewno znowu się spo tka cie, wierz cie mi. Sam was roz po zna i cała
wasza rodzina rado śnie się zjed no czy.

W oczach Cathy roz bły sły łzy, a Jimmy wycią gnął z kie szeni wymiętą chu s teczkę i podał żonie.
– Dzię ku jemy za te słowa, wie lebny. Sta ramy się o kolejne dziecko, nie chcemy jed nak, aby Sam pomy ślał, że

o nim nie pamię tamy.
– Och, dosko nale was rozu mie – zapew nił wie lebny Helm sley. – Widzi wasz szczery żal. Wie, jak mocno go

kocha cie, jak za nim tęsk ni cie, i wie, że na zawsze pozo sta nie w waszej pamięci.
Jimmy i Cathy wyszli z kościoła i skie ro wali się na Ken ning ton Cross. Padał rzę si sty deszcz i mokry tro tuar lśnił

odbi ciami lamp ulicz nych. Jimmy roz ło żył para sol, po czym skrę cili w Sta bles Way, na tyły kościoła. Kie dyś znaj do- 
wały się tam staj nie, obec nie jed nak obszerna działka mie ściła par king przy para fii Świę tego Anzelma.

– Na co masz ochotę? Poje dziemy do Amici na pizzę? – zapy tał Jimmy, kiedy pode szli do srebr nego seata.
Na par kingu stał tylko ich wóz i dzie się cio letni ford mon deo nale żący do wie leb nego Helm sleya.
– Nie wiem. W ogóle nie jestem głodna. Wsiądźmy naj pierw do samo chodu.
Jimmy otwo rzył przed Cathy drzwi od strony pasa żera. Pochy liła się, żeby wsiąść, a w tej samej chwili ktoś szarp- 

nął Jimmy’ego od tyłu, obró cił go i rzu cił na mokry asfalt. Spró bo wał wstać, ktoś inny jed nak chwy cił go za koł nierz
kurtki z kap tu rem i zaczął odcią gać od samo chodu.

– Puść mnie! – krzyk nął. – Do dia bła, co ty wypra wiasz! Cathy!
Z tru dem uniósł głowę i zoba czył, że jego żona także została powa lona na zie mię i że pochy lają się nad nią trzy

posta cie. Nie miał poję cia, kim są napast nicy, dostrzegł jed nak, że wszy scy są ubrani w grube weł niane płasz cze
i mają nacią gnięte kap tury.

– Cathy! – wrza snął z całych sił. – Puść cie ją, cho lerni łaj dacy! Zostaw cie ją w spo koju!
W tym momen cie został ude rzony ciężką pałką w tył głowy i stra cił przy tom ność.
 

Kiedy Jimmy otwo rzył oczy, widział podwój nie i jakby przez gęstą mgłę, zaczął jed nak inten syw nie mru gać i stop- 
niowo odzy skał ostrość widze nia. Zorien to wał się, że leży w dużym, ciem nym pomiesz cze niu, roz ja śnio nym jedy nie
przez wpa da jące z zewnątrz świa tło lamp ulicz nych. Pod łoga wyło żona była dywa nem, ale nie dostrzegł żad nych
mebli, a w żyran dolu nie było ani jed nej żarówki. Strużki wody ście ka jące po szy bach okien nych wska zy wały, że
wciąż pada deszcz.

Z tru dem usiadł i oparł się ple cami o ścianę. W gło wie mia rowo mu pul so wało, sły szał nie usta jący potężny szum,
a kiedy pod niósł ręce i ostroż nie dotknął czaszki, wyczuł pod wło sami wiel kiego guza. Lekki dotyk spra wił mu tak
ogromny ból, że syk nął, wcią ga jąc powie trze przez zęby.

Nagle wró ciły do niego w cha otycz nej gma twa ni nie wspo mnie nia ostat nich wyda rzeń: jak cią gnięto go po ziemi,
jak zorien to wał się, że zaata ko wano Cathy. Zga dy wał, że ktoś ude rzył go w głowę, choć tego momentu w ogóle nie
pamię tał.

– Cathy? – zawo łał. – Cathy, jesteś tutaj?
Się gnął do kie szeni kurtki po tele fon komór kowy, ale go nie zna lazł. Nie miał także port fela. Wstał, pod pie ra jąc

się ręką o ścianę. Nie miał poję cia, gdzie się znaj duje. Zauwa żył, że dywan jest brą zowy, w wijące się wzorki, coś jak
śli ma cze muszle, a na ścia nach na pewno wisiały kie dyś obrazy, ponie waż pozo stały po nich wyraźne pro sto kąty na
tynku. Pomiesz cze nie posia dało dwoje drzwi: jedne znaj do wały się bli sko niego po pra wej stro nie, a dru gie po lewej,
tuż przy oknie.

– Cathy?
Otwo rzył drzwi po pra wej i zoba czył za nimi kabinę prysz ni cową, toa letę i umy walkę. Lustro nad nią pękło na

trzy poszar pane trój kąty, nie równe było więc także odbi cie jego twa rzy. Była wymi ze ro wana, miał zmierz wione



włosy – w tej chwili wyglą dał bar dziej na nie szczę śli wego ducha niż na czło wieka.
Kiedy wró cił do pomiesz cze nia, bar dzo powoli otwo rzyły się drzwi przy oknie. Przez długi czas nikt się w nich

jed nak nie poja wił.
– Kto tam? – zawo łał Jimmy i prze szedł przez pokój. – Kim jeste ście, do cho lery, i co zro bi li ście z moją żoną?
Tro chę moc niej pchnięto drzwi i do środka wszedł męż czy zna w wieku około pięć dzie się ciu lat, w luź nych dżin- 

sach i wyświech ta nym zie lo nym swe trze. Wyglą dał, jakby w prze szło ści upra wiał boks, miał siwe włosy i zła many
nos w kształ cie litery „S”. Zaraz za nim poja wili się dwaj młodsi męż czyźni. Pierw szy miał oczy osa dzone bar dzo
bli sko sie bie i skoł tu nione włosy do kolan, drugi miał na szyi wyta tu owane węże i pochy lo nego Mohi ka nina. Ubrani
byli w brudne spodnie od dre sów – jeden w beżowe, a drugi w pur pu rowe, z sze ro kimi lam pa sami na nogaw kach.

Pode szli do Jimmy’ego i sta nęli przed nim pół ko lem. Pięć dzie się cio la tek gło śno chrząk nął, ale żaden z przy by łych
się nie ode zwał.

– Gdzie moja żona? – powtó rzył Jimmy. – Co jej zro bi li ście? Jeżeli jakąś krzywdę… jeżeli choć ją tknę li ście…
Pięć dzie się cio la tek znowu odchrząk nął, a młodsi chwy cili Jimmy’ego pod ramiona.
– Puść cie mnie! – wykrzyk nął. – Precz z brud nymi łap skami!
Pró bo wał się wyrwać, jed nak męż czyźni byli zde cy do wa nie sil niejsi od niego. Pięć dzie się cio la tek ski nął na nich

i pocią gnęli go do drzwi.
– Czego ode mnie chce cie? Kim jeste ście? Ukra dli ście mi już tele fon i cho lerny port fel! I co zro bi li ście z moją

żoną? Gdzie ona jest?
Męż czyźni wciąż mil czeli. Wywle kli go z pomiesz cze nia na kory tarz. Jimmy zorien to wał się, że na drzwiach,

które mijają, znaj dują się tabliczki z nume rami – 323, 324, 325 – a przed kolej nymi zauwa żył wózek uży wany przez
poko jówki w hote lach. Wyła do wany był środ kami do czysz cze nia i zaku rzo nymi ręcz ni kami.

– Będzie cie mieli poważne kło poty – Jimmy ostrzegł prze śla dow ców, ale głos mu drżał. – Jak tylko stąd wyj- 
dziemy, wezwę poli cję. Nie wiem, czego od nas chce cie, ale przy się gam na Boga, że za to zapła ci cie!

Zacią gnęli go na koniec kory ta rza i pięć dzie się cio la tek otwo rzył ostat nie drzwi. Jimmy znów pró bo wał się
wyswo bo dzić, ale męż czy zna odwró cił się i uniósł rękę, jakby chciał go ude rzyć otwartą dło nią w twarz. Popa trzył na
niego z taką wście kło ścią, że Jimmy odchy lił głowę do tyłu i prze stał się szar pać.

Został wrzu cony do pokoju ponad dwa razy więk szego od tego, w któ rym nie dawno się ock nął. Znaj do wało się
tutaj przy naj mniej dwa dzie ścia osób, męż czyzn i kobiet, sie dzą cych w pół kolu na brą zo wym dywa nie. Smród ciał
ludz kich spra wiał, że z tru dem dawało się tu oddy chać, i Jimmy od razu poznał przy czynę tego stanu rze czy. Wszy- 
scy byli po pro stu strasz nie brudni, mieli wyma zane twa rze, potar gane i poskle jane włosy, a ubrani byli w zno szone
grube płasz cze i swe try oraz poszar pane dżinsy. Nie któ rzy okry wali ramiona kocami. Więk szość miała na nogach
znisz czone buty spor towe bez sznu ro wa deł, ale kil koro świe ciło brud nymi bosymi sto pami.

Za ich ple cami na ścia nie gęsto poroz wie szano kolo rowe obrazy. Jimmy dostrzegł na nich dziwne zwie rzęta
podobne do wil ków, o szcze ci nia stym futrze, a także ogromne pająki i ptaki dra pieżne, z ich dzio bów zwi sały ocie ka- 
jące krwią szczury. W cen trum tego cha osu domi no wał rysu nek przed sta wia jący nagiego męż czy znę z głową kozła.
Roz po ście rał się od pod łogi aż po sufit. Męż czy zna miał sze roko roz ło żone ręce i ster czą cego penisa, oto czo nego
u pod stawy nie przez włosy łonowe, lecz przez koronę z cierni.

Gdy Jimmy zna lazł się w pokoju, zebrani tam zaczęli ude rzać pię ściami w pod łogę i wydo by wać z gar deł dziwny,
dziki sko wyt przy po mi na jący wycie wystra szo nych psów.

– Gdzie moja żona! – krzyk nął Jimmy piskli wym gło sem. – Co zro bi li ście z moją żoną?
Nikt mu nie odpo wie dział, nie był jed nak pewien, czy kto kol wiek go zro zu miał. Ludzie w pokoju spra wiali wra że- 

nie, jakby nie potra fili mówić. W pew nej chwili jeden z mło dych męż czyzn, któ rzy go tutaj wtrą cili, pchnął
Jimmy’ego na śro dek i dopiero wtedy popa trzył na ścianę po lewej stro nie.

Zoba czył przy bitą do niej nagą Cathy, z sze roko roz ło żo nymi ramio nami, jakby miała naśla do wać męż czy znę
z głową kozła. Miała opusz czoną głowę, a oczy zamknięte, i Jimmy nie miał pew no ści, czy kobieta oddy cha. Wbite
w ścianę gwoź dzie prze bi jały jej dło nie, łok cie i kolana, ale Jimmy’emu serce nie mal sta nęło, kiedy zoba czył, że
pozba wiono ją stóp. Bru tal nie ode rżnięto je tuż nad kost kami, eks po nu jąc lśniące, białe kości pisz cze lowe i strzał- 
kowe, oble pione postrzę pio nymi paskami skóry.

Zda wało się, że nogi już nie krwa wią, ale w celu zebra nia krwi, która z pew no ścią kapała wcze śniej, pod jedną
z nich ktoś posta wił szklankę, a pod drugą popiel nicę.

– To moja żona! Moja Cathy! Co wy z nią zro bi li ście, łaj dacy?! Zabiję was za to! Poza bi jam was!
Jimmy chciał sko czyć ku niej, jed nak męż czyźni moc niej chwy cili go za ramiona i powstrzy mali. Zaczął wal czyć

z siłą, o jaką ni gdy by się nie podej rze wał, napę dzany bólem, wście kło ścią i prze ra że niem. Dwaj prze śla dowcy
pchnęli go na kolana i wykrę cili mu ręce za ple cami pod takim kątem, że usły szał trzask ścię gien i kości. Z tru dem
oddy chał i spa zma tycz nie łkał, ale mimo bólu uniósł głowę i wpa try wał się w Cathy przy bitą do ściany niczym śre- 
dnio wieczna męczen nica.

Zgro ma dzeni w pokoju powstali. Prze stali wyć, choć kilka kobiet na dal doby wało z głębi gar deł sko wyt, który
przy wo dził na myśl nawo ły wa nie o pomoc, a z kolei dwaj lub trzej męż czyźni gło śno war czeli. Oto czyli Jimmy’ego,
a ci naj bli żej niego pochy lili się i zaczęli go obwą chi wać, chrzą ka jąc z zado wo le niem, jakby zapach im się spodo bał.

– Pro szę – wyszep tał Jimmy. – Pro szę, pozwól cie nam odejść. Pozwól cie mi zabrać Cathy do szpi tala. Bła gam
was. Nie jestem bogaty, ale zapłacę wam, ile zechce cie. Poży czę skądś pie nią dze. Pro szę. Tylko pozwól cie mi



zawieźć żonę na oddział ratun kowy.
Nawet jeśli ludzie go rozu mieli, nie oka zy wali tego. Pięć dzie się cio la tek znowu chrząk nął w cha rak te ry styczny

spo sób, mach nął ręką i dwaj młodsi ponow nie posta wili Jimmy’ego na nogi. Jeden z nich mocno go trzy mał, a drugi,
cią gnąc za rękawy, zdjął z niego kurtkę. Jimmy był zbyt wycień czony i obo lały, żeby się opie rać.

Młody rzu cił kurtkę mię dzy ludzi. Zła pał ją męż czy zna ubrany tylko w cienki, żółty, roz pi nany swe ter i brudne
majtki. Natych miast wło żył kurtkę i zasu nął zamek bły ska wiczny, potrzą sa jąc zmierz wio nymi dre dami i mru cząc do
sie bie z zado wo le niem. A młody czło wiek roze brał z kolei Jimmy’ego ze swe tra i koszuli, po czym także te czę ści
gar de roby rzu cił mię dzy ludzi.

Mło dzieńcy pchnęli teraz Jimmy’ego na pod łogę i zmu sili, żeby poło żył się na ple cach. Szybko zdjęli mu buty,
roz pięli pasek i ścią gnęli z niego spodnie khaki, a następ nie bok serki. Kiedy był już nagi, prze nie śli go pod ścianę,
obok Cathy. Kiedy przy ci snęli go do muru, zer k nął w bok i zoba czył, że żona lekko poru szyła głową i otwo rzyła
oczy, cho ciaż nie popa trzyła w jego stronę.

– Cathy – wychar czał.
Dziew czyna była jed nak nie malże w sta nie śpiączki, po pro stu bez wład nie opu ściła głowę.
Dwaj męż czyźni przy ci snęli Jimmy’ego pła sko do ściany i wtedy pod szedł do niego ten po pięć dzie siątce. Trzy- 

mał w dłoni ciężki mło tek, a z zaci śnię tych warg ster czały, niczym zęby potwora, sta lowe, ponad dzie się cio cen ty me- 
trowe gwoź dzie. Uniósł prawą rękę Jimmy’ego, po czym wycią gnął z ust jeden z gwoź dzi. Jimmy poczuł, jak ostry
czu bek wci ska się w jego dłoń, męż czy zna zaś szybko z całej siły ude rzył w gwóźdź młot kiem. Ból, który ogar nął
Jimmy’ego, był tak silny, że jego krę go słup się napiął jak rażony prą dem elek trycz nym.

Następ nie męż czy zna przy bił do ściany jego prawy łokieć, lewą dłoń, lewy łokieć oraz kolana. Kiedy gwoź dzie
prze ni kały rzepki, ból był już tak prze raź liwy, że Jimmy wrza snął jak opę tany i zwy mio to wał grud kami nie stra wio nej
sałatki. Wciąż jed nak pozo sta wał przy tomny.

Młodsi męż czyźni odstą pili od niego na kilka kro ków, uśmie cha jąc się z satys fak cją. Zosta wili go tak unie ru cho- 
mio nego. Po policz kach cie kły mu łzy, a po klatce pier sio wej toczyły się wymio ciny. Nie potra fił uwie rzyć, że to
wszystko naprawdę przy da rzyło się jemu i Cathy, nawet teraz nie dowie rzał nie opi sa nemu bólowi, który go drę czył,
nie zapo wia da jąc żad nej ulgi.

A może to wszystko nie dzieje się w rze czy wi sto ści, może to tylko kosz mar, który za chwilę się skoń czy? Prze cież
nie dawno wyszli z Cathy z kościoła, gdzie modlili się do Boga, żeby pomógł im prze trwać trudne chwile po stra cie
Sama. Gdzie był teraz Bóg? Dla czego jesz cze nie roz bił sufitu w tym pokoju, aby uwol nić ich od gwoź dzi i utu lić
w opie kuń czych ramio nach?

Do Jimmy’ego pod szedł pięć dzie się cio la tek i popa trzył na niego, szcze rząc zęby. Jimmy pró bo wał coś powie- 
dzieć, ale w gar dle utkwiły mu resztki jedze nia i nie był w sta nie wyar ty ku ło wać ani słowa. Męż czy zna po chwili
wzru szył ramio nami i odwró cił się. Prze pchnął się przez gro madę ludzi i znik nął Jimmy’emu z pola widze nia.

Po jego odej ściu zebrani zaczęli prze su wać się w jego stronę, tupiąc i dziw nie posa pu jąc. Nikt go jed nak nie
dotknął. A Jimmy nie patrzył na nich, lecz na obraz na prze ciw le głej ścia nie, przed sta wia jący męż czy znę z głową
kozła. Prze ni kliwy ból osią gnął takie natę że nie, że już nawet go nie reje stro wał, a jego myśli się rwały i tra ciły
logiczny bieg. Ta postać z głową kozła… czy to ona była klu czem do tego, co działo się z nim i Cathy? Czy w tym
pokoju odby wał się wła śnie jakiś obrzęd sata ni styczny? Dla czego Cathy odcięto nogi?

Zadał sobie pyta nie, czy Jezus czuł taki sam ból, kiedy wisiał na krzyżu. Bóg nie pospie szył mu wtedy na ratu nek.
Bóg igno ro wał jego i Cathy, kiedy tra cili syna, także teraz, kiedy cier pieli pie kielne męki, się nie poja wiał.

Cho ciaż jego i Cathy wycho wano w głę bo kiej wie rze, cho ciaż oboje ufali Biblii i regu lar nie uczest ni czyli w nabo- 
żeń stwach w kościele Świę tego Anzelma, Jimmy pomy ślał, że Bóg jed nak nie ist nieje.
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Kiedy dotarli na Mont ford Place, deszcz już nie padał. Inspek tor Saun ders cze kał na nich przed fabryką dywa nów
Roy ale z ponurą miną i ramio nami skrzy żo wa nymi na pier siach. Roz ma wiał aku rat z poste run ko wym Jef frie sem
i z jed nym z tech ni ków, bar czy stym męż czy zną o gru bej szyi i z wło sami zacze sa nymi w taki spo sób, żeby ukryć
łysinę.

Jerry nie roz po znał go od razu. Dopiero kiedy razem z Dża milą wysiadł z samo chodu i pod szedł do bramy
fabryki, zdał sobie sprawę, że to Tosh Brin kley, z któ rym współ pra co wał w spra wie okrut nego podwój nego zabój- 
stwa w Col liers Wood, jakieś pięć lat wcze śniej. Cho dziło o śmierć star szych ludzi, któ rych zwłoki zna le ziono
w ogro do wym kom po ście, przy odziane jedy nie w roz pi nane swe try. Jerry nie mógł uwie rzyć, że przez ten czas Tosh
aż tak się posta rzał.

– Dobry wie czór, sze fie – powie dział do inspek tora Saun dersa. – Cześć, Tosh. Dawno cię nie widzia łem.
– Pro szę, pro szę, kogo ja widzę? Jerry Par doe! Też całe wieki cię nie widzia łem! Ktoś mi powie dział, że obec nie

zaj mu jesz się naj po waż niej szymi spra wami.
– Wcale nie, stary. Ale rze czy wi ście ostat nio przy dzie lano mi same dziwne przy padki. Mnie i sier żant Patel. Pani

sier żant, to jest Tosh Brin kley. Przy Lam beth Road ma opi nię spe cja li sty od zbio ro wych mor derstw. Im wię cej tru- 
pów, tym wese lej, gdyby zapy tać Tosha o zda nie.

– Mamy więc do czy nie nia ze zbio ro wym mor der stwem? – zapy tała Dża mila.
Saun ders poki wał głową.
– Z trzy na stoma zwło kami i z czymś, co mi wygląda na jakiś podły obrzą dek.
– Trzy na ście mor derstw? Żar tuje pan?
– Chciał bym. Ale w trak cie prze szu ki wa nia budynku stra ci li śmy rów nież jed nego z naszych detek ty wów. Kiedy

zszedł prze szu kać piw nicę, został bru tal nie zaata ko wany przez nie zna nego sprawcę i zamor do wany. Ponadto poli- 
cjant, który mu towa rzy szył, zagi nął. Ofiarą jest poste run kowy Malik, nie wiem, czy go zna li ście.

– Babar Malik, tak – odparł Jerry. – Przy słano go do Tooting latem ubie głego roku i miał tu pra co wać tylko kilka
mie sięcy. Cho lera jasna. Był jed nym z naj sym pa tycz niej szych ludzi na komi sa ria cie. Wpa dli ście już na trop mor- 
dercy?

– Nie stety. I nie mamy poję cia, gdzie może się znaj do wać porwany. Naj le piej wejdź cie do środka i sami obej rzyj- 
cie miej sce zbrodni. Będę z wami cał ko wi cie szczery: po pro stu nie mam słów, żeby opi sać to, co się tutaj wyda rzyło.
To coś znacz nie gor szego niż zbio rowe mor der stwo. To pie przony kosz mar.

Saun ders ski nął na Jerry’ego i Dża milę i ruszył po beto no wych scho dach w kie runku drzwi pro wa dzą cych do biur,
prze szedł przez pomiesz cze nia biu rowe, a następ nie główną klatką scho dową skie ro wał się na pię tro. Poste run kowy
Jef fries i Tosh Brin kley zamy kali krótki pochód.

– Te zabu do wa nia już trzy lata temu prze zna czono do roz biórki – ode zwał się Saun ders, kiedy wszy scy sta nęli na
pię trze. – Ale prace wstrzy my wano z powodu braku jakie goś zezwo le nia i dopiero dzi siaj rano weszła tutaj ekipa,
która miała roz po cząć demolkę.

– Co to za zapa chy? – zapy tała Dża mila. – Ktoś tutaj goto wał?
– Nie stety tak. Mam nadzieję, że nie jadłaś lun chu.
Prze szli przez halę fabryczną aż do wnęki. Stra żacy zdjęli już plan deki z wóz ków zaku po wych, a te osty gły już na

tyle, że prze stały dymić.
Jerry popa trzył na koce na rega łach.
– Ktoś tutaj miesz kał? Dzicy loka to rzy?
– Jedy nie przez ostat nie pięć lub sześć mie sięcy. W każ dym razie mniej wię cej wtedy zauwa żyli ich pra cow nicy

z biura sąsied niej Beefe ater Distil lery. Poin for mo wali o tym wła dze dziel nicy, ale bez domni nie byli uciąż liwi, więc
mach nięto na nich ręką. Sze fo stwo uważa, że lepiej dla wszyst kich, jak miesz kają w opusz czo nej fabryce, niż gdyby
mieli sypiać na uli cach. Nie ma wtedy pro ble mów z eks pe dio wa niem ich do schro nisk.

Kiedy zbli żyli się do wóz ków, Dża mila unio sła rękę do twa rzy.
– Ten smród…
Czte rej tech nicy w sze lesz czą cych bia łych kom bi ne zo nach i w nie bie skich nitry lo wych ręka wi cach foto gra fo wali

i pobie rali próbki, wyco fali się jed nak, żeby Dża mila i Jerry mogli uważ niej się przyj rzeć. W pierw szym wózku żebra
i ramiona były już zwę glone, cho ciaż można było na nich dostrzec kilka szkar łat nych szcze lin w miej scu popę ka nej
skóry.

– Co my wła ści wie oglą damy? – zapy tała Dża mila. – Rozu miem, że to mięso i kości, ale chyba nie…
– Zer k nij na następny wózek, to się prze ko nasz – zapro po no wał Saun ders.
Pode szli do dru giego wózka peł nego ludz kich głów.
Nie mal wszyst kie były wypa lone do kości, na czub kach cza szek pozo stało jedy nie tro chę kępek suchych wło sów.

Każda miała obna żone zęby, jakby się śmiała rado śnie i sze roko, jakby ode rwa nie głów od tułowi i upie cze nie ich na



węglu drzew nym było jakimś wspa nia łym dow ci pem.
– Trzy na ście – powtó rzył Saun ders.
– Wie pan, do kogo nale żały głowy? – zapy tała Dża mila.
– Na razie nie. Ale medycy pobie rają już mate riały do badań DNA i spró bu jemy je dopa so wać do danych osób,

które zagi nęły.
– Jeżeli będziemy musieli, zdo łamy także zre kon stru ować twa rze – wtrą cił Tosh Brin kley.
Jerry wska zał trzeci wózek.
– A tam co jest?
– Sam zobacz. Ja nazwał bym to reszt kami. Wątroby, nerki, flaki i tak dalej. Podroby po pro stu.
Jerry pod szedł do wózka i popa trzył na stertę wnętrz no ści i narzą dów wewnętrz nych. Dostrzegł dwa płuca, czę- 

ściowo spo pie lone, i skur czony żołą dek. Dopa dła go ta sama myśl jak zawsze w sytu acjach, kiedy widy wał ciała
zmiaż dżone w wypadku samo cho do wym albo celowo wypa tro szone: ludzie pięk nie wyglą dają z zewnątrz, ale pod
skórą wszy scy jeste śmy szka radną plą ta niną rurek, prze wo dów i ośli zgłych wor ków wypeł nio nych cuch ną cymi pły- 
nami. Nie ma zna cze nia, czy Quasi modo, czy Kim Kar da shian, wszy scy jeste śmy pod tym wzglę dem tacy sami.

– Co pan o tym sądzi, sze fie? Mamy tu do czy nie nia ze zwy czajną kre ma cją czy też z cho lerną pie kielną kuch nią
Gor dona Ram saya? To zna czy, czy tych ludzi upie czono, żeby ich zjeść?

– Trudno oce nić to z całą pew no ścią, ale kiedy zoba czysz, co się znaj duje w piw nicy, zgo dzisz się ze mną, że
mamy do czy nie nia z jakimś kul tem czy też sektą.

– W kącie zalega spora sterta kału – powie dział Tosh Brin kley, nawet nie pró bu jąc ukryć zado wo le nia. – Zba damy
go w labo ra to rium. Jeżeli zetknę li śmy się z kani ba li zmem, wierz cie mi, potra fimy to wyka zać. Co wię cej, z kału uzy- 
skamy mnó stwo infor ma cji o stylu życia i sta nie zdro wia człon ków tej sekty. Dowiemy się na przy kład, czy zaży wali
nar ko tyki. Zawsze twier dzę, że choć by ście nie wia domo jak długo prze słu chi wali podej rza nego, ni gdy nie dowie cie
się od niego wię cej, niż powie o nim próbka jego gówna.

– Chodźmy więc do tej piw nicy, dobrze? – zapro po no wała Dża mila.
Swąd spa lo nego mięsa uno szący się nad wóz kami zaczy nał ją mdlić, mimo że zwy kle szczy ciła się odpor no ścią na

wszel kie obrzy dli stwa. Bro dziła już w kana łach ście ko wych wśród eks kre men tów i trudno byłoby jej zli czyć podej- 
rza nych, któ rzy wymio to wali w gwał tow nych tor sjach na tyl nym sie dze niu jej samo chodu.

– Spro wadź ich na dół, Jef fries – powie dział Saun ders, patrząc ponad ramie niem poli cjanta. – Wła śnie przy szedł
Ken Wal lace z biura pra so wego. Muszę poważ nie z nim poroz ma wiać, jak prze ka zać dzien ni ka rzom infor ma cję o tej
masa krze.

Poste run kowy popro wa dził Dża milę i Jerry’ego w stronę scho dów do piw nicy, a Tosh Brin kley ruszył za nimi. We
wszyst kich kątach stały już tam silne reflek tory, zale wa jąc piw nicę nie na tu ral nym bla skiem niczym na pla nie fil mo- 
wym. Za dłu gim rulo nem bor do wego dywanu przy zwło kach Malika pra co wało trzech tech ni ków w bia łych kom bi- 
ne zo nach. Jeden klę czał i pobie rał odci ski stóp z pod łogi wokół zwłok, korzy sta jąc z zestawu do elek tro sta tycz nych
badań oraz z płacht cien kiej, czar nej folii żelo wej.

– Ostrze gam – ode zwał się Jef fries. – To nie będzie miły widok.
Dża mila i Jerry obe szli dywan. Kiedy zoba czyli strasz liwe efekty ataku na poste run ko wego Malika, na długą

chwilę ode brało im mowę.
– Jestem skłonny twier dzić, że powin ni ście szu kać cho ler nego dzi kiego psy cho paty – powie dział jeden z tech ni- 

ków. – Jego głos tłu miła gruba maska.
– Jak sądzi cie, jakim narzę dziem go zaata ko wano? – zapy tał Jerry.
– Defi ni tyw nej odpo wie dzi udzie limy, kiedy zba damy nie szczę śnika w pro sek to rium, jed nak moim zda niem

wgnie ce nia na czaszce wska zują, że sprawca posłu żył się mło tem do roz bi ja nia betonu. Powierzch nia, którą się ude- 
rza, jest w tym przy padku mniej wię cej taka jak powierzch nia tłuczka do kotle tów, tyle że młot jest znacz nie cięż szy.
Zwy kle używa się go do ubi ja nia kamien nych ście żek, żeby były mniej śli skie.

– Zaata ko wano go bar dzo gwał tow nie – powie działa Dża mila. – Ni gdy w życiu cze goś takiego nie widzia łam.
Cho ciaż… widzia łam raz, w Paki sta nie. Pewna dziew czyna chciała uciec z chło pa kiem, któ rego nie akcep to wał jej
ojciec. Ude rzył ją cepem i zro bił z jej czaszki krwawą mia zgę.

Jerry pokrę cił głową.
– Nie wiem, co zro bił Malik, że ktoś się na niego aż tak wku rzył.
– A ten poste run kowy, który był razem z nim?
– Bone. Znik nął. Uwa żamy, że został zawle czony do tego sta rego tunelu. Mój kolega, Simon, sądzi, że tunel został

wydrą żony na potrzeby metra w cza sach kró lo wej Wik to rii, ale ni gdy z niego nie korzy stano. Simon ma lek kiego
bzika na punk cie trans portu szy no wego.

Jerry popa trzył na wypa tro szone zwłoki poste run ko wego Malika. Nie był czło wie kiem reli gij nym, na pewno nie
kato li kiem, ale w tej chwili poczuł ochotę, żeby się prze że gnać, po raz ostatni oddać honory współ pra cow ni kowi,
któ rego spo tkała tak potworna śmierć. Posta no wił zapy tać Dża milę, dokąd tra fiają po śmierci muzuł ma nie, chwila
była jed nak ku temu nie od po wied nia.

– A gdzie ten tunel?
– Zaraz za ścianą – odparł Jef fries. – Chodź cie, pokażę wam. Odpra wiano w nim jakieś obrzędy, ale za żadne

skarby świata nie jestem w sta nie stwier dzić, o co w nich cho dziło. Może mamy do czy nie nia z czci cie lami dia bła



albo z kimś takim?
– Chyba zaczy nam rozu mieć, dla czego wezwano Dża milę i mnie.
– Cóż, mówi się, że dobrze sobie radzi cie z dzi wacz nymi zagad kami. A w grun cie rze czy, że jeste ście świetni w te

klocki. Aż dziw, że kiedy przy je cha li ście, nie roz le gła się muzyka z Pogrom ców duchów.
Tosh sta rał się żar to wać, Jerry jed nak czuł, że tak jak wszy scy jest wstrzą śnięty sta nem zwłok Malika. Razem

z Dża milą ruszył za nim w stronę dziury w cegla nej ścia nie pro wa dzą cej do tunelu. Tech nicy także tam poroz sta wiali
silne lampy elek tro lu mi ne scen cyjne i wciąż inten syw nie foto gra fo wali miej sce obrzędu, korzy sta jąc z lamp bły sko- 
wych, dla tego można było odnieść wra że nie, że wszystko dookoła ryt micz nie pod ska kuje.

Dża mila i Jerry weszli do tunelu i rozej rzeli się.
– No i co to jest? – zapy tał poste run kowy, wska zu jąc głową rysu nek męż czy zny z głową kozła. – Wygląda tro chę

jak sza tan, który aku rat ma wolny dzień, co?
– Kha jan tho nah – wyszep tała Dża mila, jed no cze śnie wcią ga jąc gwał tow nie powie trze.
– Co takiego?
– Wyja śnię ci póź niej. W każ dym razie rze czy wi ście wszystko wska zuje, że odpra wiano tutaj jakieś obrzędy. Te

wszyst kie kości! Jak myślisz, ilu ludzi trzeba było zabić, żeby powstała taka sterta? Patrz, tam i tam, i jesz cze tam:
sie dem ludz kich łopa tek, być może mamy więc do czy nie nia z nawet sied mioma ofia rami.

Jerry popa trzył w ciem ność tunelu. Poczuł słaby ruch powie trza i odniósł wra że nie, że sły szy dale kie dud nie nie,
naj praw do po dob niej kół pociągu.

– Wiemy, dokąd ten tunel pro wa dzi?
– Detek tyw Grif fi ths i czte rej poste run kowi poszli w głąb. Chcą odszu kać Bone’a. Jesz cze nie mam od nich wia- 

do mo ści, ale krót ko fa lówki funk cjo nują tutaj w bar dzo ogra ni czo nym zakre sie. Wyru szyli jakieś pięt na ście minut
temu, zakła dam więc, że tunel jest długi.

Jeden z tech ni ków opu ścił na chwilę apa rat foto gra ficzny i ode zwał się:
– To tylko moje przy pusz cze nie, ale praw do po dob nie miał łączyć dwo rzec kole jowy Vau xhall ze sta cją metra

Ken ning ton. Praw do po dob nie w końcu zde cy do wano jed nak, że zapo trze bo wa nie na trans port ze wschodu na zachód
nie będzie duże, i z tunelu nie korzy stano.

– Ty pew nie jesteś Simon – powie dział Jerry.
– Tak.
– A zatem uwa żasz, że tunel pro wa dzi do sta cji Ken ning ton? Jeśli tak, można tędy przejść, wsiąść do pociągu

i poje chać dokąd kol wiek, prawda?
– Oczy wi ście. A w nocy, kiedy cała trak cja jest odłą czana, żeby robot nicy mogli pro wa dzić prace napraw cze,

a ekipy czysz czące sprzą tać, można po pro stu przejść kawał drogi tra sami, któ rymi jeź dzi metro. Nie w week endy,
kiedy kur sują nocne składy, ale w tygo dniu świat stoi otwo rem przed śmiał kiem, który się tutaj zapu ści.

– Rozu miem. Dzięki.
Jerry odwró cił się i popa trzył na Dża milę. Zauwa żył, że dziew czyna wciąż wpa truje się w sata ni styczny rysu nek

na ścia nie. Unio sła dłoń do ust, jakby usil nie pró bo wała coś sobie przy po mnieć.
– Zdaje się, że facet z głową kozła dał ci do myśle nia – orzekł. – Nie chciał bym być nachalny, ale powiedz, o co

cho dzi.
– Już mówi łam, Jerry, dowiesz się póź niej. W grun cie rze czy to nie ko niecz nie musi mieć zna cze nie. Naj pierw

muszę spraw dzić parę rze czy.
Wycią gnęła tele fon i sfo to gra fo wała rysu nek. Po chwili rzu ciła:
– Patrz, wra cają.
Ruchome świa tełko, które wyło niło się zza załomu tunelu, z każdą chwilą było jaśniej sze, rzu ca jąc na ścianę znie- 

kształ cone, ruchome cie nie przy wo łu jące na myśl pro ce sję duchów. Po chwili w polu widze nia poja wił się poste run- 
kowy Wil liams i czte rej funk cjo na riu sze, któ rzy mu towa rzy szyli. Wyrazy ich twa rzy dobit nie świad czyły, że przy no- 
szą raczej ponure wia do mo ści.

Poste run kowy Grif fi ths, wysoki i chudy, o dużym nosie i gęstych brwiach, pod szedł do Dża mili, Jerry’ego i Jef- 
friesa z miną dyrek tora zakładu pogrze bo wego wita ją cego grupę żałob ni ków.

– Nie zna leź li śmy go – oznaj mił ponuro z walij skim akcen tem. – Tra fi li śmy jed nak na pewne ślady tego, co się
z nim stało. Na jego mun dur. Praw do po dob nie ktoś go z niego zdarł. Nie stety jest cały zakrwa wiony. Zosta wi li śmy
go na miej scu, żeby tech ni kom nic nie umknęło.

– Jezu – jęk nął Jef fries. – A oprócz mun duru żad nego śladu po Bonie?
– Abso lut nie nic.
– Doszli ście do końca tunelu? – zapy tała Dża mila.
– Do samego. Dalej skręca na pół noc, a potem łączy się z pół nocną linią metra, cho ciaż przej ście do niej jest nie- 

mal cał ko wi cie zasy pane żuż lem. Chyba można się tam prze ci snąć, ale nie chcie li śmy ryzy ko wać. Linia jest pod
napię ciem i co chwilę jeż dżą pociągi.

– Napię cie na torach to sześć set trzy dzie ści wolt prądu sta łego – wtrą cił się Simon. – A w stronę Mor den jeź dzi
z Ken ning ton dwa dzie ścia pocią gów na godzinę, nawet poza porą szczytu. Wtedy pociągi jeż dżą co dwie minuty.

– Jerry, musimy tam pójść i obej rzeć ten mun dur – powie działa Dża mila.



– Jeżeli pój dzie cie tam oboje, ja wrócę i zdam rela cję Smi ley owi – posta no wił Jef fries. – Praw do po dob nie pośle
kilku mun du ro wych na sta cje Ken ning ton i Oval, żeby spraw dzili, czy nie poja wili się tam nasi poten cjalni mor dercy.
Jeżeli wle kli ze sobą bied nego Bone’a, wcze śniej pozba wiw szy go mun duru, ktoś musiał ich zauwa żyć, prawda?

Kiedy Jef fries odszedł, Wil liams ode zwał się do Dża mili i Jerry’ego:
– Cho lera, to wszystko przy po mina jakiś krwawy kosz mar. Wie cie, nad czym pra co wa łem dzi siaj rano? Roz pra co- 

wy wa łem gang, który krad nie kata li za tory z samo cho dów na par kingu przy sta cji Wim ble don. A teraz jestem
w śmier dzą cym tunelu i oglą dam ludz kie kości, tru chła gołębi i rysu nek dia bła na ścia nie. I mogę się zało żyć, że
Bone’owi przy da rzyło się coś bar dzo nie mi łego.

– Taka już nasza psia robota, stary – odparł Jerry. – Idziesz z nami, Tosh?
– Zawsze z tobą. – Odwró cił się do kobiety w kom bi ne zo nie tech nika i zapy tał: – Mar ga ret, zabie rzesz się z naszą

grupą, kocha nie?
Dża mila i Jerry ruszyli z Wil liam sem oraz kil koma poli cjan tami w głąb tunelu. Tosh Brin kley i kobieta z jego

ekipy spa ko wali alu mi niowe walizki i do nich dołą czyli.
– Jak sądzi cie, z czym mamy tutaj do czy nie nia? – zapy tał Wil liams.
Uniósł wyżej latarkę i oświe tlił sobie twarz.
– Trudno powie dzieć – odpo wie dział mu Jerry. – Ale wszystko wska zuje, że natra fi li śmy na czci cieli dia bła.
– Czci cieli dia bła? Według mnie to zgraja popier do lo nych psy cho pa tów. Kie dyś zetkną łem się z taką bandą

w Walii, słu ży łem wtedy w Blac kwood. Uwa żali się za dru idów. Okropne, co oni wyra biali. Tań czyli dookoła ognisk,
spi jali nawza jem swoją krew i tak dalej. Kom pletni idioci.

Prze szli nie mal kilo metr, zanim świa tła wyło niły z mroku zakrwa wiony mun dur leżący na tłucz niu. Co kilka
minut sły szeli z daleka odgłos pociągu, a po jego prze jeź dzie przez tunel prze bie gał sil niej szy podmuch powie trza.

Przy sta nęli nad poroz ry wa nymi reszt kami mun duru poste run ko wego Bone’a. Kami zelkę odbla skową zna czyły
krwawe odci ski dłoni, biała koszula była w strzę pach, a spodnie nie mal roze rwane na pół. Buty stały pod ścianą
i wysta wały z nich skar pety.

– Jezu – mruk nął Jerry. – Można by pomy śleć, że facet sto czył walkę z Nie sa mo wi tym Hul kiem. I prze grał.
– Cóż, nie za leż nie od tego, kto go napadł, pozo sta wił po sobie mnó stwo śla dów – powie dział Tosh. – Pozy skamy

odci ski pal ców, krew, nawet zdej miemy ślady jego butów. Mar ga ret, roz sta wisz oświe tle nie? Na dobry począ tek
musimy strze lić tro chę fotek. Tym cza sem Simon i Munish zajmą się śla dami butów, zanim je przy pad kowo poza cie- 
ramy.

Jerry prze szedł tro chę dalej tune lem. Zoba czył dwie dłu gie rów no le głe kole iny, a po obu ich stro nach co kawa łek
w pod łożu były duże wgłę bie nia. Praw do po dob nie ten, kto tasz czył Bone’a, wbi jał obcasy w glinę, żeby się nie śli- 
zgać.

Dotarł do sterty pokru szo nych cegieł i żużlu, która zamy kała tunel, się ga jąc nie mal pod strop. Tak jak poin for mo- 
wał poste run kowy Wil liams, przez szcze linę na samej górze można by się prze ci snąć na drugą stronę, cho ciaż ktoś
tar ga jący bez władne ciało mógłby mieć z tym spore kło poty. Przez tę lukę dostrze gał świa tła pędzą cych pocią gów
metra i przez nią napły wały podmu chy powie trza.

Poświe cił latarką w lewo i w prawo, szu ka jąc na ster cie śla dów butów i krwi. U jej pod nóża, tuż przy ścia nie,
dostrzegł coś, co wyglą dało jak ludzka dłoń, jakby ktoś pocho wał tam czło wieka, jed nak nie do końca zasy pał ciało.

Kiedy pod szedł bli żej, zorien to wał się, że to sama dłoń ode rwana od ciała. Z pew no ścią nale żała do męż czy zny.
Została wyrwana tuż powy żej nad garstka, a na palcu znaj do wała się złota obrączka ślubna. Ktoś kil ka krot nie ude rzył
w nią cięż kim narzę dziem, a potem po pro stu ukrę cił kość. Ale dłoń była także pogry ziona. Na małym palcu wid niały
ślady po zębach, które odgry zły część mięsa. Ukła dały się w łagodny łuk.

Jerry rozej rzał się, jed nak nie zoba czył na ziemi odgry zio nych skraw ków. Być może ten, kto to zro bił, wcale nie
wypluł mięsa, lecz prze żuł i połknął. Nie spo dzie wa nie przy po mniał mu się męż czy zna w sukni i jego dziki atak na
komi sa ria cie. Oczami wyobraźni znów ujrzał scenę, kiedy ten wgryzł się gwał tow nie w rękę poli cjanta, który pró bo- 
wał wypro wa dzić go z celi. Poza tym te wszyst kie frag menty ludz kich ciał upie czone w hali fabrycz nej w wóz kach
zaku po wych… Czy były prze zna czone do zje dze nia?

Pode szła do niego Dża mila. W ciem nym tunelu świa tło latarki skrzyło się w jej oczach.
– Co tu zna la złeś?
Jerry poświe cił na dłoń.
– Może nale żeć do poste run ko wego Bone’a. Kto kol wiek go upro wa dził, naj wy raź niej się nie spo dzie wał, że

zaczniemy go szu kać tak szybko. Może pory wa cze zatrzy mali się tutaj, żeby coś prze ką sić.
Dża mila popa trzyła na dłoń i powoli pokrę ciła głową.
– W innym cza sie i miej scu, Jerry, pomy śla ła bym, że zebrało ci się na maka bryczne żarty. Ale nawet jeśli moje

przy pusz cze nia doty czące tej sprawy są błędne, to jestem nie mal pewna, że aku rat w tej kwe stii się nie mylisz.
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Jimmy zapadł w dziwny, kosz marny sen. Ale nawet w mro kach tego kosz maru, w któ rym zama zane postaci wbie gały
i wybie gały przez jakieś drzwi, a potem wspi nały się po scho dach, wciąż czuł strasz liwy ból w dło niach, łok ciach
i kola nach. Miał też wra że nie, że sły szy pracę wier tła den ty stycz nego, bez u stan nie pra cu ją cego gdzieś w pobliżu.

Mniej wię cej po godzi nie obu dziła go jakaś krzą ta nina i gorącz kowe szepty. Otwo rzył oczy i zorien to wał się, że
kobiety i męż czyźni zgro ma dzili się dookoła niego w pół kolu i że wszy scy trzy mają w rękach zapa lone świeczki
i latarki. Byli wyraź nie pod eks cy to wani, a eks cy ta cja zda wała się nasi lać odór ich ciał. W powie trzu uno sił się smród
potu, uryny, zaschnię tej krwi i cze goś jesz cze, silny zio łowy aro mat, jakby tymianku.

Męż czy zna w kurtce Jimmy’ego zaczął wyć i ryt micz nie prze stę po wać z nogi na nogę. Pozo stali męż czyźni
szybko do niego dołą czyli. Po kilku sekun dach zaczęły im akom pa nio wać kobiety, doby wa jąc z gar deł piskliwe,
trwoż liwe zawo dze nie. Z każdą chwilą ludzie sko wy czeli coraz gło śniej. Jed no cze śnie tak mocno tupali, że drżała
pod łoga.

Nie mal głu chy z powodu otę pie nia i bólu Jimmy odwró cił głowę, żeby popa trzeć na Cathy przy bitą do ściany
obok niego. Jej głowa wciąż zwi sała bez wład nie i kobieta miała zamknięte oczy. Jimmy nie wie dział, czy jesz cze
żyje. Wła ści wie śmierć byłaby dla niej bło go sła wień stwem. Nawet jeśli Bóg nie ist niał – nawet jeśli nie było sło necz- 
nych nie bios, gdzie mogłaby znowu przy tu lić Sama, a śmierć była po pro stu wiecz nym snem – w tej chwili wszystko
było dla niej lep sze od nie koń czą cej się ago nii. Nie szczę sna została okrut nie oka le czona, a ota czały ją zawo dzące
stwory.

Jimmy prze niósł spoj rze nie na zgro ma dzo nych, po kolei zaglą dał w ich twa rze, pró bu jąc nawią zać z nimi jakieś
poro zu mie nie, sta ra jąc się wzbu dzić cho ciaż okruch współ czu cia, nie docze kał się jed nak żad nej reak cji. Patrzyli na
niego szkli stymi oczami, wyli, tupali, obna żali zęby i lubież nie wycią gali języki. Odro binę przy po mi nało to maory ski
taniec wojenny haka, wyko ny wany przed każ dym meczem przez repre zen ta cję Nowej Zelan dii w rugby.

Jed nak ina czej niż w przy padku rug bi stów tań czą cych haka, zacho wa nie tych ludzi nie mogło być pro wo ka cją ani
wyzwa niem, bo prze cież Jimmy i Cathy byli cał ko wi cie bez bronni i nie mogli z nimi wal czyć. Widział także, że
wycią ga jąc języki, ludzie udają, że gryzą sobie palce. Ogar nęło go nagle strasz liwe podej rze nie, które spra wiło, że
zadrżał, i cho ciaż był przy bity gwoź dziami, nie mal ode rwał prawą rękę od ściany. Czy to moż liwe, że oni są głodni?

Wyli i tupali przez kolejne kilka minut. Jimmy zoba czył, że część ludzi się ślini, męż czyźni mieli brody wil gotne
od śliny, jed nak nie zbli żali się do niego. Wresz cie, nie spo dzie wa nie, jeden z nich wydo był z gar dła dzi waczny
okrzyk, jakby ooo-aaa-jee, a pozo stali natych miast prze stali tupać i zamil kli. Do pokoju wszedł pięć dzie się cio la tek
ze zła ma nym nosem i sta nął przy drzwiach z postrzę pio nym sza lem prze rzu co nym przez ramiona, przy po mi na ją cym
talit nakła dany przez żydów pod czas modli twy. W ręce trzy mał starą, pla sti kową torbę na zakupy. Nie ode zwał się,
ale uniósł wolną rękę, wszy scy zaś na ten gest z szu ra niem cof nęli się pod ścianę z nama lo waną posta cią męż czy zny
z głową kozła, aby zro bić mu miej sce. Pło myki świec zako ły sały się, jakby coś zbli żało się z kory ta rza, wywo łu jąc
lekki podmuch powie trza.

Pięć dzie się cio la tek cof nął się i sze rzej otwo rzył drzwi. Sta nęła w nich kobieta, dorów nu jąca mu wzro stem i bar- 
dzo otyła. Na gło wie miała szarą, zro bioną na dru tach komi niarkę i dwa kape lu sze wło żone jeden na drugi – fedorę
o sze ro kim ron dzie oraz czarny dam ski kape lusz. Na kilka warstw ubrań narzu ciła pur pu rowy pled z frędz lami zwią- 
zany pod szyją. Spod pledu wysta wał brą zowy, się ga jący kolan płaszcz. Był roz pięty uka zu jąc mary narkę w jodełkę
i brudny biały golf pod spodem. Potężny, obwi sły brzuch spra wiał wra że nie, jakby pod swe trem kobieta nosiła mar- 
twe jagnię. Sztruk sowa, musz tar dowa spód nica była brudna, popla miona i postrzę piona u dołu, a obcasy znisz czo- 
nych butów zdarte.

Miała twarz w kształ cie księ życa, gęste rzęsy, zadarty nos, pie przyk na policzku i wargi koloru tru ska wek. Nosiła
mocny maki jaż, miała poczer nione brwi i róż na policz kach. Wyglą dała jak wielka matrioszka.

Powoli prze szła na śro dek pokoju, a wtedy zebrani wyżej unie śli świece i zaczęli buczeć. Zigno ro wała ich, ruszyła
w stronę wize runku na ścia nie, a oni roz stą pili się, żeby ją prze pu ścić. Wycią gnęła rękę i przy ci snęła dłoń do ster czą- 
cego penisa odda nego w natu ral nych roz mia rach. Zamknęła oczy i przez chwilę spra wiała wra że nie, jakby czer pała
z niego siły. Następ nie odwró ciła się i ski nęła na pięć dzie się cio latka. Z głębi gar dła dobyła gło śny, świ dru jący pisk,
bar dziej przy po mi na jący skom le nie skrzyw dzo nego pie ska niż głos kobiety.

Męż czy zna się gnął do pla sti ko wej torby i wycią gnął z niej podłużny przed miot, jakby mały, brą zowy but. Zaczął
nim machać i minęło kilka sekund, zanim Jimmy zdo łał sku pić na nim spoj rze nie i zorien to wać się, że to odcięta
ludzka stopa. Skóra była popę kana i pokryta bąblami, palce lekko pod kur czone, jakby je wcze śniej sma żono.

Wrę czył stopę kobie cie, a ona pode szła do ściany, do któ rej przy bito Jimmy’ego i Cathy. Popa trzyła na niego
łagod nie, nie mal z czu ło ścią, i nawet się uśmiech nęła.

– Dla czego to robi cie? – wyszep tał Jimmy.
Kobieta wciąż uśmie chała się w mil cze niu.
– Czemu nas nie uwol ni cie? Macie poję cie, jaki ból nam spra wia cie?



Kobieta zakasz lała, usta miała jed nak mocno zaci śnięte, dla tego zabrzmiało to, jakby chciała dać mu do zro zu mie- 
nia, że jego cier pie nie zupeł nie nie robi na niej wra że nia.

– Pro szę… Muszę zabrać żonę do szpi tala. Pro szę. Bła gam panią.
Nawet jeśli go zro zu miała, nie dała tego po sobie poznać. Wciąż z uśmie chem na ustach unio sła wyżej stopę

i przy trzy mała ją w odle gło ści kilku cen ty me trów od twa rzy Jimmy’ego. Wtedy zoba czył, że paznok cie u stopy są
poma lo wane na jasno nie bie sko, a lakier popę kał i w wielu miej scach odpadł, jakby w trak cie gril lo wa nia lub innego
rodzaju obróbki ter micz nej. Była to jedna ze stóp Cathy.

Prze sad nym, teatral nym ruchem kobieta powoli zakrę ciła stopą, po czym pod nio sła ją do ust i wgry zła się w nią.
Gdy tylko wyrwała mięso i zaczęła prze żu wać, ludzie wokół niej ponow nie zasko wy czeli. Wśród gło śnych zawo dzeń
i okrzy ków znów zaczęli tupać, wykrzy ku jąc coś, co brzmiało jak: „Hed-dah! Hed-dah!”.

Jimmy nie był w sta nie znieść widoku kobiety ogry za ją cej stopę Cathy i na moment mocno zaci snął powieki. Lecz
wkrótce poczuł, że ktoś drażni jego nagi brzuch, a kiedy otwo rzył oczy, zoba czył, że kobieta prze suwa po nim pal- 
cami Cathy, chcąc przy cią gnąć jego uwagę.

Zmu sił się do patrze nia, jak kobieta odrywa zębami skórę i mię śnie od kości. Prze żu wa jąc, wpa try wała się
w Jimmy’ego, nie mru ga jąc. W pew nej chwili wypluła jasno nie bie ski pazno kieć i w końcu wznio sła ogry zioną stopę
niczym tro feum wysoko nad głowę.

– Hed-dah! Hed-dah! – zawo dzili pozo stali.
Kobieta posłała Jimmy’emu ostatni, enig ma tyczny uśmiech, odwró ciła się i pode szła do nama lo wa nej postaci.

Z pew nym wysił kiem klęk nęła przed wize run kiem na jedno kolano i z nabo żeń stwem poło żyła pod ścianą stopę
Cathy. Ludzie znów zaczęli buczeć. Pięć dzie się cio la tek ujął ją pod łokieć i pomógł jej wstać.

Kobieta zakla skała i zgro ma dzeni ostroż nie usta wili zapa lone świece wzdłuż ściany, tak że oświe tlały ich twa rze
od dołu, przez co wyglą dały jak hal lo we enowe maski. Znowu zebrali się wokół Jimmy’ego i Cathy, tym razem wszy- 
scy sze roko uśmiech nięci, jakby wła śnie otrzy mali od kobiety zgodę na zaspo ko je nie głodu.

Trzej męż czyźni wycią gnęli spod kur tek noże do kro je nia mięsa. Jeden z nich pod szedł do Jimmy’ego i naci snął
ostrzem noża jego pierś. Był nie ogo lony, spo cone czoło miał prze wią zane chu stą, bra ko wało mu dwóch przed nich
zębów. Jimmy popa trzył mu w oczy, sta ra jąc się zro zu mieć, o czym on w tej chwili myśli, odniósł jed nak wra że nie,
że patrzy w śle pia zwie rzę cia. Bez wąt pie nia kie ro wały nim jakieś emo cje, ale nie spo sób było je roz szy fro wać.

– Co zamie rzasz zro bić? – zapy tał Jimmy. – Zabić mnie?
Męż czy zna przy su nął twarz tak bli sko, że Jimmy poczuł jego cuch nący oddech.
– Chyba nie chcesz mnie zamor do wać?
Tam ten par sk nął dzi wacz nym śmie chem, lecz nie odpo wie dział. Uniósł nóż tro chę wyżej i Jimmy poczuł ból,

ostry i zimny jak lód, tuż pod most kiem, sunący powoli w dół, ku geni ta liom. Zamknął oczy z nadzieją, że po pro stu
śpi i wszystko, co się dzieje, to jedy nie kosz marny sen. W pew nej chwili poczuł jed nak, że wypa dają z niego wnętrz- 
no ści – podob nego dozna nia doświad czył kie dyś na rol ler co aste rze, kiedy kolejka roz po częła zjazd z naj wyż szego
punktu.

Otwo rzył oczy i popa trzył na swoje ciało. Męż czy zna roz pruł mu brzuch, tak że wszyst kie jelita wypły nęły
z niego i zwi sały teraz krwa wymi gir lan dami pomię dzy udami. Ogar nął go taki szok, że patrzył na to raczej z nie do- 
wie rza niem i fascy na cją niż z prze ra że niem, rozu miał jed nak – i przyj mo wał to, co nie uchronne, z obo jęt no ścią przy- 
pad ko wego obser wa tora – że wkrótce umrze. Odwró cił głowę w stronę Cathy, chcąc po raz ostatni powie dzieć, że ją
kocha.

Ale było już za późno. Nawet jeśli dożyła tej chwili, już nie mogłaby go usły szeć, ponie waż wygłod niała dzicz
natarła na nią z nożami, nie tylko wypru wa jąc z niej wnętrz no ści, ale też odry wa jąc żebra od krę go słupa i wykra wa- 
jąc z ud grube płaty mięsa.

Stop niowo tra cił poczu cie rze czy wi sto ści, lecz nim ogar nął go kom pletny mrok, zdo łał jesz cze ujrzeć, jak któ raś
z kobiet chwyta Cathy za włosy i zaczyna odpi ło wy wać jej głowę.

Umarł, nie zdą żyw szy zoba czyć, jak kobieta wrzuca głowę do hote lo wego wózka na brudną bie li znę, który młody
czło wiek razem z Mohi ka ni nem wto czyli do pokoju. Głowa zna la zła się na ster cie z jej wła snych jelit, wątroby
i mięsa z bio der. Póź niej spa dły na nią także jego wnętrz no ści, żebra, a w końcu i głowa. Z Cathy i Jimmy’ego pozo- 
stały tylko obna żone krę go słupy, wciąż przy bite do ściany, mied nice oraz kości nóg ze strzę pami skóry i mięsa. Nie- 
na ru szone były tylko ich ramiona, sze roko roz po starte, jakby odda wali cześć męż czyź nie o gło wie kozła nama lo wa- 
nemu na prze ciw le głej ścia nie.
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Jerry odgry zał wła śnie kęs kieł basy i chleba na zakwa sie, kiedy Dża mila powie działa:
– Wciąż nie jestem pewna.
– Słu cham? – Zakrył usta dło nią, nie chcąc jej opluć. – Czego nie jesteś pewna?
– Ten rysu nek na ścia nie tunelu… męż czy zna z głową kozła. Wiesz, że kozły w róż nych posta ciach wystę pują nie- 

mal w każ dej reli gii? W nie któ rych repre zen tują dobro i czy stość, a w innych naj więk sze zło. W Biblii Jezus oddzie lił
owce od kozłów, zga dza się? Owce otrzy mały bło go sła wień stwo, a kozły zostały prze klęte. Nawet w cza sach współ- 
cze snych kozły koja rzymy ze złem, prawda?

– Nic na ten temat nie wiem, pani sier żant. Nie znam oso bi ście żad nej owcy ani kozła, trudno jest mi więc wyro- 
bić sobie opi nię.

Sie dzieli pod ceglaną ścianą w Mud, austra lij skiej kawiarni przy Mit cham Road, znaj du ją cej się w odle gło ści
dwóch minut spa ce rem od komi sa riatu w Tooting. Jerry był okrop nie głodny. Kiedy poprzed niego wie czoru wró cił
z Ken ning ton do pustego miesz ka nia, zjadł jedy nie zupę bły ska wiczną z klu skami, zresztą bez ape tytu, ponie waż
wciąż miał przed oczami zma sa kro wane zwłoki Babara Malika i odciętą, nad gry zioną dłoń poste run ko wego Bone’a.

Zamó wił w Mud „spe cjał z leśnymi grzy bami”, na który skła dały się dwie pajdy chleba na zakwa sie z dwoma jaj- 
kami w koszul kach, gril lo wana kieł basa, dżem z czer wo nej cebuli oraz sterta grzy bów w sosie pesto. Dża mila wzięła
jedy nie kubek her baty cytry no wej.

– Ten rysu nek męż czy zny z głową kozła wywarł na mnie ogromne wra że nie, ponie waż moja cio cia w Pesza wa rze
miała w holu swo jego domu przy War sak Road nie mal iden tyczny obra zek.

– Żar tu jesz.
– Nie. Był mały, mroczny, ponury i jakby cią gle brudny, z led wie widocz nymi szcze gó łami. Ale kiedy byłam

młoda i przy cho dzi łam do niej w odwie dziny, zawsze wpa try wa łam się w niego z fascy na cją, tym bar dziej że męż- 
czy zna miał ghiin. To zna czy siu siaka.

– Ale dla czego cio cia trzy mała coś takiego na ścia nie? Tylko mi nie mów, że była skrytą czci cielką sza tana.
– Zawsze bałam się ją o to zapy tać, ale kiedy mia łam dwa na ście czy trzy na ście lat i spę dza łam u niej week end,

przy ła pała mnie, jak wpa try wa łam się w tę postać. Tego wie czoru wyja śniła mi, kto to jest i dla czego się tu znaj duje.
Jerry, nabraw szy na wide lec kolejną por cję grzy bów, zachę cił Dża milę:
– Mów dalej.
– Powie działa mi, że jest to wize ru nek Balai, jed nego z bogów Pra gaty. W reli gii Kala szy ist nieją dwie sfery:

Onjeszta, czy sta sfera dobra, i Pra gata, nieczy sta sfera zła. Balaa zna czy tyle co „potwór”, to jeden z naj po tęż niej- 
szych bogów Pra gaty. Cza sami nazywa się go „Bogiem Cie nia”, ponie waż zamiesz kuje ciem ność sprzed naro dzin
czło wieka oraz ciem ność powstałą po jego śmierci. Jest znany ze swo jej mocy chro nie nia złych ludzi przed wymia- 
rem spra wie dli wo ści. Gdy byś był mor dercą albo zło dzie jem, Balaa zadbałby, aby każdy świa dek two jego prze stęp- 
stwa stra cił pamięć albo uległ śmier tel nemu wypad kowi, tak żeby nie mógł świad czyć prze ciwko tobie.

– Dobrze, że nie miał nic wspól nego z tłu mem w Mer ton Abbey. Gdyby nie naoczni świad ko wie tam tej strze la- 
niny, ni gdy byśmy nie przy skrzy nili mor der ców.

– Cio cia wyznała mi, że mniej wię cej dzie sięć lat wcze śniej jej naj star szy syn, Gha zan, wdał się w szkole w bójkę
z innym chło pa kiem, który był po pro stu łobu zem znę ca ją cym się nad słab szymi dziećmi. Ale Gha zan w trak cie sza- 
mo ta niny dźgnął go nożem i chło pak umarł. Na boisku prze by wało wtedy przy naj mniej dwa dzie ścioro dzieci, z któ- 
rych część nie lubiła Gha zana, były więc gotowe przed sądem zeznać, że zabił kolegę.

– Tylko mi nie mów, że cio cia nawią zała kon takt z Balaą.
Dża mila poki wała głową.
– Modliła się do niego, bła ga jąc, żeby wszyst kie dzieci, które widziały, jak Gha zan zabija łobuza, cał ko wi cie

o tym zapo mniały. Wie działa jed nak, że za przy chyl ność Balai będzie musiała zapła cić wysoką cenę.
– Z tego, co czy ta łem, w Paki sta nie mor der stwo może zabójcy ujść pła zem, jeżeli rodzina ofiary przed sądem mu

wyba czy, prawda? Co w real nym życiu ozna cza wielką łapówkę. Pięć set fun tów. Ile to jest w rupiach? W Paki sta nie
chyba mają tę walutę?

– Tak. Pięć set fun tów? To będzie jakieś sto pięć tysięcy rupii. Ale rodzina chło paka, któ rego zabił Gha zan, nie
zamie rzała mu wyba czyć, a już na pewno nie za pie nią dze. Cio cia musiała zapła cić Balai, ale nie gotówką. A że opo- 
wie działa mi o tym wszyst kim, ogrom nie wstrzą snęło mną to, co zoba czy li śmy w sta rej fabryce dywa nów i w tunelu.

– Mnie także nie ura do wały te widoki.
– Zanim Balaa roz waży, czy komuś pomóc, wymaga od tej osoby, aby zja dła ludz kie mięso, na dowód odda nia dla

niego. Żąda także, aby pozo stała mu wierna do końca życia i codzien nie modliła się do jego wize runku. Dla tego cio- 
cia powie siła w holu ten obraz.

– Chyba nie sądzisz, że jadła ludz kie mięso?
– Powie działa mi tylko, że córka jej sąsiadki uro dziła mar twe dziecko.



Jerry miał wła śnie wsu nąć do ust kolejny kęs grzy bów, ale zamarł z widel cem w poło wie drogi.
– Żar tu jesz? Zja dła dziecko sąsiadki?
– Kiedy w roz mo wie dotarła do tego momentu, roz pła kała się i nie była w sta nie powie dzieć już ani słowa. Ale tak

to zro zu mia łam. Rzecz polega jed nak na tym, że wszy scy człon ko wie kultu, z któ rym się wczo raj zetknę li śmy, kim- 
kol wiek by byli, postę pują tak samo. Jedzą ludz kie mięso i modlą się do męż czy zny o gło wie kozła, wyglą da ją cego
jak Balaa.

– Kogo więc twoim zda niem poszu ku jemy? Zgrai Paki stań czy ków? Prze pra szam… ludzi o paki stań skich korze- 
niach?

– Nie mam poję cia, Jerry. To podo bień stwo pomię dzy rysun kiem na ścia nie tunelu a obra zem w holu mojej cioci
może w grun cie rze czy nic nie zna czyć. Na rysunki demo nów z głową kozła można natra fić w wielu kul tu rach.

– To od czego zaczniemy?
– Musimy popy tać wśród ludzi pocho dzą cych z Paki stanu i z Ban gla de szu, może ktoś sły szał o tym kul cie. Może

coś do kogoś dotarło, ale zostało zlek ce wa żone jako plotka, a dla nas może sta no wić trop. Odwie dzę mojego przy ja- 
ciela, Chak sana Varmę, w świą tyni Muth thu mari Amman przy Upper Tooting Road, może złożę także wizytę w świą- 
tyni Shree Gha na pa thy w Wim ble do nie.

– Dobrze. Kiedy ty będziesz wizy to wać świą ty nie, ja wpadnę do kilku indyj skich restau ra cji przy Broad wayu
i dowiem się, czy wie dzą tam coś o ludziach jedzą cych coś poza bhuną z jagnię ciny.

– W porządku – zgo dziła się Dża mila i nie spo dzie wa nie się uśmiech nęła. – Póź niej spraw dzę twój oddech. Wiem,
że uwiel biasz curry.

Jerry skoń czył swoje danie i wró cili na komi sa riat. Przy por tierni cze kał już na nich Tosh Brin kley z Simo nem,
spe cja li stą od pocią gów.

– Długo tutaj tkwi cie? – zapy tała ich Dża mila. – Chyba umó wi li śmy się na dzie wiątą trzy dzie ści?
– Nie, przy je cha li śmy przed pię cioma minu tami. Ruch jest nie duży, nie wia domo dla czego. Jakby zbli żał się

koniec świata.
Udali się na górę do gabi netu, który Jerry dzie lił z Jeżo zwie rzem; był pusty, bo Jeżo zwierz aku rat zezna wał

w sądzie. Tosh posta wił na biurku Jerry’ego swój lap top i go uru cho mił.
– Minie przy naj mniej tydzień, zanim zdo łamy zba dać wszyst kie szczątki ludz kie z fabryki Roy ale. Pomy śla łem

jed nak, że przyda się wam jakiś wstępny raport, żeby ście mogli wyro bić sobie tro chę jaśniej szy pogląd, z jakim
rodza jem prze stępcy mamy do czy nie nia. A Simon tro chę pomysz ko wał w tunelu i ma pewne przy pusz cze nia, dokąd
mógł zostać zawle czony poste run kowy Bone.

– Tak, to może nam bar dzo pomóc – powie działa Dża mila. – Inspek tor Saun ders wysłał ludzi na sta cję metra Ken- 
ning ton i na Oval. Jeżeli poste run ko wego Bone’a wynie siono z pod ziem nych tuneli, musiał się znaj do wać cho ciaż
przez chwilę na jed nej z tych sta cji, ale ni gdzie nie ma po nim śladu, nikt też go nie widział. Kolejna ekipa spraw- 
dzała w nocy tory, kiedy trak cję odłą czono. Ścią gnęli nawet prze wod ni ków z psami. I też bez efektu. Powtó rzą nocne
poszu ki wa nia, żeby się upew nić, że niczego nie prze oczyli.

Simon nie cier pli wie zacie rał ręce. Było jasne, że nie może się docze kać, kiedy zosta nie wresz cie dopusz czony do
głosu.

– Jesz cze nie skoń czy łem mojej kwe rendy, ale wie cie co? Odkry łem, że w 1893 roku drą żono jesz cze jeden tunel,
po wschod niej stro nie Linii Pół noc nej. Naj wy raź niej Ken ning ton miała zostać połą czona z Peckham, ale prace
wstrzy mano gdzieś pod Wal worth, jeśli dobrze zro zu mia łem.

– A dla czego je wstrzy mano? – zapy tała Dża mila.
– Praw do po dob nie ktoś doszedł do wnio sku, że koszty byłyby zbyt wyso kie w sto sunku do zapo trze bo wa nia,

jakiego spo dzie wano się na tej tra sie. Oprócz tego ruch pocią gów w tym tunelu powo do wałby zapa da nie się gruntu,
a w kon se kwen cji znisz cze nia domów, co pocią ga łoby za sobą koniecz ność wypła ca nia ogrom nych odszko do wań.

– Ale nasi poli cjanci nie dotarli do tego tunelu?
– Nie. Przy pusz czam, że kiedy zre zy gno wano z jego drą że nia, odcięto go jakimś murem, ale wej ście do niego

pew nie ist nieje, tak jak do tunelu pod fabryką dywa nów.
– Jeżeli nie został cał ko wi cie zasy pany, powin ni śmy bez trudu go odna leźć – zauwa żył Jerry. – Możemy użyć ska- 

ne rów lase ro wych, jak wtedy, kiedy scho dzi li śmy do kana łów ście ko wych. A przy odro bi nie szczę ścia nie doświad- 
czymy takiego smrodu.

– Dobrze, a teraz popa trz cie na to – powie dział Tosh.
Odwró cił ekran lap topa w taki spo sób, aby Dża mila i Jerry go widzieli. Naj pierw poka zał im foto gra fie kości zna- 

le zio nych w tunelu pod rysun kiem męż czy zny o gło wie kozła.
– To kości ludz kie, a ich uszko dze nia wska zują, że oddzie lano je, korzy sta jąc z róż nych noży i maczet. Więk szość

kości można powią zać z frag men tami ciał, które gril lo wano w wóz kach zaku po wych. Do tej pory usta li li śmy, że łącz- 
nie mamy do czy nie nia z czter na stoma ofia rami, cho ciaż wciąż nam bra kuje jed nej głowy.

– Oczy wi ście to, że ciała potrak to wano ogniem, wcale nie musi prze są dzać o tym, że sprawcy zamie rzali je zjeść.
– Dla czego więc je kawał ko wano? – zapy tał Jerry. – Można było po pro stu rzu cić je na stertę, polać ben zyną i spa- 

lić na popiół.
– Wła śnie. – Tosh poki wał głową. – Ale według mnie, kiedy porząd nie zba damy te kości, będziemy mogli stwier- 

dzić z nie mal abso lutną pew no ścią, że sprawcy jed nak wyka zy wali ten den cje kani ba li styczne. Pra wie na każ dej kości



pozo stały skrawki mięsa, w szcze gól no ści na przed ra mio nach i dol nej czę ści nóg, a także na mied ni cach i krę go słu- 
pach. Wyraź nie widoczne są na nich ślady zębów, i to ludz kich, a nie zwie rzę cych. Wygląda na to, że sprawcy zarzy- 
nali ofiary, a potem ogry zali z kości mięso, któ rego nie dali rady odciąć ostrymi narzę dziami.

Dża mila popa trzyła na Jerry’ego i ode zwała się:
– Tak samo jak w przy padku wyznaw ców Balai. Ale jakim trzeba być potwo rem, żeby robić coś takiego w imię

jakie go kol wiek boga?
– Nie powiem ci. Myślę, że tak daleko nie sięga nawet wyobraź nia sir Alexa Fer gu sona.
– Sir Alexa Fer gu sona? To on jest twoim bogiem?
– Fer gie? Facet zdo był w życiu wię cej pucha rów niż jaki kol wiek inny pił karz i tre ner. Pię cio krot nie zwy cię żył

w Pucha rze Anglii. Trzy na ście razy wygry wał Pre mier League. Oczy wi ście, że jest moim bogiem.
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Wiatr stop niowo roz pra szał chmury, a kiedy przy je chali do South Lon don Scout Cen tre, na nie bie poka zało się słabe,
czer wo nawe słońce.

– Pro szę. – Eli za beth otwo rzyła bagaż nik seata, aby Edward i John mogli wycią gnąć swoje śpi wory i ple caki. –
 Chyba jed nak nie będzie padać. Powin ni ście dobrze się bawić.

Dun can Wal lace, przy boczny w dru ży nie skau tów, zbli żał się do nich szyb kimi kro kami po mokrej tra wie. Wyma- 
chi wał przy tym rękami, po czym wykrzy czał rado sne: „Cześć!”. Był wzro stu Eli za beth, policzki miał czer wone jak
jabłka odmiany bra eburn, a włosy zacze sane do tyłu i ele gancko uło żone na żel marki Bryl creem. Ubrany był w zie- 
lo no nie bie ską bluzę mun du rową z krót kim ręka wem, przy ozdo bioną naj róż niej szymi odzna kami, oraz w gra na towe
spodenki i mógłby z powo dze niem rywa li zo wać w kon kur sie na naj bar dziej kości ste kolana.

– Wspa niale was widzieć, chłopcy – powie dział do braci Wil low. – Zabierz cie bagaże do Sun ley Buil ding. Tam
Peter wyda wam matę wodo od porną i namiot, a następ nie pokaże, gdzie może cie go roz bić.

– Dzię kuję – odparł Edward nie śmiało.
Miał dzie sięć lat, a jego brat John zale d wie osiem. Obaj byli bla dzi i przy kości, ale John był tro chę pulch niej szy

i miał moc niej krę cone włosy. Wyglą dali jak che ru binki z obrazu Rafa ela – choć nie mieli skrzy deł – i ubrani byli
w mun durki skau tow skie, a na szy jach mieli prze wią zane pasia ste chu sty.

– Hej, zawiąż to jak należy. – Dun can Wal lace z miłym uśmie chem popra wił chu stę Johna. – A teraz odma sze ro- 
wać.

Przez chwilę obser wo wał chłop ców odda la ją cych się w stronę głów nego budynku ośrodka skau tow skiego, po
czym ode zwał się do Eli za beth:

– Jak się spra wują?
– Są dzielni – odpo wie działa.
Była drobną kobietą o ciem nych wło sach, cał kiem ładną, według angiel skich stan dar dów urody. Nie robiła jed nak

maki jażu, miała nie wy de pi lo wane brwi, a pro sta, czarna sukienka w groszki doda wała jej lat; była trzy dzie sto sied- 
mio latką, a wyglą dała na znacz nie star szą.

– Mam nadzieję, że przez naj bliż sze kilka dni nie będą myśleć o ponu rych spra wach – kon ty nu ował Dun can. –
 Będą naprawdę bar dzo zapra co wani… Zbiją z desek półkę na buty, nauczą się roz pa lać ogni sko i goto wać. Wezmą
też udział w zaję ciach z astro no mii, jeżeli tylko niebo nie będzie zachmu rzone.

– Edward wydaje się bar dziej przy gnę biony niż John – powie działa Eli za beth. – Źle sypia i nakry łam go nawet,
jak naci nał sobie rękę scy zo ry kiem. Będę wdzięczna, jeżeli zwróci pan na niego tro chę więk szą uwagę.

– Oczy wi ście. To zro zu miałe, że chło piec jest roz stro jony. To wciąż świeża sprawa, prawda?
– Sie dem tygo dni. A dokład niej sie dem tygo dni i dwa dni.
Wal lace wycią gnął rękę, jakby chciał uspo ka ja jąco pokle pać Eli za beth po ramie niu, powstrzy mał się jed nak

i zaraz ją opu ścił.
– Ma pan mój numer, prawda? – zapy tała Eli za beth. – Tak na wszelki wypa dek.
– Tak, tak. Oczy wi ście, że mam. A pani… zapla no wała coś dla sie bie na czas, który chłopcy spę dzą na obo zie?

Chyba tro chę pani odpocz nie?
Eli za beth popa trzyła uważ nie na przy bocz nego.
– Jeżeli chce pan poznać prawdę, to będę mogła teraz w spo koju tro chę popła kać. Niczego bar dziej nie potrze buję.
 

Z pomocą star szego skauta Edward i John roz bili okrą gły, nie bie ski namiot z boku głów nego placu. Sta nął pod jawo- 
rami, które ota czały plac, jako ostatni w rzę dzie dwu na stu namio tów nale żą cych do 34. Dru żyny Skau tow skiej Cam- 
ber well.

– Mam na imię Jay don – przed sta wił się skaut. Był czar no skóry, wysoki, chudy i bar dzo poważny. Na nad garstku
nosił kilka ple cio nych bran so le tek, jakie otrzy muje się zazwy czaj w dowód przy jaźni. – Jeżeli cze goś będzie cie
potrze bo wali albo cze goś nie będzie cie wie dzieli, idź cie do budynku Ismay i pytaj cie o mnie. Roz po czy namy o szó- 
stej od krót kiej zbiórki i wspól nego śpie wa nia przy ogni sku. Potem będzie bar be cue z pie czo nymi kur cza kami, bur- 
ge rami i innymi przy sma kami. Chyba nie jeste ście wege ta ria nami, co?

Edward i John pokrę cili gło wami.
– To wasz pierw szy obóz? Zresztą nie ważne, bo szcze rze mówiąc, tutaj o nic nie musi cie się mar twić. Pytam tylko

dla tego, że wyglą da cie na tro chę zdez o rien to wa nych. Mamy tutaj porządne toa lety, prysz nice i w ogóle. Dopil nuję,
żeby ście dosko nale się bawili.

– Dzięki. I wcale nie jeste śmy zdez o rien to wani – odpo wie dział Edward.
Kiedy Jay don sobie poszedł, Edward i John roz wi nęli śpi wory i wyjęli z ple ca ków piżamy.
– Myślisz, że tato by nie chciał, żeby śmy jechali na ten obóz? – zapy tał John.
– A dla czego miałby być temu prze ciwny?



– Powin ni śmy opie ko wać się mamą, prawda? A nie jeź dzić nie wia domo gdzie i dobrze się bawić.
– A on może się na coś nie zga dzać? Prze cież nie żyje.
– Tak, ale gdyby żył?
– Gdyby żył, to on opie ko wałby się mamą. A poza tym to wła śnie mama chciała, żeby śmy wyje chali. Mówiła, że

dobrze nam zrobi, jeżeli zaj miemy się czymś nor mal nym.
John przez długą chwilę mil czał, a potem rzu cił pyta nie, któ rego ni gdy dotąd nie ośmie lił się wypo wie dzieć na

głos, ponie waż bał się, że usły szy go matka albo że zadaw szy je, nie potrafi się powstrzy mać od pła czu.
– Jak myślisz, czy to bolało?
– Co? Kiedy roz bił się samo chód?
– Kiedy się zapa lił, a tato nie mógł z niego wyjść.
– Nie wiem. Myślę, że był już nie przy tomny i niczego nie czuł.
Sie dzieli w ciszy z pod kur czo nymi nogami, kiedy nie spo dzie wa nie pod ich namio tem sta nął Dun can Wal lace.
– Halo, pano wie Wil low! Gotowi do zabawy? Wła śnie roz po czy namy tur niej pił kar ski sied mio oso bo wych dru żyn

i przy da łyby się nam dodat kowe dwie pary nóg. Do dzieła, moi dro dzy!
Edward popa trzył na Johna, a John na Edwarda. Obaj mieli łzy w oczach. Star szy brat otarł je ręka wem bluzy i na

ugię tych nogach wyszedł z namiotu. Odwró cił się i powie dział:
– Chodź, John. Prze cież nie możemy smu cić się do końca życia.
Chło piec wstał i obaj pobie gli za Dun ca nem tam, gdzie wyty czono boisko pił kar skie i gdzie kil ku na stu skau tów

kopało już piłkę. Roz brzmie wały tam gło śne krzyki i gwizdy.
 

O szó stej wie czo rem było już ciemno. Edward i John, ubrani w czarne puchowe kurtki, razem z innymi skau tami sie- 
dzieli na drew nia nych ław kach roz sta wio nych dookoła ogni ska. Wie czór był chłodny, ale ogień – roz pa lony za
pomocą buko wych gałęzi – palił się mocno dzięki około dzie się ciu kło dom dębo wym i dawał miłe cie pło, ogrze wa- 
jąc twa rze chłop ców.

Roz po częli powszech nie zna nymi przy śpiew kami, które wywo ły wały salwy śmie chu. Wszy scy dobrze się bawili,
śpie wa jąc Pozdro wie nia od kre tyna, Bie li znę z fal ban kami albo Wiel kie, zie lone kupy.

– „Wiel kie, wiel kie zie lone kupy z tłu stej, brud nej Gofe ro wej…!” – śpie wali ze wszyst kich sił. – „Pocia chane
mał pie ochłapy i upa prane pta sie łapy!”

Przy trze ciej powtórce Edward i John krzy czeli już razem z innymi, nie szczę dząc strun gło so wych, tupiąc w zie- 
mię i śmie jąc się rado śnie z roz iskrzo nymi oczami.

– „Orle oczy i wiel błą dzie gluty! To wszystko zmie sza li śmy w garnku! Zgu bi łem łyżkę, więc dosta łem słomkę!” –
 śpie wali, a potem, podob nie jak inni, wyda wali odgłos sior ba nia.

Skoń czyw szy śpiewy, chłopcy stło czyli się przy bar be cue, gdzie dwaj doro śli skauci ser wo wali ham bur gery, kieł- 
ba ski i udka kur czaka.

– Nie pamię tam faj niej szego wie czoru – powie dział John, wgry za jąc się w przy pa loną kieł ba skę na patyku i przy- 
trzy mu jąc mię dzy kola nami puszkę gazo wa nego napoju jabł ko wego.

Edward wpa try wał się w ogień i roz my ślał, co by poczuł, gdyby wło żył rękę w pło mie nie – czy poczułby taki sam
ból jak ojciec zaklesz czony w pło ną cym bmw.

– Tak – odparł obo jęt nie.
Kiedy już zje dli kieł ba ski, ham bur gery i kur czaki, każdy skaut otrzy mał dzba nek z musem cze ko la do wym i pla sti- 

kową łyżkę. Edward powoli mie szał cze ko ladę, a John bły ska wicz nie pochło nął swoją por cję. Kiedy skoń czył, otarł
usta wierz chem dłoni i powie dział do star szego brata:

– Teraz zro bię moją magiczną sztuczkę.
– Dobrze – zgo dził się Edward. – Posta raj się.
Był zado wo lony, że młod szy brat tak szybko powe se lał. Żało wał, że sam nie ma takiej ochoty na zabawę.
John zsu nął się z ławki i roz su płał chu stę prze wią zaną wokół szyi, po czym zbli żył się do ogni ska.
– Uwaga wszy scy, patrz cie na mnie! – zawo łał. W jed nej ręce trzy mał dzba nek po musie cze ko la do wym, a w dru- 

giej chu stę. – Zade mon struję wam nie zwy kłą magię!
Skauci prze stali roz ma wiać i urwały się śmie chy. Tylko kilku wydało jakieś ordy narne dźwięki, a ktoś krzyk nął:
– Co zamie rzasz zro bić? Znik nąć? Wyświad czył byś nam przy sługę!
John zigno ro wał głu pie docinki. Poma chał chu stą i zaczął powoli wypo wia dać zaklę cie:
– Nie chaj wielki cud się ziści, mój ty dzbanku, szybko znik nij! – Teatral nym gestem nakrył chu stą dzba nek, po

czym uniósł go wysoko nad głowę. Prze su wał chu stę nad dzban kiem, aby wszy scy mogli widzieć jego zarys. Kon ty- 
nu ował zaklę cie: – Dzbanku kochany, znik nij jak opę tany! – Kiedy prze brzmiały te słowa, szarp nął chu stę, a dzba nek
znik nął. Potrzą snął kil ka krot nie chu stą, żeby wszy scy zoba czyli, że nic się pod nią nie kryje. Zapa dła cisza, a po
chwili skauci zaczęli gło śno gwiz dać i kla skać.

– Ale gdzie jest ten dzba nek? – zawo łał jeden z nich. – Masz go w spodniach? Wsa dzi łeś sobie w tyłek?
John mocno pochy lił głowę i klep nął się w kark. Roz legł się trzask, jakby pękł mu krę go słup. Ale chło piec zaraz

się wypro sto wał, pokrę cił głową i powie dział:
– Uff! Już lepiej. – Uniósł lewą rękę i wtedy dzba nek wypadł mu spod pachy, po czym roz bił się o zie mię.
Tym razem skauci zare ago wali wiwa tami i śmie chem.



Kiedy wró cił na ławkę, Edward pokle pał go po ple cach i uśmiech nął się.
– Tata cię tego nauczył, prawda? Szkoda, że nie ma go z nami i nie mógł zoba czyć two jego występu.
– Założę się, że patrzy na nas z góry.
W tym momen cie wstał Dun can, kil ka krot nie kla snął i oznaj mił, że opo wie histo rię z dresz czy kiem.
– Oo… – zare ago wali skauci.
– Pew nego dnia brat i sio stra poszli do lasu na grzyby – zaczął niskim, modu lo wa nym gło sem. – Nie stety zgu bili

się i wkrótce zapa dła noc. Pró bo wali odna leźć drogę powrotną, gdy usły szeli jakieś sze le sty, war cze nie. Byli też
pewni, że dostrze gli w ciem no ści błysz czące zie lone oczy.

– Oo! – krzyk nęli skauci i wybu chli śmie chem.
– Zaczęło ich ogar niać prze ra że nie, gdy w pew nej chwili ujrzeli przed sobą świa tła. W środku lasu natknęli się na

chatę. Z komina uno sił się dym. Zapu kali do drzwi. Otwo rzył sym pa tycz nie wyglą da jący męż czy zna. Powie dzieli
mu, że zabłą dzili, zapro sił ich więc do środka. Powie dział, że razem z żoną zaopie kują się nimi do rana, a za dnia bez
pro blemu znajdą drogę do domu.

Kobieta posa dziła dzieci przed komin kiem i nakar miła je smaczną zupą jarzy nową. Kiedy zmę cze nie zaczęło brać
nad nimi górę, posłała dla nich dwa łóżka i okryła je gru bymi ple dami. Wciąż sły szały war cze nie z dworu, a do ich
sypialni zaglą dały przez firanki żółte śle pia. Dzieci wie działy jed nak, że są bez pieczne, wkrótce zamknęły oczy
i zasnęły jak ziem niaki.

– Jak ziem niaki? – zawo łało kilku skau tów.
– Wła śnie tak – odparł Dun can. – Widzie li ście kie dyś, żeby ziem niaki otwie rały oczy?
Skauci zaczęli gwiz dać i gło śno się śmiać. Tylko Edward pozo sta wał cichy i poważny. Przez cały czas wpa try wał

się w ogni sko.
– Następ nego ranka kobieta nakar miła dzieci owsianką, a męż czy zna wska zał im drogę przez las. Po dzie się ciu

minu tach natknęły się na rodzi ców, któ rzy ich szu kali. Kiedy opo wie działy im o miłej parze, która zapro siła je do
domu i się nimi zaopie ko wała, matka zmarsz czyła czoło i popro siła: „Pokaż cie nam, gdzie ta chata się znaj duje…
musimy im podzię ko wać”.

Dzieci popro wa dziły tam rodzi ców, kiedy jed nak dotarli do chaty, natra fili tylko na ruiny budynku, który spa lił się
przed wielu laty, gęsto poro śnięte blusz czem. Z całej chaty pozo stał nie na ru szony jedy nie komin. Matka powie działa:
„Tutaj uro dzi łam się i wycho wa łam. Zale d wie dwa mie siące po tym, jak wyje cha łam do col lege’u, w domu wybuchł
pożar, który doszczęt nie go stra wił. Waszego dziadka i bab cię zna le ziono w łóż kach. Pozo stały po nich jedy nie
popiół i nie do pa lone kości, lecz wciąż mocno się obej mo wali”.

Dzieci były wstrzą śnięte. „A więc ta miła para, która przy jęła nas ostat niej nocy… to były duchy?”
Gdy Dun can wypo wie dział słowo „duchy”, dwaj starsi skauci wsko czyli z wrza skiem w krąg wyzna czony na

ogni sko. Mieli na gło wach roz czo chrane, szare peruki i twa rze poma lo wane na tru pio biały kolor. Jeden ubrany był
w piżamę, a drugi w koszulę nocną – oba stroje były nad pa lone i poszar pane. Zaczęli krą żyć dookoła ogni ska na
sztyw nych nogach niczym zom bie i co jakiś czas pochy lali się do skau tów, prze raź li wie wrzesz cząc i roz ca pie rza jąc
palce. Młodsi skauci także krzy czeli, ale tylko dla tego, że dobrze się bawili.

Kiedy jed nak skaut w piża mie sta nął przed Edwar dem i Joh nem, a następ nie na nich krzyk nął, star szy chło piec
zerwał się z sze roko roz war tymi oczami i zaci śnię tymi pię ściami. Bez słowa, poru sza jąc się szybko i sztywno,
wyszedł z kręgu świa tła rzu ca nego przez ogień i skie ro wał się w stronę namiotu, który dzie lił z bra tem. Prędko znik- 
nął w ciem no ściach.

John pobiegł za nim. Po chwili za braćmi ruszył Dun can. Razem z Joh nem dogo nił Edwarda, kiedy ten schy lał się
w wej ściu do namiotu.

– Edward? – ode zwał się star szy skaut.
– Nic mi nie jest – odparł Edward, nie patrząc na niego.
– Jesteś pewien? Coś cię zde ner wo wało?
– Ci spa leni ludzie – wtrą cił się John.
– Prze pra szam, nie rozu miem.
– Tato miał wypa dek samo cho dowy, jego auto zajęło się ogniem, a on nie mógł się wydo stać.
– Och, mój Boże, nie wie dzia łem o tym. Prze pra szam. Gdy bym wie dział… ni gdy bym nie opowie dział tej histo rii.

Wie dzia łem, że wasz tato zgi nął w wypadku samo cho do wym, ale nie zna łem szcze gó łów.
– Wszystko w porządku – powie dział Edward, ale dolna warga mu drżała. – Powie dzia łem już Joh nowi, że nie

możemy się smu cić do końca życia.
 

Cho ciaż obaj byli bar dzo zmę czeni, długo nie mogli zasnąć. Sły szeli auta prze jeż dża jące główną drogą, wio dącą
przez Dul wich Com mon, dud nie nie kół pociągu oraz śmie chy i nawo ły wa nia innych skau tów.

– W sumie było faj nie, jeśli nie liczyć tej ponu rej histo rii, prawda? – ode zwał się John. – No i przy boczny nas
prze pro sił.

– W końcu nie mógł wie dzieć, jak zgi nął nasz tato – powie dział Edward. – A poza tym nie jesteś już zuchem, tylko
skau tem i nie musisz nazy wać go przy bocz nym. To po pro stu Dun can.

Zapa dła długa cisza, którą prze rwał John:
– Myślisz, że on nas widzi?



– Kto?
– Tato. Sądzisz, że wie, gdzie teraz jeste śmy?
– On nie żyje, John. Spa lił się na śmierć, a to ozna cza, że spło nęły także jego oczy. Oczy wi ście, że nas nie widzi.
– Ale oczy skre mo wa nych ludzi też zostają spa lone, a oni chyba mogą nas widzieć.
– Prze stań już gadać bzdury i śpij.
– Po pro stu chcę wie dzieć, czy tato nas widzi.
– Dobrze. Tak, widzi nas. Jesteś zado wo lony?
Znowu zapa dła długa cisza. Zasze le ścił śpi wór, kiedy John spró bo wał uło żyć się wygod niej. Chło piec ode zwał się

sła bym, peł nym żalu gło sem:
– Chciał bym, żeby tato żył.
Edward nie odpo wie dział. Leżał na ple cach, po jego policz kach cie kły łzy.
W końcu, już dobrze po pół nocy, chłopcy zasnęli. Ruch uliczny tro chę zelżał, a pozo stali skauci się uspo ko ili. Od

czasu do czasu Edward mówił coś przez sen, a John oddy chał tak jak zawsze pod czas snu, deli kat nie gwiż dżąc przez
noz drza.

Odgłosy stóp bie gną cych miękko po tra wie nie obu dziły braci. Nagle roz legł się ostry dźwięk roz dzie ra nego mate- 
riału i boczna ściana ich namiotu się otwo rzyła. Edward chciał się obró cić i usiąść, jed nak zbyt wysoko zacią gnął
zamek w śpi wo rze i nie był w sta nie szybko go uchwy cić. Na dwo rze wciąż było ciemno, ale nie aż tak, żeby nie
mógł dostrzec trzech zakap tu rzo nych męż czyzn gwał tow nie ścią ga ją cych nylon ze szkie letu namiotu.

– Co robi cie? – pisnął, zanim jed nak zdo łał nabrać powie trza w płuca, żeby zawo łać po pomoc, jeden z męż czyzn
zaci snął mu dłoń na ustach i przy ci snął go kola nem do ziemi.

Usły szał, jak pęka mu żebro, i poczuł ostry ból, jakby ktoś go dźgnął ostrym narzę dziem.
Na dobre obu dził się już i John. Pró bo wał wydo stać się ze śpi wora, gdy druga ściana namiotu rów nież pękła. Inny

męż czy zna wsu nął do środka rękę i zatkał mu usta. Wywlókł go w śpi wo rze na trawę, po czym uniósł wysoko nad
zie mię, jak wielką poczwarkę.

To samo stało się z Edwar dem. Kopał i wyry wał się, despe racko sta rał się uwol nić, ale wciąż był uwię ziony w śpi- 
wo rze, a trzy ma jący go męż czy zna był zbyt silny, żeby mógł coś wskó rać.

Męż czyźni się nie odzy wali, ale jeden z nich wark nął i chrząk nął, doby wa jąc z gar dła dźwięk, który w uszach
Edwarda zabrzmiał jak „yahada!”.

Prze rzu cili sobie chłop ców przez ramiona, prze cięli plac ape lowy, a póź niej wybie gli przez bramę z ośrodka skau- 
tów. Chłopcy tkwili w nie wy god nych pozy cjach w swo ich śpi wo rach. Byli prze ra żeni i bra ko wało im powie trza, dla- 
tego nie krzy czeli. Na Grange Lane, pod jedną z latarni, cze kało na nich kolej nych sze ściu męż czyzn, a kiedy Edward
odwró cił głowę, dostrzegł, że więk szość z nich jest zakap tu rzona, dla tego ich twa rze są nie wi doczne. Wszy scy ubrani
byli w grube płasz cze, a na szy jach mieli szale.

Pobie gli z chłop cami wzdłuż Grange Lane, następ nie skrę cili w boczne uliczki i alejki mię dzy ogro dami, aż
dotarli do skle pi ków na tyłach. Skrę cili z kolei w wąską ścieżkę pomię dzy dwoma wyso kimi murami z cegieł
i w końcu zna leźli się pod jakąś drew nianą ruderą o czar nych drzwiach, z któ rych łusz czyła się farba. Jeden z męż- 
czyzn gwał tow nie otwo rzył drzwi i wszy scy wpa dli do środka. Uno sił się tu silny zapach jakby pyłu węglo wego,
a także smród brud nych męskich ciał.

Zanim zamknęli drzwi, dwaj z nich zapa lili świeczki. Wark nęli coś do pozo sta łych i następ nie popro wa dzili całą
grupę w dół wąskimi, nie sta bil nymi, drew nia nymi scho dami. Część stopni prze gniła, a nie któ rych po pro stu bra ko- 
wało. Ci, któ rzy nie śli Edwarda i Johna, pra wymi rękami przy trzy my wali się porę czy, żeby nie stra cić rów no wagi.

Chłopcy już od dłuż szego czasu nie sta rali się wyswo bo dzić; tkwili w swo ich śpi wo rach cisi, bez radni i bez- 
władni. Na dole, w nie prze nik nio nych ciem no ściach, nie mógł ich usły szeć nikt poza tymi, któ rzy ich tutaj przy nie śli.
Kim jed nak byli i dla czego to zro bili?



10

– Mam już dość – powie dział Jerry, zdej mu jąc skó rzaną kurtkę i wie sza jąc ją obok płasz cza prze ciw desz czo wego
Dża mili z futrza nym koł nie rzem. – Od jak dawna pra cuję w Tooting? Można by pomy śleć, że zdą ży łem poznać
wszyst kie indyj skie restau ra cje w oko licy. A tym cza sem jest ich tutaj cho lerne zatrzę sie nie! Tysiące! Tak mi się przy- 
naj mniej wydaje. I w każ dej z nich wła ści ciele czę sto wali mnie dar mo wym curry. „Pro szę, sir, niech pan spró buje
balti, gra tis”. Gdy bym w każ dym z tych lokali dał się namó wić na jedze nie, to przez sześć tygo dni nie wstał bym
z klo zetu, mówię ci.

Dża mila sie działa przed lap to pem, a jej paznok cie poma lo wane srebr nym lakie rem śmi gały nad kla wia turą.
– A tym cza sem poszczę ściło ci się w innej dzie dzi nie? – zapy tała, nie odry wa jąc wzroku od ekranu. – Ktoś sły szał

o kul cie z Balaą w roli głów nej?
– Tylko paru ludzi miało mgli ste poję cie o nim – odpo wie dział Jerry. Usiadł naprze ciwko Dża mili i poluź nił kra- 

wat. – Więk szość sądziła, że pytam o jakąś przy prawę.
– No tak, wcale się nie dzi wię. Bala to prze cież przy prawa zwią zana z hin du ską bogi nią Par wati, uoso bie niem

kobie co ści. Jeżeli pomie szasz ją z dwiema innymi przy prawami, ashoka i sha ta vari, otrzy masz mik sturę, którą nazy- 
wamy tri pura sun dari, czyli trzy krotne piękno. Podobno dzięki niej kobiety stają się atrak cyj niej sze.

– Szkoda, że tej mik stury ni gdy nie sto so wała moja była żona.
– Nie ma żad nych nowych infor ma cji od medy ków sądo wych – kon ty nu owała Dża mila. – Ostrze gli mnie, że

szczątki są tak wypa lone, że minie sporo czasu, zanim uzy skają jakąś iden ty fi ka cję. Zapewne tygo dnie, ale nie dają
żad nych gwa ran cji. Łącz nie było czter na ście ofiar, lecz nie mamy rapor tów o jed no cze snym zagi nię ciu tak dużej
grupy osób. Praw do po dob nie pory wano je więc poje dyn czo albo naj wy żej parami.

– To nam raczej nie pomoże, prawda? W minio nym tygo dniu na tere nie pod le ga ją cym poli cji lon dyń skiej poszu ki- 
wano pięć dzie się ciu czte rech tysięcy trzy stu dzie wię ciu osób, które zagi nęły w róż nym cza sie. Trzy tysiące mniej niż
w zeszłym roku, mamy więc postęp. Sam zna la złem wtedy dwie osoby, dwoje bied nych dzie cia ków wyko rzy sty wa- 
nych sek su al nie przez ojca, ukry wa ją cych się w szo pie ogro do wej w Furze down.

– Popro si łam poste run ko wych Jef friesa i Loizou, żeby bar dzo dokład nie prze szu kali fabrykę dywa nów i przy le gły
teren, zwra ca jąc szcze gólną uwagę na wszel kie przed mioty, które mogłyby nale żeć do ofiar: port fele, torebki, ubra nia
i tym podobne. Cokol wiek, co mogłoby nam pomóc w iden ty fi ka cji. Niczego nie zna leźli. Dla tego doszłam do wnio- 
sku, że fabryka może nie być jedy nym miej scem, w któ rym gnież dżą się wyznawcy tego kultu.

– W końcu dokądś zawle kli poste run ko wego Bone’a, prawda? Pew nie odkry jemy to miej sce, jeśli znaj dziemy ten
drugi tunel metra, o któ rym mówił Ano rak.

– On ma na imię Simon.
– Nie ważne, facet jest ano ra kiem. Ale uży tecz nym, to mu trzeba oddać.
– Roz ma wia łam już z inspek to rem Saun der sem. Zbiera grupę poszu ki waw czą, mają do niej dołą czyć inży nie ro wie

wyspe cja li zo wani w drą że niu tuneli z firmy, która nazywa się Mott Mac Do nald. Uczest ni czyli w budo wie linii kole- 
jo wej Cros srail. Jeżeli więc ktoś jest w sta nie zna leźć ten tunel, to oni są wśród moich fawo ry tów.

– Kiedy chcesz się spo tkać z żoną poste run ko wego Malika? Może powin ni śmy kupić dla niej kwiaty?
Dża mila napi sała jesz cze kilka zdań, po czym ode zwała się:
– Poje dziemy do niej, kiedy tylko skoń czę ten raport. Powin ni śmy też poroz ma wiać z rodzi cami Bone’a. W grun- 

cie rze czy od nich nale ża łoby zacząć. Sier żant Bri stow dał mi adres.
– Już wie dzą, że ich syn zagi nął?
– Tak, ale powin ni śmy ich zapew nić, że robimy wszystko, co w naszej mocy, żeby go odna leźć. Poza tym chcia ła- 

bym się dowie dzieć cze goś o jego uspo so bie niu i jak mógłby się zacho wać w obli czu porwa nia. Myślę, że to ma zna- 
cze nie.

– Ważne jest rów nież, że stra cił lewą rękę. No i że ktoś mu ją nad gryzł.
– Jerry, wciąż nie wiemy, czy to jego ręka i czy została ugry ziona przed czy po odcię ciu. Ale twój przy ja ciel Tosh

zdjął już z niej odci ski pal ców. W każ dej chwili powi nien się do mnie ode zwać.
– Tosh jest naj lep szy w swo jej robo cie, ale nie naj szyb szy. Mawiamy o nim Żół wik Tosh. Ale nasz Żół wik zawsze

osiąga cel.
Jerry wypro sto wał się na krze śle. Było już późne popo łu dnie, a on znowu poczuł się głodny. Pro blem tkwił w tym,

że kiedy zasta na wiał się, na co wła ści wie ma ochotę, oczami wyobraźni widział wózki zaku powe wypeł nione poczer- 
nia łymi gło wami i zwę glo nym ludz kim mię sem i nie mógł się pozbyć natręt nych myśli o tym, co Dża mila opo wie- 
działa mu o swo jej ciotce i mar twym nowo rodku.

– W porządku – ode zwał się, kiedy kobieta zamknęła lap top. – Spo tkajmy się z Bone’ami. Gdzie oni miesz kają?
– W Stre atham Wells. Przy Sun ny hill Road. Wiesz może, gdzie to jest?
– Wiem, wiem. Cho dzi łem kie dyś z dziew czyną z Sun ny hill Road, ale to było tak dawno, że już nie pamię tam.

Miała na imię Mar lene, dasz wiarę? Była pół Hin du ską i pół… zapo mnia łem. Po pro stu prze śliczna. Naprawdę ach!



Kie dyś stwier dziła, że ją nudzę, i na tym zakoń czyła się nasza zna jo mość.
Wkła dali płasz cze, kiedy w drzwiach nie spo dzie wa nie sta nął inspek tor Saun ders. Jerry powstrzy mał się od zawo- 

ła nia „kogo dia bli niosą?” – na swoje szczę ście, ponie waż Saun ders miał jesz cze bar dziej ponurą minę niż zazwy czaj.
– Ach, wycho dzi cie? Wra cam z Sądu Rejo no wego w Wim ble do nie i posta no wi łem wpaść do was, żeby zapy tać,

jak nasze sprawy.
– Oba wiam się, że jest za wcze śnie na kon kretne infor ma cje, sir – odparła Dża mila. – Wciąż cze kamy na iden ty fi- 

ka cję ofiar. Kiedy tylko się dowiemy, kim były i skąd zostały upro wa dzone, łatwiej nam będzie usta lić przy czynę
porwań.

– Jasne, ale ja mam na karku cho lerne biuro pra sowe zie jące mi ogniem w kark niczym smok Puff i muszę im jak
naj szyb ciej prze ka zać jakieś kon krety. Dzien ni ka rze zwę szyli, że dzieje się coś poważ nego i zara zem oso bli wego,
i są zdzi wieni, że o niczym nie infor mu jemy.

– Szcze rze mówiąc, sze fie, według mnie jedy nie utrud nimy sobie śledz two, jeżeli poin for mu jemy media, że pró- 
bu jemy dotrzeć do źró deł kultu, któ rego wyznawcy posu nęli się do zamor do wa nia czter na stu osób po to, żeby je
upiec i zjeść.

– Hmm… nie twier dzę, że nie.
– No i niech pan sobie tylko wyobrazi te nagłówki w pra sie, a potem tsu nami fake new sów, które nas zaleje za

sprawą waria tów lub zło śliw ców, któ rzy to prze czy tają. Dobrze pan wie, że będziemy musieli spraw dzać każdą infor- 
ma cję, nie za leż nie od tego, jak będzie głu pia i gro te skowa. Stra cimy na to mnó stwo czasu, o kosz tach nie wspo mnę.
Spo wol nimy w ten spo sób śledz two, wła ści wie to nie mal utkniemy w miej scu, a moim zda niem ta sprawa jest naj po- 
waż niej szą od dłu giego czasu, jeżeli nie w ogóle naj po waż niej szą, z jaką kie dy kol wiek się zetknę li śmy.

Inspek tor Saun ders pod szedł do okna i spoj rzał na swoje odbi cie w szy bie.
– Wie cie co? Nie na wi dzę tej pory roku, tak szybko robi się ciemno. A wy?
Jerry i Dża mila popa trzyli po sobie, jakby oboje chcieli powie dzieć: „Czy on się dobrze czuje?”.
Saun ders szybko się jed nak odwró cił i zaczął mówić:
– W rze czy samej, Dża milo, zga dzam się z tobą w stu pro cen tach. Budżet i tak mamy już mocno napięty. Przy po- 

mi nasz sobie sprzed paru lat tych pię cioro soma lij skich imi gran tów, któ rych tor tu ro wano, a potem powie szono
w maga zy nie w Bri xton? Pro wa dzi łem tę sprawę i pamię tam, że jak wycie kła do mediów, zosta li śmy po pro stu zasy- 
pani fake new sami, rasi stow skimi tele fo nami i twe etami. Zasy pani. I tak jak mówisz, wszyst kie infor ma cje musie li- 
śmy spraw dzać, co było cho lerną stratą czasu. Ludziom się wydaje, że nasza praca wygląda tak jak w seria lach tele- 
wi zyj nych. Nie zdają sobie sprawy, że w rze czywistości funk cjo nu jemy zupeł nie ina czej. – Urwał na kilka sekund
i dodał: – A jed nak będę musiał coś rzu cić na uży tek biura pra so wego, bo i tak jakieś strzępy infor ma cji na pewno
wyciekną. Macie pomy sły?

– Mógłby pan powie dzieć, że grupa bez dom nych, któ rej liczeb no ści nie znamy, koczo wała w opusz czo nej fabryce
dywa nów i że zapró szyli ogień – zasu ge ro wała Dża mila. – Niech pan powie, że pożar dopro wa dził do śmierci kil- 
korga z nich, a my sta ramy się usta lić per so na lia ofiar. I tyle. Nie będzie to kom pletna histo ria, ale nie będzie w niej
też prze kła mań.

– Tyle że dzien ni ka rze będą się chcieli dowie dzieć, dla czego tak długo ukry wa li śmy te infor ma cje, prawda?
– Może pan im prze ka zać, że nie chcemy ujaw niać szcze gó łów, dopóki nie powia do mimy naj bliż szych krew nych

ofiar, po pro stu z sza cunku dla nich – zapro po no wał Jerry. –  Ale, na miłość boską, sze fie, cokol wiek pan powie
dzien ni ka rzom, niech pan nie wypo wiada słów „bar be cue” ani „kani bale”. A przy naj mniej nie w tym samym zda niu.

 
Po obu stro nach wąskiej Sun ny hill Road cią gnęły się małe bliź niaki. Przy kra węż ni kach par ko wały samo chody, tak
że Jerry zna lazł miej sce dopiero w odle gło ści jakichś stu metrów od domu Bone’ów. Kiedy razem z Dża milą pode szli
do furtki, zoba czyli, że w salo nie palą się świa tła i ktoś ogląda tele wi zję.

– Nie masz poję cia, jak nie na wi dzę takich wizyt – ode zwał się Jerry. – Kiedy wstę po wa łem do poli cji, byłem prze- 
ko nany, że służba jest po pro stu wesoła.

– A wiesz, co mi powie dział mój instruk tor już na samym początku szko le nia? „Uwa żaj się za szczę ściarę każ dego
dnia, w któ rym spo tkasz się tylko z jedną tra ge dią”.

Otwo rzyli furtkę z kutego żelaza, pode szli do drzwi fron to wych i zapu kali. Po kilku chwi lach zapa liło się świa tło
w holu i przez matową szybę w drzwiach dostrze gli zarys kobie cej syl wetki.

– Kto tam?
– Poli cja – odpo wie działa Dża mila. – Przy szli śmy w spra wie Dereka.
Otwo rzyła im siwo włosa kobieta w luź nym, czer wo nym, roz pi na nym swe trze i kwie ci stej sukni.
– Mam nadzieję, że nie przy no si cie złych wie ści.
– Nie, pro szę pani. – Dża mila poka zała jej legi ty ma cję. – Możemy wejść?
– Oczy wi ście. I nie zdej muj cie butów.
Weszli do środka. W holu uno sił się ciężki zapach sma żo nej kieł basy, aż Jerry musiał szybko się odwró cić

i zaczerp nąć haust świe żego powie trza z dworu. Dża mila popa trzyła na niego i zmarsz czyła nos, jakby chciała powie- 
dzieć „wiem, śmier dzi” i zara zem go uspo koić.

Kobieta popro wa dziła ich do salonu, gdzie przy gazo wym kominku sie dział łysie jący męż czy zna w bor do wej
kami zelce robio nej na dru tach. Zaban da żo waną stopę opie rał na winy lo wym pufie.



– Kto przy szedł? – zapy tał gło śno.
– Poli cjanci, Jack. Wyłącz tele wi zor, dobrze? Chcą poroz ma wiać o Dereku.
– Zna leź li ście go? Chyba nie chce cie nam powie dzieć, że nie żyje?
– Jesz cze go nie odszu ka li śmy, ale nie mamy powo dów, by przy pusz czać, że został śmier tel nie ranny.
– Powie dziano nam, że został porwany, ale nie wia domo przez kogo i z jakiego powodu.
– To prawda. Przed porwa niem brał udział w poważ nym śledz twie w Lam beth. Od tego czasu nie mamy z nim

kon taktu. Poste run kowy Par doe i ja przy szli śmy do pań stwa, aby zapew nić, że robimy wszystko, co w naszej mocy,
by go odna leźć całego i zdro wego.

– Macie jakieś podej rze nia, gdzie może w tej chwili się znaj do wać? – zapy tała matka zagi nio nego.
– Zakła damy, że wciąż jest na obsza rze Lam beth albo gdzieś w pobliżu. Dys po nu jemy pew nymi tro pami, jed nak

jest za wcze śnie, żeby cokol wiek prze są dzać. Chcemy zapy tać pań stwa o jego odpor ność psy chiczną, jak – waszym
zda niem – może sobie radzić w roli zakład nika?

– Z pew no ścią potrafi logicz nie myśleć – odpo wie dział ojciec. – Nic nie jest w sta nie zbić go z tropu, dosłow nie
nic. Był wśród funk cjo na riu szy, któ rzy w ubie głym roku nego cjo wali z tym ter ro ry stą na Moście West min ster skim.
Facet miał maczetę i taki pas, w któ rym ter ro ry ści umiesz czają ładunki wybu chowe. Derek w końcu po pro stu do
niego pod szedł i go obez wład nił. Na zimno, bez emo cji.

– Musisz jed nak przy znać, Jack, że w ostat nich mie sią cach cho dził z nosem na kwintę – ode zwała się matka. – Ale
to nic dziw nego, stra cił żonę.

– Tak, to bar dzo smutna histo ria – przy znał męż czy zna i popra wił się w fotelu. – Rak szyjny.
– Rak szyjki macicy – popra wiła go i dodała: – Jego żona miała na imię She ila. Była słodką, kochaną dziew czyną.

Pobrali się zale d wie trzy lata temu i pla no wali dziecko. Śmierć She ili była dla naszego syna wiel kim cio sem, bez
dwóch zdań.

– Jakby ktoś go trza snął młot kiem w głowę – dorzu cił męż czy zna.
– Czyli sądzą pań stwo, że w naj trud niej szych chwi lach syn zachowa spo kój? – zapy tała Dża mila. – Spo kój zwięk- 

sza szanse zakład ni ków na prze trwa nie. Daje im czas na zadzierz gnię cie więzi z pory wa czami, dzięki czemu ci
dostrze gają w nich istoty ludz kie, a nie tylko wro gów.

– To nam daje pewną nadzieję – powie działa matka. – Nie rozu miem jed nak, dla czego w ogóle go porwano. Nikt
nie wysu nął jesz cze żądań finan so wych ani żad nych innych, prawda?

– Nie, do tej pory nic takiego się nie zda rzyło.
Jerry wcią gnął powie trze cuch nące kieł basą i pomy ślał, że może niczego nie zażą dano dla tego, że pory wa cze uzy- 

skali już to, czego chcieli: ciało do zje dze nia.
 

Poje chali do Egling ton Court w Wal worth. Od następ nego celu dzie liło ich nie całe dzie sięć kilo me trów, nie mal
dokład nie na pół noc, ale droga przez przed mie ścia była zakor ko wana i minęły nie mal trzy kwa dranse, zanim dotarli
na miej sce.

– Nie na wi dzę dawać ludziom nadzieję, gdy w grę wcho dzą porwa nia i zagi nię cia – ode zwał się Jerry, kiedy
zatrzy mali się za auto bu sem linii 315 do Bri xton Hill i cze kali, aż wsią dzie spora grupa pasa że rów. – Nie przy po mi- 
nam sobie, żebym kie dyś dodał bli skim otu chy i potem poszu ki wana osoba się odna la zła. Ni gdy.

– Jestem nie mal pewna, że Bone nie żyje – odparła Dża mila cicho. – A kwe stia, czy został zje dzony, czy nie…
cóż, czas pokaże.

– To smutne, że tak szybko stra cił żonę. No ale przy naj mniej są już razem, jeśli ktoś wie rzy w życie poza gro bowe.
– Ja wie rzę w Swargę, coś w rodzaju nieba, gdzie zmarli zatrzy mują się na pewien czas i cie szą nagrodą za dobre

życie przed następ nym wcie le niem. I wie rzę też w Narakę, czyli pie kło. W grun cie rze czy ist nieje dwa dzie ścia osiem
Narak, jak na przy kład Sam ghata, gdzie czło wiek jest miaż dżony pomię dzy wiel kimi ska łami, lecz zaraz odzy skuje
swą postać, by znowu zostać zmiaż dżonym. I tak przez setki lat.

– To mi tro chę przy po mina moje zabawy z pewną dziew czyną, z którą się spo ty ka łem przez kilka mie sięcy. Miała
na imię Mau reen i pra co wała w Tesco. Muszę powie dzieć, że nie była wagi lek kiej.

Dża mila popa trzyła na niego i uśmiech nęła się.
– Wiesz co, Jerry?
– Co takiego?
– Jesteś dla mnie dosko na łym part ne rem. Spra wiasz, że nie trak tuję samej sie bie zbyt poważ nie.
– W tym zawo dzie nie można być poważ nym. Żeby nie zwa rio wać.
Przy je chali do Egling ton Court, śle pego zaułka w kształ cie litery L, przy któ rym stały trzy szare, czte ro pię trowe

bloki miesz kalne. Na murku przed wej ściem do klatki scho do wej, w któ rej mie ściło się lokum poste run ko wego
Malika, sie działa grupka mło dych ludzi. Wszy scy palili trawkę i co chwilę par skali śmie chem. Jeden z mło dzień ców
powi tał przy by łych szy der czym salu tem.

– Jakoś mnie to nie dziwi – mruk nął Jerry.
Miesz ka nie Malika znaj do wało się na ostat nim pię trze, sko rzy stali więc z windy upstrzo nej kolo ro wym graf fiti.

Jeden z napi sów gło sił: „Był tutaj sza tan”.
– A więc jego sza tań ska wyso kość zdą żyła przed nami – powie działa Dża mila, a Jerry doszedł do wnio sku, że

poli cjantka pró buje zacho wy wać się non sza lancko, chcąc cho ciaż tro chę upodob nić się pod tym wzglę dem do niego.



Prze szli kil ka na ście kro ków kory ta rzem, słabo oświe tlo nym przez mru ga jące jarze niówki, do miesz ka nia numer
517. Jerry zadzwo nił do drzwi. Przez kilka sekund cze kali i wresz cie usły szeli kobiecy głos:

– Tak? Kto tam?
– Pani Malik? Tu sier żant Patel i poste run kowy Par doe.
Drzwi otwo rzyła młoda kobieta w czar nej sukni, z czar nym sza lem prze wią za nym na gło wie. Była ładna, ale

miała pod puch nięte oczy, jakby przed chwilą pła kała.
Dża mila poka zała jej legi ty ma cję, a kobieta ode zwała się po chwili:
– Pamię tam panią.
– Naprawdę?
– Tak. Chan dran zabrał mnie w zeszłym roku na kon fe ren cję pra sową po ataku ter ro ry stycz nym w Stoc kwell…

kiedy samo chód wje chał w tych wszyst kich ludzi. Wejdź cie, pro szę. Tylko nie rób cie hałasu. Syn dopiero co zasnął.
Zapro wa dziła ich do salonu, w któ rym stały dwie szkar łatne sofy, zarzu cone ster tami wyszy wa nych podu szek,

i trzy sto liki z foto gra fiami rodzin nymi w ram kach oraz posąż kami hin du skich bóstw. Jerry wyczuł silną, zmy słową
woń paczuli i tro chę słab szy zapach kozie radki.

– Przy szli śmy, żeby prze ka zać pani wyrazy współ czu cia, pani Malik – powie działa Dża mila. – Ale chcemy także
zapew nić, że robimy wszystko, co w naszej mocy, żeby się dowie dzieć, kto zabił pani męża. Poste run kowy Par doe
i ja wcho dzimy w skład spe cjal nej grupy śled czej powo ła nej do wyja śnie nia tej sprawy, ponie waż mamy doświad cze- 
nie w bada niu podob nych przy pad ków.

– Pro szę, mów cie mi po imie niu. Jestem Nairiti. Napi je cie się her baty albo kawy?
– Nie, dzię ku jemy. Nie możemy dzi siaj zostać dłu żej, ale będziemy cię infor mo wać o postę pach w śledz twie oraz

dopil nu jemy, żebyś otrzy mała wszelką pomoc, jakiej będziesz potrze bo wała. W zaku pach, opiece nad dziec kiem,
możemy też przy słać kogoś, żeby po pro stu z tobą poroz ma wiał.

– Może cie zro bić dla mnie jedną rzecz. Poli cjanci, któ rzy przy szli z infor ma cją, że Chan dran został zamor do wany,
oddali mi jego port fel i obrączkę ślubną, ale nie jego amu let, naszyj nik hamsa. Był dla niego bar dzo ważny, pro szę
więc, sprawdź cie, może został odna le ziony.

– Naszyj nik hamsa? – chciał się upew nić Jerry.
– Taki naszyj nik nosi wielu hin du sów, a także wyznaw ców innych reli gii – wyja śniła Dża mila. – To wisio rek

w kształ cie dłoni, cza sami wysa dzany jakimś kamie niem pół sz la chet nym. Palce muszą wska zy wać ku górze, żeby
strze gły przed złym okiem, buri nazar.

– Ten prze cho dził w rodzi nie Chan drana z poko le nia na poko le nie, od pra dziada poprzez ojca w końcu tra fił do
syna. Amu let ma chro nić wła ści ciela przed cho ro bami i nie szczę ściami – dodała Nairiti.

Chyba w przy padku bied nego Chan drana się nie spi sał, pomy ślał ponuro Jerry, jed nak zacho wał to dla sie bie.
Malik otrzy mał tak potężny cios, że trudno byłoby się spo dzie wać okrut niej szego losu nawet w Sam gha cie.

– Masz może zdję cie tego naszyj nika? – zapy tała Dża mila.
Nairiti wyszła z salonu i po chwili wró ciła z albu mem. Zna la zła zdję cie męża z nagą klatkę pier siową, na któ rej

wisio rek był dosko nale widoczny. Dża mila sfo to gra fo wała je tele fo nem komór ko wym. Hamsa miał złoty kolor,
a pośrodku tur kus.

– Jak przy jął to wszystko wasz syn? – zapy tał Jerry. – Cza sami dzieci nie reagują zbyt emo cjo nal nie na śmierć
rodzica, ale zazwy czaj wynika to z tego, że nie dociera do nich zna cze nie śmierci.

– Masz rację – zgo dziła się Nairiti. – Dzi siaj sie dział cały dzień z tele fo nem w ręce, jak zawsze kiedy gra, ale
kiedy zaglą da łam do jego pokoju, widzia łam, że ekran jest pusty, a syn po pro stu się w niego wpa truje nie wi dzą cym
wzro kiem.

Jerry i Dża mila zostali jesz cze kil ka na ście minut, ponie waż Nairiti chciała poka zać im foto gra fie męża doku men- 
tu jące jego pro mo cję w Hen don i uzy ska nie przez niego wyróż nie nia od Royal Humane Society. Kiedy zamy kała
album, jej oczy były pełne łez. Przez nie nie mal nic nie widziała.

 
W dro dze powrot nej do Tooting Jerry się ode zwał:

– Ten naszyj nik… Jeżeli sprawca go ukradł i spró buje zasta wić w lom bar dzie albo opchnąć, może nas napro wa- 
dzić na trop. Wyślemy jego foto gra fię do Kra jo wego Sto wa rzy sze nia Lom bar dów i zwró cimy na niego uwagę lokal- 
nym pase rom.

– Przy znasz, że to bar dzo inte re su jące, prawda? – rzu ciła Dża mila. – Zabójca zabrał ofie rze hamsę, a zosta wił
port fel.

– Słuszna uwaga. Ale wiesz rów nie dobrze jak ja, pani sier żant, że moty wa cje mor der ców bywają skom pli ko wane
i tajem ni cze.
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Edward i John zostali prze nie sieni przez ciemną piw nicę, w któ rej walały się całe sterty krze seł, a póź niej na beto- 
nową klatkę scho dową, gdzie każdy odgłos odbi jał się zwie lo krot nio nym echem.

Zanim męż czy zna nio sący Edwarda wszedł na schody, prze rzu cił go sobie na dru gie ramię, a chło piec nie mal
zwy mio to wał w śpi wo rze. Poczuł w ustach nie stra wione kawałki kur czaka z bar be cue, zdo łał jed nak połknąć je
z powro tem.

Potrzą sany nie mi ło sier nie w cza sie wędrówki na górę, zdo łał się doli czyć, że dotarli na trze cie pię tro. W ścia nach
klatki scho do wej znaj do wały się wąskie okna; widział przez nie świa tła lamp ulicz nych. Za ple cami sły szał męż czy- 
znę, który niósł Johna. Sapał i stę kał z wysiłku, Edward jed nak go nie widział. Chciał coś krzyk nąć do brata, ale jego
płuca były tak ści śnięte, że z tru dem oddy chał. Na doby cie z gar dła jakie goś arty ku ło wa nego odgłosu nie miał szans.

Na trze cim pię trze męż czyźni ponie śli chłop ców dłu gim, ciem nym kory ta rzem do dużego pokoju, który oświe tlały
dzie siątki świec. Poło żyli ich na pod ło dze, jed nego obok dru giego, w miarę deli kat nie, po czym wyco fali się ze zło- 
żo nymi rękami, niczym wierni, któ rzy wła śnie zło żyli w kościele ofiarę.

Edward zdo łał pocią gnąć za suwak z boku śpi wora, roz piął go i usiadł. John leżał na ple cach. Drżał i nie sta rał się
wyswo bo dzić.

– John? – ode zwał się chło piec, ale brat w odpo wie dzi wydał jedy nie cichy, nie ar ty ku ło wany dźwięk.
Edward odwró cił się. W drżą cym bla sku świec dostrzegł, że ota cza ich od dwu dzie stu do trzy dzie stu męż czyzn

i kobiet sie dzą cych na pod ło dze ze skrzy żo wa nymi nogami. Wpa try wali się w nich lśnią cymi oczami. Nie któ rzy
szcze rzyli zęby w uśmie chu, inni kie ro wali na nich puste spoj rze nia, jakby znaj do wali się pod wpły wem nar ko ty ków.
Byli ubrani w łach many, nie któ rzy mieli zmierz wione włosy, inni kap tury albo szale na gło wach bądź robione na dru- 
tach prze pa ski na czo łach. Ich twa rze były brudne, cuch nęli sta rym potem i zjeł cza łym moczem.

Na ścia nie za nimi Edward zoba czył nary so waną postać nagiego męż czy zny z głową kozła. Ramiona miał sze roko
roz ło żone, a wokół niego kłę biły się szczury, pająki i wilki o zje żo nym futrze.

– Kim jeste ście? – zapy tał. – Dla czego nas tutaj spro wa dzi li ście? Czego chce cie?
Głos mu drżał, chło piec pra wie pła kał, sta rał się jed nak zacho wy wać tak, jak zapewne zacho wy wałby się jego

ojciec w obli czu tego motło chu. Ojciec nie tole ro wał głu poty ani żad nych bzdur, dla tego wsze lacy lokalni urzęd nicy,
par kin gowi, namolni żebracy czy różni pry mi tywni nacią ga cze prze ży wali trudne chwile, kiedy nie opatrz nie się do
niego zbli żyli.

Nikt mu nie odpo wie dział, cho ciaż część zgro ma dzo nych zaczęła wydo by wać z gar deł dziwne, zdu szone par ska- 
nie, jak psy z powodu zbyt cia snej obroży.

– Nie może cie nas tutaj trzy mać! Powin ni śmy teraz być w obo zie skau tów! Oni będą się mar twić, dla czego nas nie
ma, i zawia do mią poli cję!

Wciąż nikt nie reago wał na jego słowa, ludzie zaczęli jedy nie gło śniej par skać. Edward sko czyłby na równe nogi
i spró bo wałby rzu cić się do drzwi, gdyby nie oba wiał się o Johna, wciąż leżą cego w śpi wo rze i drżą cego ze stra chu.
Uklęk nął, wypro sto wał się i uważ nie zlu stro wał pomiesz cze nie. Wła śnie wtedy ujrzał szczątki szkie le tów, jakie
pozo stały po Jim mym i Cathy, przy bite do ściany, bez głów, jed nak z nie na ru szo nymi ramio nami. W pierw szej chwili
nie dotarło do niego, że sta no wią pozo sta łość po dwojgu real nych oso bach, jed nak pojął prawdę, kiedy zoba czył
ciemne plamy krwi na dywa nie i stertę ludz kich wnętrz no ści, które wyśli zgnęły się opraw com i walały po pod ło dze.

Wstał. Ciężko dyszał, kom plet nie nie wie dział, co teraz robić. Z tru dem uświa da miał sobie, że nie śpi w swoim
namio cie i że to, co widzi, nie jest sen nym kosz ma rem. To, że wszystko dzieje się naprawdę, pod po wia dał mu gry- 
zący dym pło ną cych świe czek i smród ciał, który wni kał w jego noz drza przy każ dym odde chu.

Bez żad nego ostrze że nia zebrani jed no cze śnie wrza snęli i sta nęli na nogach. Do pokoju wszedł męż czy zna
o siwych wło sach i zła ma nym nosie. Towa rzy szyli mu dwaj młodsi. Włosy jed nego z nich przy po mi nały szczu rze
futro, a drugi ostrzy żony był na Mohi ka nina. Star szy popa trzył na chłop ców, po czym poki wał głową i uśmiech nął
się, a następ nie spoj rzał na otwarte drzwi i ski nął w ich kie runku. Lekko kule jąc, do pomiesz cze nia weszła kobieta
potęż nej postury. Dwu krot nie zakla skała. Na gło wie miała dwa kape lu sze, w zadzi wia jący spo sób utrzy mu jące się
jeden na dru gim, a ubrana była w przy naj mniej cztery war stwy płasz czy i ple dów oraz znisz czoną spód nicę w kolo- 
rze musz tardy. Męż czy zna ze zła ma nym nosem wska zał na Edwarda i Johna, a kobieta się uśmiech nęła.

– Hed-da! – zaczęli skan do wać zgro ma dzeni. – Hed-da!
Kobieta i męż czy zna pode szli do braci. Męż czy zna wyko nał ręką ruch, jakby kogoś kle pał po gło wie, wska zu jąc

w ten spo sób Edwar dowi, że ma usiąść.
– Dla czego nas tutaj spro wa dzi li ście? – zapy tał znowu Edward.
Po policz kach cie kły mu łzy i był tak prze ra żony, że z tru dem wypo wia dał poszcze gólne słowa.
Męż czy zna nie odpo wie dział, tylko powtó rzył swój gest. Edward usiadł na śpi wo rze, obej mu jąc rękami kolana,

jakby było mu zimno. Z tłumu wystą piły dwie kobiety. Jedna ubrana była w brudną, różową abaję, a druga przy- 
odziana była jedy nie w obszerny, zie lony swe ter robiony na dru tach i w czarne majtki do nosze nia w trak cie okresu.



Kobiety pocią gnęły suwak śpi wora Johna, po czym unio sły chłopca do pozy cji sie dzą cej. Pochrzą ki wały przy tym
jakby współ czu jąco i gła skały go po zmierz wio nej czu pry nie.

John zamru gał, spoj rzał na Edwarda i zauwa żył, że ten pła cze. Star szy chło piec zdo był się jed nak na wycią gnię cie
ręki i mocne uści śnię cie dłoni brata.

– Wszystko w porządku, John. Nie wiem, czego oni chcą. Na razie nie zamie rzają nam powie dzieć. Ale nie sądzę,
żeby chcieli nas skrzyw dzić.

John rozej rzał się po pomiesz cze niu i zoba czył otyłą kobietę z dwoma kape lu szami na gło wie.
– Gdzie my jeste śmy? – wyszep tał. – Kim są ci ludzie?
Męż czy zna ze zła ma nym nosem znowu ski nął głową i tym razem do chłop ców pode szli dwaj męż czyźni. Jeden

był chudy jak szczapa, miał nie praw do po dob nie wiel kie uszy i roz wi chrzoną, białą brodę. Drugi był niski, krępy
i spo cony i patrzył w taki spo sób, że nie dało się odgad nąć, czy w ogóle coś widzi. Miał czarny zarost i wadę zgryzu.
Ten pierw szy trzy mał długą pro bówkę zamkniętą szkla nym kor kiem, a drugi zaci skał dłoń na żół tym, pla sti ko wym
kubku.

Obaj uklę kli obok chłop ców. Ten z brodą wyjął korek z pro bówki i nalał do kubka bursz ty no wego płynu. Niski
wycią gnął rękę z kub kiem w stronę Edwarda, a drugą dwu krot nie przy ło żył do ust, wska zu jąc tym gestem, że chło- 
piec powi nien wypić całą zawar tość.

– Mam nadzieję, że to nie tru ci zna – powie dział Edward. – Nie zamie rzam wypić tru ci zny!
Męż czy zna ze zła ma nym nosem zamknął oczy i pokrę cił głową, jakby chciał powie dzieć, że nie ma zamiaru czę- 

sto wać chłop ców czymś, co mogłoby im zaszko dzić.
Edward wziął kubek i pową chał jego zawar tość. Płyn pach niał lukre cją, ale dawało się wyczuć także słabą woń

men tolu. Przy po mi nał lekar stwo na kaszel, które matka poda wała mu w Boże Naro dze nie, kiedy miał grypę.
– Dla czego mam to wypić? – zapy tał, jed nak męż czyźni mu nie odpo wie dzieli.
Po pro stu wpa try wali się w niego wycze ku jąco. Kobieta w dwóch kape lu szach skrzy żo wała ramiona na pier siach,

jakby przy go to wy wała się na dłu gie godziny ocze ki wa nia, jeżeli zaj dzie taka potrzeba. Reszta zgro ma dzo nych
w pokoju zaszu rała nogami. Kilka osób dobyło z gar deł jakby war kot, lecz był on pozba wiony agre sji.

Edward znowu pową chał płyn, odsu nął kubek i powie dział:
– Nie, nie wypiję tego. Nie wiem, co to jest ani dla czego mi to poda je cie.
Niski męż czy zna nie wyko nał żad nego ruchu, żeby ode brać naczy nie od chłopca. Ten ze zła ma nym nosem ski nął

głową, a wtedy młody czło wiek z asy me tryczną fry zurą na Mohi ka nina zro bił kilka kro ków, po czym ukląkł obok
Johna. Z pochwy przy pasku wycią gnął długi nóż do kro je nia mięsa, następ nie wsu nął palce we włosy Johna i gwał- 
tow nie szarp nął jego głową, aby obna żyć mu szyję. Przy ło żył mu nóż do gar dła i skie ro wał wzrok na Edwarda, uno- 
sząc brew.

Nie padło ani słowo, ale wła śnie dla tego groźba nabrała prze ra ża ją cej mocy. Prze kaz dla Edwarda był jasny: wypij
albo patrz, jak umiera twój brat.

Drżą cymi rękami uniósł kubek do ust. Chwilę się wahał, ale młody męż czy zna w dre sie jesz cze moc niej szarp nął
głowę Johna. Chło piec wydał nie ar ty ku ło wany dźwięk i wtedy Edward wypił zawar tość kubka. Płyn bez pro blemu
spły nął mu do prze łyku. Nie był nie do bry, jed nak miał nie miły, suchy posmak sta rego kar tonu.

Edward oddał kubek niskiemu męż czyź nie, a ten z brodą napeł nił go ponow nie. Młody czło wiek z fry zurą na
Mohi ka nina puścił Johna i wstał, jed no cze śnie cho wa jąc nóż do pochwy. Niski wycią gnął teraz rękę z kub kiem
w stronę młod szego chłopca i wyko nał iden tyczny gest jak przed chwilą, naka zu jąc mu wypi cie płynu.

John popa trzył z nie po ko jem na Edwarda, ten jed nak powie dział:
– Wypij. Nie wiem, co to jest, ale na pewno nie tru ci zna, a poza tym nie sma kuje naj go rzej.
John przy jął kubek i pił, przez cały czas wpa tru jąc się ponad brze giem naczy nia w brata. Zakrztu sił się i zakasz lał,

zdo łał jed nak prze łknąć płyn i dopiero wtedy oddał kubek.
Męż czy zna ze zła ma nym nosem powtó rzył gest kle pa nia po gło wie. Edward domy ślił się, że cho dzi mu o to, aby

poło żyli się teraz na swo ich śpi wo rach. Męż czy zna zamknął oczy i opusz kami dotknął powiek.
– Chyba chce, żeby śmy zasnęli – powie dział Edward.
– Nie jestem zmę czony. Chcę się stąd wydo stać i pójść do domu. Ten napój spra wił, że czuję się dziw nie.
– Musimy być cier pliwi. Jeżeli będziemy robić to, co nam każą, chyba nas nie skrzyw dzą.
– Gdy ten facet szarp nął mnie za włosy, to naprawdę bolało. Bałem się, że pode rżnie mi gar dło.
– Zro bił to tylko po to, żeby nas prze stra szyć.
– No to mu się udało. Prze stra szył mnie tak, że już bar dziej się nie da. Wciąż jestem wystra szony.
 

Edward bar dzo chciał nie zasnąć, cho ciaż oczy miał zamknięte. Męż czy zna ze zła ma nym nosem bez prze rwy cho dził
po całym pomiesz cze niu, pochrzą ku jąc i powar ku jąc na ludzi sie dzą cych na pod ło dze. Co chwilę podcho dził do
chłop ców i oświe tlał świeczką ich twa rze, aby spraw dzić, czy już śpią.

– John – wyszep tał Edward, kiedy usły szał, że męż czy zna znaj duje się pod prze ciw le głą ścianą.
Chło piec mil czał.
– John!
Gdy brat nie odpo wia dał, Edward otwo rzył oczy. Zoba czył, że John leży na ple cach z lekko otwar tymi ustami.

Spra wiał wra że nie, jakby twardo spał. Edward usły szał, że męż czy zna wraca, więc szybko zamknął oczy i uda wał, że



on także głę boko zasnął.
 

Kiedy po raz kolejny uniósł powieki, był nie mal pewien, że minęło led wie kilka minut, a tym cza sem za oknami
pano wała już jasność. Wszystko wska zy wało na to, że zaczął się kolejny szary dzień, bez słońca i wia tru. Edward
ostroż nie pod niósł głowę i rozej rzał się. Ludzie znik nęli. W pokoju byli tylko on oraz głę boko śpiący chło piec, leżący
tuż obok.

Przy szła mu do głowy myśl, że powi nien wie dzieć, kim jest ten chło piec. Wyda wał mu się zna jomy, a poza tym
miał podobną jak on piżamę w czer wone paski. Leżeli na iden tycz nych kocach w kolo rze khaki. Edward nie potra fił
jed nak ani przy po mnieć sobie imie nia chłopca, ani nawet nazwać ich wza jem nej rela cji.

Usiadł. Widział już ten pokój, był tego pewien, pamię tał zarówno rysu nek na ścia nie, jak i przy bite do niej dwa
pół sz kie lety. Ale nie był w sta nie przy po mnieć sobie, kiedy już tu był i dla czego zasnął wła śnie tutaj.

Wstał i pod szedł do okna. Spró bo wał wyj rzeć na zewnątrz, lecz nie spo dzie wa nie ude rzył czo łem w szkło. Dotknął
szyby. Była zimna i odniósł wra że nie, że jest bar dzo twarda, choć wcale jej nie widział.

Popa trzył w dół i zdu miał się, że pokój jest tak wysoko nad zie mią. Widział stąd figurki ludzi, cho dzą cych w tę
i z powro tem, oraz mnó stwo nie wiel kich obiek tów podob nych do pude łek, prze su wa ją cych się w lewo i w prawo.
Jeden z tych obiek tów był więk szy od innych i miał czer wony kolor. Edward był pewien, że dostrzega sie dzą cych
w nim ludzi.

Kiedy uniósł wzrok, zoba czył prze zro czy stego chłopca uno szą cego się w powie trzu na zewnątrz i patrzą cego mu
pro sto w oczy. Aż odsko czył ze stra chu, a chło piec także odsko czył i znik nął.

Ostroż nie pod szedł znowu do okna. Przej rzy sty chło pak też się poja wił. Przy pa try wali się sobie nawza jem przez
dłuż szą chwilę. Edward miał ochotę zapy tać tam tego, kim jest i jakim spo so bem nauczył się latać, nie potra fił jed nak
zna leźć w gło wie ani jed nego słowa. Wie dział, że z ludz kich ust padają różne wypo wie dzi, ale w tej chwili potra fił
dobyć ze swego gar dła jedy nie stłu miony war kot.

Odwró cił się. Drugi chło piec już nie spał. Sie dział na śpi wo rze i się roz glą dał. Było oczy wi ste, że jest rów nie
zdez o rien to wany jak Edward i że nie ma poję cia, gdzie się znaj duje ani co tutaj robi.

Zoba czył Edwarda i wydał pisk przy po mi na jący głos myszy. Edward wró cił do wymię tego koca, a wtedy chło piec
zerwał się na równe nogi i przy warł ple cami do ściany, do któ rej przy bito dwa pół sz kie lety.

Edward chciał powie dzieć „wszystko w porządku, nie skrzyw dzę cię”, nie wie dział jed nak, jak wydo być z sie bie
dźwięki, które zasu ge ro wa łyby chłopcu, żeby się nie bał. Chcąc prze ka zać ten komu ni kat, jesz cze raz zachar czał, ale
posta rał się, aby odgłos zabrzmiał jak naj ła god niej, uspo ka ja jąco.

Chło piec nie ruszył się z miej sca, jedy nie zer kał na szczątki przy bite do ściany obok niego.
Edward znowu wark nął. Chciał powie dzieć chłopcu, kim jest, i zapy tać go o to samo. Lecz nagle zdał sobie

sprawę, że niczego o sobie nie wie, nie zna nawet swo jego imie nia.
Wciąż stali naprze ciwko sie bie, kiedy do pokoju wszedł męż czy zna ze zła ma nym nosem. Towa rzy szyli mu dwaj

młodsi, jeden o wło sach podob nych do szczu rzej sier ści i drugi z asy me tryczną fry zurą na Mohi ka nina. Zaraz za nimi
poja wiła się potęż nej postury kobieta w dwóch kape lu szach na gło wie. Tego ranka ubrana była w etolę z wyli nia łego
lisiego futra i owi nięta w pledy, które nosiła poprzed niego dnia.

Star szy męż czy zna pod szedł do Edwarda, poło żył mu dłoń na ramie niu i coś wark nął. Ku swo jemu zasko cze niu
chło piec zro zu miał, co tam ten zamie rza mu prze ka zać.

– A więc już się obu dzi łeś. Dobrze spa łeś?
Edward odchrząk nął i zare ago wał nie ar ty ku ło wa nym war ko tem, który miał wyra zić jego samo po czu cie.
– Nie wiem, gdzie jestem. Nie wiem, kim jestem.
– Wszyst kiego się dowiesz, bądź cier pliwy. Widzisz? Już potra fisz ze mną roz ma wiać.
Edward wska zał na Johna.
– A ten drugi? Kto to jest?
– Tego także nie wiesz? To twój brat.
– Nie rozu miem. Co zna czy „brat”?
– To zna czy, że obaj pocho dzi cie od tego samego męż czy zny i od tej samej kobiety.
– Wciąż nie rozu miem.
– Nie szko dzi. Jak powie dzia łem, wszyst kiego się dowiesz. Teraz musimy wam nadać imiona. Ty jesteś star szy,

prawda?
Edward wzru szył ramio nami. Nie miał poję cia, gdzie jest i jakim spo so bem potrafi roz ma wiać z nie zna jo mym

męż czy zną, doby wa jąc z gar dła jedy nie char kot i war cze nie, i jak to jest, że rozu mie nie mal wszystko, co prze ka zuje
mu męż czy zna.

– Skoro jesteś star szy, otrzy masz imię Erst. A two jego brata nazwiemy Sek. Ja mam na imię Faust, a kobieta, która
prze ma wia w imie niu naszego pana, to Hedda. W miarę upływu czasu poznasz imiona wszyst kich ludzi, któ rzy
wcho dzą w skład naszego ple mie nia.

Hedda postą piła kilka kro ków do przodu, nakry wa jąc Edwarda dachem z dwóch roz ło ży stych kape lu szy. Lisi pysk
jej etoli popa trzył na niego jedy nym, prze ni kli wym okiem.

– Witamy w naszym ple mie niu dwóch braci, Ersta i Seka. Dzi siaj spo ży je cie pierw szy posi łek ku chwale pana.
A w nocy wyru szy cie na poszu ki wa nie kolej nych racji żyw no ści, którą będziemy spo ży wać na jego cześć.



Na dło niach miała mięk kie, czarne ręka wiczki. Wycią gnęła prawą rękę do Edwarda, a lewą do Johna. Po kilku
sekun dach waha nia chłopcy przy jęli jej dło nie, a ona przy cią gnęła ich do sie bie, uśmie cha jąc się do nich całą księ ży- 
cową twa rzą. Jej rze czy śmier działy starą szafą i naf ta liną. Chłopcy popa trzyli na nią, a potem po sobie nawza jem.
Wciąż nie mieli poję cia, że są Edwar dem i Joh nem. Nie wie dzieli, jakim spo so bem się tutaj zna leźli ani jak długo
potrwa ich kosz mar.



12

Następ nego dnia rano, kiedy Jerry przy je chał do biura, Dża mila już tam była. W jed nej ręce trzy mał kubek kawy ze
Star bucksa, a w dru giej bułkę z beko nem.

– Nic się nie zmie niło – powie dział. – Wciąż jesteś ran nym ptasz kiem.
– Musia łam się spo tkać z Chak sha nem Varmą w świą tyni Muth thu mari Amman. Miał zare zer wo wany poranny lot

do Ban gla de szu, nie dał mi więc wyboru.
– No i?
– Oczy wi ście wie dział o Balai. Nie sły szał jed nak o jego wyznaw cach w naj bliż szej oko licy ani gdzie kol wiek na

Wyspach Bry tyj skich, a ma kon takty w całym kraju. Powie dział, że gdyby czci ciele Balai odpra wiali tu swoje
obrzędy, natych miast by się o tym dowie dział. W końcu Balaa uosa bia czy ste zło. Przy Balai sza tan to psotny dzie- 
ciak. Tak przy naj mniej powie dział mi Varma.

– Czyli możemy wcale nie mieć do czy nie nia z kul tem Balai? – zapy tał Jerry, zdej mu jąc wieczko z kubka.
– Nie wiem. Wciąż myślę o podo bień stwie rysunku na ścia nie tunelu z wize run kiem w domu mojej ciotki.
– To może być przy pa dek. Co prawda nie jestem reli gio znawcą, ale wiem, że w róż nych reli giach wystę puje mnó- 

stwo podob nych demo nów. A z jakie goś powodu żadna z nich nie lubi kozłów. Weźmy takiego Pana, czyli boga
strze gą cego paste rzy i trzód. Tyle że z nim wszystko jest odwrot nie niż w naszym przy padku… ma ciało czło wieka
i tylko nogi kozła. Ale dzięki nim może szybko gonić nimfy w lasach.

– Coś takiego! Wygo oglo wa łeś sobie reli gie i kozły!
– Ow szem. Ale nie uzy ska łem wielu infor ma cji ponad to, co już wie dzia łem. – Wycią gnął notes i zaczął prze rzu- 

cać kartki. – Był demon o gło wie kozła zwany Bafo me tem, któ remu rze komo cześć odda wali tem pla riu sze w świą ty- 
niach nazy wa nych bafo me riami.

– Tak, sły sza łam o Bafo me cie. Był w poło wie bogiem i w poło wie wcie le niem zła. Pew nie jak więk szość z nas.
– A pen ta gram podobno zwią zany jest z kształ tem głowy kozła: dwa ostre rogi, dwoje ster czą cych uszu i spi cza sty

pod bró dek. Pierw sze sły szę. No i z jakie goś powodu stary, dobry sza tan na saba tach cza row nic uka zy wał się z łbem
kozła. Nie zna la złem jed nak ani słowa na temat wyznaw ców kozła będą cych zara zem kani ba lami.

– Może cho dzić o zupeł nie nowy kult, jesz cze sze rzej nie znany. Tak jak nikt nie sły szał o rodzi nie Man sona,
dopóki nie zaczęli zabi jać ludzi. Dzi siaj wydzie lone grupy na dal będą szu kać poste run ko wego Bone’a i spró bują zlo- 
ka li zo wać opusz czony tunel metra. A może natra fią na coś wię cej?

– A co z oso bami zagi nio nymi? Wiemy coś nowego?
– Wła ści wie nie, do wczo raj szego wie czoru spraw dzi łam pra wie wszyst kie zgło sze nia o zagi nię ciach na tere nie

Lam beth. Zanim skoń czy łam, otrzy ma łam od medy ków sądo wych bar dzo inte re su jący mate riał, choć nie chcę wycią- 
gać pochop nych wnio sków. Więk szość zagi nio nych to ludzie mło dzi, nasto latki roz cza ro wane swoim życiem albo
uza leż nione od nar ko ty ków. Tym cza sem medycy poin for mo wali mnie, że nie mal bez wyjątku ofiary w wóz kach na
zakupy to ludzie starsi, nawet wie kowi.

– Naprawdę? Tro chę to dziwne. Prze cież gdy bym miał ochotę zjeść czło wieka, na pewno wybrał bym sobie mło- 
dego i pulch nego. Nie chciał bym prze żu wać mięsa jakie goś sta ru cha, który praw do po dob nie przez całe życie palił
papie rosy i pił alko hol, a orga nizm miał prze sy cony war fa ryną.

– Sprawa jest pełna zaga dek, Jerry, i wła śnie dla tego to my nad nią pra cu jemy.
– Chyba nie sądzisz, że w grę wcho dzą siły nad przy ro dzone, co? Pamię tasz tego wirusa w ubra niach albo dzieci

w ście kach? Na pewno i teraz mamy do czy nie nia ze zgrają pospo li tych łotrów.
– Wiem to samo co ty. Musimy jed nak myśleć nie sza blo nowo. Przede wszyst kim moim zda niem powin ni śmy

wró cić do fabryki dywa nów i jesz cze raz dokład nie spraw dzić miej sce zbrodni. Wciąż dzia łają tam tech nicy i może
nawet odkryli coś, co mogłoby nam pomóc, lecz nie zdają sobie z tego sprawy. Poza tym może powin ni śmy ich zdo- 
pin go wać do bar dziej wytę żo nej pracy. Widzia łeś, jakie góry śmieci cze kają na przej rze nie?

– Jasne, ale pozwól, że naj pierw zjem śnia da nie.
– To chyba nie jest dobry pomysł. Może jed nak pocze kasz, aż wró cimy?
– Mówisz jak ktoś, kto ni gdy nie pró bo wał zim nej bułki z beko nem.
– Jerry, zna łam w życiu wiele świń, ale żad nej nie pró bo wa łam zjeść, ani na cie pło, ani na zimno.
 

Przed fabryką dywa nów Royal par ko wały trzy fur go netki poli cyj nych tech ni ków, a kiedy Dża mila i Jerry zeszli po
scho dach, zna leźli sied mioro spe cja li stów przy pracy. W bia łych, sze lesz czą cych kom bi ne zo nach ochron nych poru- 
szali się po hali fabrycz nej jak duchy.

Wózki zaku powe z węglem drzew nym i ludz kimi szcząt kami zabrano na Lam beth Road do badań labo ra to ryj- 
nych. Z fabryki znik nęły także koce, poduszki i pościel. W tej chwili czte rej tech nicy uważ nie oglą dali każdy cen ty- 
metr kwa dra towy ścian i pod łóg. Posłu gu jąc się lam pami ultra fio le to wymi, poszu ki wali śla dów krwi, odci sków pal- 



ców i innych tro pów, któ rych nie można dostrzec w nor mal nym świe tle. Pozo stała trójka prze trzą sała sterty śmieci,
które pod oknami pozo sta wili dzicy loka to rzy.

Trzej poste run kowi trzy mali się od tego wszyst kiego tak daleko, jak tylko mogli, a nawet otwo rzyli okno, żeby
oddy chać w miarę świe żym powie trzem.

Dża mila i Jerry pode szli do tech ni ków przy śmie ciach i przez chwilę obser wo wali, jak oddzie lają foliówki wypeł- 
nione gni ją cymi warzy wami i eks kre men tami od wil got nych warstw tek tury fali stej, bute lek do połowy wypeł nio- 
nych ski słym mle kiem oraz pustych puszek po sar dyn kach.

– Chyba jedli tutaj nie tylko ludzi – powie dział Jerry. – Nie ma to jak uroz ma icona dieta.
Dża mila wbiła spoj rze nie w stertę i ode zwała się do jed nego z tech ni ków:
– Ta puszka po fasoli ozna czona jest marką Tesco? Podob nie jak kar ton po pizzy.
– Tak – odparł tech nik. Cho ciaż maska tłu miła i znie kształ cała głos, Jerry roz po znał po nim kobietę. – Więk szość

opa ko wań, jakie tutaj zna leź li śmy, pocho dzi z Tesco. Cóż, Ken ning ton Tesco jest zaraz po dru giej stro nie ulicy.
Gdyby ktoś stąd chciał ukraść sobie coś na lunch, nie miałby daleko.

– Na pewno mają tam kamery, pój dziemy spraw dzić nagra nia. Natra fi li ście na jakieś rze czy, które pomo głyby nam
wyja śnić moty wa cje tych ludzi? Jak pani sądzi, ilu ich tutaj miesz kało?

– Trudno stwier dzić, ale sądząc po licz bie koców na pół kach i opa ko wań po jedze niu, sza co wa ła bym, że prze by- 
wała tutaj co naj mniej dzie siątka. No i mamy jesz cze to… zabie rzemy to do labo ra to rium na testy DNA. – Kobieta
pochy liła się i pod nio sła z pod łogi dużą, nie bie ską torbę na dowody rze czowe. Wycią gnęła z niej wil gotny, biały
ręcz nik upstrzony pla mami. – Zna leź li śmy jede na ście takich ręcz ników. Część jest zwią zana rogami, mogły więc słu- 
żyć kobie tom w cza sie men stru acji. Czę ści na pewno uży wano jako papieru toa le to wego… ich stan wska zuje, że
ręcz niki wyko rzy sty wano wie lo krot nie.

Jerry wymam ro tał na tyle cicho, że usły szała go tylko Dża mila:
– Zostań na miej scu, bułko z beko nem.
– Na każ dym z nich wyha fto wana jest ta sama nazwa – kon ty nu owała kobieta. Odwró ciła ręcz nik, tak aby Dża- 

mila i Jerry mogli zoba czyć. – Solace.
– Może cho dzi o Solace Hotel Group? – rzu ciła Dża mila. – Praw do po dob nie ręcz niki pocho dzą z jed nego z ich

hoteli. Może je ukra dziono.
– Mamy więc coś na począ tek – powie dział Jerry. – Popro szę Jeżo zwie rza, żeby od razu spraw dził wszyst kie

hotele tej sieci. Dowie się, czy w któ rymś zauwa żono brak dużej liczby ręcz ni ków. Wiem, że prze ciętny gość hote- 
lowy ma inkli na cje, żeby sobie zabrać jeden lub dwa na pamiątkę, ale gdyby ktoś pod pie przył aż jede na ście,
musiałby je wynieść w dużej walizce, prawda?

– Coś jesz cze? – zapy tała Dża mila, oglą da jąc śmieci.
– Dostar czymy wam dosłow nie setki odci sków pal ców i mnó stwo pró bek DNA.
– Nie wąt pię. Ale naj pierw musimy kogoś aresz to wać. Dopiero wtedy będziemy mogli porów nać odci ski i próbki

z waszymi zna le zi skami.
– Jeżeli natkniemy się na kolejne dowody w rodzaju ręcz ni ków…
– Dzię kuję. Co poza tym?
– Niech pani pyta Simona. Oni chyba już ogar nęli wszystko w piw nicy. O, widzę go, roz ma wia z Mar cią.
– To on? – zdzi wił się Jerry. – W tych kom bi ne zo nach wszy scy jeste ście podobni. Inwa zja bał wa nów.
Dża mila i Jerry pode szli do Simona, który powi tał ich weso łym pozdro wie niem.
– Ach, sier żant Patel. Dzień dobry. Cie szę się, mia łem zamiar jesz cze dzi siaj się z tobą skon tak to wać. Jeden

z człon ków naszej grupy entu zja stów kolei powie dział mi, że pra wie na pewno posiada w zbio rach mapę tuneli metra
drą żo nych w ostat nim dzie się cio le ciu XIX wieku. Są podobno na niej także te, które póź niej pozo sta wiono swo jemu
losowi, ponie waż uznano, że będą nie do cho dowe. Jak tylko dostanę tę mapę, zro bię skan i prze ślę ci mailem.

– Będę bar dzo wdzięczna – odparła Dża mila. – Skoń czy łeś już bada nie piw nicy i tunelu?
Simon uniósł kciuk w nie bie skiej ręka wiczce.
– Sfo to gra fo wa li śmy cały tunel, aż do blo ku ją cej go sterty, a ponadto prze cze sa li śmy go pro mie niami ultra fio le to- 

wymi i świa tłem pod czer wo nym. Zare je stro wa li śmy wszyst kie odci ski butów i ślady cią gnię cia po ziemi przed mio- 
tów nie wia do mego pocho dze nia. Opi sa li śmy także wszyst kie kości, będziemy więc mogli dokład nie zre kon stru ować
ich roz miesz cze nie. To zna czy prze ko namy się, czy rzu cano je bez ładu i składu, czy też w kon kretny spo sób ukła- 
dano i czy może to mieć jakieś zna cze nie reli gijne.

– Dosko nale. – Dża mila poki wała głową. – My tym cza sem chcemy jesz cze raz rzu cić okiem na rysu nek na ścia- 
nie.

– Oczy wi ście, bar dzo pro szę. Zde mon to wa li śmy już oświe tle nie w tunelu, ale dam wam silne latarki.
Simon wrę czył im duże lampy elek tro lu mi ne scen cyjne z żół tego pla stiku i otwo rzył przed nimi drzwi pro wa dzące

do piw nicy. Główne pomiesz cze nie wciąż było jaskrawo oświe tlone, cho ciaż zwłoki poste run ko wego Malika już usu- 
nięto i medycy sądowi zakoń czyli pracę. Ruszyli wzdłuż dłu gich rulo nów wil got nych dywa nów, kie ru jąc się w stronę
dziury w ścia nie. Po chwili oświe tlili lam pami wej ście do opusz czo nego tunelu metra. Usły szeli słaby stu kot kół
pociągu Pół noc nej Linii.

– Ty pierw szy – powie działa Dża mila.
Jerry prze szedł na drugą stronę, odwró cił się i podał jej rękę.



Przy sta nęli w ciem no ści i oświe tlili postać męż czy zny z głową kozła. Zda wał się wpa try wać w nich ponuro, jakby
był zły, że zakłó cili mu spo kój.

– Wiesz co? Chwi lami odno szę wra że nie, że mamy do czy nie nia z obcymi – ode zwała się Dża mila. – Z przy by- 
szami z innej pla nety albo w ogóle z innego czasu.

– Nie mów tak, na samą myśl o przy by szach z kosmosu dostaję gęsiej skórki.
– Wydaje mi się dziwne, że mamy tutaj do czy nie nia z kul tem, który wła ści wie jest w pełni roz wi niętą reli gią…

z bogiem albo z demo nem i z obrzę dem, w któ rym wielką rolę odgrywa kani ba lizm. A ni gdy wcze śniej o nim nie sły- 
sze li śmy. Wyznawcy tego bożka mogli więc do nas przy być w lata ją cych taler zach albo w wehi ku łach czasu.

Jerry oświe tlił frag ment tunelu, po czym ponow nie skie ro wał lampę na rysu nek.
– Na dal uwa żasz, że jest podobny do Balai?
– Na obra zie u mojej cioci i na innych wize run kach, które oglą da łam, w prze ci wień stwie do tej postaci, Balaa ma

czer wone oczy, a nie żółte. Trzyma także w ręce panj mukh, czyli włócz nię o pię ciu gro tach. Ale poza tym ten demon
jest nie mal iden tyczny.

– Mam tylko nadzieję, że ten cały Balaa nie pro wa dzi nas w złym kie runku. Prze cież możemy mieć do czy nie nia
ze sta rym, dobrym dia błem chrze ści jan, prawda? A ci kani bale to po pro stu zgraja porząd nych angiel skich sata ni stów,
któ rzy nie mają nic wspól nego z paki stań ską reli gią.

– Nie wy klu czone. Ale dopóki nie znaj dziemy przy naj mniej jed nego z nich, nie możemy odrzu cać żad nej teo rii.
Mieli wła śnie wró cić do piw nicy, kiedy znowu usły szeli prze jeż dża jący w oddali pociąg. Ale gdy tylko ten dźwięk

prze brzmiał, dotarły do nich także inne odgłosy, jakby co naj mniej dwie lub trzy osoby bie gły boso w ich kie runku.
– Co jest, do dia bła? – rzu cił Jerry. – Wyda wało mi się, że tech nicy już skoń czyli pracę w tunelu.
Zaświe cił lampą w głąb. Od razu dostrze gli trzy posta cie w kap tu rach wyła nia jące się zza rogu. Ubrane były

w grube płasz cze, twa rze miały prze wią zane chu s tami. Jedna uno siła wysoko duży mło tek, a pozo stałe dwie wyma- 
chi wały krót kimi rur kami, praw do po dob nie ukra dzio nymi z rusz to wa nia.

– Hej! Stać! – krzyk nął do nich Jerry.
Zakap tu rzeni męż czyźni nie zare ago wali. Na dal bie gli w ich kie runku. Nie zwal nia jąc, ten z młot kiem ude rzył

Jerry’ego w ramię. Poli cjant zachwiał się, ale nie upadł. Drugi zamach nął się rurką na Dża milę, lecz zdo łała usko- 
czyć i cios jej nie się gnął. Nie mal w tym samym momen cie wyko nała pół ob rót i mocno kop nęła napast nika w kro cze.

– Pomocy! – krzyk nął Jerry. – Niech nam ktoś pomoże!
Napast nik ude rzył go jesz cze raz młot kiem, ale tym razem Jerry zdo łał zła pać za trzo nek i szarp nął tak gwał tow- 

nie, że tam ten go wypu ścił. Wtedy Jerry wymie rzył mu cios w zasło niętą twarz. Był pewien, że usły szał trzask nosa.
Kiedy cof nął się o krok, drugi męż czy zna z rurką ude rzył go tak mocno w krę go słup, że Jerry padł na kolana.

Tym cza sem Dża mila pora dziła sobie z tym, który się na nią rzu cił. Zgiął się wpół, przy klęk nął i przez chwilę ciężko
oddy chał. Poli cjantka nie odpu ściła i jesz cze kil ka krot nie kop nęła go w kro cze, aż sku lił się na ziemi, a ona wyrwała
mu pręt. Gdy drugi męż czy zna uno sił rurkę, żeby ude rzyć Jerry’ego w głowę, wal nęła napast nika w bok głowy.
Zachwiał się i padł na ścianę.

Wszy scy trzej męż czyźni przez chwilę war czeli, char czeli i znowu spró bo wali zaata ko wać, ale zanim się zbli żyli
do poli cjan tów, przez dziurę w ścia nie padły na nich pro mie nie ośle pia ją cego świa tła. Przez uła mek sekundy agre so- 
rzy stali nie ru chomo, jakby ich zamu ro wało. Oczy całej trójki świe ciły niczym dia menty. Wyglą dali jak posta cie na
foto gra fii z fle szem.

– Nie ruszać się! Ani kroku! – roz legł się męski głos.
Trzej poli cjanci wyzna czeni do pil no wa nia fabryki wbie gli do tunelu.
– Powie dzia łem: nie ruszać się – powtó rzył któ ryś z nich, jed nak napast nicy w tym samym momen cie rzu cili się

do ucieczki.
Dwaj funk cjo na riu sze ruszyli za nimi i po chwili cała grupa znik nęła za zało mem muru. Nawet gdy nie było ich

już widać, Jerry sły szał nawo ły wa nia poli cjan tów i widział poświatę ich moc nych lata rek.
Powoli wstał, krzy wiąc się z bólu. Dża mila pode szła do niego i poło żyła mu dłoń na ramie niu.
– Wszystko w porządku, Jerry? Mam nadzieję, że niczego ci nie zła mali.
Pokrę cił głową.
– Chyba nie. Będę miał tylko siniaki. Ale cho ler nie boli. Jeśli przez naj bliż sze kilka dni trzeba będzie wozić mnie

na wózku inwa lidz kim, chyba mi nie odmó wisz tej przy sługi?
– Cho ciaż raz bądź poważny. Obe rwa łeś porząd nie w plecy.
– Naprawdę?
– Co to były za typy? – zapy tał poli cjant. – Wcze śniej ich nie widzie li śmy w pobliżu, a poste ru nek obję li śmy

o siód mej.
– To dla tego, że nie przy szli tutaj z fabryki – odpo wie dział Jerry. – Wybie gli z głębi tunelu. Moim zda niem tą

samą drogą zabrali stąd Bone’a.
– Chodźmy, musisz stąd wyjść, Jerry – posta no wiła Dża mila. – Poje dziesz na bada nia do szpi tala Świę tego

Jerzego. Musimy się upew nić, że nie poła mali ci kości ani nie uszko dzili żad nych narzą dów wewnętrz nych.
– Dobrze. A mogła byś to pod nieść? – Jerry wska zał mło tek, który wyrwał z ręki napast ni kowi. – To ide alny

dowód prze stęp stwa.



Dża mila pod nio sła mło tek i uważ nie się mu przyj rzała. Miał z jed nej strony kwa dra tową powierzch nię do wbi ja- 
nia gwoź dzi, a z dru giej ostrą kra wędź. Podob nym narzę dziem ktoś roz bił czaszkę poste run ko wemu Mali kowi.

– Cho lera jasna. – Poli cjant wes tchnął. – Miała pani szczę ście, że łotr nie ude rzył tym pani w głowę.
Jerry z tru dem postą pił krok do przodu i znowu zro bił krzywą minę.
– To nie ma nic wspól nego ze szczę ściem, mój drogi. Pani sier żant posiada czarny pas w krav madze i dla tego

pora dziła sobie w tej sytu acji.
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Edward i John sta rali się czu wać, lecz obaj ponow nie zapa dli w sen – star szy chło piec usnął pierw szy, a młod szy
kilka minut po nim. Wkrótce do pokoju wszedł Faust. Przy glą dał się im przez kilka chwil z nie mal ojcow ską miną,
ale zaraz z innego pokoju zawo łała go Hedda drżą cym, piskli wym gło sem i zosta wił chłop ców.

Edward śnił, że idzie z ojcem przez pole na zbo czu wyso kiego pagórka. Wiał silny wiatr, nad ich gło wami kłę biły
się wiel kie białe cumu lusy, a osty wśród traw kła niały się im ener gicz nie, co przy wo dziło na myśl tłumy pota ku ją- 
cych ludzi. Przez ten szum Edward nie sły szał jed nak, co mówi do niego ojciec.

Gra nicę pola wyzna czała wąska droga z żywo pło tem z ciem nych cisów po obu stro nach. Za żywo pło tem strze lały
w górę poma rań czowe pło mie nie. Kiedy Edward z ojcem pode szli tam, zoba czyli, że pło nie samo chód.

– Tato! Tato! Auto się pali!
Ojciec popa trzył na syna z góry. Na tle nieba Edward widział jedy nie zarys jego twa rzy, nie mógł więc doj rzeć,

czy ma poważną minę, czy się uśmie cha.
– Wiem, Teddy. To mój samo chód. A ja jestem w środku.
– Co? Jak to moż liwe? Prze cież jesteś tutaj!
– Tak, Teddy. Ale to jest teraź niej szość, a tamto to prze szłość. Nie żyję, Teddy. Spło ną łem. Lecz to wcale nie

ozna cza, że nie możemy cho dzić razem na spa cery, tak jak kie dyś.
Edward wydał okrzyk zdu mie nia i obu dził się. Zamru gał i popa trzył na Johna, który leżał obok niego, a następ nie

uniósł się na łok ciu i rozej rzał po pokoju. Męż czy zna z głową kozła na dal się w niego wpa try wał, a szkie lety wciąż
były przy bite do ściany naprze ciwko.

Patrząc na wize ru nek pana, Edward lekko pochy lił głowę i cicho wark nął, odda jąc mu w ten spo sób sza cu nek.
Cho ciaż nie znał jego imie nia, instynkt pod po wia dał mu, że jest on kró lem wszyst kiego. Panem tego i tam tego
świata. Edward w jakiś spo sób wie dział, kim jest ten męż czy zna i skąd przy był. Powstał z ciem no ści roz cią ga ją cej
się pod sto pami ludzi. Z mrocz nego cha osu.

Z cał ko witą obo jęt no ścią popa trzył na szczątki, nie był ich wido kiem wstrzą śnięty ani nie czuł wstrętu. W końcu
były to tylko kości, tak samo zwy czajne jak te, które pozo stają po zje dze niu kur czaka. Ramiona i dło nie były nie- 
tknięte, a palce zakrzy wione, oboje byli roz po starci na ścia nie, odda jąc hołd panu, dokład nie w taki spo sób, jak
powinni.

Wciąż nie był pewien, kim jest chło piec leżący obok niego. Faust zapew nił go, że to jego „brat”, a cho ciaż nie
potra fił pojąć zna cze nia tego słowa, z pew nym zdzi wie niem poczuł, że powi nien się nim opie ko wać. Wie dział, że ma
on na imię Sek, ale to było wszystko. Wie dział też, że jego samego zwą Erst, ale poza tym także o sobie nie wie dział
wię cej. Nie miał poję cia, jak się tutaj zna leźli razem z Sekiem, kim jest Faust, nie rozu miał też, dla czego Hedda
wyda wała się tak roz pro mie niona, kiedy na nich patrzyła. Mimo wol nie zadrżał, kiedy o niej pomy ślał. Prze ma wiała
do chłop ców ser decz nie jak matka, ale była zbyt ogromna, jej opie kuń czość zda wała mu się dziw nie groźna, a jej
zapach go wręcz zaty kał.

Sta nął i jesz cze raz pokło nił się wize run kowi, po czym pod szedł do okna. Z fascy na cją obser wo wał, jak kro ple
desz czu roz pry skują się na szkle. Nie mógł uwie rzyć, że woda po pro stu utrzy muje się w powie trzu, cho ciaż prze ko- 
nał się już, że powie trze w oknie jest twarde jak skała.

Na ulicy w dole ludzie śpie szyli w róż nych kie run kach, trzy ma jąc nad gło wami kolo rowe grzyby, nato miast
znacz nie szyb ciej sunęły po ziemi małe pudełka. Poza tym ludźmi wypeł niały się, jedno po dru gim, znacz nie więk sze
czer wone pudła. Widok ten intry go wał Edwarda, a zara zem wpra wiał w osłu pie nie. Co oni wszy scy robili i dokąd
zmie rzali? Nikt z nikim nie wal czył, ludzie nie mieli żad nej broni, naj wy żej te kolo rowe grzyby. Nikt nie miał żad- 
nego zwie rzę cia; Edward dostrzegł jedy nie kilka psów. Nie widział krów, kóz ani owiec.

Stał przy oknie dłuż szy czas, stop niowo jed nak jego kon cen tra cja na tym, co widział, sła bła; zaczął roz my ślać
o bursz ty no wym pły nie, który Faust kazał wypić jemu i Sekowi. Nie pamię tał momentu, w któ rym wyko nali pole ce- 
nie Fau sta, ale teraz obli zał usta i poczuł utrzy mu jący się na war gach smak. Nie był spra gniony. Przy po mniał sobie,
że płyn wywo łał swę dze nie w nad garst kach i ramio nach, jakby pod rękawy dostały mu się całe zastępy czer wo nych
mró wek. Może gdyby wypił wię cej, skóra nie byłaby tak podraż niona?

Poza tym zro biło mu się zimno i wstrzą snęły nim lek kie dresz cze. Może gdyby zna lazł Fau sta, zdo łałby go namó- 
wić, żeby podał mu jesz cze jeden kubek płynu? Odwró cił się i zoba czył, że za jego ple cami stoi Sek. Wyglą dał żało- 
śnie w piża mie w czer wone paski. On także drżał, nawet gwał tow niej, a jego twarz była blada.

– Muszę wypić wię cej tego płynu – ode zwał się wyso kim, ochry płym pomru kiem.
Erst pod szedł do niego i poło żył mu dłoń na ramie niu. Gest ten wydał mu się bar dzo natu ralny, jakby znał chłopca

od zawsze.
– Ja też tego potrze buję – odparł. – Chodźmy poszu kać Fau sta.
Skie ro wali się do drzwi, ale zanim do nich dotarli, z dru giej strony otwo rzył je Faust. Wszedł do pokoju w towa- 

rzy stwie dwóch młod szych męż czyzn.



– Ach! Jak dobrze! Cie szę się, że wsta li ście. Na to liczy łem. Nad szedł czas posiłku!
– Masz może jesz cze tro chę tego napoju? – zapy tał Erst.
Faust posłał mu dziwne, chy tre spoj rze nie.
– Cho dzi ci o ten, który uwa ża łeś za tru ci znę?
– Ale to nie jest tru ci zna, prawda?
– Chcesz wypić wię cej?
– Obaj nie czu jemy się dobrze… jest nam zimno, swę dzi nas skóra i mamy dresz cze.
Faust popa trzył na swo ich kom pa nów. Wykrzy wili się w uśmie chu, jakby dosko nale wie dzieli, dla czego chłopcy

czują się tak źle.
– Zejdźmy więc – powie dział Faust. – Będzie cie mogli napeł nić brzu chy jedze niem i popić napo jem, który tak

wam zasma ko wał. Przy oka zji, on ma swoją nazwę. Nazy wamy go nie biań ską rosą. Zapewne dla tego, że kie dyś
spadł pro sto z nieba.

Erst nie nadą żał za sło wami Fau sta. Część jego pomru ków była zbyt skom pli ko wana. Zro zu miał jed nak, że razem
z Sekiem mogą pójść coś zjeść i, co waż niej sze, wkrótce będzie mógł znowu napić się bursz ty no wego płynu.
Zaszczę kał zębami i odru chowo podra pał wierz chy dłoni.

– Musimy też zna leźć wam coś cie płego do ubra nia – dodał Faust i wypro wa dził chłop ców na kory tarz. – Są miej- 
sca, gdzie ludzie zosta wiają dzie cięce ubra nia pod drzwiami. Poślę Copfa i Flec kera, żeby coś dla was upo lo wali.
Wkrótce będzie zimno, a nie możemy palić ognia w każ dym pokoju, żeby nie zoba czyli go obcy.

Z tego, jak Faust pokle pał młod szych męż czyzn po ramio nach, Erst wywnio sko wał, że Copf to ten z fry zurą na
Mohi ka nina, a Flec ker ma włosy podobne do szczu rzej sier ści. Ten drugi uśmiech nął się do niego – bra ko wało mu
dwóch przed nich zębów – i wysu nął czu bek języka, jakby chciał powie dzieć „mniam, mniam!”.

Wyszli na klatkę scho dową, którą Ersta i Seka tutaj przy nie siono. Budy nek roz brzmie wał odgło sami ude rzeń,
pomru ków i char kotu, a także dziw nych nie ar ty ku ło wa nych wrza sków, jakby mie ściła się tutaj cała mena że ria zanie- 
po ko jo nych zwie rząt. Kiedy zeszli na par ter, Faust popro wa dził ich przez obszerny hol. Szli po wybla kłym, nie bie- 
skim dywa nie i przez podwójne waha dłowe drzwi wkro czyli do kolej nego pomiesz cze nia.

Zostali wpro wa dzeni do dużej kuchni, peł nej dymu i roz brzmie wa ją cej wybu chami nie mal histe rycz nego śmie chu.
Wzdłuż ścian cią gnęły się blaty z nie rdzew nej stali, nad któ rymi wisiały dzie siątki ron dli. Drzwi sze ściu pie ców były
sze roko otwarte, pło nęły w nich cia sno upchnięte bry kiety węgla drzew nego, dla tego było tu nie mi ło sier nie gorąco.
Na środku stał długi, sta lowy stół, a wokół niego zgro ma dzili się ludzie, któ rych chłopcy spo tkali już w pokoju na
górze. Wszy scy wykrzy ki wali, war czeli, śmiali się i roz ry wali rękami połcie pie czo nego mięsa zale ga ją cego na stole.
W pie cach pie kli także kapu stę, bru kiew i ziem niaki, tak długo, aż zro biły się czarne.

U szczytu stołu sie działa Hedda, tra dy cyj nie w dwóch kape lu szach o sze ro kich ron dach. W obu rękach trzy mała
po kości z ludz kiej nogi i znisz czo nymi zębami obgry zała z nich ostat nie skrawki mięsa.

– Moje nowe dzieci! – zaskrze czała, ude rza jąc kością w stół. – Przy pro wadź je tutaj, Fau ście. Niech usiądą obok
mnie, to je nakar mię!

Męż czy zna prze pchnął Ersta i Seka przez tłum, a tym cza sem Copf i Flec ker wycią gnęli nie wia domo skąd skła- 
dane krze sła i roz ło żyli je dla chłop ców. Usie dli nie pew nie po obu stro nach Heddy, a ona pokle pała każ dego po gło- 
wie.

– Moje nowe dzieci! Spę dzimy razem eks cy tu jące chwile! Ale będzie pościg! Ni gdy dotąd nie ści ga li ście ofiar,
prawda, kochani?

Erst nie wie dział, o czym ona mówi, ale i tak pokrę cił głową. Sek wpa try wał się w posadzkę. Dło nie zaci skał na
kola nach, drżał.

Faust pochy lił się nad uchem Heddy i zło żył dło nie przy ustach, tak żeby usły szała go mimo hałasu.
– Potrze bują nie biań skiej rosy. Pamię taj, że to był ich pierw szy raz, a są bar dzo mło dzi.
Hedda chwy ciła poli czek Seka pal cami w czar nej ręka wiczce.
– Oczy wi ście! Nic dziw nego, że są tacy bla dzi! Moje bie dac twa. Scla vin! Scla vin! Przy nieś dwa kubki nie biań- 

skiej rosy dla moich dzieci. I pośpiesz się!
Tuż za jej ple cami stała dziew czynka w wieku pięt na stu albo szes na stu lat. Miała krę cone, jasne włosy zwią zane

w dłu gie kitki szmat kami zamiast wstą żek, różową kurtkę z kap tu rem spo czy wa ją cym swo bod nie na ple cach,
upstrzoną pla mami i po pro stu brudną, oraz szare, weł niane raj stopy z wiel kimi dziu rami na kola nach.

– Tak, Heddo – odpo wie działa cichym, zdu szo nym wark nię ciem. – Już idę!
Prze bi ja jąc się przez tłum, wyszła z kuchni. Hedda wycią gnęła ze sterty na stole kawał czer wo nego mięsa, przy- 

pie czo nego tylko z jed nej strony, w kształ cie dużej, podłuż nej papryki. Naj pierw przy trzy mała mięso przed Sekiem,
ale on wciąż miał opusz czoną głowę i nawet nie spoj rzał na nie, pod su nęła je więc Erstowi, nie mal doty ka jąc nim
czubka jego nosa.

– Wiesz, co to jest, mały Erście?
Znowu pokrę cił głową. Tak mocno swę działa go skóra, że już nie był w sta nie sie dzieć spo koj nie. Miał ochotę

roze rwać piżamę i dra pać się po całym ciele.
– To serce kobiety – wyja śniła Hedda, wpa tru jąc się w niego bla dymi, nie ru cho mymi oczami. Źre nice miała nie- 

mal żółte, przy po mi nały pomarsz czony ser. – Ono trzy mało ją przy życiu. Dzięki niemu kochała swo jego męż czy znę.
Dzięki niemu była odważna, ale także słaba.



Erst zauwa żył, że Hedda ma duży pie przyk nad górną wargą, i już nie potra fił ode rwać od niego wzroku. Nie mógł
zro zu mieć, co kobieta chce mu prze ka zać, lecz w grun cie rze czy wcale jej nie słu chał. Całą uwagę sku piał na pie- 
przyku.

Scla vin wró ciła, nio sąc szklaną butelkę i pla sti kowe kubki. Na policzku miała czer wony ślad, jakby ktoś ją ude- 
rzył.

– Dla niego naj pierw – zarzą dziła Hedda i dziew czynka nalała Sekowi pełen kubek bursz ty no wego płynu.
Pił z taką zachłan no ścią, że kobieta musiała przy trzy mać naczy nie, w prze ciw nym wypadku roz lałby połowę

zawar to ści. Kiedy skoń czył, wypro sto wał się na krze śle, popa trzył na Ersta i obli zał usta.
Scla vin napeł niła drugi kubek dla star szego chłopca. Uniósł go drżą cymi rękami i wypił wszystko. Kiedy skoń- 

czył, ogar nęła go fala ogrom nej ulgi, a dokucz liwe swę dze nie ogra ni czyło się do lek kiego mro wie nia. Stop niowo
zupeł nie ustą piło.

– No i pro szę. – Hedda znowu pokle pała go po gło wie. – Czu jesz się lepiej? Już nie swę dzi?
Poki wał głową. To dziwne, ale teraz, kiedy swę dze nie ustą piło, lepiej rozu miał Heddę. A także słowa, które

wykrzy ki wali ludzie przy stole, roz ry wa jąc żeberka, łopatki i nie do pie czone warzywa. Męż czyźni prze chwa lali się,
co zro bią z kobie tami, kiedy w nocy wrócą z polo wa nia.

– Weź miesz do gęby całego – char czał jeden z nich. – Do samych jajec.
Hedda, wciąż trzy ma jąc serce, ski nęła na Ersta. Było to serce Cathy.
– Masz – powie działa. – Gryź. Jest tro chę twarde, ale na pewno będzie ci sma ko wało.
Uśmiech nął się, ale pokrę cił głową.
Mina Heddy nagle się zmie niła, podob nie jak ton głosu.
– Powie dzia łam gryź! Ni gdy mi się nie sprze ci wiaj. Ni gdy! To pierw sza rzecz, jakiej się musisz nauczyć. Jestem

matką, która prze ma wia w imie niu pana. – Zamil kła, zaci ska jąc palce na sercu w taki spo sób, że spra wiało wra że nie
żywego. Sok prze cie kał jej mię dzy pal cami i kro ple kapały na stół. – Jeśli będziesz mi się sprze ci wiał, mały nędza- 
rzu, i nie ugry ziesz tego, nie zawa ham się wydrzeć ci serca i nakar mić nim two jego brata. Jestem pewna, że on nie
stawi oporu.

Unio sła narząd do ust Ersta, wciąż zaci ska jąc na nim dłoń. Jej ręka znie ru cho miała, a gdy zgro ma dzeni w kuchni
zoba czyli, co się dzieje, nagle uci chli.

Erst popa trzył na Seka, a ten poki wał głową. Chło piec wgryzł się w mię sień ser cowy, po czym prze krę cił głowę,
żeby ode rwać kęs, i zaczął prze żu wać. Przez dłuż szą chwilę miaż dżył mięso zębami, jed nak nie czuł żad nego smaku.
Hedda uważ nie go obser wo wała, wyda jąc krót kie, zachę ca jące pomruki, a on miał wra że nie, że gry zie kawa łek
szkol nego tor ni stra.

W końcu zdo łał prze łknąć, cho ciaż pra wie się udła wił. Hedda nalała pół kubka nie biań skiej rosy i podała mu.
– Masz – powie działa, a Erst wypił z wdzięcz no ścią. – Jesteś dziel nym chłop cem. A od teraz moim synem. I tylko

moim.
 

Młoda kobieta o kędzie rza wych wło sach, sie dząca obok Heddy, ode rwała kawałki mięsa ze sterty na stole, po czym
podała Erstowi i Sekowi. Dodała przy pa lone liście kapu sty. Prze łknąw szy kęs gumo wa tego serca, Erst nie miał
ochoty na wię cej, ale kiedy ugryzł mięso z piersi o chru pią cej skórce, pokryte war stwą zakrze płego tłusz czu, doszedł
do wnio sku, że jest mięk kie i ma dosko nały smak. Przy po mi nało wędzoną szynkę, tyle że aro mat był inten syw niej- 
szy. Na jed nym z kawał ków, które podała mu kobieta, znaj do wał się sutek i ster czały z niego wło ski, ale kiedy je
wyrwał, sutek sma ko wał jesz cze lepiej, niczym wisienka mara skino na tor cie.

Sek pra wie się nie odzy wał, tak był zaab sor bo wany pochła nia niem podłuż nego kawałka mięsa, sma żo nego tak
długo, że pokryło się bąblami, które pękały, gdy tylko doty kał ich zębami.

Kiedy chłopcy się naje dli, Faust, Copf i Flec ker zapro wa dzili ich na pierw sze pię tro. Weszli do ogrom nego,
mrocz nego pomiesz cze nia. Pod jedną ze ścian w wyso kiej ster cie pię trzyły się krze sła, wzdłuż kolej nej usta wiono
scenę. Na dywa nie pośrodku sie działy ze skrzy żo wa nymi nogami dwie kobiety i oglą dały wła śnie uszyte ubra nia.
Kilku męż czyzn paliło ogień w meta lo wych wia drach. Inni nie śpiesz nie malo wali na odsło nię tej ścia nie wize runki
psów, kotów i pta ków, a także dziwne poma rań czowe stwory, tro chę przy po mi na jące demony, z nie to pe rzymi skrzy- 
dłami i wyba łu szo nymi oczami.

– Wszy scy muszą pra co wać – powie dział Faust. – Dzi siaj ruszamy na polo wa nie, wszy scy muszą więc być
gotowi.

– My też musimy pra co wać? – zapy tał Erst.
Męż czy zna popro wa dził ich do grupy kobiet sie dzą cych w sze ro kim kręgu. Miały owi nięte wokół łokci sznury,

które następ nie wią zały razem i spla tały.
– Dzi siaj może cie pomóc tym kobie tom. Jutro męż czyźni wypro wa dzą was na zewnątrz i pokażą wam, jak zdo by- 

wać wszystko, czego potrze bu jemy, poza ofia rami.
Dwie kobiety prze su nęły się, dzięki czemu Erst i Sek mogli usiąść w ich kręgu. Faust pokle pał chłop ców po

ramio nach i wymru czał:
– Do zoba cze nia. O siód mej porze ciem no ści wyru szymy na polo wa nie.
Kobiety uśmiech nęły się do Ersta i Seka, poza jedną sta ruszką, która spra wiała wra że nie, jakby radość nie miała

do niej przy stępu. Było ich sie dem, w róż nym wieku. Wśród nich dwie śliczne, czar no skóre dziew czyny w lśnią cych



kurt kach z kap tu rami, wyglą da jące na bliź niaczki, pier sia sta, młoda kobieta, która praw do po dob nie uma lo wała oczy
czar nym maza kiem, oraz drobna kobietka w śred nim wieku, w wypło wia łej, brą zo wej sukni, przy po mi na jąca Erstowi
pewną panią, którą znał już wcze śniej.

– To bar dzo pro sta praca – ode zwała się pulchna kobieta w zno szo nym, bia łym gol fie.
Dała chłop com po narę czu wytłusz czo nych sznur ków, o dłu go ści mniej wię cej metra. Wzięła też tro chę dla sie bie,

zwią zała je na jed nym końcu i zaczęła pleść z nich grubą linę. Pośrodku umie ściła duży węzeł. Kiedy skoń czyła,
pod nio sła swoje dzieło, aby Erst i Sek mogli zoba czyć efekt jej pracy.

– Co to jest? – zapy tał młod szy, marsz cząc czoło.
Kobieta pochy liła się, owi nęła liną jego szyję i zaci snęła ją jak garotę. Pocią gnęła mocno za oba końce i chło piec

zaczął się dusić.
– Widzisz? To się przyda na polo wa niu.
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Dża mila i Jerry musieli cze kać ponad godzinę na oddziale ratun ko wym szpi tala Świę tego Jerzego, zanim Jerry zdo łał
wresz cie wejść do gabi netu lekar skiego. Nale gał, żeby Dża mila zosta wiła go samego, bo dosko nale wie dział, że
dziew czyna ma ochotę poje chać do swo jego miesz ka nia w Red bridge i się prze brać, ona jed nak uparła się, że z nim
zosta nie.

– Jerry, muszę mieć abso lutną pew ność, że nada jesz się do dal szej służby.
– Naprawdę, pani sier żant? A ja myśla łem, że bar dziej ci zależy na tej fili żance kawy, którą możesz teraz wypić,

i godzi nie spo koju na prze czy ta nie świe żego egzem pla rza „Hello!”.
W końcu przy jęła go prze pra co wana lekarka o rzad kich, rudych wło sach. Popro siła, żeby zdjął koszulę, ponie waż

musiała spraw dzić stan jego krę go słupa. Doty kała go, uci skała, maso wała, a każdy jej dotyk spra wiał mu taki ból, że
Jerry mimo wol nie wstrzy my wał oddech.

W końcu kobieta powie działa:
– Ma pan bole sne stłu cze nie, jed nak nic nie pękło ani się nie prze mie ściło. Na razie zapi szę ibu pro fen, lecz jeśli

w ciągu naj bliż szego tygo dnia ból będzie się nasi lał, powi nien pan pójść do leka rza rodzin nego. Zła pał pan tę osobę?
– Kiedy dopadnę tego łotra, strza skam mu kolana, może mi pani wie rzyć.
– Kiedy zdoła go pan aresz to wać, niech pan zwal czy pokusę, aby zro bić mu krzywdę. Widzi pan, jaki tu mamy

ruch. Nie potrze bu jemy dodat ko wego pacjenta, nie za leż nie od tego, co panu zro bił.
Jerry zawiózł Dża milę na Tooting Broad way, żeby zła pała metro do Red bridge, a sam wró cił na komi sa riat. Jeżo- 

zwie rza zna lazł w gabi ne cie. Aku rat roz ma wiał z kimś przez tele fon, krą żąc od ściany do ściany.
– Dobrze, dzię kuję, tak – powie dział i roz łą czył się. Po chwili rzu cił: – Jerry! Sły sza łem, co się przy tra fiło tobie

i sier żant Patel. Jesteś cały?
– Tro chę posi nia czony i obo lały, ale będę żył. Co masz na tape cie?
Jeżo zwierz mach nął tele fo nem.
– Roz ma wia łem z recep cją ostat niego hotelu sieci Solace. W Lon dy nie i oko li cach jest ich dzie więć. Według

mene dże rów goście kradną wszystko, co nie jest przy twier dzone na stałe: ręcz niki, szla froki, nawet poduszki. Zda- 
rzają się i tacy, co wyno szą tele wi zory. Szcze rze mówiąc, stary, nie wiem, dla czego nie nazy wają klien tów „zło dzie- 
jasz kami” zamiast „gośćmi”. Żaden hotel nie stra cił jed nak jede na stu ręcz ni ków w tym samym dniu.

– Och, jasne. Może zabie rano tylko po kilka? A może wycią gnięto je z hote lo wego pra nia?
– Pomy śla łem o tym i skon tak to wa łem się z pral nią Sun Fresh w Wal ling ton. To oni piorą pościele i ręcz niki

z Solace. Dowie dzia łem się, że ich sys tem jest cał ko wi cie bez pieczny i zasad ni czo nic u nich nie ginie. Może się zda- 
rzyć, że znikną jakieś powłoczki, ale nie aż tyle ręcz ni ków naraz.

Jerry usiadł przy swoim biurku, skrzy wił się z bólu i po chwili włą czył kom pu ter. Zaczął prze glą dać biu le tyny
poli cyjne z infor ma cjami o nie dawno zagi nio nych oso bach, mając nadzieję natra fić na raport o jed no cze snym znik- 
nię ciu czter na stu doro słych kobiet i męż czyzn.

Przed dwoma dniami osiem dzie się cio sied mio letni męż czy zna, cier piący na demen cję, wyszedł z domu w Stre- 
atham, żeby kupić jedze nie dla kota, i od tej pory nikt go nie widział, był jed nak na liście jedyną osobą w pode szłym
wieku. Poza tym minio nego popo łu dnia młode mał żeń stwo wyszło z kościoła Świę tego Anzelma w Ken ning ton
i póź niej nikt już ich nie spo tkał. Zosta wili na kościel nym par kingu samo chód z drzwiami pootwie ra nymi na oścież.
Zagi nęli także dwaj chłopcy z obozu skau tów, bra cia w wieku ośmiu i dzie się ciu lat. Znik nęli w nocy z namiotu
w South Lon don Scout Cen tre. Zabrali ze sobą śpi wory, a namioty pozo sta wili w strzę pach.

Zagi nię cia mło dego mał żeń stwa i dwóch skau tów potrak to wano jako praw do po dobne porwa nia, cho ciaż w żad- 
nym z tych przy pad ków nie poja wiły się żąda nia okupu.

– A co sły chać w gru pie, która szuka poste run ko wego Bone’a? – Jerry zapy tał Jeżo zwie rza. – Mamy od nich
jakieś nowe infor ma cje? Ten tech nik, który jest miło śni kiem trans portu szy no wego, jak mu tam, Simon. Twier dził, że
zna kogoś, kto dys po nuje mapami tuneli metra wydrą żo nych w cza sach wik to riań skich, ni gdy nie od da nych do
użytku.

– Mapy mogą się nam przy dać. Ale do tej pory nie natra fiono na żaden ślad Bone’a.
– Bie dak. Zale d wie przed kil koma mie sią cami pocho wał żonę.
Jerry wstał, by zejść na par ter do kan tyny, kiedy zater ko tał jego kom pu ter. Za pośred nic twem Skype’a łączył się

z nim Tosh Brin kley z labo ra to rium kry mi na li stycz nego poli cji lon dyń skiej w Lam beth Road. Tosh sie dział na swoim
sta no wi sku, obok niego palił się pal nik Bun sena, a na bla cie leżała nie do je dzona bułka z kieł basą.

– Jerry? Cie szę się, że cię zła pa łem. Mam kilka nowych infor ma cji.
– To dobrze. A masz może jakieś typy na wyścigi konne w Chel ten ham? Za każ dym razem, kiedy sta wiam, mój

fawo ryt już po pierw szych dwu stu metrach odstaje od reszty stawki.
– Spró buj obsta wić Min strela. Ziden ty fi ko wa łem odciętą rękę. Jak rów nież osobę, która ją ugry zła.
– Żar tu jesz!



– Nie, stary. Takie cuda uzy skuje się dzięki bada niom DNA. Ręka nie wąt pli wie należy do poste run ko wego
Nathana Bone’a. Została odrą bana maczetą lub czymś podob nym. Wery fi ka cja była moż liwa dzięki wło som, które
pobra li śmy z jego czapki. A osoba, która go ugry zła, zosta wiła wyraźne ślady zębów i, co waż niej sze, kro pelki śliny.

– Wiesz co, Tosh? Chwi lami sam nie wiem, czy zazdro ścić ci two jej roboty, czy nie. Cie bie przy naj mniej nikt nie
pró buje wal nąć w łeb prę tem z rusz to wa nia, jak mnie kilka godzin temu.

– Tak, sły sza łem od Jeżo zwie rza, że znowu bra łeś udział w bija tyce. Mam nadzieję, że nic poważ nego ci się nie
stało. Dobry Boże… Pozwól jed nak, że powiem ci o tej śli nie. Pasuje do noto rycz nego prze stępcy o nazwi sku Con- 
nor Gre ene. Mnó stwo razy zatrzy my wa li śmy go za drobne kra dzieże w skle pach, wła ma nia i kra dzieże pojaz dów,
głów nie moto ro we rów. Facet jest bez domny, sypia w róż nych miej scach pomię dzy Lam beth a Ken ning ton, a w lutym
spę dził także kilka nocy w schro ni sku Tha mes Reach.

Tosh przy bli żył do kamery foto gra fię męż czy zny przed trzy dziestką, o ogo lo nej gło wie, lekko wypu kłych, nie bie- 
skich oczach i zapad nię tych policz kach.

– Odsie dział też kilka krót kich wyro ków w Wand sworth. Z jego akt dowie dzia łem się, że ma niski ilo raz inte li gen- 
cji. W wię zie niu zacho wy wał się sto sun kowo dobrze i za każ dym razem zwal niano go przed ter mi nowo.

– Skoro facet zacho wuje się sto sun kowo dobrze, to jak to się stało, że porwał poste run ko wego, odciął mu rękę,
a potem ją pogryzł? A może to on zabił Malika? Kto kol wiek to zro bił, jest total nym waria tem.

– Łagod nie rzecz ujmu jąc. Ja bym powie dział, że to robota skoń czo nego psy chola. Ten mło tek do betonu przy nie- 
siono do labo ra to rium dopiero pół godziny temu. Mamy uzy skać z niego odci ski pal ców i ślady DNA. Dopiero za
godzinę lub dwie powiemy ci, czy to Gre ene zabił Malika.

– Dosko nale. Jeśli tak, będziemy musieli już tylko zna leźć gnoja.
– Mam jesz cze jedną nową infor ma cję – kon ty nu ował Tosh. – Dzi siaj rano prze ka zała ją dok tor Sylvia War dle.

Jest bez wąt pie nia jed nym z naszych naj lep szych che mi ków. Ana li zo wała próbki farby z rysunku na ścia nie tunelu.
– Cho dzi ci o wize ru nek tego dia bła czy co to w ogóle jest?
– Wła śnie. Faceta z głową kozła. Według Sylvii farbę wypro du ko wała nie miecka firma Spek trum, cie sząca się

sławą pro du centa jed nych z naj lep szych farb olej nych na rynku. Ale istotne jest to, że obec nie w Wiel kiej Bry ta nii
sprze da wana jest wyłącz nie w punk tach WH Smith. Sieć kupiła mnó stwo zesta wów pre zen to wych z tą farbą po pre- 
fe ren cyj nej cenie, już z myślą o tego rocz nych świę tach Bożego Naro dze nia.

Jerry zmarsz czył czoło.
– Farba olejna Spek trum? To prze cież jeden z łupów, który chciał wynieść ten wielki, śmier dzący prze bie ra niec

z WH Smith w Tan dem Cen tre.
– Wła śnie – przy znał Tosh. – Zdję li śmy odci ski pal ców z kilku pude łek i porów na li śmy je z odci skami na jego

nożu. Dla tego pomy śla łem, że powi nie nem ci o tym powie dzieć.
– Mene dżer mówił mi, że takie same zestawy pre zen towe skra dziono już jakieś trzy tygo dnie temu. Zasta na wiam

się, czy ist nieje zwią zek pomię dzy tymi zda rze niami. Widzisz… może ten wielki, śmier dzący prze bie ra niec jest
człon kiem jakiejś sekty zabi ja ją cej ludzi, a potem pie ką cej ciała? Ci trzej, któ rzy zaata ko wali sier żant Patel i mnie…
wyglą dali, jakby celem ich życia było zara sta nie bru dem.

– Może powi nie neś z tym śmier dzie lem poroz ma wiać?
– Pró bo wa łem, ale do tej pory nie puścił pary z gęby. Dzi siaj mają go wziąć w obroty psy chia trzy i zde cy do wać,

czy facet może odpo wia dać przed sądem. Jeśli uznają, że nic z tego, pew nie wyślą go do Bro ad moor.
– Ni gdy nic nie wia domo. Cza sami psy chole nagle nabie rają ochoty na prze chwa la nie się swo imi wyczy nami.

Powiedz mu, że jest naj więk szym mala rzem od cza sów Leonarda da Vinci. Może to go skłoni do wyznań?
 

Kiedy Jerry zszedł do aresztu, natra fił na sier żanta Bri stowa roz ma wia ją cego z dok tor Helen Mase field, psy cho lożką
wię zienną. Na miej scu byli już także sier żant Mil ler oraz krzepki funk cjo na riusz. Bez wąt pie nia zostali wezwani
w celu zapew nie nia wszyst kim więk szego bez pie czeń stwa pod czas kon taktu z więź niem.

Jerry już kil ka krot nie w prze szło ści pra co wał z dok tor Mase field w sytu acjach, kiedy było oczy wi ste, że prze- 
stępcy cier pią na zabu rze nia psy chiczne. Przed rokiem pomo gła mu wydo być zezna nie od Paki stań czyka, który
wyrzu cił żonę i troje dzieci z bal konu na pią tym pię trze, ponie waż wie rzył, że rodzinę opę tał duch jego zmar łego
wujka.

Dok tor Mase field była drobna, miała nie wiele ponad sto pięć dzie siąt cen ty me trów wzro stu, bujne, kasz ta nowe
włosy i sze roko roz sta wione oczy. Zazwy czaj nosiła ele ganc kie, szare mary narki. Zawsze przy wo dziła Jerry’emu na
myśl Jac kie Ken nedy, mimo że mówiła z wyraź nym pół noc nym akcen tem.

– Ach, Jerry! Jak postę pują bada nia w Lam beth w związku z naszą sprawą? – zapy tał sier żant Bri stow. – Znasz
dok tor Mase field, prawda?

Na co dzień Bri stow uży wał nie for mal nych okre śleń na poważne śledz twa, takich jak „kata li tyczny zło dziej ski
prze kręt” albo „napad z uży ciem kawałka metalu”. W tym wypadku śledz two doty czyło według niego „uczty kani- 
bali”, jed nak Sco tland Yard nało żył embargo na wszel kie szcze góły. Dmu chali na zimne, bo nawet jedno nie opatrzne
słowo mogłoby wywo łać dzien ni kar skie spe ku la cje, że ktoś mor duje ludzi, żeby póź niej ich zja dać.

– Jeste śmy na samym początku, sier żan cie – odparł Jerry. – Na początku.
– Poste run kowy Par doe… miło pana widzieć – ode zwała się dok tor Mase field. – Sier żant Bri stow poin for mo wał

mnie, że to pan aresz to wał tego dzi wacz nego prze stępcę.



– Aresz to wa łem go i wypach ni łem, spe cjal nie dla pani. Pro szę mi wie rzyć, był naj bar dziej śmier dzą cym osob ni- 
kiem, jakiego mia łem wąt pliwą przy jem ność wpa ko wać za kratki.

– Według sier żanta nie powie dział ani słowa.
– Nie. Nic z niego nie wycią gną łem. Jed nak tech nicy wła śnie mnie uświa do mili, że zapewne ist nieje zwią zek

pomię dzy nim a śledz twem, które pro wa dzę razem z sier żant Patel. Wła śnie dla tego jestem tutaj po raz kolejny. Spró- 
buję jesz cze raz nakło nić go, żeby coś powie dział. Wydaje się, że pró bo wał ukraść iden tyczną farbę, jakiej uży wała
zgraja, którą pró bu jemy dopaść.

– Słu cham? Mówi pan o jakiejś far bie? A co, do dia bła, ta zgraja robiła z farbą?
– Malo wała na ścia nie pod ziem nego tunelu postać dia bła natu ral nych roz mia rów. Zakła damy, że cho dzi tutaj

o swo isty kult reli gijny.
– Dzi siaj rano dosta łem pole ce nie, żeby prze słu chać tego King Konga w celu okre śle nia, czy można go posta wić

przed sądem – powie dział sier żant Bri stow.
– No i?
– Wciąż nie chce albo nie może mówić. Za to już od śnia da nia zacho wuje się agre syw nie i z każdą chwilą jest

gorzej. Wyrzy gał owsiankę, poci się jak świ nia i trzę sie jak opę tany. Mię dzy innymi dla tego zapro si li śmy dok tor
Mase field.

– Przed chwilą byłam w jego celi – wtrą ciła się pani dok tor. – Odwró cił na chwilę głowę i na mnie popa trzył, jest
więc świa domy. Ale wciąż ma drgawki i doku cza mu ból. Moim zda niem cierpi na ostry zespół odsta wie nia opio- 
idów.

– Uważa pani, że bra kuje mu nar ko ty ków? Może więc tą drogą pój dziemy, skoro chcemy, żeby nam coś powie- 
dział? Przy pu śćmy, że poma chamy mu przed nosem strzy kawką z hero iną? Czy wtedy się przed nami otwo rzy?

– Poste run kowy Par doe, to byłoby abso lut nie nie etyczne. Nie mogę na to przy stać.
– Nie musia łaby pani o tym wie dzieć. Moje pyta nie było wyłącz nie teo re tyczne. Keith? Mamy chyba jakieś nar ko- 

tyki w dowo dach rze czo wych, co?
– Suge ro wa łam już sier żan towi Bri sto wowi, że powin ni śmy wezwać leka rza, który podałby mu dawkę meta donu.

Przy naj mniej na pewien czas zła go dzi li by śmy symp tomy odsta wie nia.
– Cóż, to pani jest eks per tem w tej dzie dzi nie. Ale skoro facet jest w stre sie, to może uda nam się skło nić go do

mówie nia, nawet jeśli go nie zmięk czymy dawką twar dego nar ko tyku? Co pani o tym sądzi? Chciał bym go przy naj- 
mniej zapy tać o ten pry mi tywny rysu nek farbą olejną. Cho dzi o to, że jeśli zdo łam potwier dzić jego zwią zek z kul- 
tem, któ rym się zaj mu jemy, zyskam poważny punkt zacze pie nia.

– Sądzę, że może pan spró bo wać. Mimo wszystko potrzebny jest jed nak lekarz, a póź niej koniecz nie należy ode- 
słać zatrzy ma nego na szpi talny oddział zamknięty na detoks.

– Przed sta wię sprawę dok to rowi Lem mo nowi – powie dział sier żant Bri stow. – Tym cza sem możesz go poku sić
crac kiem, Jerry, ale wąt pię, czy coś z niego wydo sta niesz. Tylko uwa żaj, żeby ci nie sprze dał kuk sańca jak ostat nim
razem, cho ciaż moim zda niem gaga tek jest obec nie zbyt słaby na taki numer.

Sier żant Mil ler zaj rzał przez juda sza do celi, aby się upew nić, że męż czy zna leży na pry czy, następ nie prze krę cił
klucz i pchnął drzwi. Krzepki poste run kowy pierw szy wszedł do środka, a Jerry za nim. Dok tor Mase field trzy mała
się w nie wiel kiej odle gło ści za męż czy znami.

Zatrzy many leżał nie ru chomo, odwró cony do nich ple cami. Na jego sza rych spodniach od dre sów wid niała
ciemna plama w miej scu, które zmo czył, a w celi uno sił się kwa śny odór wymio tów.

Jerry sta nął nad pry czą i powie dział:
– Halo! Możemy poroz ma wiać? W szcze gól no ści o rysun kach farbą olejną. Sły szysz mnie? O rysun kach! Chciał- 

bym na przy kład wie dzieć, czy to ty nama lo wa łeś w tunelu tego dziada z głową kozła?
Męż czy zna wark nął, ale się nie poru szył. Drżał i cho ciaż ręce miał skute kaj dan kami, sta rał się ukryć w nich

twarz.
– Chcia łeś ukraść farby z WH Smith? – nie odpusz czał Jerry. – Żeby nama lo wać wię cej dia błów? A wła ści wie

kogo przed sta wia ten rysu nek?
Męż czy zna znowu wark nął i zadrżał w nie kon tro lo wa nych kon wul sjach. Towa rzy szący im poli cjant pochy lił się

nad nim, poło żył mu rękę na ramie niu, żeby go odwró cić, ale nagle się wypro sto wał.
– O co cho dzi? – zapy tał Jerry.
– To krew.
– Krew? Popa trzmy. Co on sobie zro bił?
Poli cjant mocno chwy cił zatrzy ma nego za ramię i obró cił go na plecy. Męż czy zna wciąż drżał, nie sta wiał oporu.

Kiedy Jerry zoba czył jego twarz, jęk nął z nie do wie rza niem:
– Cho lera jasna.
Dok tor Mase field wyszep tała:
– O mój Boże!
Męż czy zna wydłu bał sobie gałki oczne, które zwi sały teraz na policz kach, prze krwione i bez wyrazu, jak u lalki.

Jedno oko wpa try wało się w Jerry’ego, a dru gie w ścianę.
Twarz i szyja więź nia były zakrwa wione. Wyglą dało na to, że nie tylko wydłu bał sobie oczy, ale także odgryzł

spore kęsy mięsa z wła snych rąk – w podobny spo sób, jak potrak to wano rękę poste run ko wego Bone’a. Na jego pier- 



siach ani na pry czy nie było śladu po odgry zio nych kawał kach; Jerry mógł tylko zga dy wać, że aresz tant je połknął.
– Keith! – krzyk nął do dyżur nego sier żanta. – Ścią gnij tu ratow ni ków! I to pronto! I przy nieś klu czyki do tych

cho ler nych kaj da nek! I zestaw do pierw szej pomocy!
Spró bo wał zła pać męż czy znę za ramiona, chcąc umoż li wić sier żan towi Mil le rowi roz pię cie kaj da nek, aby owi nąć

zra nione ręce ban da żami. Aresz tant jed nak się wyrwał i z taką siłą pocią gnął prawą gałkę oczną, że pękł nerw, na któ- 
rym wisiała. Bez waha nia wło żył sobie oko do ust i zaczął żuć. Po bro dzie pociekł mu przej rzy sty płyn, mie sza jąc się
z krwią spły wa jącą po policzku.

Jerry i poli cjant znów spró bo wali zła pać go za rękę, jed nak męż czy zna był zbyt szybki. Ode rwał od nerwu lewą
gałkę i rów nież wło żył do ust. Następ nie odwró cił się twa rzą do poli cjantów. Dwa oczo doły były puste. Zwi sały
z nich nerwy, podobne do żyłek węd kar skich, a on sam trząsł się jesz cze gwał tow niej. Żuł wła sne oczy w taki spo- 
sób, jakby wła śnie odniósł wielki triumf. Patrz cie, ośle pi łem się, a wy nie potra fi li ście mnie powstrzy mać!

Dok tor Mase field ode zwała się nie swoim gło sem:
– W mojej prak tyce zawo do wej… widzia łam, jak ludzie się oka le czają, dźgają, ale jesz cze ni gdy… bar dzo prze- 

pra szam…
Przy ło żyła dłoń do ust i wybie gła z celi. W progu zde rzyła się z sier żan tem Mil le rem, który niósł zestaw do pierw- 

szej pomocy.
– Prze pra szam – powie dział do niej i w tej chwili zoba czył męż czy znę na pry czy. Zdo łał jedy nie wykrztu sić: –

 Naj słod szy Jezu sie, Jerry! Do kurwy nędzy, naj słod szy Jezu sie!
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Erst i Sek leżeli spo koj nie na swo ich śpi wo rach, kiedy do pomiesz cze nia wszedł Flec ker i zawo łał:
– Hej, wy! Chodź cie ze mną! Już czas, żeby ście się roz ru szali.
Erst usiadł.
– Dokąd mamy iść?
– Na łowy. Musimy upo lo wać ofiary. Same na pewno do nas nie przyjdą, musimy opu ścić naszą norę i ich poszu- 

kać.
Erst popa trzył w okno.
– Prze cież już jest ciemno.
– Tym lepiej. Chyba nie chcesz, żeby nas zoba czyli, co?
Sek także usiadł.
– Kiep sko się czuję. Kręci mi się w gło wie. Naprawdę muszę iść?
– Poczu jesz się gorzej, jeżeli nie pój dziesz – odparł Flec ker. Ski nął głową w stronę wize runku męż czy zny z głową

kozła. – Kto nie poluje, ten nie je, a jeśli nie je, rów nież nasz pan jest głodny. Uwierz mi, nie chciał byś go zde ner wo- 
wać. Mógłby zażą dać, żebyś i ty został ofiarą. Chciał byś, żeby śmy obcięli ci głowę i usma żyli? Chciał byś, żeby brat
zjadł twój mózg?

Erst wstał i ode zwał się:
– Chodź, Sek. Powin ni śmy pójść.
Wciąż nie miał poję cia, dla czego czuje się odpo wie dzialny za Seka, wie dział jed nak, że nie chce, aby stała mu się

jakaś krzywda. I cho ciaż nie miał więk szych opo rów przed jedze niem mięsa innych ludzi, to nie chciał zna leźć się
w sytu acji, w któ rej musiałby zjeść Seka.

Zeszli po scho dach za Flec ke rem. Wie czór był chłodny, ale jedna z kobiet dała chłop com cie płe ubra nia, które
mieli wło żyć na piżamy. Erst nie mal uto nął w brą zo wej pucho wej kurtce, za dużej o dwa roz miary, przez co rękawy
wyda wały się puste, a Sek wło żył zie lony, gruby swe ter węd kar ski, któ rego golf się gał mu aż do nosa. Obaj wcią- 
gnęli wor ko wate, zno szone dżinsy o postrzę pio nych nogaw kach i brudne, uży wane buty spor towe.

Flec ker spro wa dził ich pro sto do piw nicy. Faust, Copf i pozo stali męż czyźni już się tam zgro ma dzili. Wszy scy
powar ki wali i szu rali nogami. Kilku potrzą sało młot kami i kijami do kry kieta albo krót kimi prę tami, jed nak więk- 
szość wyma chi wała tylko wyko na nymi ręcz nie garo tami, które wcze śniej Erst i Sek poma gali upleść kobie tom.

Piw nica była rzę si ście oświe tlona pry mi tyw nymi pochod niami zro bio nymi z cia sno sple cio nych powło czek nasą- 
czo nych ole jem jadal nym. Na ścia nach tań czyły cie nie, tak jakby zgro ma dzo nych tutaj zaba wiały duchy ich poprzed- 
nich wcie leń albo duchy, jakimi sami mieli się stać w przy szło ści.

Flec ker popchnął chłop ców w sam śro dek tłumu, pro sto do Fau sta, a ten poło żył dło nie na ich ramio nach i mocno
zaci snął palce. Z afek tem potrzą snął chłop cami, jakby byli jego ulu bio nymi zwie rząt kami.

– Dzi siaj wie czo rem dołą czają do nas nowi syno wie! – obwie ścił, a męż czyźni ryk nęli z apro batą.
Erst rozu miał teraz nie mal każde słowo Fau sta, cho ciaż nie które jego emo cjo nalne wark nię cia wciąż brzmiały

w jego uszach niczym obcy język, w szcze gól no ści kiedy rosła eks cy ta cja męż czy zny.
– Poka żemy obcym, kto się będzie roz mna żał! Poka żemy im, kto zapa nuje nad świa tem!
Erst nie miał poję cia, kim są „obcy”, a tym cza sem męż czyźni znowu ryk nęli, tym razem z agre sją. Wresz cie

z Fau stem na czele oraz z nio są cymi pochod nie Flec ke rem i Cop fem po bokach ruszyli przez piw nicę ku ścia nie,
w któ rej wybita była wielka dziura. Faust odwró cił się, aby podać rękę Erstowi, a inny męż czy zna pod niósł Seka
i dzięki temu poko nali stertę gruzu zale ga ją cego pod dziurą.

Po prze by ciu mniej wię cej kilo me tra skrę cili w lewo, w wąski kory tarz o ścia nach z cegieł, musieli więc iść jeden
za dru gim, a Erst zakrył nos i usta ręka wem, żeby nie wdy chać dymu z pochodni. Wresz cie wszy scy się zatrzy mali
i Faust prze su nął pięć zbi tych szta chet, które skła dały się na pro wi zo ryczne drzwi. Do kory tarza wdarło się zza nich
słabe świa tło, a męż czyźni rzu cili pochod nie na zie mię i szybko zga sili nogami.

Kory tarz łączył się na końcu z głów nym tune lem metra. Faust zaj rzał do tunelu, trzy ma jąc rękę w górze na znak,
że mają być cicho, aby mógł sły szeć pociągi.

Po kilku chwi lach się ode zwał:
– Wszy scy za mną. – Zanim wszedł do tunelu, odwró cił się, popa trzył na Ersta i Seka, po czym dodał: – O tej

porze to nie jest bar dzo nie bez pieczne. W nocy jeź dzi nie wiele pocią gów. Cokol wiek jed nak będzie się działo, nie
doty kaj cie torów, w szcze gól no ści środ ko wego i zewnętrz nego. Jeśli to zro bi cie, zgi nie cie. Już to prze ra bia li śmy.

Ruszył przed sie bie, a jego buty zachrzę ściły na kru szy wie. Jedną dłoń przy ci skał do ściany po lewej stro nie, dla
zacho wa nia rów no wagi i żeby trzy mać się w odpo wied niej odle gło ści od torów. Chłopcy szli zaraz za nim. Erst zoba- 
czył, że świa tło dociera z peronu sta cji znaj du ją cej się w odle gło ści mniej wię cej pięć dzie się ciu metrów. Wkrótce
Faust wszedł na peron i chłopcy też się na niego wspięli. Na pociąg cze kało tylko kilka osób: trzej mło dzi męż czyźni,
któ rzy co chwilę par skali śmie chem i zata czali się, jakby za dużo wypili, oraz dwie kobiety z chu s tami na gło wach,



wyglą da jące na sprzą taczki wra ca jące z pracy. Rozej rzaw szy się, Erst zoba czył okrą głe tablice na ścia nach z nazwą
sta cji; wie dział, że powinny pod po wie dzieć mu, gdzie się znaj duje, ale nie potra fił ich odczy tać. Podob nie było z pla- 
ka tami. Poj mo wał obrazki, lecz nie rozu miał słów.

Pasa że ro wie na pero nie począt kowo nie zwró cili uwagi na Fau sta i jego towa rzy szy, kiedy jed nak coraz wię cej
męż czyzn zaczęło wska ki wać na peron i wszy scy szyb kimi kro kami zmie rzali w ich kie runku, mło dzieńcy prze stali
się śmiać, a kobiety cof nęły się o kilka kro ków.

Faust ryk nął:
– Kobieta w czer wo nym po lewej stro nie! Facet w brą zo wej skó rza nej kurtce!
Erst zro zu miał jego woła nie, nato miast w uszach pię ciorga pasa że rów głos Fau sta musiał zabrzmieć jak war cze nie

wście kłego psa. Jego ludzie ruszyli bie giem i zanim tamci zorien to wali się, o co cho dzi, jeden z nich zarzu cił garotę
na szyję wska za nej kobiety, a dwaj inni zła pali za ramiona mło dego czło wieka w brą zo wej skó rza nej kurtce. Trzeci
sta nął za jego ple cami i oplótł mu szyję garotą.

Pozo stali mło dzieńcy krzyk nęli i spró bo wali odcią gnąć ludzi Fau sta od swo jego przy ja ciela, ale szybko zostali
bru tal nie obez wład nieni i rzu ceni pod ścianę peronu. Druga kobieta zaczęła wrzesz czeć piskli wym gło sem, lecz
kolejny czło wiek Fau sta dwu krot nie ude rzył ją otwartą dło nią w twarz, a potem zmu sił, żeby poło żyła się na drew- 
nia nej ławce, twa rzą w dół.

Faust wska zał tablicę z roz kła dem jazdy.
– Spa damy! – wark nął. – I to szybko! Za cztery palce przy je dzie następny pociąg i nas zmiaż dży!
Uniósł dłoń ze scho wa nym kciu kiem, żeby poka zać towa rzy szom, ile zostało im czasu.
Kobieta i młody czło wiek, mocno pod du szeni, zostali wywle czeni z peronu. Erst i Sek zostali bez opieki, gdyż

Flec ker i Copf dołą czyli do ludzi zaj mu ją cych się ofia rami i trzy ma ją cych na dystans pozo sta łych pasa że rów.
Chłopcy mogli jedy nie podą żać za ple cami całej gro mady, zdez o rien to wani i pełni obawy, że za chwilę zostaną zapo- 
mniani i porzu ceni na pastwę losu.

Prze byli już ponad połowę peronu, kiedy Erst usły szał, jak ktoś za nim woła:
– Hej, ty! Stój!
Odwró cił się i zoba czył bie gną cego w jego kie runku poli cjanta w żół tej kurtce odbla sko wej. Z tru dem utrzy my wał

na nacią gnię tej smy czy owczarka alzac kiego. Z kory ta rza wybie gło na peron pię ciu kolej nych funk cjo na riu szy.
Faust dostrzegł, co się dzieje, i krzyk nął:
– Erst! Sek! Szyb ciej!
Poli cjant z psem pochy lił się, odpiął smycz od obroży i pies natych miast ruszył za ucie ki nie rami. Szybko zła pał

zębami rękaw Seka i gwał tow nie szarp nął. Chło piec zachwiał się i prze wró cił.
Erst obiema rękami chwy cił obrożę i zaczął z całej siły odcią gać owczarka od Seka. Pies puścił rękaw i wykrę cił

głowę, żeby go ugryźć. Erst spró bo wał ode pchnąć zwie rzę, jed nak owcza rek był zbyt silny. Sko czył na niego i prze- 
wró cił na beton. Głowa chłopca ude rzyła w płytę i na uła mek sekundy stra cił przy tom ność.

Po chwili dotarło do niego, że jeden z poli cjan tów pod nosi go na nogi i mocno trzyma za kap tur pucho wej kurtki.
Przed oczami widział jaskrawe gwiazdki, lecz pomię dzy nimi dostrze gał, że Seka ratują z opre sji dwaj ludzie Fau sta.
Zrzu cili go z peronu pro sto w ramiona kolej nego, który stał już w tunelu, i po chwili wszy scy znik nęli w ciem no- 
ściach.

Prze wod nik psa i pozo stali poli cjanci bie gli pero nem w tamtą stronę, ale zanim zesko czyli, funk cjo na riusz, który
trzy mał Ersta, krzyk nął:

– Matty! Zostaw ich! Jest ich za dużo, a trak cja jest pod prą dem! Wiemy, w którą stronę ucie kają, to wystar czy! –
 Urwał, żeby zła pać oddech i po chwili ode zwał się już spo koj niej: – Khan, prze każ wia do mość do Oval. Powiedz
naszym ludziom, że w ich stronę zmie rza banda około dwu dzie stu dzi ku sów, więc będą pil nie potrze bo wali wspar cia.
My zosta niemy tutaj, bo tym łaj da kom może jesz cze wpaść do łba, żeby zawró cić! – Odcze kał kilka sekund, dopóki
się nie upew nił, że jeden z jego ludzi wysłał wia do mość do grupy na sta cji Oval. Dopiero wtedy popa trzył na Ersta. –
Jestem sier żant Bryan. A ty jak się nazy wasz, synku?

Erst go rozu miał, ale kiedy pró bo wał mu odpo wie dzieć, oka zało się, że jest w sta nie tylko war czeć.
– Zapy ta łem cię o nazwi sko – powtó rzył poli cjant. – Kim ty jesteś, jakimś psem?
Erst zamknął oczy, zasta na wia jąc się, czy będzie w sta nie wypo wie dzieć „Edward”. Wziął głę boki wdech, zaci snął

mię śnie gar dła, ale zdo łał wydo być z sie bie tylko krót kie „Ech”.
– Ech? Co to za imię?
– Dah woo. Dah woo! Ech-dah woo!
– Wiesz co? Zabie rzemy cię na dołek i tam spró bu jemy z tobą poroz ma wiać, synku. Bóg jeden wie, co robi łeś

w towa rzy stwie tej zgrai. – Sier żant odwró cił się do funk cjo na riu sza sto ją cego za jego ple cami. – Matty… zadzwoń
do sier żant Patel, dobrze? I opisz jej sytu ację. Na pewno nas za to poko cha. Smi ley mówił, że jeżeli natkniemy się na
coś, co mogłoby się wią zać z tą sektą, któ rej ona szuka, mamy ją natych miast o tym infor mo wać, o każ dej porze dnia
i nocy. A jeśli ta zgraja nie jest jakąś pie przoną sektą, to naprawdę nie wiem, czym może być. Powiedz jej też, że
chło paka zabie rzemy do Tooting i tam możemy się z nią spo tkać.

Jego ludzie roz ma wiali z kobietą, któ rej kole żankę pod du szono garotą i wywle czono z peronu, oraz z dwoma mło- 
dymi męż czy znami.



– Kim byli ci ludzie? – pytała kobieta z pol skim akcen tem, ocie ra jąc łzy. – Co oni jej zro bią? Mam nadzieję, że
nic złego. Ma na imię Ola, pocho dzi z Pozna nia. Tam mieszka cała jej rodzina. Co ja mam im powie dzieć?

– Nie wiem, kochana – odparł jeden z poli cjan tów. – W grun cie rze czy jeste śmy tak samo zdez o rien to wani jak
pani. Ci ludzie poja wili się zni kąd. Nie wiemy, kim są ani o co im cho dzi. Ale pro szę się nie mar twić. Zro bimy
wszystko, żeby odna leźć pani kole żankę i zwró cić jej wol ność. Obie cuję.

 
Była pierw sza trzy dzie ści w nocy, kiedy sier żant Bryan i jego ludzie przy wieźli Ersta na komi sa riat w Tooting.
Mocno się trząsł i zaczy nał odczu wać swę dze nie na ramio nach i ple cach. Gotów byłby oddać wszystko za kubek tej
nie biań skiej rosy, którą czę sto wał go Faust.

Zapro wa dzono go do recep cji aresztu, gdzie dwaj poli cjanci ścią gnęli z niego puchową kurtkę. Unie śli brwi ze
zdzi wie niem, kiedy odkryli, że chło piec ma pod nią i pod dżin sami jedy nie piżamę. Prze szu kali jego kie sze nie, ale
nie zna leźli w nich nic poza paczką dra że tek Smar ties, które dała mu jedna z kobiet.

– Chło piec nie jest uzbro jony ani nie bez pieczny – pod su mo wał jeden z funk cjo na riu szy.
Po chwili Erst sta nął przed obli czem kolej nego poli cjanta, który zapy tał go o imię i nazwi sko, adres zamiesz ka nia

i w jaki spo sób można skon tak to wać się z jego rodzi cami.
– Ech-dah-woo – zdo łał odpo wie dzieć.
– Edward? Tak brzmi twoje imię?
Poki wał głową, dra piąc się po ramio nach. Po chwili dodał:
– Bóz autów.
– Bóz autów?
Edward uniósł ręce i nakre ślił w powie trzu trój kąt mający sym bo li zo wać namiot.
– Bóz autów.
– Ach! Obóz skau tów! – zro zu miał sier żant dyżurny. – To musi być jeden z tych chło pa ków, któ rzy znik nęli ze

Scout Cen tre w Dul wich! Stam tąd się wzią łeś? Z obozu skau tów w Dul wich? Pocze kaj chwilę, zaraz dowiemy się
o tobie cze goś wię cej.

Przez kil ka na ście sekund stu kał dwoma pal cami w kla wia turę kom pu tera. Kiedy skoń czył, ode zwał się:
– No i pro szę… Edward i John Wil low. Zgło szono wasze zagi nię cie, znik nę li ście z South Lon don Scout Cen tre.

To ty, synu? Edward Wil low? A gdzie twój brat John?
Edward pokrę cił głową. Chciał powie dzieć, że Faust i jego ludzie zabrali Johna z powro tem do tunelu, trząsł się

jed nak tak gwał tow nie, że nie był w sta nie się komu ni ko wać z poli cjan tami, ani sło wami, ani war cze niem. Nagle
pociem niało mu w oczach, ugięły się pod nim kolana i tylko dzięki reflek sowi poli cjan tów sto ją cych po jego bokach,
któ rzy chwy cili go za łok cie, nie upadł na pod łogę.

– Połóż cie go na pry czę, a ja wezwę ambu lans – powie dział sier żant. – Wygląda na to, że chło pak się cze goś
naćpał. Cho lera jasna, dokąd zmie rza ten świat, skoro ćpają już nawet skauci. „Bądź gotów”, tak chyba brzmi ich
mak syma, prawda? Bądź gotów, cho lera, zaśpie wać kilka pie śni przy ogni sku, wypa lić zioło i snuć się potem po oko- 
licy jak zom bie.

Jeden z poli cjan tów prze niósł Edwarda do pustej celi i poło żył na pry czy. Nogi i ramiona chłopca były wiot kie jak
koń czyny dopiero co uro dzo nej gazeli. Straż nik obser wo wał, jak poli cjant ściąga mu z nóg buty i nakrywa go cien- 
kim, brą zo wym kocem.

– Uwa żaj na niego, jasne? – popro sił poli cjant. – Chyba się naćpał, a nie chcemy, żeby poszedł w ślady tego tłu- 
stego dziada i wydłu bał sobie gały.
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Na dwo rze było jesz cze ciemno, kiedy Dża mila i Jerry przy je chali na komi sa riat. Tam dowie dzieli się, że zale d wie
przed dwu dzie stoma minu tami ambu lans zabrał Edwarda do szpi tala Świę tego Jerzego.

Sier żant Bryan cze kał na nich w kan ty nie nad wcze snym śnia da niem, które skła dało się z kubka kawy i fasoli
z tostem. Był potęż nej postury, ostrzy żony na jeża, a oczy miał jak główki gwoź dzi.

– Jesz cze raz pobież nie spraw dzi li śmy sta cję Ken ning ton – powie dział. – W sumie niczego szcze gól nego się nie
spo dzie wa li śmy, dla tego wprost nie mogli śmy uwie rzyć wła snym oczom, kiedy na pół noc nym pero nie natknę li śmy
się na całą zgraję tych łotrów. Spóź ni li śmy się jed nak, tak że zdą żyli porwać kobietę i chło paka.

– Jeśli nie liczyć chłopca, któ rego zatrzy ma li ście, wszy scy ucie kli tune lem?
– Postę po wa li śmy zgod nie ze sta now czym pole ce niem, żeby nie wkra czać do tuneli, kiedy trak cja jest pod napię- 

ciem. Skon tak to wa li śmy się jed nak z oddzia łem na sta cji Oval. To nasi ludzie stam tąd zała twili odłą cze nie prądu
i natych miast ruszyli do akcji. Chcieli dopaść prze stęp ców, zanim uciekną z sys temu tuneli. Moja grupa pozo stała na
Ken ning ton, na wypa dek gdyby tamci zawró cili.

– Ale oddział z Oval ich nie zna lazł?
Sier żant Bryan wzru szył ramio nami.
– Nawet śladu po nich. Ale w pościgu nie wzię li śmy pod uwagę peł nej pętli Ken ning ton. To podwójna linia

okrężna, która łączy tory połu dniowy i pół nocny, aby pociągi metra jadące z cen trum Lon dynu mogły zawra cać
w razie potrzeby na Cha ring Cross. Przy pusz czam, że ta zgraja, zamiast podą żać tune lem na Oval, pognała pętlą
w kie runku prze ciw nym do ruchu pocią gów i wyszła z metra z dru giej strony sta cji. To wysoce ryzy kowna droga
ucieczki, szcze gól nie gdyby natknęli się na pociąg jadący z naprze ciwka, ale wszystko wska zuje na to, że dopi sało im
szczę ście.

– Naj wy raź niej mają dobre roze zna nie co do kolei pod ziem nej – powie działa Dża mila. – Ilu ich było pań skim zda- 
niem?

– Powie dział bym, że od pięt na stu do dwu dzie stu. I dwóch chłop ców. Nagrał ich moni to ring. Wszy scy wyglą dają
jak ostatni łach ma nia rze.

– Za chwilę podej dziemy do moni to rów, żeby się im przyj rzeć – posta no wił Jerry. – Wie pan, kogo porwali?
Sier żant Bryan wycią gnął z kie szeni smart fon i przez chwilę szu kał nota tek.
– Chło paka o nazwi sku Derek Feather. Ma dwa dzie ścia dwa lata, pra cuje w Atlas Tra vel Agents w Lam beth.

A upro wa dzona kobieta to Alek san dra Ruciń ska, lat trzy dzie ści trzy, zatrud niona w Stre atham Office Cle aners. Jest
Polką, w Anglii prze bywa dopiero od sied miu mie sięcy.

– Poin for mo wano ich rodziny?
– Rodzina Dereka Feathera już wie o porwa niu. Chło pak mieszka z ciotką i wuj kiem w South wark. Mamy numer

tele fonu kon tak to wego Alek san dry Ruciń skiej w Pozna niu i już dzwo ni li śmy, ale nikt nie ode brał. Zawia do mimy
pol ską amba sadę, kiedy tylko ją otwo rzą.

– Co z chłop cem?
– W dobrym sta nie, cho ciaż kon takt z nim był znacz nie utrud niony. Ziden ty fi ko wa li śmy go jako jed nego z dwóch

braci, któ rzy znik nęli z obozu w South Lon don Scout Cen tre poprzed niej nocy. Ci chłopcy to Edward i John Wil low.
Poin for mo wano ich matkę i, o ile mi wia domo, poje chała już do szpi tala Świę tego Jerzego.

– Też się tam wybie rzemy – stwier dziła Dża mila. – Co mu się stało? Dla czego utrud niony kon takt? Co mówią
medycy?

– Doszli do tego samego wnio sku co my. Przedaw ko wał nar ko tyki. Ma zwę żone źre nice, płytki oddech, spo wol- 
niony puls oraz wiot kie nogi i ręce.

– Przedaw ko wał? Ile on ma lat?
Sier żant jesz cze raz popa trzył na ekran smart fona.
– Dzie sięć. Coraz młod sze dzie ciaki się gają po nar ko tyki, prawda? Zanim się zorien tu jemy, będą mie szać fen ta nyl

z Far ley’s rusks.
 

Edward leżał na pię trze na oddziale inten syw nej opieki medycz nej w szpi talu Świę tego Jerzego. Matce pozwo lono
sie dzieć przy jego łóżku. Twarz miał białą, a wokół oczu ciemne obwódki, ale nie spał. Kiedy Dża mila i Jerry weszli
do sali, odwró cił głowę i spoj rzał na nich. Eli za beth także popa trzyła w ich stronę.

– Pani Wil low? – ode zwała się poli cjantka. – A ty pew nie jesteś Edward? Jestem sier żant Dża mila Patel, a to
poste run kowy Jerry Par doe. Jak się czu jesz, Edwar dzie?

Chło piec dzi wacz nie par sk nął przez nos i wark nął, otwie ra jąc i zamy ka jąc usta, jakby chciał coś powie dzieć, jed- 
nak nie zdo łał wydo być z sie bie żad nego słowa.

– Nie może mówić – powie działa Eli za beth. – Kiedy zła pała go poli cja, prze wró cił się i mocno ude rzył głową
w beton. Nie jestem pewna, ale to może być przy czyną utraty mowy, prawda? Zro biono mu rezo nans głowy, ale nie



stwier dzono żad nych uszko dzeń mózgu.
Edward znowu wark nął i zabrzmiało to jak „och… och”.
– On chyba chce coś powie dzieć o swoim młod szym bra cie – wyja śniła Eli za beth. – Może macie jakieś wia do mo- 

ści o Joh nie?
– Nie, przy kro mi – odparł Jerry. – Posła li śmy w teren trzy oddziały poszu ki waw cze z psami, zakła dam więc, że

są duże szanse na jego odna le zie nie.
– Och… – powtó rzył Edward, tym razem gło śniej i natar czy wiej. Po chwili dodał: – Jess… jess… jess…
Matka ści snęła jego rękę i popro siła:
– Pró buj, kocha nie, pró buj. Co nam chcesz powie dzieć?
– Ess… jess… Sek! – zdo łał wykrztu sić Edward.
Dża mila i Jerry popa trzyli po sobie.
– Sek? Co to zna czy?
– Och… – wark nął Edward i zama chał rękami. –  Och, Sek!
Widać było, że jest coraz bar dziej sfru stro wany nie moż no ścią poro zu mie nia. W jego oczach poja wiły się łzy

i zaczął pochli py wać.
– Jestem pewna, że syn koniecz nie chce coś powie dzieć o Joh nie, ale nie potra fię nic zro zu mieć – ode zwała się

Eli za beth, wycią ga jąc chu s teczkę, żeby wytrzeć łzy z twa rzy Edwarda.
Do łóżka pod szedł lekarz w dłu gim, bia łym far tu chu w towa rzy stwie pie lę gniarki i trojga stu den tów. Dok tor,

wysoki i ele gancki, był Hin du sem, miał oku lary bez opra wek i brodę przy strzy żoną w łopatkę.
– To dok tor Sesha dri – przed sta wiła go pie lę gniarka. – Dok to rze, to sier żant Patel i poste run kowy Par doe.
– Dzień dobry – powie dział lekarz, lekko prze cią ga jąc samo gło ski. – Poin for mo wano mnie o oko licz no ściach,

w jakich został odna le ziony ten nie szczę sny młody czło wiek.
– Podobno zro biono już mu rezo nans – rzekł Jerry.
– Tak, na szczę ście wszystko wska zuje, że mózg nie doznał żad nego urazu. Przej rza łem też wyniki bada nia krwi.

Muszę powie dzieć, że są w naj wyż szym stop niu inte re su jące. Przejdźmy się może, żeby chło piec nie sły szał naszej
roz mowy. Nie wiemy, czy nas rozu mie. Na pewno my wciąż nie rozu miemy jego, mamy jed nak nadzieję, że jego nie- 
zdol ność wysła wia nia się jest tylko cza sowa.

Pie lę gniarka została z Edwar dem, a Eli za beth dołą czyła do Dża mili i Jerry’ego pod oknem, z któ rego roz po ście rał
się widok na par king. Padał deszcz, a ludzie śpie szyli w różne strony, jak na obra zie Lowry’ego.

Dok tor uniósł na wyso kość oczu sztywną pod kładkę z przy pię tym wydru kiem.
– Pani syn ma grupę krwi 0, czyli wystę pu jącą naj czę ściej. Wszyst kie para me try wska zują, że chło piec jest

zdrowy. Czer wone i białe ciałka, a także płytki krwi są jak naj bar dziej w nor mie. Natra fi li śmy jed nak na ślady sil- 
nego opiatu, poda nego mu, jak oce niamy, mniej wię cej przed dwu na stoma godzi nami.

– Wie pan, co to za nar ko tyk? – zapy tała Dża mila. – Może oksy ko don albo coś podob nego?
– Jesz cze nie dys po nu jemy osta tecz nymi wyni kami, ale wiemy już, że ten nar ko tyk zawiera alka loid mor finy,

podobny do hero iny. Łączy się ze spe cy ficz nymi recep to rami opia tów w mózgu i wpływa na jego funk cjo no wa nie.
W prze ci wień stwie do hero iny wyraź nie spo wal nia jego dzia ła nie. Ina czej mówiąc, upo śle dza pro cesy zacho dzące
w gło wie czło wieka, zamiast nada wać im przy śpie sze nia.

– Czy to dla tego Edward ma takie trud no ści z wysła wia niem się? – zapy tała Eli za beth.
– Tak, z całą pew no ścią, pani Wil low. Opiat ten zawiera przy naj mniej dwie sub stan cje, z któ rymi ni gdy wcze śniej

się tutaj nie zetknę li śmy i które wciąż pod da jemy ana li zie.
– Ale on z tego wyj dzie?
– Jak już powie dzia łem, trzy mamy kciuki za to, żeby jego obecny stan oka zał się tym cza sowy. Zazwy czaj

potrzeba mniej wię cej trzech do pię ciu dni, żeby orga nizm cał ko wi cie się uwol nił od hero iny, cho ciaż jej ślady we
wło sach i paznok ciach można zna leźć jesz cze przez wiele lat. W przy padku Edwarda nie potra fimy prze wi dzieć, jak
długo będą utrzy my wać się u niego efekty dzia ła nia tego opiatu.

– Czy chło piec teraz cierpi? – zapy tała Dża mila.
– Nie. Trząsł się i dra pał, kiedy go tutaj przy wie ziono, co jest typowe dla osób uza leż nio nych, kiedy gwał tow nie

odsta wią nar ko tyk. Poda jemy mu odmie rzone dawki bupre nor finy, żeby ogra ni czyć symp tomy odsta wie nia.
– Czy ktoś wresz cie wymy śli kie dyś nar ko tyk o nazwie, którą będę w sta nie wypo wie dzieć? – Jerry wes tchnął.
– Prze pra szam – powie dział dok tor Sesha dri. – Praw do po dob nie zna pan bupre nor finę jako Sub o xone.
Dża mila wycią gnęła wizy tówkę.
– Pro szę, dok to rze, to nasz numer kon tak towy. Kiedy tylko się pan dowie, co zawiera ten nar ko tyk, a w szcze gól- 

no ści skąd może pocho dzić, pro simy o infor ma cję. To bar dzo ważne.
Wró cili do łóżka Edwarda. Chło piec pił wła śnie przez słomkę sok poma rań czowy i wyda wał się tro chę mniej

spięty. Na lekko pochy lo nym łóżku obok star szy męż czy zna z zapad nię tymi policz kami poję ki wał, jakby cier piał nie- 
zno śny ból. Dwie kobiety gła skały go po rękach i cicho popła ki wały, jed nak ta iście biblijna scena zda wała się
Edwarda wcale nie poru szać. Jerry przy pusz czał, że chło piec zacho wuje sto icki spo kój dzięki Sub o xone’owi.

– Cza sami mam wra że nie, że Bóg się uparł, żeby karać mnie i chłop ców – powie działa Eli za beth. – Nie pytaj cie,
co takiego zro bi łam, że się na mnie zde ner wo wał, ale to naj gor szy rok w naszym życiu.

– Naprawdę? – zapy tała Dża mila. – A co takiego się wyda rzyło? Poza tym? – Wska zała pod bród kiem łóżko.



– Zale d wie sie dem tygo dni temu stra ci łam w wypadku samo cho do wym męża, a chłopcy ojca.
– Przy kro mi. Naprawdę nie wiem, co powie dzieć.
Eli za beth popa trzyła na Edwarda i spró bo wała się uśmiech nąć, aby zapew nić go, że wkrótce wszystko będzie

dobrze.
– Odnajdź cie mojego Johna, tylko o to was pro szę – zwró ciła się do poli cjan tów.
Jej oczy były zaczer wie nione, choć nie pła kała. Jerry przy pusz czał, że kobie cie po pro stu bra kuje już łez.
 

Kiedy w stru gach desz czu jechali z powro tem na komi sa riat w Tooting, Jerry się ode zwał:
– Nie wiem, czy to po pro stu przy pa dek.
– Co takiego?
– Widzisz, poste run kowy Bone nie dawno stra cił żonę. A teraz ci chłopcy… ich ojciec zgi nął nie całe dwa mie siące

temu.
– Co suge ru jesz? Wszy scy tra cimy tych, któ rych kochamy. To prze cież nic nad zwy czaj nego. W maju ode szła

moja bab cia.
– Nie wiem. Po pro stu gło śno myślę. To wszystko.
– Zostaw sobie takie roz wa ża nia na póź niej. Na dzi siaj mam dosyć ponu rych reflek sji.
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Hedda cze kała na nich, sie dząc po turecku na pod ło dze pod wize run kiem męż czy zny z głową kozła. Była owi nięta
zme cha co nym, sza rym sza lem, a na gło wie miała dwa kape lu sze o sze ro kich ron dach, przez co jej twarz znaj do wała
się w cie niu. Męż czyźni weszli do pokoju i oto czyli ją, wypchnąw szy przed sie bie Dereka Feathera i Alek san drę
Ruciń ską w celu zade mon stro wa nia ofiar polo wa nia.

– Dwoje? To wszystko? – zapy tała Hedda groź nym tonem. – Jak myśli cie, na jak długo nam to wystar czy?
Faust wystą pił przed sze reg.
– Polo wa nie prze bie gało bez pro ble mów. Ale nagle bez ostrze że nia poja wili się obcy, mieli ze sobą psa. Musie li- 

śmy ucie kać, zanim zdo ła li śmy poszu kać kolej nych ofiar. Pro szę, nie złość się. Kiedy znowu zapadną ciem no ści,
wró cimy na łowy.

– Hej, może cie nam powie dzieć, co się tutaj dzieje? – zapy tał Derek Feather drżą cym gło sem. – Kim jeste ście
i czego chce cie?

– Musi cie nas wypu ścić! – dodała Alek san dra Ruciń ska piskli wie. – Nie może cie nas tutaj prze trzy my wać!
Hedda ich zigno ro wała. Popa trzyła po twa rzach zgro ma dzo nych męż czyzn.
– Roz cza ro wu je cie mnie – wark nęła. – Naprawdę mnie roz cza ro wu je cie. Prze stra szy li ście się psa i kilku obcych?
– Nie bali śmy się, Heddo, ale wiesz prze cież, co może się stać, jeżeli nas tutaj znajdą. Wtedy już nie będziemy

mieli do czy nie nia z kil koma obcymi, przy bę dzie ich cała chmara i powy ła pują nas tak, jak zła pali Kit tela, kiedy
poszedł po farby. Musimy dzię ko wać panu, że Kit tel zacho wał mil cze nie.

Kiedy Faust mówił, Hedda wpa try wała się po kolei w twa rze ota cza ją cych ją męż czyzn. Jej oczy lśniły z cie nia
rzu ca nego przez ronda kape lu szy. Wyglą dały jak śle pia wilka ukry tego w jaskini.

– Widzę tu Seka – powie działa wresz cie. – A gdzie Erst?
Faust wziął głę boki oddech.
– Wła śnie o tym chcę ci powie dzieć. Nie stety schwy tali go obcy.
Zapa dła długa cisza. Męż czyźni nie pew nie prze stę po wali z nogi na nogę. Kilku ner wowo zakasz lało.
Hedda powoli, z wysił kiem wstała z pod łogi. Postrzę piony szal się gał jej nie mal do stóp.
– Co?! – wrza snęła, kiedy się wypro sto wała. – Co? Pozwo li li ście obcym zabrać jed nego z moich synów? Czy

sądzi cie, że nasze ple mię roz kwit nie, jeżeli nie zapew nimy sobie mło dej krwi? Dla czego nie odda li ście obcym któ re- 
goś spo śród sie bie zamiast chłopca? Copf, ty mia łeś opie ko wać się Erstem, prawda? I ty, Flec ker! Ucie kli ście jak
prze ra żone szczury i pozwo li li ście obcym obra bo wać nas z naszej przy szło ści!

Copf i Flec ker wycią gnęli przed sie bie ręce. Ten drugi padł na kolana.
– Wszystko działo się tak szybko, Heddo… Obcy wbie gli na peron, a pies ruszył na Ersta jak bły ska wica. Nie

mogli śmy nic zro bić, żeby temu zapo biec.
Hedda pode szła do nich na sztyw nych nogach. Copf także uklęk nął i obaj wpa try wali się w nią z rękami zło żo- 

nymi jak do modli twy.
– Coś może cie jed nak zro bić – powie działa. Mówiła teraz chra pli wym, groź nym szep tem. – Może cie zapła cić za

stratę Ersta. Może cie zapła cić za błąd całej tej dzi siej szej wyprawy, za przy pro wa dze nie tylko dwóch ofiar.
– Bła gam, Heddo… w imię Ba-Abla.
– Śmiesz wyma wiać jego imię? Ty, marna kre atura, która tak go zawio dła? Ośmie lasz się wypo wia dać jego imię?
– Pro szę… Znaj dziemy ci innego syna. Wyru szymy w nocy pro sto do obozu i przy pro wa dzimy ci następ nego.
Hedda cho dziła przed klę czą cymi w tę i z powro tem, w roz draż nie niu mnąc szal.
– Nie, nic z tego. Zapła ci cie tutaj i teraz. Faust, przy bij ich do ściany. Nie będzie z nich wiel kiej uczty, ale to lep- 

sze niż nic.
Flec ker dobył z gar dła prze raź liwy jęk, niczym pies potrą cony przez samo chód, a Copf padł pła sko na pod łogę

i bła ga jąc o litość, zaci snął dłoń na rąbku musz tar do wej spód nicy Heddy. Kobieta z wście kło ścią zaczęła go kopać
lewą i prawą nogą, a następ nie pode ptała mu dło nie. Dep tała je dopóty, dopóki nie roz legł się trzask kości.

– Jeste ście sza leni! – wrza snął Derek. Ogar nął go paniczny strach. – Macie nas wypu ścić! Jeste ście nie nor malni!
– Puść cie nas! Puść cie! – krzyk nęła Alek san dra.
Dla ofiar wymiana zdań pomię dzy Heddą a Cop fem brzmiała jak powar ki wa nie roz złosz czo nych zwie rząt.
Hedda wciąż igno ro wała ofiary. Jesz cze raz kop nęła Copfa, splu nęła na niego, a potem, kuś ty ka jąc, wyszła

z pokoju. Ronda kape lu szy koły sały się jak skrzy dła kruka.
Kiedy znik nęła za drzwiami, Faust popa trzył na swo ich ludzi i powie dział:
– Sły sze li ście, co roz ka zała Hedda. Do roboty.
Flec ker zerwał się z pod łogi i pró bo wał rzu cić się do drzwi, ale trzej męż czyźni chwy cili go za nogawki dre sów,

powa lili na pod łogę i uklę kli na nim. Dwaj inni zła pali Copfa i zmu sili go, żeby poło żył się na brzu chu obok niego.
Pię ciu kolej nych pocią gnęło Dereka i Alek san drę do ściany z nary so waną posta cią męż czy zny z głową kozła i zmu- 
siło ich, żeby uklę kli przed nim.



– Powiedz cie panu, jak bar dzo jeste ście zado wo leni, że może cie poświę cić mu wszystko, co macie – pole cił Faust
gło sem beł ko tli wym i war czą cym, zdo łał jed nak wyar ty ku ło wać słowa, które zro zu mieli. – Powiedz cie mu, że całe
wasze życie wio dło do momentu, w któ rym poświę ca cie się na rzecz jego chwały. Już w dniach waszych naro dzin
zosta li ście wybrani, żeby być jego ofia rami.

Alek san dra zaczęła łkać. Jej ramiona się trzę sły, a Derek jedy nie powta rzał bez końca:
– Nie, nie, nie, ja w to nie wie rzę.
Kilku ota cza ją cych ich męż czyzn zaczęło ścią gać z nich ubra nia. Oboje wal czyli, żeby się wyswo bo dzić, gryźli

i wierz gali, ale nie mieli żad nych szans. Pod prze ciw le głą ścianą jesz cze wię cej męż czyzn przy stą piło do roz bie ra nia
Flec kera i Copfa. Obaj leżeli na pod ło dze bez wład nie, jakby już byli mar twi. Zda wali sobie sprawę, że wszelki opór
na nic się nie zda. Ryzy ko wa liby jedy nie poła ma nie rąk i nóg, choć wie dzieli, że w ciągu kilku minut doświad czą
jesz cze strasz niej szego bólu.

Kiedy cztery ofiary roze brano, do pokoju weszły trzy kobiety. Jedna pchała wózek zaku powy o skrzy pią cych
kołach. Za nimi podą żał przy sa dzi sty męż czy zna w cie płej kurtce robo czej, nio sąc mło tek z pazu rem do wycią ga nia
gwoź dzi. Pode szli do ściany, do któ rej wciąż przy bici byli Jimmy i Cathy. Posłu gu jąc się młot kiem, męż czy zna
wycią gnął gwoź dzie z ich dłoni i łokci. Następ nie oddał ich ramiona kobie tom, które wrzu ciły je do wózka. Z kolei
wykrę cił ze ściany obrę cze bio drowe, trak tu jąc je po pro stu jak kie row nicę w samo cho dzie, i także prze ka zał do
wózka.

Jedna z kobiet wytarła tynk starą, szarą ścierką do naczyń, po czym odwró ciła się do zgro ma dzo nych w pokoju
i powie działa:

– Pro szę! Wszystko przy go to wane. Może cie zło żyć ofiarę panu.
Derek Feather i Alek san dra Ruciń ska zostali pod nie sieni z pod łogi – każde przez dwóch osob ni ków – i przy ci- 

śnięci ple cami do ściany. Chło pak był chudy, miał białą skórę i skąpe owło sie nie na wątłej klatce pier sio wej. Alek- 
san dra miała obfite, obwi słe piersi, duży brzuch i uda z cel lu li tem. Wciąż łkała i krę ciła mocno głową, jakby chciała
się obu dzić z kosz mar nego snu i prze ko nać, że to, czego doświad cza, nie dzieje się naprawdę.

– Nie może cie tego zro bić! – wrza snął Derek. – Nie wolno wam!
Faust nawet się nie odwró cił, żeby na nich popa trzeć. Całą uwagę sku piał na Flec ke rze i Cop fie cią gnię tych do

sąsied niej ściany. Nogi mieli zgięte w kola nach, szu rali sto pami po pod ło dze. Po chwili ich także przy ci śnięto ple- 
cami do tynku, a wtedy Faust zato czył pal cem kółko w powie trzu i wark nął coś, co w uszach Dereka zabrzmiało jak
„coł-oł”.

Ośmiu męż czyzn odwró ciło Flec kera i Copfa gło wami w dół, po czym roz ło żyło im nogi. Faust wark nął jesz cze
raz i męż czyzna w kurtce robo czej podał mu mło tek i gwoź dzie. Bez waha nia pod szedł do Copfa, przy ło żył gwóźdź
do jego lewego kolana i trzema moc nymi ude rze niami wbił pomię dzy kość pisz cze lową a sko kową. Copf wrza snął
z bólu, ale nie mal udu sił się wła sną śliną.

Faust przy bił do ściany jego prawe kolano, a wtedy czte rej męż czyźni, któ rzy go przy trzy my wali, cof nęli się. Był
już unie ru cho miony.

– Jeste ście sza leni! Wszyst kich was popier do liło! – krzyk nął Derek.
Faust pod szedł do Flec kera. Sta nąw szy przed nim, popa trzył z obrzy dze niem na pod łogę, ponie waż męż czy zna

zwy mio to wał ze stra chu. Miał zapchane noz drza, skle jone powieki, blade nitki wymio cin zaplą tały mu się w dłu gie,
zmierz wione włosy.

Faust prze chy lił głowę i spoj rzał na niego kar cąco.
– Uch, Flec ker – wark nął. – Nie popra wiasz nam ape tytu.
Nie cze kał na odpo wiedź. Pod niósł ręce i szybko wbił gwóźdź w jego lewe kolano, przy bi ja jąc je do ściany.

Następ nie, chcąc dać wyraz obrzy dze niu, wykrę cił mu prawą stopę i kolejny gwóźdź wbił w piętę. Wyma gało to aż
pię ciu ude rzeń młot kiem, tak sil nych, że pękł tynk na ścia nie. Flec ker się zakrztu sił i znowu zwy mio to wał. Faust zbył
to lek ce wa żą cym mach nię ciem ręki.

– Myśla łem, że jesteś choj ra kiem, a nie dziec kiem.
Pod szedł do Alek san dry, ryt micz nie ude rza jąc młot kiem w gwoź dzie, które poło żył sobie na dłoni.
– Ależ ty jesteś wielka. – Wyszcze rzył zęby. – Pan będzie z cie bie ogrom nie zado wo lony. Nie ma co pła kać,

wiesz? Założę się, że od lat sta ra łaś się schud nąć. Teraz schud niesz naprawdę. Stra cisz masę… co do grama.
Alek san dra prze stała łkać i teraz głę boko oddy chała, jakby zna la zła się w tym pokoju po dłu gim biegu.
– Jesteś demo nem! – wykrztu siła po pol sku. – Kiedy umrzesz, pój dziesz do pie kła. Będziesz pło nął po wsze

czasy!
– Szkoda, że nie rozu miem, co bre dzisz – mruk nął Faust.
Prze stał ude rzać młot kiem. Wszyst kie gwoź dzie z wyjąt kiem jed nego wsu nął do kie szeni kurtki.
– Mówię, że jesteś demo nem! Że pój dziesz do pie kła i będziesz pło nął bez końca!
– Masz rację. Praw do po dob nie pójdę do pie kła. Ale pan zaj mie się mną w pie kle i da mi wszystko, co zechcę. Pie- 

nią dze, muzykę. Pozwoli mi nosić wyszu kane gar ni tury. Da mi każdą kobietę, jakiej zapra gnę. I każde dziecko, jakie
będę chciał zjeść.

Męż czy zna, który przy ci skał do ściany prawą rękę Alek san dry, odwró cił głowę. Faust wci snął czu bek gwoź dzia
w jej dłoń i trzy krot nie z całej siły ude rzył młot kiem. Alek san dra zamknęła oczy i przy gry zła dolną wargę, lecz nie
wydała żad nego dźwięku.



Faust przy bił do ściany jej łok cie i kolana, po czym pod szedł do Dereka.
– Ty skur wy synu – wyszep tał chło pak. – Ty skoń czony skur wy synu.
– Cóż, przy ja cielu, jesteś bar dzo domyślny – powie dział Faust. – Masz rację, ni gdy nie pozna łem ojca.
Przy bił do ściany dło nie, łok cie i kolana Dereka. Każde ude rze nie młotka wydo by wało z mło dzieńca sko wyt bólu.
Gdy wszyst kie cztery ofiary były już przy bite, Faust uniósł nad głowę dło nie. Do męż czyzn w pokoju dołą czyły

kobiety. Kilka trzy mało w rękach noże kuchenne i grzbiet nice. Ich miny zdra dzały, że nie mogą się już docze kać nad- 
cho dzą cej rzezi.

– Pod czas ostat niej ciem no ści musie li śmy prze rwać polo wa nie – zwró cił się do nich Faust. – Zapewne powin ni- 
śmy wyka zać wię cej odwagi, cho ciaż oso bi ście jestem prze ko nany, że nara zi li by śmy nasze ple mię na wiel kie nie bez- 
pie czeń stwo, gdyby ktoś spo śród nas… albo gdy by śmy wszy scy zostali schwy tani przez obcych. Mamy dwie ofiary
oraz Copfa i Flec kera, przez któ rych tchó rzo stwo ode brano nam Ersta. Dzi siaj możemy ofia ro wać panu tylko te
cztery ciała, pra gniemy mu jed nak szcze rze obie cać, że kiedy zapad nie ciem ność, znów wyru szymy na polo wa nie
i przy nie siemy mu ich wię cej.

Ludzie wydali wyzy wa jące okrzyki, po czym zaczęli wyma chi wać nożami i piłami. Prze stę po wali z nogi na nogę
w skom pli ko wa nym ryt mie przy po mi na ją cym stu kot kół roz pę dza ją cego się pociągu.

Faust prze szedł pomię dzy nimi, żeby sta nąć przed wize run kiem męż czy zny z głową kozła.
– Och, panie – powie dział, modu lu jąc war kot. – Pro simy, przyj mij te ofiary: ciała, życie i dusze. Nasze poży wie- 

nie jest twoim pokar mem, ponie waż nale żymy do cie bie i tylko do cie bie. Będziemy nale żeć do cie bie, dopóki czas
nie zawróci i nie roz pocz niemy podróży powrot nej do dni two jego triumfu.

Zebrani jesz cze raz eks plo do wali wrza skami. Ich tupa nie przy po mi nało odgłosy ude rzeń w wielki bęben.
Faust wska zał na przy bite do ściany cztery nagie ofiary i powie dział:
– Jazda. Niech roz pocz nie się uczta.
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Listo noszka Chris sie pchała wózek z prze sył kami po Meeting House Lane w Peckham, gdy zoba czyła gęste kłęby
sza rego dymu uno szące się nad ulicą mniej wię cej pięć set metrów przed nią. Idąc w kie runku źró dła dymu, zoba czyła
kilku ludzi w kurt kach z kap tu rami prze bie ga ją cych przez jezd nię. Po chwili znik nęli w bocz nej alei wzdłuż bloku
miesz kal nego.

Zaczęła szyb ciej pchać wózek, a tym cza sem na ulicy poja wiło się jesz cze wię cej postaci, przy naj mniej pięt na ście.
Wszy scy albo byli ubrani w grube płasz cze, albo owi nięci kocami. Część dźwi gała wypchane ple caki, inni nie śli
cięż kie torby na zakupy. Pewna młoda kobieta nio sła nawet pod jedną pachą czer wo nego coc ker spa niela, a pod
drugą małego, rudego kun dla. Oni także znik nęli w tej samej alei.

Kiedy Chris sie dotarła do rogu ulicy, zoba czyła, że dym wydo bywa się z par te ro wych okien Char les Bab bage Pri- 
mary School. Dwu pię trowy budy nek zbu do wano w cza sach kró lo wej Wik to rii, szkołę zaś zamknięto przed dwoma
laty i teraz gmach cze kał na wybu rze nie, a działka, na któ rej stał, na dewe lo pera. Chris sie wie działa, że opusz czony
budy nek zajęli bez domni; kil ka krot nie widziała, jak wcho dzą i wycho dzą przez boczną bramę, która powinna być
zamknięta na kłódkę.

Wycią gnęła z kie szeni tele fon i wystu kała numer alar mowy. Kiedy zawia da miała ope ra torkę, że pali się szkoła
Char lesa Bab bage’a, z pobli skiego domu wyszedł męż czy zna, a następ nie na ulicy zaczęli się poja wiać miesz kańcy
innych budyn ków.

– Dzwo ni łem już po straż pożarną – powie dział męż czy zna do Chris sie. Miał rzad kie wąsy i ubrany był w luźny,
zie lony, roz pi nany swe ter. – Oba wiam się, że ktoś mógł być w środku.

– Raczej nie chcesz tam iść, bra chu, żeby się prze ko nać, co? – rzu cił wysoki, czar no skóry mło dzie niec. – Chyba
że masz ochotę się upiec. Tam już jest żar jak jasna cho lera.

– Zaj rzę cho ciaż przez okna, może coś zauważę.
Męż czy zna wszedł w sze roko otwartą bramę, a Chris sie i czar no skóry podą żyli za nim. Dym wydo by wał się przez

pęk nięty świe tlik, a kiedy zaj rzeli przez okna, zoba czyli tylko ciem ność roz świe tlaną jedy nie przez poje dyn cze
poma rań czowe jęzory ognia.

– Nikogo nie widzę – powie dział męż czy zna, zbli żyw szy twarz do okna i osło niw szy ją dłońmi. – A wła ści wie to
nie widzę zupeł nie niczego.

– Myślę, że wszy scy już się stąd wydo stali – ode zwała się Chris sie. – Widzia łam przy naj mniej dwa dzie ścia osób
ucie ka ją cych przez Wil low dene. Mieli ze sobą torby i pakunki.

Męż czy zna dotknął dło nią szyby i wrza snął:
– O kurwa! Cho lera jasna! To jest cho ler nie gorące! – Gwał tow nie potrzą snął ręką i dmuch nął na palce. – Jeżeli

kto kol wiek jest w środku, raczej nie ma szansy na prze ży cie!
Gdy tylko wypo wie dział te słowa, zoba czyli coś, co wyglą dało jak słup ognia – wynu rzył się z gęstego dymu

i zaczął zbli żać do okna. Był coraz bli żej, poru szał się powoli, jakby z waha niem, i dopiero kiedy zna lazł się nie cały
metr od szyby, zdali sobie sprawę, na co tak naprawdę patrzą. Była to pło nąca kobieta. Dłu gie włosy uno siły się jej
nad głową w podmu chach ognia, skóra na twa rzy popę kała i z całą pew no ścią nie szczę sna nic już nie widziała. Jeżeli
wcze śniej miała na sobie ubra nie, dawno się spa liło.

– Naj święt szy Jezu sie – jęk nął czar no skóry.
Pło nąca kobieta ude rzyła w szybę i się prze wró ciła. Ludzie na zewnątrz stra cili ją z pola widze nia, jed nak od

czasu do czasu nad para pet wzno siły się pło mie nie tra wiące jej ciało. Chris sie, czar no skóry i męż czy zna z rzad kimi
wąsami spoj rzeli po sobie z prze ra że niem, świa domi, że nie mogą zro bić abso lut nie nic, żeby ją oca lić.

W tym momen cie usły szeli zawo dze nie syren. Dwa wozy straży pożar nej mknęły Meeting House Lane.
– Cho lera – powie dział męż czy zna. – Już do końca życia będzie mi się to śniło.
 

Jerry zna lazł miej sce do zapar ko wa nia pięć dzie siąt metrów za Nay lor Road i razem z Dża milą cof nęli się w stronę
szkoły. Wozy stra żac kie wciąż były na miej scu, na ich dachach pobły ski wały nie bie skie koguty. Do spa lo nego
budynku doje chały także ambu lans i trzy wozy poli cyjne z komi sa riatu w Peckham. Cho ciaż ogień już uga szono,
w powie trzu wciąż uno sił się kwa śny zapach dymu.

Prze bili się przez tłu mek gapiów, któ rzy stali za taśmą poli cyjną. Natych miast dostrzegł ich poste run kowy Ber ners
i uniósł taśmę, żeby mogli swo bod nie pod nią przejść.

– Inspek tor Wal ters jest w środku – poin for mo wał ich. – Nie sądzi łem, że zaj mu je cie się także pod pa le niami.
Myśla łem, że inte re sują was wyłącz nie roz ma ite dzi wac twa. – Poma chał pal cem wska zu ją cym, jakby chciał ich
nastra szyć, i rzu cił: – Łoo!

– Daj spo kój, mądralo – odparł Jerry i poszedł za Dża milą do bocz nej bramy.
Wszyst kie szyby na par te rze były wybite, a boisko tonęło w wodzie. Leżało w niej mnó stwo węży stra żac kich

przy po mi na ją cych splą tane żmije. Stra żacy co chwilę wcho dzili i wycho dzili przez drzwi fron towe. W jed nym z nich



roz po znali komen danta John sona ze straży pożar nej w Peckham. Na gło wie miał biały ofi cer ski hełm i z poważną
miną roz ma wiał przez tele fon komór kowy. Bar dzo przy po mi nał Jerry’emu nie ży ją cego już od dawna Karla Mal dena,
gdyż zwykł uda wać akcent z Essex.

– Ach, sier żant… – zaczął, kiedy się roz łą czył.
Bez wąt pie nia pamię tał twa rze Jerry’ego i Dża mili, zapo mniał jed nak, jak poli cjanci się nazy wają.
– Patel – pod po wie działa Dża mila. – A to mój part ner poste run kowy Par doe. Powie dziano nam, że jest przy naj- 

mniej jedna ofiara.
– Nie stety tak. Na pewno zgi nęła kobieta, a płeć znamy tylko dla tego, że we wcze snym sta dium pożaru widzieli ją

świad ko wie.
– Ciało jest zatem mocno spa lone?
– Raczej skre mo wane. Poza popio łem i frag men tami kości nic z niej nie zostało.
– Z Lam beth przy jadą antro po lo dzy sądowi – powie działa Dża mila. – Zakła dam, że przy naj mniej orto donci dadzą

radę ją ziden ty fi ko wać.
– Wia domo już, dla czego wybuchł pożar? – Jerry wska zał głową szkołę.
– Wiemy, że budy nek od kilku mie sięcy zaj mo wali dzicy loka to rzy. Wygląda na to, że ogień wybuchł w daw nej

auli. Zna leź li śmy tam meta lowy kosz ogro dowy, taki do pale nia liści, suchych gałęzi i innych śmieci. W środku było
sporo węgla drzew nego.

Dża mila i Jerry wymie nili zna czące spoj rze nia. Oboje pomy śleli o wóz kach zaku po wych z fabryki dywa nów.
– Kiedy na to patrzę, odno szę wra że nie, że roz pę tało się tu praw dziwe cho lerne pie kło – powie dział Jerry. – Czy

węgiel drzewny może spo wo do wać tak ogromny pożar? Roz pa le nie grilla, żeby zro bić parę hot dogów, zabiera mi co
naj mniej pół godziny. Jak mocno musiał bym się sta rać, żeby spa lić szkołę?

– Kto kol wiek wywo łał ten pożar, bez wąt pie nia musiał się zmie rzyć z takim samym pro ble mem – odparł komen- 
dant John son. – Na pod ło dze przy koszu zna leź li śmy sto piony kani ster, wycią gamy więc logiczny wnio sek, że węgiel
polano ben zyną. Może sprawcy byli pijani, może naćpani, a może po pro stu rzu cili bez tro sko kani ster i wywo łali nie- 
za mie rzony efekt? Ale w takim wypadku kani ster zadzia łałby jak bomba zapa la jąca. Wkrótce przy je dzie tu śled czy
z zakresu pożar nic twa i powie nam wię cej na ten temat.

Kiedy skoń czył mówić, przed szkołą zatrzy mała się czer wona fur go netka z żół tymi pasami. Na karo se rii wid niały
duże litery LFB, co ozna czało Lon don Fire Bri gade, a mniej szymi lite rami opi sano bez po śred niego wła ści ciela
pojazdu, Ogniowy Wydział Śled czy.

– O wilku mowa – dodał komen dant.
– Czy budy nek jest już zabez pie czony? Możemy tam wejść i się rozej rzeć? – zapy tała Dża mila.
– Tak. Są tam już inspek tor Wal ters z kil koma ludźmi.
Poli cjanci prze szli nad wężami stra żac kimi i przez otwór w ścia nie, który pozo stał po głów nych drzwiach, weszli

do środka. Mury były czarne od dymu, a na pod ło dze walało się mnó stwo śmieci. Takich samych śmieci, na jakie
natra fili wcze śniej w fabryce dywa nów – puszki po sar dyn kach, butelki po mleku i brudne, podarte ręcz niki.

Za nie wiel kim holem kolejne drzwi pro wa dziły do auli, gdzie wybuchł pożar. Przy oknie wyku szo wym stali dwaj
umun du ro wani poli cjanci pil nu jący czar nych szcząt ków kobiety, która się spa liła. Komen dant John son miał rację:
prak tycz nie pozo stały tylko popiół i szkie let. Dało się wyod ręb nić jedy nie czaszkę, łopatki i krę go słup. Kości jed nej
ręki były wciąż unie sione, jakby w ostat niej chwili chciała się gnąć para petu.

Inspek tor Wal ters i dwaj detek tywi z Peckham stali przy reszt kach żela znego kosza i roz ma wiali przy ci szo nymi
gło sami.

– Ach. – Wal ters wes tchnął, kiedy Dża mila i Jerry weszli do auli. – Oto dyna miczny duet, który wtyka nosy tam,
gdzie boją się zaglą dać anioły.

Dowo dził funk cjo na riu szami Zespołu ds. Naj po waż niej szych Prze stępstw w Peckham. Nosił obszerny, szary
płaszcz, który nie był w sta nie ukryć, że jest chudy i wiecz nie przy gar biony. Rzad kie, czarne włosy zacze sy wał do
tyłu, odsła nia jąc sze ro kie czoło, miał też wielki, orli nos.

– Dobrze wyglą dasz, Dża milo – zauwa żył, cho ciaż wcale na nią nie patrzył. Bez u stan nie omia tał wzro kiem
pomiesz cze nie, jakby się oba wiał, że prze oczy coś bar dzo waż nego. – Jak się żyje w sło necz nym Red bridge?

Dża mila nie wie działa, jak przy jąć jego uwagi. Jeżeli słowo „sło neczny” miało się odno sić do grupy etnicz nej,
czyli ludzi wyglą da ją cych na zawsze opa lo nych, powinna ode brać jego z pozoru nie winne pyta nie jako prze jaw rasi- 
zmu.

Ale zanim cokol wiek odpo wie działa, zwró cił się do Jerry’ego:
– Widzia łem raport o prze ję ciu koki w Stre atham w zeszłym mie siącu. Dobra robota. Naprawdę dobra. W grun cie

rze czy dosko nała.
– To nie tylko moje dzieło, sze fie. Pra co wa li śmy nad tym w pię ciu. Naj więk sze uzna nie należy się sier żan towi

Bri sto wowi. Dotarł do faceta, który znał gościa, który wie dział, kiedy nastąpi trans port.
– Nie powi nie neś być taki skromny, Jerry. Jeżeli się nie zmie nisz, ni gdy nie awan su jesz. Jak się pew nie domy- 

ślasz, to ja dosze dłem do wnio sku, że dobrze będzie cię tu ścią gnąć, żebyś sobie obej rzał miej sce stra wione przez
ogień. Coś mi mówi, że ta sprawa ma bez po średni zwią zek ze śledz twem, które pro wa dzisz w Lam beth. Nada łeś mu
już jakąś nazwę?



– Jesz cze nie, cho ciaż, prawdę mówiąc, cho dzi mi po gło wie kryp to nim „Ope ra cja Straszny Kozioł”. Ale nie
sądzę, żeby inspek tor Saun ders na to przy stał.

– Myślę, że rów nież rzecz nik pra sowy będzie prze ciwny. Cho ciaż przy znam, że nie jest to okre śle nie cał ko wi cie
nie ade kwatne. Pocze kaj, aż zoba czysz to…

Ski nął, żeby poszli za nim. Razem ruszyli do krót kiego kory ta rza, gdzie Wal ters otwo rzył drzwi ze zma to wiałą
mosiężną tabliczką POKÓJ SŁUŻ BOWY. W środku pra wie nie było mebli poza trzema sta rymi fote lami z fabryki
Par kera Knolla, usta wio nymi w rogu jeden na dru gim. Na par kie cie zaś zale gało mnó stwo kości ludz kich uło żo nych
w skom pli ko wany wzór. Były to kości ramion, nóg, oboj czyki, żebra i frag menty krę go słu pów. Wzdłuż listwy przy- 
po dło go wej ktoś uło żył osiem cza szek, a na ścia nie nad nimi nary so wano wychu dzoną postać nagiego męż czy zny ze
ster czą cym peni sem i głową kozła. Jego ramiona były roz ło żone jak u ukrzy żo wa nego Chry stusa, ale blask żół tych
oczu na pewno nie był boski.

Jerry z Dża milą ostroż nie okrą żyli kości. Poli cjant pocią gnął nosem. Oprócz woni stę chli zny uno szą cej się
w pomiesz cze niu, gdzie okien nie otwie rano zapewne od czasu zamknię cia szkoły, wyczuł zapach farby olej nej i cze- 
goś, co przy wo dziło na myśl papie rosy men to lowe, które palił, kiedy jesz cze nie pozbył się nałogu, a miał aku rat
grypę.

Dża mila wska zała na kości.
– Patrz, Jerry. Są uło żone nie mal tak samo jak te w tunelu metra pod fabryką dywa nów. To musi być jakiś sym bol.

Może coś na podo bień stwo pen ta gramu? Albo koła dharmy?
– W każ dym razie mamy do czy nie nia z tą samą zgrają, bez cie nia wąt pli wo ści – odparł Jerry. – A na ścia nie

mamy tego samego faceta z głową kozła, kto kol wiek to jest.
– A nie uwa żasz, że to sza tan? – zapy tał inspek tor Wal ters.
– Może być i sza tan – przy znała Dża mila. – W róż nych kul tu rach sza tan przyj muje roz ma ite postaci. Ale jeśli

wziąć pod uwagę zacho wa nie wyznaw ców tego kultu, człon ków sekty czy cokol wiek to jest, mam poważne wąt pli- 
wo ści.

– Mogę ci powie dzieć, że odby łem poufne spo tka nie, na któ rym uzy ska łem pod sta wowe infor ma cje na temat kani- 
ba li zmu – powie dział inspek tor. – Zasta na wiam się, czy tutaj nie trwały wła śnie przy go to wa nia do uczty z ludz kiego
mięsa, gdy roz lała się ben zyna i wszystko wymknęło się spod kon troli. Znasz jakie goś reli gio znawcę, który mógłby
wyja śnić, kim jest ten osob nik z głową kozła?

– Jestem pewna, że wielu eks per tów chęt nie się wypo wie na temat jego toż sa mo ści. Ale my potrze bu jemy twar- 
dych dowo dów, a nie prze są dów i zabo bo nów. Potrze bu jemy fak tów, nie wiary. Kiedy dora sta łam, widzia łam tyle
okru cień stwa i nie spra wie dli wo ści popeł nia nych pod płasz czy kiem prze ko nań reli gij nych, że nie uwie rzę nikomu,
kto utrzy muje, że wystę puje w imie niu boga. Nie ma dla mnie zna cze nia, czy będzie to pastor, ksiądz, mufti, rabin,
haz zan czy aja tol lah. Nikomu takiemu nie zaufam.

Jej słowa zszo ko wały Wal tersa. W pierw szej chwili nie wie dział, jak zare ago wać, ale kiedy wró cili do auli, zapy- 
tał Dża milę:

– A co ty wła ści wie robisz w Boże Naro dze nie? Chyba nic nad zwy czaj nego?
 

Jerry i Dża mila pocze kali na ekipę tech ni ków. Z pew nej odle gło ści obser wo wali póź niej, jak jeden z medy ków sądo- 
wych pro wa dzi wstępne oglę dziny szcząt ków spa lo nej kobiety. Wyko naw szy dzie siątki foto gra fii, owi nął czaszkę
watą i folią bąbel kową. Następ nie, z pomocą asy stenta, ostroż nie prze niósł kości i pro chy na winy lową pod kładkę,
którą zło żył w kar to no wej trum nie.

Z kolei dokład nie obej rzał pod łogę pod oknem w poszu ki wa niu dodat ko wych szcząt ków, w szcze gól no ści zębów,
które mogły wypaść z czaszki. Nawet naj drob niej sze frag menty spa lo nego ciała umie ścił w pla sti ko wych toreb kach,
które dokład nie opi sał. Bada niom miały zostać pod dane dopiero w labo ra to rium.

W innej czę ści auli Tosh Brin kley nad zo ro wał pracę zespołu zbie ra ją cego wszel kie próbki z miej sca, w któ rym
roz pa lono ogień. Tech nicy zabez pie czyli rów nież kani ster. Szu kali odci sków pal ców i śla dów DNA – głów nie na
klam kach i pła skich powierzch niach – a także śla dów butów na par kie cie. Pobrali do badań nawet wodę z toa let.

– Znowu się spo ty kamy, Tosh – powie dział Jerry. – Jestem prze szczę śliwy.
– Spraw dzi li ście już to mniej sze pomiesz cze nie? – zapy tała Dża mila. – Pokój służ bowy. Jakieś wnio ski?
Tosh pokrę cił głową.
– Nie wia ry godne. Wszystko wska zuje na to, że mamy do czy nie nia z tymi samymi osob ni kami, któ rzy upie kli

ludzi w fabryce dywa nów. Może podej dzie cie tam ze mną jesz cze raz? Coś sobie poli czy łem.
Wró cili do pokoju, w któ rym na ścia nie wid niał rysu nek męż czy zny o gło wie kozła i żół tych oczach, a na pod ło- 

dze zale gały sta ran nie uło żone ludz kie kości.
– Wie cie, ilu ludzi musieli zabić, żeby pozy skać tyle kości? – zapy tał Tosh. – Ow szem, mamy tutaj osiem cza szek,

ale przy naj mniej trzy tuziny kości pisz cze lo wych. Ofiar musiało być więc co naj mniej osiem na ście. Doszło tu do
masa kry, tylko w tym jed nym pomiesz cze niu. A na nie któ rych kościach wciąż znaj duje się mięso i wyraźne ślady,
naj praw do po dob niej po zębach.

Dża mila i Jerry przez długi czas w mil cze niu wpa try wali się w kości. Wresz cie poli cjant się ode zwał:
– Teraz już wiemy, co się dzieje z nie szczę śni kami, któ rzy zni kają i nie dają znaku życia. Tylko w Lon dy nie zagi- 

nęło w ubie głym roku pięć dzie siąt pięć tysięcy osób. Pięć dzie siąt pięć tysięcy! Założę się, że spora część skoń czyła



wła śnie tutaj albo w tam tej fabryce dywa nów. Po pro stu zostali zje dzeni.
 

Przed szkołą natra fili na dwóch detek ty wów z Peckham prze słu chu ją cych listo noszkę oraz dwóch męż czyzn, któ rzy
widzieli pło nącą kobietę. Chris sie była blada, wciąż drżała i kur czowo krzy żo wała ramiona na pier siach. Męż czyźni
także spra wiali wra że nie mocno zde ner wo wa nych.

W gru pie stał jesz cze jeden męż czy zna, niski i gruby, w twe edo wym kape lu szu z pawim piór kiem i w kurtce
z owczej skóry.

– To radny Geo rge Bro ome z Rady Dziel ni co wej South wark – przed sta wił go jeden z detek ty wów. – Powie dział
nam, że do Rady już od jakie goś czasu docie rały wia do mo ści, że w szkole pomiesz kują bez domni. A ta młoda dama
widziała około dwu dzie stu, jak ucie kali tuż po wybu chu pożaru.

– Pobie gli tam, za blo kami miesz kal nymi – dodał drugi detek tyw. – Dookoła jest mnó stwo kamer moni to ringu,
wkrótce uzy skamy więc dokład niej sze infor ma cje.

– Wyglą dali jak bez domni – wtrą ciła się Chris sie. – Wszy scy byli w łach ma nach i z tor bami na zakupy. Tasz czyli
nawet psy.

– Dla czego Rada pozwa lała im tu prze by wać? – zapy tała Dża mila.
Radny wycią gnął przed sie bie tłu ste ręce, jakby zwra cał się do sądu.
– Po pro stu nie dys po nu jemy wystar cza jącą liczbą obiek tów, które mogli by śmy prze zna czyć na schro ni ska dla

bez dom nych. Wła śnie dla tego. Rada ma ogra ni czone fun du sze, a na reali za cję nie któ rych zadań musimy nawet zacią- 
gać kre dyty, dla tego dopóki nie wpły wały skargi, nie uzna wa li śmy za konieczne się im naprzy krzać.

– Podob nie postę po wała Rada w Lam beth i w efek cie ludzie miesz kali w opusz czo nej fabryce – zauwa żył Jerry. –
 Nie mamy forsy, więc przy my kamy oko na rze czy wi stość. Zresztą bez domni tylko psują atmos ferę, co? A jak
dostaną jakieś pie nią dze, zaraz wydają je na alko hol albo nar ko tyki, prawda?

Bro ome popa trzył na niego i zmarsz czył czoło; nie potra fił odgad nąć, czy Jerry mówi poważ nie, czy żar tuje. Dża- 
mila miała ochotę powie dzieć mu, że w szkole spło nęła kobieta, a nie znana liczba nie szczę śni ków została tutaj
zamor do wana i praw do po dob nie zje dzona. Wtedy by zro zu miał, czy Jerry jest poważny.

Nie sko men to wała jed nak tych słów i zwró ciła się do part nera:
– Myślę, że na razie nie uzy skamy tu wię cej infor ma cji. Pano wie, skon tak tuj cie się z nami, kiedy zdo bę dzie cie

nagra nia z oko licz nego moni to ringu. Musimy schwy tać tych ludzi, zanim się zagnież dżą w kolej nym opusz czo nym
budynku.

Jerry prze je chał przez Tulse Hill, kie ru jąc się do Tooting. W samo cho dzie pra wie z Dża milą nie roz ma wiali.
Oboje wie dzieli, że klu czem do powo dze nia ich śledz twa jest zro zu mie nie istoty kultu, z któ rym mają do czy nie nia,
uzy ska nie infor ma cji, jak bar dzo jest on roz po wszech niony i kto za nim stoi. A do tej pory stali w miej scu. Pięć dzia- 
ła ją cych nie za leż nie grup poszu ki waw czych na dal nie zna la zło żad nych śla dów w tune lach metra, a dys po no wali
psami tro pią cymi i wspar ciem zespołu inży nie rów koor dy no wa nego przez Motta Mac Do nalda. Na razie zatrzy mano
tylko jed nego wyznawcę kultu, który się ośle pił, oka le czył i odmó wił skła da nia zeznań, kiedy jesz cze był w sta nie
mówić. Ura to wano jedną domnie maną ofiarę, Edwarda, ale on także nie powie dział żad nego skład nego zda nia.

Kiedy skrę cili na par king poli cyjny, Jerry w końcu się ode zwał:
– Mam myśl. Może Edward nie potrafi mówić, ale mogli by śmy dać mu kartkę, ołó wek i popro sić, żeby nary so- 

wał, co się z nim działo, prawda? Pew nie żaden z niego Picasso, ale to bez zna cze nia… może mimo wszystko uzy- 
skamy od niego jakieś wizu alne wska zówki? Może potrafi nary so wać, gdzie ci ludzie prze by wają i kim są? Moim
zda niem warto spró bo wać.

– Dobry pomysł – uznała Dża mila. – Myśla łam też o naszyj niku hamsa, który nale żał do poste run ko wego Malika.
– Zdaje się, że na razie nie ma infor ma cji z lom bar dów. Moim zda niem naszyj nik się zerwał, kiedy Malik został

zaata ko wany, i gdzieś się zapo dział.
– Nie była bym tego taka pewna. Tech nicy naprawdę sta ran nie prze szu kali całą piw nicę.
– Ow szem. Chyba jed nak przy znasz, że poru szali się tam jak na wysy pi sku śmieci? Te rulony dywa nów, maszyny

i inne ele menty wypo sa że nia fabryki. W tym bała ga nie można by szu kać zagi nio nej sta ruszki i nie zna leźć jej przez
dwa tygo dnie.

Otwo rzył boczne drzwi do budynku, po czym weszli po scho dach do swo jego biura. Sie dział tam Jeżo zwierz
z nosem nie mal wbi tym w ekran lap topa; chyba miał trud no ści z czy ta niem bez oku la rów. Uniósł w pozdro wie niu
prawą rękę.

– A może zabójcy Malika spodo bał się ten naszyj nik i go sobie zabrał? – zasu ge ro wał Jerry.
– Tak, oczy wi ście, to moż liwe. Ale dla czego nie zabrał niczego wię cej i dla czego użył wobec ofiary tak ogrom nej

siły. Zabójca dosłow nie zmiaż dżył Malika, a potem roze rwał mu brzuch. Czy to widok hamsy go spro wo ko wał?
W końcu nosi się ją po to, żeby chro niła wła ści ciela przed złym okiem.

– Nie wiele wiem o złym oku, ale powiem ci, że moja mama patrzyła złym okiem na ojca, kiedy nie opu ścił deski
sede so wej.

– Nie mal w każ dej reli gii wie rzy się w złe oko – powie działa Dża mila. – W Paki sta nie, gdy ktoś powie ci coś
miłego, na przy kład że masz piękną córkę, odpo wia dasz Masha’ Allah, co ozna cza „taka jest wola boga”. To na
wypa dek, gdyby kom ple men tu jący patrzył na nią złym okiem, z zazdro ścią, ale także dla ochrony przed wszel kimi
innymi zagro że niami. Złe oko okre ślamy sło wem nazar.



– Rozu miem – odparł Jerry. Zdjął kurtkę i usiadł. – Ale w jaki spo sób ma to nam pomóc?
– Czy ta łam, że wyznawcy pew nych kul tów za pomocą złego oka zadają rany wro gom, ścią gają na nich trwałe nie- 

szczę ścia albo hip no ty zują ofiary w cza sie gwał tów i rabun ków. Cza sami nawet zabi jają. A więc taki wła śnie może
być poten cjalny motyw. Mogło być tak, że zabójca zerwał hamsę Mali kowi w zło ści, a może ze stra chu, podob nie jak
muzuł ma nie zry wali krzy żow com kru cy fiksy.

– Dobrze, ale wciąż nie mogę się poła pać, dokąd zmie rzasz.
– Jerry, jeżeli ziden ty fi ku jemy kult, któ rego wyznawcy nie tylko czczą dia bła z głową kozła i prak ty kują kani ba- 

lizm, ale wie rzą także w siłę złego oka, wów czas praw do po dob nie dowiemy się wresz cie, z kim mamy do czy nie nia
i gdzie pro wa dzić poszu ki wa nia.

Jeżo zwierz ode rwał wzrok od ekranu lap topa. Słu cha jąc Dża mili, zmarsz czył czoło.
– Nie jestem pewien – powie dział Jerry. – To wszystko brzmi zbyt…
– Ezo te rycz nie? – zapy tała pro wo ka cyj nym tonem. – A może zbyt spe ku la cyj nie?
– Nie zamie rza łem uży wać aku rat takich słów, ale ow szem, skoro tak uwa żasz… Chcia łem po pro stu powie dzieć,

że to zwy czajne wró że nie z fusów.
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Sek spę dził cały pora nek w małym, bocz nym pokoju, sku lony w śpi wo rze. Kil ka krot nie budziły go jakieś odgłosy
i krzyki z kory ta rza, ale nie śnił żad nych kosz ma rów. Wcze śniej obser wo wał przy bi ja nie Dereka, Alek san dry, Copfa
i Flec kera do ściany, patrzył, jak odci nają im głowy, a potem zdzie rają mięso, pozo sta wia jąc nie tknięte jedy nie roz ło- 
żone ramiona. Okrutne sceny odbie rał jed nak raczej z fascy na cją niż z prze ra że niem.

Do tej pory nie wie dział, że po roz cię ciu brzu cha wypływa z niego cała sterta śli skich wnętrz no ści. Wygląda to
tak, jakby nagle otwarto gniazdo z wiel kimi roba kami. Sek nie mógł uwie rzyć, że w jego ciele też znaj dują się takie
poskrę cane wnętrz no ści oraz wątroba, nerki i płuca przy po mi na jące mie chy dud.

Kiedy tak przy glą dał się rzezi, młoda kobieta wyco fała się z tłumu i usia dła obok niego. Miała bladą, owalną
twarz i cien kie, postrzę pione brwi, a dłu gie, brą zowe włosy zwi sały w brud nych, nie chluj nie sple cio nych war ko- 
czach. Ubrana była w pur pu rową, wato waną suk nię, która wyglą dała, jakby pośpiesz nie ją uszyto z piko wa nej
narzuty na łóżko.

– Sek? – wychar czała z głębi gar dła. – Nazy wam się Lau rel Oko.
Popa trzył na nią i dostrzegł, że lewe oko ma bla do zie lone, a pra wego jej bra kuje i w oczo dole tkwi zwy kłe szkło

butel kowe.
– Ponie waż zabrano nam Ersta, Hedda popro siła, żebym się tobą sta ran nie zaopie ko wała – wyja śniła. – Chodź

teraz ze mną. Zapro wa dzę cię do Apo i będziesz mógł wypić kolejny kubek nie biań skiej rosy.
– A kiedy wróci Erst? – zapy tał.
Lau rel Oko pokrę ciła głową tak ener gicz nie, że jej war ko cze zakrę ciły się jak karu zela.
– Nie wiemy. Może ni gdy. Piękni praw do po dob nie go zabiją i zje dzą.
– Tęsk nię za nim. Chcę, żeby wró cił.
– Cóż, ni gdy nic nie wia domo. Może będzie miał szczę ście i uciek nie?
Sek wstał, a Lau rel Oko chwy ciła go za rękę, prze pchnęła przez tłum i wypro wa dziła na kory tarz. Po scho dach

wspięli się na pię tro, a potem kolej nym kory tarzem ruszyli do drzwi na samym końcu. Lau rel Oko zapu kała i zawo- 
łała, że to ona i że przy pro wa dziła ze sobą Seka.

Otwo rzyła im młoda kobieta o krótko ścię tych, jasnych wło sach, w sukni się ga ją cej pod łogi. Była tak wychu- 
dzona, że nie mal przej rzy sta, jak duch. Za drzwiami przy toa letce sie dział bro daty męż czy zna, który podał chłop com
pierw szą por cję nie biań skiej rosy. Na bla cie przed nim stało ponad sto nie wiel kich, szkla nych bute lek. Żadna nie była
wiele więk sza od pro bówki, wszyst kie miały szklane zatyczki i wypeł nione były bursz ty no wym pły nem.

– Przy kro mi z powodu two jego brata, Sek – ode zwał się męż czy zna. Jego głos był bar dzo głę boki, a war kot
ostrzej szy niż u innych. – Wypij kubek nie biań skiej rosy. Dzięki niemu tro chę się uspo ko isz. Przez pierw sze dni
będziesz potrze bo wał przy naj mniej trzech albo czte rech kub ków… póź niej tylko jed nego przez cały dzień, ale może
też wyda rzyć się coś złego i wtedy poczu jesz, że musisz wypić wię cej.

– A co to za napój? – zapy tał Sek, kiedy męż czy zna otwo rzył jedną z bute le czek i nalał płyn do żół tego, pla sti ko- 
wego kubka.

– Cha! Cha! Sam chciał bym to wie dzieć. Pró buję to roz pra co wać, możesz mi wie rzyć. Gdyby mi się to udało,
został bym panem całego świata.

Sek wypił nie biań ską rosę, kil ka krot nie zakasz lał, po czym oddał męż czyź nie pla sti kowy kubek. Następ nie Lau rel
Oko zapro wa dziła go po scho dach do małego pokoju, żeby się prze spał.

Kiedy w końcu się obu dził, za oknami było jasno, ale chło piec pozo stał w śpi wo rze i wpa try wał się w ścianę.
Odno sił wra że nie, że w gło wie chlu po cze mu mętna woda, jak w sta wie, a jego myśli pły wają w niej niczym sko rupy
roz bi tych naczyń sto ło wych, które ktoś tam sys te ma tycz nie wrzuca. Był świa dom, że powi nien wie dzieć, kim jest,
gdzie się znaj duje i dla czego leży tu teraz samot nie. Frag menty naczyń opa dały jed nak nie uchron nie na dno stawu,
abso lut nie do sie bie nie pasu jąc i nie ukła da jąc się w żaden sen sowny wzór.

Był głodny, a pęcherz miał tak prze peł niony, że aż go bolał, ale nie zde cy do wał się wyjść ze śpi wora, ponie waż
nie miał poję cia, co zro bić, kiedy sta nie na pod ło dze.

Usły szał, że gdzieś daleko zegar wybija godzinę, nie potra fił jed nak poli czyć ude rzeń. Tym cza sem do pokoju
weszła Lau rel Oko, wciąż w tej samej pur pu ro wej, wato wa nej sukni. Pochy liła się nad Sekiem i się uśmiech nęła.

– Sek? Nie śpisz już? Chodź na dół coś zjeść.
Roz pięła zamek bły ska wiczny śpi wora i odchy liła jego wierzch, żeby chło piec mógł się wydo stać.
– Jak ci się spało? Mia łeś jakieś sny?
Sek wstał i przy ci snął dło nie do pod brzu sza.
– Muszę się wysi kać.
– To sikaj. Naj le piej w rogu pod ścianą.
Poszedł we wska zane miej sce, uniósł swe ter, roz piął dżinsy i zaczął sikać stru mie niem, który zda wał się nie mieć

końca, pro sto na ścianę. Kobieta cze kała ze znie cier pli wie niem, aż skoń czy.



– W imię pana, ile ty wczo raj wypi łeś? Całą rzekę? Zostało w niej dość wody, żeby można żeglo wać?
Chło pak wresz cie skoń czył i wyszedł za prze wod niczką z pokoju.
– Rzeka? Co to takiego?
– Woda, która się rusza. Któ rejś nocy, kiedy wybie rzemy się polo wać na ofiary, sam ją zoba czysz.
W kuchni tło czyło się przy naj mniej trzy dzie ścioro męż czyzn i kobiet. Otwarte były tylko trzy z sze ściu pie ców,

w pomiesz cze niu pano wał jed nak nie zno śny zaduch, jak w kotłowni statku, a w powie trzu uno sił się gęsty dym
i swąd przy pa lo nego mięsa. U szczytu stołu sie działa Hedda, obok niej Faust. Obgry zała pół okrą głe żebro i gło śno
mówiła z peł nymi ustami. Faust w obu rękach trzy mał płat ludz kiej wątroby i co chwilę ener gicz nie się w niego
wgry zał. Prze żu wał w mil cze niu i co jakiś czas pluł kawał kami ścię gien.

Tak jak wtedy, kiedy Sek i Erst byli tutaj po raz pierw szy, pośrodku stołu pię trzyły się kawałki pie czo nego mięsa
i warzyw, dzi siaj jed nak czer wo nych połci było znacz nie mniej; zastą piły je gąb cza ste białe flaki i mózgi pokro jone
na ćwiartki. Podano także kilka gołębi i dwie sroki. Led wie je pod pie czono na pły cie do pod grze wa nia potraw, razem
z łeb kami i pió rami na skrzy dłach.

Lau rel Oko pod pro wa dziła Seka do stołu, a Chinka z poważną miną, która do tej pory zasia dała po pra wej ręce
Heddy, prze su nęła się, żeby chło piec i jego opie kunka mogli zająć jej miej sce.

– Moje dziecko… Moje jedyne oca lałe dziecko! – zamru czała Hedda. Objęła Seka ramio nami i mocno przy ci snęła
do swo jego cuch ną cego szala. Chło piec wystra szył się, że pękną mu żebra. – Strasz nie mi przy kro, że utra ci li śmy
two jego brata, Ersta. Ale wkrótce… wkrótce znaj dziemy wię cej dzieci, nasze ple mię sta nie się licz niej sze i spra- 
wimy, że wszy scy będzie cie sprawni i zdrowi i pora dzi cie sobie z każ dym agre syw nym obcym. Masz, weź żeberko!
To mięso tych dwóch ofiar, które zła pa li śmy, kiedy ode brano nam bied nego Ersta! Zjedz je z zemsty! Jedz, żebyś był
silny!

Sek wziął do ręki żebro i zaczął obgry zać. Poczuł bryłkę tłusz czu i na uła mek sekundy powró ciło do niego wspo- 
mnie nie, że prze cież tłusz czu nie na wi dzi. Ogar nęły go mdło ści. Ale kiedy zaczął prze żu wać, dotarło do niego, że jed- 
nak lubi tłuszcz, mimo że ma kon sy sten cję gumy i oble pia zęby. Jedyny pro blem tkwił w tym, że chcąc roz drob nić
kęs mięsa z tłusz czem, musiał gryźć tak długo, aż roz bo lały go szczęki, a w końcu po pro stu połknął cały kawa łek.

– Każdy kęs przy bliża cię do chwili, w któ rej sta niesz się męż czy zną, młody Seku. – Hedda puściła do niego oko.
Na jej policz kach błysz czał łój, a do kącika ust przy le pił się skra wek mózgu. Otarła wargi wierz chem lewej dłoni

i wtedy chło piec zauwa żył, że kobieta ma tylko dwa palce i kciuk oraz że jej paznok cie są pur pu rowe, jakby ktoś je
obtłukł.

– Co się stało z two imi pal cami? – zapy tał.
Wsu nęła dłoń do kie szeni, żeby ją ukryć.
– Mój pies się do nich dobrał – odpo wie działa. – To był pit bul te rier. Strzegł mnie w cza sach, kiedy cho dzi łam po

uli cach. Nazy wa li śmy go Młot. Oczy wi ście nie wiesz, co to takiego „młot”, prawda? Pew nej nocy mój przy ja ciel się
upił i kop nął Młota, ponie waż tara so wał mu przej ście. Pies rzu cił się na niego, nie mal zerwał mu spodnie. Krzy cza- 
łam na niego, żeby prze stał, i ude rzy łam go w głowę, a wtedy mnie także zaata ko wał i odgryzł mi palce. Biedny,
stary Młot.

– Co się z nim stało? – zapy tał Sek, paznok ciem usu wa jąc spo mię dzy zębów tłuszcz.
– Z Mło tem? Prze je chała go cię ża rówka. Cóż, co to jest „cię ża rówka”, też się dowiesz, kiedy wyj dziesz na ulice.

Dosłow nie go zmiaż dżyła. Z psa został nale śnik. Zasłu żył sobie na to, ale wciąż za nim tęsk nię. Och, patrz, posłu- 
chaj, przy szła do nas muzyka.

Z dru giej strony na stół wsko czyła ładna, młoda, bosa dziew czyna nie okre ślo nej rasy. Na gło wie miała kulę
gęstych, krę co nych wło sów, a ubrana była w za duży swe ter marki Fair Isle. Zebrani wydali okrzyki zado wo le nia
i zaczęli tak mocno ude rzać dłońmi w blat, że pod ska ki wały na nim mięso, kości i warzywa.

Unio sła do ust cienki, biały flet, który wyglą dał jak zro biony z kości ludz kiej. Dziew czyna zaczęła grać piskliwą,
smutną melo dię i wkrótce wszy scy zgro ma dzeni w kuchni dołą czyli do niej. Nucili to samo, objąw szy się ramio nami,
i koły sali się do rytmu. Sek zauwa żył, że Hedda mil czy i sie dzi zupeł nie nie ru chomo, a jej spoj rze nie prze nosi się
z jed nej twa rzy na drugą, jakby chciała się upew nić, że melo dia wszyst kich auten tycz nie zachwyca i nikt nie udaje.

Lau rel Oko, która sie działa obok Seka, też nuciła i się koły sała, a po chwili zła pała chłopca za rękę i pocią gnęła,
żeby pod dał się wspól nemu ruchowi. Spodo bało mu się, a po kil ka krot nym powtó rze niu melo dii przez dziew czynę
z fle tem potra fił już nucić razem ze wszyst kimi. Z jakie goś powodu koły sa nie i wpa da jąca w ucho melo dia spra wiły,
że odniósł wra że nie, jakby znaj do wał się zupeł nie gdzie indziej, przy ogni sku – nie przy ogni sku skau tów, ale przy
innym ogniu, znacz nie gwał tow niej szym, w któ rym pali się wysoka, trza ska jąca pira mida drzew i gałęzi. Poczuł, że
prze bywa na dwo rze, w pochmurną noc, oto czony górami. Wra że nie było tak silne, że kiedy dziew czyna prze stała
grać, minęła dłuż sza chwila, zanim zdał sobie sprawę, że tak naprawdę sie dzi w gorą cej, zatło czo nej kuchni, pomię- 
dzy Lau rel Oko a Heddą, przy stole zarzu co nym pie czo nymi szcząt kami ludz kimi i warzy wami.

Popa trzył na Lau rel i powie dział:
– Czuję się… czuję, jak bym był dwiema oso bami naraz. Niby jestem sobą, ale jed no cze śnie mam wra że nie, jakby

tkwił we mnie ktoś jesz cze. Nie wiem, którą z tych dwóch osób jestem w tej chwili.
– To efekt dzia ła nia nie biań skiej rosy – odparła kobieta i odrzu ciła war ko cze na plecy. – Nic się nie martw, za

kilka dni będziesz już tylko jedną osobą.
– Ale którą?



Hedda, która przy słu chi wała się ich roz mo wie, znowu objęła go ramie niem i przy tu liła do sie bie.
– Będziesz moim i tylko moim dziec kiem. To wszystko, co musisz wie dzieć.
Dziew czyna zagrała na fle cie kolejną melo dię, szyb szą i rado śniej szą od poprzed niej, i wszy scy znów zaczęli ude- 

rzać rękami w stół. Sek kla skał, bar dziej poru szony niż poprzed nio. Kiedy dziew czyna skoń czyła i zeszła ze stołu,
powie dział do Heddy:

– Potra fię robić magiczne sztuki.
– Magiczne? – Hedda się uśmiech nęła. – Powie dzia łeś „magiczne”? Nie wie rzę ci.
– Potra fię. Przy się gam.
– A zatem pokaż nam, dziecko, co potra fisz.
Sek wycią gnął rękę do Chinki, która popi jała z bia łego, poli sty re no wego kubka, ode brał go jej i wytrzą snął ostat- 

nie kro ple wody.
– Mogę poży czyć twój szal? – zapy tał Lau rel Oko.
Kobieta wzru szyła ramio nami, ścią gnęła jedwabny, brą zowy szal i podała chłopcu. On wstał, poszedł w kąt

kuchni, ścią gnął brudne buty, pod sta wił krze sło do stołu i po nim wspiął się na blat, na któ rym przed chwilą stała
dziew czyna gra jąca na fle cie.

Hedda unio sła ręce i krzyk nęła:
– Sek pochwa lił mi się, że pokaże nam magię! Zobaczmy, ile warte są jego słowa!
Roz le gły się gło śne śmie chy i ludzie znów zaczęli ude rzać dłońmi w stół. Sek wysoko uniósł kubek i zapre zen to- 

wał go zebra nym.
– Widzi cie ten kubek? Spra wię, że znik nie! – oznaj mił. Wie dział, że powi nien wypo wie dzieć jesz cze jakieś ważne

magiczne słowa, ale ich nie pamię tał, zaczął więc impro wi zo wać: – Kubku, kubku, nic się nie bój! Zaraz znik niesz,
ja to spra wię! – Nakrył go sza lem, po czym krzyk nął: – Idź stąd, kubku! Idź! I nie wra caj przed nocą! – Teatral nym
gestem strzep nął sza lem. Jedwab cicho zasze le ścił, a kubek znik nął.

Sek uśmiech nął się i ukło nił. Miał nadzieję, że zgro ma dzeni zare agują śmie chem i okla skami, zupeł nie zaś nie
spo dzie wał się tego, co nastą piło. Wszy scy wbi jali w niego wzrok w abso lut nym mil cze niu. Kil koro sze roko otwo- 
rzyło usta. Jed nemu z męż czyzn kawałki mięsa wypa dły na stół spo mię dzy zębów.

Potem, jeden po dru gim, wszy scy zaczęli odsu wać krze sła i klę kać na posadzce, nakry wa jąc głowy dłońmi.
Jedyną osobą, która nie wstała, była Hedda, ale nawet ona zło żyła dło nie jak do modli twy.

Po chwili ciszy ski nęła na Seka. Nie zgrab nie zesko czył ze stołu i pod szedł do niej. Kiedy mijał klę czą cych, wszy- 
scy wydo by wali z gar deł dziwny dźwięk, który brzmiał jak „mam”.

Usiadł obok Heddy. Lau rel Oko na dal klę czała z dło nią na gło wie, szep cząc „mam”.
– Nie wie dzia łam, że potra fisz czy nić cuda – powie działa Hedda.
Sek zamru gał i nie pew nie popra wił się na krze śle. Nie wie dział, o co jej cho dzi, a poza tym musiał wycią gnąć

kubek spod pachy, wci snąć pod plecy, zgnieść go o opar cie, a potem unieść swe ter i wepchnąć roz płasz czony kubek
za pasek dżin sów. Nie był pewien dla czego, ale podej rze wał, że gdyby Hedda zdała sobie sprawę, iż znik nię cie kubka
to po pro stu trik, uzna łaby, że zadrwił z niej na oczach jej ludzi, i go uka rała.

– Od tej chwili zawsze będziesz cho dził ze mną i niczego ci nie zabrak nie – dodała przy wód czyni. – I musimy
nadać ci nowe imię. Odtąd, jako cudo twórca, będziesz się nazy wał Sow ber Sek. – Rozej rzała się po kuchni. Wszy scy
wciąż klę czeli z rękami na gło wach. – Jeśli chcesz, możesz im naka zać, żeby wstali.

Sek pod niósł się z krze sła. Jego eks cy ta cja rosła. Czy oni naprawdę uwie rzyli, że jest cza ro dzie jem?
– Może cie już wstać – powie dział do nich. – Dokończ cie posi łek.
– Sow ber Sek! – powtó rzyła Hedda, kiedy wszy scy, gło śno szu ra jąc krze słami, usie dli na miej sca.
– Sow ber Sek! – odpo wie dzieli chó rem, ude rza jąc pię ściami w stół. – Mam!
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Jerry odło żył tele fon i powie dział:
– Chyba coś mamy.
Dża mila pod nio sła wzrok znad lap topa.
– Co takiego?
– Wia do mość od Jimmy’ego z komi sa riatu w Wand sworth. Jego grupa poszu ki waw cza dzi siaj wcze snym ran kiem

wró ciła na sta cję Ken ning ton. Trak cja wciąż była odłą czona. Zna leźli małe, zary glo wane drzwi, któ rych nie zauwa- 
żyli wcze śniej, a za nimi przej ście pro wa dzące do kolej nego opusz czo nego tunelu metra. Pro blem w tym, że kawa łek
dalej roz po czyna się cały labi rynt. Jimmy powie dział, że potrze bują czasu, żeby prze cze sać wszyst kie kory ta rze,
nawet jeśli będą im poma gali inży nie ro wie.

– A co z tym Simo nem? Czy nasz przy ja ciel, pasjo nat kolei pod ziem nej, dotarł do mapy sta rych tuneli?
– Mówisz o Ano raku? Jesz cze się nie odzy wał. Zadzwo nię do niego i spraw dzę. Ale według Jimmy’ego trud ność

leży nie tylko w zlo ka li zo wa niu tuneli. Część się zawa liła, ponie waż ścian nie wzmoc niono cegłami, więc poru sza nie
się w nich jest co naj mniej nie bez pieczne, a inne są po pro stu zalane.

– Wyznawcy kultu jed nak jakoś tam tędy cho dzą.
– To według Jimmy’ego kolejny pro blem. Powie dział, że włą czyli do poszu ki wań psy z Nine Elms, dwa owczarki

alzac kie i labra dora. Ale żaden z nich nie zwie trzył tropu. A raczej każdy coś wywą chał, ale nie chciał pójść za tro- 
pem. Wyglą dało to tak, jakby psy się bały.

– Psy tro piące? Bały się? Ni gdy dotąd o czymś takim nie sły sza łam.
– Ja rów nież. Ale Jimmy powie dział też, że kiedy ura to wali Edwarda, jeden z psów ruszył do ataku tak gwał tow- 

nie, jak jesz cze ni gdy mu się nie zda rzyło. Jego prze wod nik wyja śniał póź niej, że psy robią się tak agre sywne tylko
wtedy, kiedy się boją. – Jerry się gnął po kubek z kawą, upił łyk i skrzy wił się, ponie waż dawno już zdą żyła wysty- 
gnąć. – Sam nie wiem, co o tym sądzić – kon ty nu ował. – Ta cała sprawa jest po pro stu dzi waczna. Jakim spo so bem
pod naszym nosem wyra sta jakiś nowy kult, a my o tym nic nie wiemy? Tym bar dziej że to taki kult, któ rego
wyznawcy zja dają, kurwa, ludzi.

Dża mila wypro sto wała się na krze śle.
– Wiesz, o czym pomy śla łam? Że na to pyta nie mógłby nam odpo wie dzieć ten radny, z któ rym nie dawno roz ma- 

wia li śmy. Wszy scy wyznawcy tego kultu, na któ rych się dotąd natknę li śmy, są bez domni. Oprócz kilku orga ni za cji
cha ry ta tyw nych, jak Armia Zba wie nia albo Cen tre po int, wszy scy dość powszech nie igno ru jemy takich ludzi. A może
oni po pro stu zna leźli spo sób, żeby się zebrać i nam za to odpła cić?

– Och, daj spo kój! Pory wa jąc innych i ich poże ra jąc?
– Może ich bóg wła śnie tego od nich żąda? Może jest jak bogini Kali? Wal cząc z demo nem Rak ta biją, zra niła go.

Każda kro pla jego krwi zamie niała się z powro tem w niego, gdy spa dła na zie mię, a Kali za każ dym razem go poże- 
rała. Jak naj le piej poko nać wro gów, duchowo i fizycz nie, ich ciała i dusze? Zjeść ich.

– Nie wiem – odpo wie dział Jerry. – To wszystko już dawno prze kro czyło gra nice zdro wego roz sądku. Posłu chaj,
napi jesz się jesz cze her baty? A może zjesz tro chę cia ste czek? Tych cze ko la do wych?

– Nie kuś mnie. Sta ram się zrzu cić wagę.
– Co takiego? Nie musisz nic zrzu cać, pani sier żant. Wyglą dasz dosko nale.
Nim Dża mila zare ago wała na kom ple ment, usły szeli puka nie, a zaraz potem drzwi się otwo rzyły i sta nął w nich

Tosh Brin kley. Pod pachą ści skał aktówkę i spra wiał wra że nie, jakby bra ko wało mu tchu.
– Cho lera jasna! Kiedy napra wi cie tę windę?
– Praw do po dob nie ni gdy – odparł przy tom nie Jerry. – Wkrótce budy nek komi sa riatu zosta nie sprze dany i wszy scy

prze nie siemy się do Wim ble donu. Poli cja lon dyń ska też musi oszczę dzać. A co u cie bie? Masz jakieś nowe infor ma- 
cje?

– Mam, a skoro już musia łem wspiąć się aż na Kreml, pomy śla łem, że wpadnę do was i prze każę wam szcze góły
oso bi ście. – Wysu nął krze sło spod stołu i usiadł. Z teczki wycią gnął wydruk raportu. – Ten mło tek do betonu, ow- 
szem, ma na trzonku odci ski pal ców i ślady DNA Con nora Gre ene’a. Na obu chu zna leź li śmy także DNA Malika,
więc według mnie dys po nu jemy roz strzy ga ją cym dowo dem, że to wła śnie Con nor Gre ene go zabił.

– Niech się modli, żebym go nie dopadł, zanim sta nie przed sądem – powie dział Jerry. – Zaapli ko wał bym mu
takie lecze nie orto don tyczne, że popa mię tałby do końca życia.

Tosh wycią gnął drugi raport.
– Mamy też nie mal pełne ana lizy pró bek kału, które pobra li śmy w fabryce dywa nów. Wszyst kie zawie rają ślady

opia tów, z jakimi ni gdy wcze śniej nie mie li śmy do czy nie nia. Wszystko wska zuje na to, że są ogrom nie uza leż nia- 
jące, podob nie jak hero ina albo czy sta koka ina, ale są w nich także roz ma ite nie zwy kłe kom po nenty, które wciąż
badamy. Jeden wydaje się w szcze gól no ści wpły wać na ośro dek Broki. To obszar mózgu odpo wie dzialny za mowę.



– Może wła śnie dla tego ten dureń, który zjadł wła sne gałki oczne, nie potra fił mówić? – ode zwał się Jerry. – Ten
mały Edward też ma pro blemy z mówie niem. Lekarz w szpi talu Świę tego Jerzego powie dział nam, że w krwi
chłopca wyod ręb niono nie znany opiat, pro po nuję więc, żebyś koniecz nie porów nał z nim swoje usta le nia.

– To dok tor Sesha dri – dodała Dża mila, po czym zapi sała na kartce jego nazwi sko i numer tele fonu.
– Mam coś jesz cze, co może oka zać się albo ważne, albo zupeł nie bez zna cze nia – kon ty nu ował Tosh.
Wyjął tele fon i zaczął prze glą dać w nim zdję cia. Zna lazł to, któ rego szu kał, i poka zał Jerry’emu i Dża mili, ale oni

dostrze gli jedy nie nie sta ranny zapis na jakimś ciem no brą zo wym mate riale: A-7632.
– Musie li śmy użyć środ ków che micz nych, żeby to odczy tać, ponie waż skóra była strasz li wie wypa lona.
– To napis na ludz kiej skó rze?
– Tak. Zna leź li śmy go na ramie niu jed nej z ofiar w wóz kach zaku po wych. Już wcze śniej wam mówi łem, że

wszyst kie ofiary w fabryce dywa nów były praw do po dob nie w pode szłym wieku. Ten napis został wyta tu owany i bar- 
dzo przy po mina tatu aże wyko ny wane żydow skim więź niar kom w Auschwitz.

– Chyba żar tu jesz – zdzi wił się Jerry.
– Ani tro chę. Praw do po dob nie cho dzi wła śnie o tatuaż z Auschwitz, ponie waż głów nie tam tatu owano więź niów.
– A więc będziemy w sta nie ziden ty fi ko wać tę osobę – powie działa Dża mila. – Kilka archi wów inter ne to wych

zawiera spisy oca la łych z Holo kau stu. Na przy kład Jewish Heri tage. Jeżeli dowiemy się, kim była ta kon kretna
ofiara, praw do po dob nie dotrzemy także do per so na liów pozo sta łych.

– Co za iro nia, prawda? – zapy tał Tosh. – A raczej tra ge dia. Wie cie, co zna czy słowo „holo kaust”, prawda? Ta
biedna kobieta unik nęła jed nego pogromu, żeby po sie dem dzie się ciu latach stra cić życie w innym.

– Zaraz wejdę na stronę Jewish Heri tage – oznaj miła Dża mila. – Jerry, a ty skon tak tuj się z naszymi przy ja ciółmi
z Peckham i sprawdź, czy mają już jakieś nagra nia z moni to ringu. Naprawdę musimy się dowie dzieć, jaki jest dal szy
los ludzi, któ rzy ucie kli z pożaru. Dokąd oni wszy scy zbie gli? I gdzie znaj dują się teraz?

– Robi się, pani sier żant. Tosh, dzięki za cenne infor ma cje. A kiedy na naszym Kremlu wpad niesz na inspek tora
Mel lorsa, pozdrów go ode mnie, życz mu weso łych świąt i powiedz, że jest skoń czo nym kuta sem.

 
Dża mila spę dziła pra wie godzinę przed lap to pem, prze glą da jąc archi wum Jewish Heri tage. W końcu się ode zwała:

– Mam. To nie wia ry godne, ale chyba ją zna la złam.
Jerry sie dział z tele fo nem przy uchu. Cze kał na połą cze nie z poste run ko wym Mikiem Brow nem, który miał mu

udzie lić infor ma cji, czy moni to ring w pobliżu szkoły Char lesa Bab bage’a zare je stro wał bez dom nych ucie ka ją cych
z pło ną cego budynku.

– Roz ma wiasz? – zapy tała Dża mila.
– Nie. Chyba o mnie zapo mniał i poszedł zro bić sobie her batę.
Kobieta wstała i pode szła do Jerry’ego z notat kami, które spo rzą dziła, prze glą da jąc strony Jewish Heri tage.
– Z danych, które zna la złam w archi wum, wynika, że kobieta nazy wała się Betina Fre da nov. Była rumuń ską

Żydówką, którą wywie ziono do Auschwitz w 1943 roku. Wyta tu owano jej numer A-7632. Tosh miał rację. Nazi ści
tatu owali więź niów jedy nie w Auschwitz, i to tylko tych, któ rych uwa żali za zdol nych do pracy, a nie tych pro wa dzo- 
nych od razu do komór gazo wych.

– Boże wszech mo gący. Aż strach o tym myśleć. Kobieta prze trwała obóz.
– Tak. W pew nym sen sie miała po pro stu szczę ście, jeżeli można to tak nazwać. Po wyzwo le niu Auschwitz przez

Sowie tów spę dziła jakieś trzy mie siące w ośrodku lecz ni czym dla oca la łych z Holo kau stu, około trzy dzie stu pię ciu
kilo me trów na pół noc od obozu. Zało żył go rosyj ski lekarz woj skowy, major Michaił Kamie niew.

Według Jewish Heri tage był on nie mal święty. Leczył setki ludzi, któ rzy prze żyli obóz, z tyfusu i innych cho rób,
sta rał się, aby stop niowo docho dzili do zdro wia. Wielu było tak wycień czo nych, że po zje dze niu cze goś innego niż
zupa czy papka po pro stu umie rali. Kiedy Betina wyzdro wiała i była wystar cza jąco silna, żeby wró cić do domu, poje- 
chała do rodzin nego mia sta, do Bra szowa w Rumu nii.

– Rozu miem – powie dział Jerry. – A co robiła teraz w Anglii i czy ist niała jakaś kon kretna przy czyna, dla któ rej
upie czono wła śnie ją? Czy to, że stała się ofiarą kani bali, ma coś wspól nego z jej poby tem w Auschwitz i prze trwa- 
niem Holo kau stu, czy też stra ciła życie przy pad kowo? No i kim byli pozo stali upie czeni razem z nią?

– Tego dopiero musimy się dowie dzieć.
– Tosh powie dział, że wszy scy byli w pode szłym wieku, a dla mnie to brzmi tak, jakby sta no wili jakąś kon kretną

grupę. Może byli człon kami jakie goś klubu, sto wa rzy sze nia albo po pro stu przy ja ciółmi? Musi ist nieć jakiś powód,
dla któ rego wła śnie oni zostali wybrani przez kani bali. Chyba już to mówi łem, ale kiedy ktoś zama wia posi łek
w restau ra cji, raczej nie żąda steku z osiem dzie się cio pię cio let niej krowy, prawda?

– Skon tak tuję się z poli cją rumuń ską i popro szę o spraw dze nie, dla czego Betina przy je chała do Wiel kiej Bry ta nii.
Może po pro stu emi gro wała? Na pewno miała w rodzin nym mie ście rodzinę i przy ja ciół, któ rzy będą coś wie dzieć.

W tym momen cie w słu chawce roz legł się głos poste run ko wego Browna:
– Jerry? Tu Mike. Prze pra szam, stary, że tak długo cze ka łeś. Spraw dzamy te nagra nia bar dzo uważ nie, żeby

niczego nie prze ga pić.
– Z jakim efek tem?
– Wszy scy ucie kli aleją Wil low dene, a potem kolejną, Pine dene, pomię dzy blo kami. Następ nie wbie gli na teren

dużej budowy, tuż obok naszego komi sa riatu. Główna brama w tam tej szym ogro dze niu pro wa dzi na Queen’s Road,



ale tam w ogóle się nie poka zali. A gdyby pró bo wali się wydo stać przez któ rąś z bocz nych bram, uchwy ci łyby ich
kamery przed komi sa ria tem. Na naszych nagra niach ich nie ma, więc tam tędy także nie opu ścili budowy.

– Prze szu ka li ście ten teren?
– Oczy wi ście. Dzi siaj nie wiele się tam działo, bo budow lańcy cze kali na ładu nek bel gij skich cegieł, które zatrzy- 

mano w Dover. Ale roz ma wia li śmy z bry ga dzi stą, który urzą dził nam coś w rodzaju wycieczki z prze wod ni kiem. Na
całej budo wie nie ma nawet śladu po bez dom nych. Stary, to mnie naprawdę zain try go wało. Ci ludzie jakby się roz- 
pły nęli w powie trzu, po pro stu znik nęli.

– Jesteś pewien, że nie ma tam jakie goś miej sca, gdzie mogliby się ukryć? Spraw dzi li ście prze no śne toa lety?
– Oczy wi ście. Jest ich na budo wie zale d wie pięć, nie dałyby więc rady pomie ścić dwu dzie stu trzech bez dom nych

i dwóch psów. Wła śnie tylu ich było. Dwa dzie ścia trzy osoby. I dwa psy.
– To dokąd poszli twoim zda niem?
– Nie mam poję cia. Ale wszyst kich mamy na zdję ciach, które będziemy poka zy wać innym bez dom nym, może ich

roz po znają.
Jerry odło żył słu chawkę.
– No i co? – zapy tała Dża mila.
– Znik nęli. Po pro stu. Koja rzysz tę budowę obok komi sa riatu w Peckham? Mike powie dział, że weszli na jej

teren, a potem nikt już ich nie widział. – Jerry zamilkł na chwilę. – Wiesz co? Zaczy nam cał kiem poważ nie podej rze- 
wać, że mamy do czy nie nia z jaki miś strasz nymi siłami nad przy ro dzo nymi. Z czymś takim jak dia beł two jej cioci,
Baloo.

– Jak już, to Balaa. Baloo to niedź wiedź z Księgi dżun gli.
– Baloo czy Balaa, jak zwał, tak zwał. Ciemną nocą nie chciał bym spo tkać żad nego z nich.
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Kiedy Jerry wie czo rem zszedł na par ter, pośpiesz nie zapi na jąc na scho dach zamek kurtki, przed recep cją zoba czył
Lindę. Cze kała na niego.

– Długo tutaj jesteś? – Ski nął głową w kie runku dyżur nego. – Mogłaś popro sić Johna, żeby do mnie zadzwo nił.
Zszedł bym do cie bie.

Linda, szczel nie opa tu lona w jasno nie bie ski płaszcz, miała bladą twarz i wyglą dała na mocno zde ner wo waną.
Była drobna i nie wiel kiego wzro stu, miała, jak mawiał Jeżo zwierz, „metr pięć dzie siąt w kape lu szu”. Dłu gie włosy
zazwy czaj wią zała w koń ski ogon, nakła dała też nie na ganny maki jaż, teraz jed nak jej fry zura była zmierz wiona,
a tusz do rzęs roz ma zany. Było oczy wi ste, że nie dawno pła kała.

Jerry objął ją ramie niem i przy tu lił. Poczuł zapach per fum Flo wer bomb, które kupił jej na uro dziny w zeszłym
mie siącu.

– Co się stało, kocha nie? Chyba nie cho dzi o two jego ojca?
Dziew czyna poki wała głową i pocią gnęła nosem.
– Odszedł w porze lun chu. Wczo raj wszy scy mie li śmy nadzieję, że jego stan się popra wia, ale w nocy nastą pił

kry zys. Przez cały czas była przy nim moja sio stra, June. Nie odzy skał już przy tom no ści.
– Dla czego do mnie nie zadzwo ni łaś?
– Prze cież wiem, że pro wa dzisz poważną sprawę. Nie chcia łam ci prze szka dzać.
– Powin naś jed nak dać znać. W moim życiu nie ma nic waż niej szego od cie bie.
Jerry powie dział Lin dzie, że razem z Dża milą ści gają spraw ców okrut nego mor der stwa, lecz nie wspo mniał jej ani

o dzi wacz nym kul cie, ani o kani ba li zmie. Nie chciał jej stra szyć, a poza tym te infor ma cje wciąż były objęte tajem- 
nicą. Nawet przed dzien ni ka rzami zata jono szcze góły zna le zi ska w fabryce dywa nów Royal. Nie powie dziano im
rów nież, że pożar w szkole Char lesa Bab bage’a praw do po dob nie wybuchł, gdy pró bo wano tam zamor do wać i upiec
kobietę.

– Już dobrze. Chodźmy do mnie. Wypi jesz coś moc niej szego i weź miesz prysz nic. Chyba że chcesz wró cić do sie- 
bie.

– Nie, nie. Wolę zostać z tobą. Szcze gól nie dzi siaj w nocy.
– Chodźmy więc. Chyba już nie pada, prawda?
– Nie. Wcze śniej lało, ale już po desz czu.
Zatrzy mali się na scho dach przed komi sa ria tem. Jerry wycią gnął z kie szeni paczkę srebr nych ster lin gów i oboje

zapa lili. Wydmu chu jąc dym, ruszyli ramię w ramię w kie runku głów nego skrzy żo wa nia przy Amen Cor ner.
Mniej wię cej przed trzema mie sią cami Jerry prze pro wa dził się do miesz ka nia na pię trze domu przy Crow bo ro ugh

Road, mniej niż pięć minut spa ce rem z komi sa riatu. Kosz to wało go mie sięcz nie pięć dzie siąt fun tów mniej niż
poprzed nie lokum, a jego jedyna wada pole gała na tym, że wła ści cielka, Nora, która miesz kała na par te rze, była nie- 
mal kom plet nie głu cha. Z tego powodu radia i tele wi zora słu chała w takich decy be lach, że drżały szyby jego akwa- 
rium. Spać cho dziła jed nak już około ósmej wie czo rem.

– Kto się zaj mie przy go to wa niami do pogrzebu? – zapy tał Jerry.
– June wszystko orga ni zuje. Uma wia też spo tka nie w celu odczy ta nia testa mentu. No i prze gląda doku menty,

które zostały po ojcu. Jest sekre tarką w kan ce la rii praw nej, więc pój dzie jej to spraw niej niż mnie.
– Racja. Ty pro wa dzisz sklep dla ubo gich.
– No wła śnie. I codzien nie mam do czy nie nia z rze czami zmar łych ludzi. Nie chcę więc zaj mo wać się tym, co

zostało po tacie.
Zatrzy mali się na rogu, cze ka jąc na zmianę świa teł. W pew nej chwili Jerry zauwa żył bro da tego męż czy znę, który

sie dział sku lony na progu agen cji nie ru cho mo ści po dru giej stro nie ulicy. Na gło wie miał czarną czapkę, okryty był
kocem i dodat kowo czarną nie prze ma kalną matą. Obok niego leżał brą zowo-biały terier rasy jack rus sell.

Męż czy zna także go dostrzegł, a wtedy zerwał się na nogi, tak że mata spa dła z niego na mokry tro tuar. Zro bił
kilka kro ków, zwró cony w kie runku Jerry’ego i Lindy, po czym nagle się zatrzy mał. Roz ło żył ramiona i uniósł
głowę. Spra wiał wra że nie, jakby z upodo ba niem wdy chał powie trze prze sy cone spa li nami z rur wyde cho wych prze- 
jeż dża ją cych samo cho dów. Jego pies także wstał i otrzą snął się z wody.

Świa tła dla pie szych zmie niły się na zie lone i Jerry z Lindą prze szli na stronę Amen Cor ner. Kiedy dotarli pra wie
do South croft Road, gdzie powinni skrę cić w prawo, w Crow bo ro ugh Road, Jerry się obej rzał i zoba czył, że męż czy- 
zna rzu cił koc i matę pod drzwi agen cji nie ru cho mo ści i razem z psem także skie ro wał się ku Amen Cor ner.

Czyżby ich śle dził? Jerry’ego kusiło, żeby pocze kać, aż się z nimi zrówna, i zadać mu kilka pytań. Ale Linda cią- 
gnęła go za rękę, a poza tym uznał, że ma dość stre sów na dzi siaj i nie ko niecz nie ma ochotę sta wać twa rzą w twarz
z jakimś bro da tym włó częgą.

Na rogu Crow bo ro ugh Road obej rzał się jesz cze raz. Męż czy zna z terie rem stał pra wie nie ru chomo na rogu South- 
croft Road. Może wcale ich nie śle dził? Jerry wciąż jed nak miał w pamięci, jak tam ten się pode rwał, kiedy tylko ich



dostrzegł.
Rzu cili nie do pałki do rynsz toka. Jerry otwo rzył drzwi budynku numer 15 i oboje weszli do środka. Nora nie

pozwa lała palić w domu, ponie waż jej mąż był nało go wym pala czem i zmarł na raka płuc. W holu jak zwy kle było
gorąco jak w tro pi kach, a kape lu sze, swe try i płasz cze gospo dyni zwi sały ze sto ją cego wie szaka jak liście z drzewa
pal mo wego. Drzwi jej salonu były nie do mknięte, a tele wi zor ryczał tak, że można było ogłuch nąć.

– Wszystko w porządku, Noro? – krzyk nął Jerry, zaglą da jąc do środka.
– Ach, to ty! Tak, dzięki. Słu chaj, chcia łam cię uprze dzić, że do popo łu dnio wej her baty zjem wędzo nego śle dzia,

więc jeśli z par teru będzie czuć rybą, to się nie przej muj. Jeżeli zapach będzie zbyt inten sywny, roz pylę kwia towy
odświe żacz powie trza.

– Dobrze, kochana.
Wszedł z Lindą po scho dach do swo jego miesz ka nia, które skła dało się z dużego salonu, aneksu kuchen nego,

sypialni i łazienki. Ściany w salo nie wyło żone były różową tapetą, a wisiały na nich kopie kra jo bra zów Con sta- 
ble’a i obrazu Jacka Vet triana, przed sta wia ją cego dwoje ludzi tań czą cych na plaży. Słu żący i słu żąca trzy mali nad ich
gło wami para sole. Jerry z całego serca nie na wi dził tych malun ków, głów nie dla tego, że uwiel biała je Nancy, jego
była żona.

Linda zdjęła płaszcz i prze wie siła go przez opar cie jed nego z foteli, a na wierz chu poło żyła szal. Jerry nalał im po
dużej por cji szkoc kiej.

– Za two jego tatę – powie dział, uno sząc szklankę. – Przy naj mniej już nie cierpi.
– Ni gdy tego nie oka zy wał – odparła Linda, sia da jąc po turecku na kana pie. Ubrana była w czarny golf, na szyi

miała złoty meda lion z głową wilka, który dostała od Jerry’ego na uro dziny. – Był bar dzo cichym, spo koj nym czło- 
wie kiem. Ni gdy dużo nie mówił. I nie narze kał. Cza sami widy wa łam, jak wpa truje się przez okno w ogród. Miał
wtedy bar dzo smutną minę i zasta na wia łam się, o czym myśli. Ni gdy go o to nie zapy ta łam, a teraz jest już za późno.
– Upiła łyk whi sky, po czym ścią gnęła usta, żeby się nie roz pła kać, ale nie była w sta nie powstrzy mać łez toczą cych
się po jej policz kach.

Jerry wycią gnął z pudełka chu s teczkę, usiadł obok dziew czyny i otarł jej twarz.
– Nie będę ci mówił, że czas leczy rany, bo wcale tak nie jest. Ni gdy nie będzie lepiej. Moja mama zmarła

w wieku sześć dzie się ciu czte rech lat, a mnie to boli wciąż tak samo jak w dniu, kiedy ode szła. Z tym bólem po pro stu
trzeba się nauczyć żyć.

Linda spró bo wała się uśmiech nąć.
– To jedna z wielu rze czy, które w tobie kocham, Jer – powie działa. – Nie ważne, jak źle się czuję, zawsze potra- 

fisz cho ciaż tro chę pogor szyć mi nastrój.
Z dołu docie rał do nich stłu miony głos tele wi zora, Jerry włą czył więc CD z relak sa cyjną muzyką kla syczną. Po

dniu pracy peł nym krwi i hałasu nie odmien nie lubił poło żyć się w domu na kana pie i słu chać Ada gio g-moll Albi no- 
niego i innych koją cych utwo rów.

– Chcesz coś zjeść? – zapy tał Lindę.
– Nie, dzię kuję. Nie dała bym rady niczego prze łknąć. Ale ty się nie krę puj, jeśli masz ochotę.
– Póź niej coś prze ką szę. Chyba pocze kam, aż Nora skoń czy ze swo imi śle dziami.
Wła śnie zamie rzał dolać sobie szkoc kiej, kiedy usły szał potężny łomot, jakby na par te rze ktoś się zde rzył

z drzwiami fron to wymi. Zaraz potem roz le gły się gło śne trza ski i krzyk oraz piskliwe wrza ski Nory.
– Co jest, do dia bła? – zdzi wił się.
Otwo rzył drzwi i zbiegł na pół pię tro. Drzwi fron towe zostały wyrwane z zawia sów i leżały w holu na pod ło dze,

a dookoła walało się roz bite szkło. W progu stali dwaj męż czyźni, jeden w brą zo wym, weł nia nym płasz czu z kap tu- 
rem, a drugi w czar nej, pucho wej kurtce. Mieli twa rze zasło nięte sza lami, tak że widoczne były tylko ich oczy.

– Jestem poli cjan tem! – krzyk nął Jerry. – Wyno ście się stąd! Już wezwa łem wspar cie!
Znów usły szał wrzask Nory, ruszył więc bie giem z pół pię tra. Zanim jed nak dotarł na dół, męż czy zna w czar nej

kurtce wsko czył na trzeci sto pień scho dów i szarp nął go za ręce. Wyko rzy stał jego ener gię kine tyczną, żeby go ścią- 
gnąć, po czym pchnął go na słu pek porę czy, przy ci snął do niego i pod ciął mu nogi. War cząc jak wście kły pies, tak
gwał tow nie rzu cił go na wywa żone drzwi, że głowa Jerry’ego zatrzy mała się dopiero na listwie przy po dło go wej.
Męż czy zna w brą zo wym płasz czu zła pał go za ramiona i wywlókł na ścieżkę w przy do mo wym ogródku. Kil ka krot- 
nie kop nął go w żebra, a potem jesz cze dwa razy z całej siły w twarz i zepchnął go ze ścieżki. Kop nął go w plecy
i wresz cie wark nął na niego dziko, jakby chciał mu w ten spo sób naka zać, żeby się nie ruszał.

Jerry, obo lały i bez tchu, legł na mokrej ziemi. Ostatni kop niak tra fił go w to samo miej sce, w które otrzy mał cios
prę tem z rusz to wa nia, tak że przez jego ciało jakby prze biegł prąd elek tryczny, powo du jąc nie opi sany ból w każ dym
ner wie. Kiedy uniósł opuch nięte powieki, zoba czył, że uśmie cha się do niego pla sti kowy kra snal ogro dowy. Dotknął
nosa i ucie szył się, że cho ciaż boli, przy naj mniej nie jest zła many.

Z jękiem spró bo wał odwró cić się na plecy. Kiedy uniósł się na łok ciu, ujrzał, jak z domu wycho dzi męż czy zna
w czar nej kurtce. Był zgar biony, a spod pachy ster czały mu czy jeś nogi. Gdy się zbli żył, Jerry zauwa żył za nim męż- 
czy znę w brą zo wym płasz czu, a pomię dzy dwoma łotrami bez władną Lindę.

– Stój cie! – zawo łał, cho ciaż żebra bolały go tak, że z tru dem oddy chał. – Stój cie, dra nie! Zostaw cie ją!
Męż czyźni nie zwró cili na niego uwagi, minęli go i wynie śli Lindę na ulicę. Dziew czyna mil czała, jej ramiona

luźno zwi sały, co dowo dziło, że napast nicy albo pozba wili ją przy tom no ści, albo zro bili jesz cze coś gor szego.



Jerry zdo łał pod nieść się na kolana, a potem chwy cić dłońmi para pet, dzięki czemu sta nął na nogach. Zaraz jed nak
ugięły się pod nim i znowu klę czał, a wtedy z domu wyszedł trzeci męż czy zna – bro dacz, który śle dził ich od Amen
Cor ner. Przy jego nodze szedł terier.

– Oddaj mi ją – zachar czał Jerry. – Nie wiem, o co wam cho dzi, ale oskarżę was o napaść i pobi cie! Pój dzie cie za
kraty na wiele lat!

Tam ten wark nął na niego, zro bił krok w jego stronę i z całej siły kop nął go w brzuch. Jerry zgiął się wpół i dotknął
czo łem tera ko to wych pły tek, któ rymi wyło żona była ścieżka w ogro dzie. Bro dacz znów zawar czał, powoli się odda- 
la jąc. Pies nie odstę po wał go na krok.

 
Zaci ska jąc zęby z bólu, Jerry zdo łał w końcu wstać. Powlókł się za bramę i popa trzył w lewo i prawo Crow bo ro ugh
Road, jed nak po napast ni kach i Lin dzie nie było nawet śladu.

Pokuś ty kał do domu. W holu nie mal prze wró cił się o roz bite drzwi. Te do salonu Nory były sze roko otwarte,
a tele wi zor wciąż włą czony. Nada wano Michael McIn tyre’s The Wheel, a publicz ność w stu diu co chwilę zano siła się
śmie chem.

– Nora? – zawo łał. – Nora, nic ci nie jest?
Nie usły szaw szy odpo wie dzi, wszedł do pokoju. Naj pierw zoba czył pio nowe smugi krwi na żół tych kafel kach

pieca. Rozej rzał się i dostrzegł krwawe plamy na kwie ci stej tape cie nad kanapą. Kilka okrą głych pla mek pstrzyło
także sufit.

Zna lazł kobietę za drzwiami. Leżała na ple cach z rękami skrzy żo wa nymi na pier siach. Jej szara spód nica była
unie siona i widać było różowy pasek do poń czoch. Głowę miała tak roz bitą, że twarz była pła ska i nie do roz po zna- 
nia, a mózg wyle wał się przez pęk nię cia w czaszce, które powstały po potęż nym cio sie. Jego strzępy wid niały także
w splą ta nych, rzad kich wło sach.

Jerry wpa try wał się w nią przez kilka sekund, oddy cha jąc bar dzo powoli. Sta rał się utrzy mać bułkę z szynką, którą
zjadł na lunch, tam, gdzie było jej miej sce – na dnie żołądka. Wresz cie się odwró cił i wspiął po scho dach do sie bie
tak szybko, jak tylko był w sta nie, żeby zna leźć tele fon.
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Seka obu dziły wrza ski, war cze nie i trza ska nie drzwiami docie ra jące z dołu. Usiadł i nasłu chi wał. Miał dziwne wra że- 
nie ode rwa nia od rze czy wi sto ści, jakby uno sił się co naj mniej dwa metry nad pod łogą. Kiedy się najadł, Apo poczę- 
sto wał go kub kiem nie biań skiej rosy i chło piec nie mal natych miast stra cił przy tom ność. Mógł tylko przy pusz czać, że
ktoś z człon ków ple mie nia wniósł go po scho dach na pię tro i uło żył w śpi wo rze. Za oknami zapa dał zmrok, a w kącie
pokoju paliło się pięć lam pek noc nych two rzą cych pen ta gram.

Wygra mo lił się ze śpi wora i pod szedł do drzwi. Chciał się prze ko nać, co jest przy czyną hała sów. Ruszył kory ta- 
rzem w kie runku scho dów, nim jed nak do nich dotarł, zoba czył na pół pię trze Lau rel Oko. Zmierz wione, brą zowe
war ko cze dziew czyna upięła na gło wie w wysoką pira midę.

– Och! Już się obu dzi łeś!
– Obu dziły mnie wrza ski. Co się dzieje?
– Nic się nie martw, ale nie schodź. Nie któ rzy męż czyźni wal czą pomię dzy sobą.
– O co? Powi nie nem im powie dzieć, żeby prze stali. Jestem teraz Sow ber Sekiem. Powinni robić, co im każę.
– Wiem, że jesteś Sow ber Sekiem, Hedda także to wie, podob nie jak reszta naszych. Ale przy byli do nas ludzie

z innego ple mie nia, a oni jesz cze tego nie wie dzą.
– A dla czego się biją?
– Wła ści wie nie wiem. Chyba chcą tutaj zostać, a Hedda im nie pozwala. Mamy za mało miej sca, no i jedze nia nie

wystar czy łoby dla wszyst kich.
– Prze cież w budynku jest mnó stwo wol nych pokoi – zauwa żył Sek. – A Faust posłał dwie dziew czyny, żeby przy- 

nio sły warzywa, mleko i chleb! A kiedy zapad nie zmrok, znowu wyj dziemy na zewnątrz i ścią gniemy tu jesz cze wię- 
cej ofiar, prawda? Jeśli będzie wię cej ludzi do wykar mie nia, po pro stu schwy tamy wię cej ofiar.

– Tak, ale Hedda nie życzy sobie ich obec no ści. Chyba nie lubi ich szefa, Mody’ego. Mówi też, że jeżeli do nas
dołą czą, obcym będzie łatwiej się dowie dzieć, że tutaj miesz kamy.

– Dowie dzą się na pewno, jeżeli oni na dal będą tak hała so wać. Idę na dół.
Lau rel Oko zła pała go za rękaw.
– Nie, Sek. Jesteś tylko chłop cem i mogłaby stać ci się krzywda. A ja mam się tobą opie ko wać.
Ode pchnął jej rękę.
– Nie jestem po pro stu chłop cem, jestem Sow ber Sekiem. I sam potra fię o sie bie zadbać.
Zaczął szybko scho dzić, a Lau rel Oko nie mal dep tała mu po pię tach. Wrza ski i łomot ustały, wciąż jed nak sły szał

war cze nie, pomru ki wa nia i kłót nie.
W holu zorien to wał się, że po jed nej stro nie stoi w zwar tej gru pie ple mię Heddy, uzbro jone w młotki i kije, a po

dru giej przy naj mniej dwu dzie sto oso bowa grupa ludzi, któ rych ni gdy dotąd nie widział, cho ciaż wszy scy ubrani byli
podob nie, w weł niane płasz cze z kap tu rami i puchowe kurtki. W powie trzu uno sił się odór brud nych ciał, moczu
i dymu.

Hedda stała pośrodku. Naprze ciwko niej Sek zoba czył niskiego, łysego męż czy znę o krza cza stej, siwej bro dzie
i brzu chu tak wiel kim, że był w sta nie tylko do połowy zapiąć brą zowy płaszcz. Pomię dzy nim a Heddą ktoś leżał na
pod ło dze, z sze roko roz ło żo nymi rękami. Twarz była zakrwa wiona, Sek roz po znał jed nak Apo, czło wieka, który nie- 
dawno poił go nie biań ską rosą. Jego oczy były sze roko otwarte, lecz nie wpa try wały się w kon kretny punkt.

Po pra wej stro nie Heddy dwóch jej ludzi trzy mało za ręce wyso kiego i chu dego jak pająk męż czy znę o oczach
osa dzo nych bar dzo bli sko sie bie i dłu gich, ster czą cych zębach. Wyry wał się, wierz gał, szar pał się gwał tow nie, lecz
zaraz pod szedł do niego z kuchen nym nożem kolejny czło wiek ich przy wód czyni. Przy tknął czu bek ostrza do nie- 
prze ma kal nej kurtki tam tego, kil ka krot nie mruk nął, jakby mu gro ził, i chu dzie lec szybko się uspo koił.

Na widok Seka ludzie Heddy się cof nęli, szu ra jąc nogami, prze pusz cza jąc go do niej. Nie któ rzy z czcią poło żyli
dło nie na gło wach i zaczęli szem rać:

– Mam, mam.
Sek pod szedł do Heddy i brzu cha cza. Popa trzył na Apo i spo strzegł w boku jego czaszki pół okrą głe wgnie ce nie,

jakby ude rzył głową w pręt rusz to wa nia. Męż czy zna nie wąt pli wie nie żył.
– Co się dzieje? – zapy tał chło piec.
– Odbyła się walka, Sow ber Seku – odparła Hedda. Wska zała na wyso kiego chu dzielca. – To psie gówno zażą- 

dało, żeby Apo napoił nie biań ską rosą wszyst kich jego ludzi, a on odmó wił. Wtedy ten tutaj stra cił pano wa nie nad
sobą, ude rzył Apo i go zabił.

– Nie biań ska rosa nie jest waszą wyłączną wła sno ścią – zapro te sto wał gru bas z brodą. – Czas naj wyż szy, żeby ście
dzie lili ją bar dziej spra wie dli wie. Wszy scy moi ludzie bez u stan nie cier pią, bo poło ży li ście na niej swoje łap ska.

– Wydzie lamy ją dla tego, że zapasy kie dyś się wyczer pią – wark nęła Hedda. – Gdy bym pozwo liła wam pić tyle,
ile chce cie, skoń czy łaby się po kilku tygo dniach albo dniach, i co wtedy? A poza tym, cho lerni kre tyni, zabi li ście
jedy nego spo śród nas, kto mógł się dowie dzieć, w jaki spo sób zwięk szyć jej zasoby.



– Potrze bu jemy też miej sca, gdzie mogli by śmy zamiesz kać, i cze goś do jedze nia. Przy naj mniej dopóki nie znaj- 
dziemy sobie nowego schro nie nia.

Hedda poło żyła dło nie na ramio nach Seka, lecz nie w taki spo sób jak wtedy, kiedy tuliła go niczym wła sne
dziecko, tylko deli kat nie i z sza cun kiem, jakby doty kała świę tego.

– Sow ber Seku, to jest Mody, a to jego ludzie. Przy byli bez zapo wie dzi i zażą dali, żeby śmy przy jęli ich do sie bie
i się o nich zatrosz czyli. Daw niej wszy scy miesz ka li śmy razem, ale Mody’emu nie podo bały się nasze zasady, chciał
wię cej jedze nia i wię cej nie biań skiej rosy. W końcu jego grupa posta no wiła odejść i osie dlić się w innym miej scu.
Na dal dostar cza li śmy im nie biań skiej rosy, ale za każdy kubek mieli nam prze ka zy wać ofiarę. – Popa trzyła na
Mody’ego i kon ty nu owała: – Mody, to Sow ber Sek. Poka zał nam, że jest tym, który ma.

– Dla czego tutaj przy szli ście? – zapy tał chło piec. – Co się stało z waszym sie dli skiem?
– Spło nęło na popiół – odpo wie dział Mody. – Musie li śmy się stam tąd wynieść i teraz nie mamy zupeł nie nic. Co

nie ozna cza, że w poża rze stra ci li śmy wiele. Nie mamy już jed nak modelu, a potrze bo wa li śmy ponad roku, żeby go
zło żyć.

– Modelu? – spy tał Sek. – A co to takiego?
– Nie ważne – wtrą ciła Hedda. – Ten czło nek ple mie nia Mody’ego zamor do wał naszego Apo i tym samym zagro- 

ził całej naszej przy szło ści. Jak już powie dzia łam, zapasy nie biań skiej rosy nie są nie wy czer pane, a Mody i gang jego
głu pich łach ma nia rzy ośmie lają się narze kać, że nie dajemy im jej tyle, ile chcą.

– Po stre sie, jaki kosz to wał nas ten pożar, koniecz nie potrze bu jemy nie biań skiej rosy, Heddo. Natych miast –
 powie dział Mody. – Popatrz na Sabinę, tę z psami. Trzę sie się jak tam bu ryn.

– Gdzie są zatem ofiary? – zapy tała Hedda. – Znasz cenę za kubek nie biań skiej rosy.
– Prze cież nie możemy polo wać, gdy ucieka z nas życie! W imię pana, Heddo, okaż nam tro chę współ czu cia.

Jeżeli nas teraz przyj miesz i napo isz nie biań ską rosą, przy się gam ci, że jutro wyj dziemy na zewnątrz i zdo bę dziemy
dla cie bie wszystko, czego żądasz, a nawet wię cej.

– Nie wie rzę w żadne przy sięgi – odparła. – Nie potra fię zli czyć, ilu ludzi mamiło mnie obiet ni cami, kiedy byłam
młodą dziew czyną. I jak to się dla mnie skoń czyło? Zgwał cono mnie tyle razy, że nawet nie pamię tam wszyst kich
gwał ci cieli, gło do wa łam i żyłam na ulicy. Oca liła mnie nie biań ska rosa, dla tego nie pozbędę się choćby łyczka tego
napoju ani bez tro sko, ani za darmo. – Odwró ciła się do wyso kiego męż czy zny. – Możemy z nim zacząć. Zosta nie
uka rany za zamor do wa nie Apo i zara zem będzie naszą ofiarą.

– Co? Prze cież to Biro! Jeste śmy razem od ponad dzie się ciu lat! Jeste śmy jak bra cia! Biro się tylko zde ner wo wał!
I miał powód, bo jego umysł i ciało po pro stu doma gają się nie biań skiej rosy. Wszy scy jej pra gniemy!

– Mody, to mnie w ogóle nie obcho dzi. Jeżeli chcesz mnie prze ko nać, że twoje przy sięgi są cokol wiek warte,
oddaj nam swo jego przy ja ciela. Co prawda nie ma na nim wiele mięsa, ale lepiej jest cho ciaż ssać kość szpi kową, niż
nie mieć w ustach zupeł nie nic.

Biro znowu zaczął się wyry wać, lecz dwaj ludzie Heddy trzy mali go mocno.
– Ja nie chcia łem! – krzyk nął z wście kło ścią. – Nie zamie rza łem zro bić mu krzywdy! Ale kiedy popro si łem o nie- 

biań ską rosę, odpo wie dział mi, żebym się pier do lił, i odwró cił się do mnie ple cami. To nie ja go ude rzy łem! Zadzia- 
łało moje pra gnie nie, moja potrzeba! To była moja potrzeba, Mody, moja potrzeba!

Hedda opu ściła głowę tak nisko, że jej twarz cał ko wi cie zgi nęła w cie niu rond kape lu szy. Wpa tru jąc się w pod- 
łogę, powie działa:

– Nikt nie dosta nie nie biań skiej rosy, jeżeli nie przy pro wa dzi ofiar, Mody. A przy naj mniej jed nej ofiary. Co o tym
sądzisz, Sow ber Seku? Czy powin ni śmy uka rać tego oto Bira za zamor do wa nie Apo i zjeść go dzi siaj na kola cję, czy
też mamy mu wyba czyć i puścić go wolno?

Ze świeczką w ręce Lau rel Oko pode szła do chłopca i sta nęła obok niego. Blask świecy przy da wał jego postaci
jesz cze bar dziej che ru bin ko wego wyglądu niż zwy kle, miał okrą głą twarz, krę cone, jasne włosy i ubrany był w swe- 
ter przy naj mniej o dwa roz miary za duży. Kobieta mil czała, a jej oko z zie lo nego, butel ko wego szkła odbi jało pło- 
mień świecy i jakby mru gało do niego, pod po wia da jąc: Masz teraz wła dzę, Seku. Może liczysz sobie zale d wie osiem
lat, ale decy du jesz o życiu i śmierci.

A Sek czuł, jak moc w nim rośnie. Było to naj cu dow niej sze wra że nie, jakiego kie dy kol wiek doświad czył. Miał
poczu cie, że jest silny i doro sły. W grun cie rze czy nie zwy cię żony. Był kimś wię cej niż chłop cem, który potra fił poka- 
zy wać takie magiczne sztuczki, że ludzie chy lili przed nim czoło. Czuł się żywym narzę dziem boga o gło wie kozła –
naj wyż szego kapłana reli gii dwa dzie ścia razy star szej od chrze ści jań stwa. W pew nym sen sie sam był bogiem.

– No i? – zapy tała Hedda z twa rzą wciąż ukrytą w cie niu. – Oszczę dzimy go czy zjemy?
Mody padł na kolana i przy ci snął twarz do skraju luź nego swe tra Seka.
– Pro szę cię… – bła gał.
Sek przy po mniał sobie film o rzym skich gla dia to rach. Nie wie dział, gdzie i kiedy go widział. A może to nie był

film, lecz on sam znaj do wał się na are nie? Pamię tał jed nak dosko nale, że Cezar skie ro wał wów czas kciuk do dołu,
wska zu jąc, że poko nany ma umrzeć.

Pod szedł do Bira, popa trzył mu w oczy i uśmiech nął się. Tam ten w odpo wie dzi ner wowo się wykrzy wił. Chło piec
uniósł prawą rękę i opu ścił kciuk, jak Cezar.

– Będziesz naszą kola cją – wyszep tał.



Biro został natych miast rzu cony na kolana. Za jego ple cami sta nął męż czy zna z nożem kuchen nym, pochy lił się
i bły ska wicz nie pode rżnął mu gar dło. Zro bił to z taką siłą, że głowa nie szczę śnika pole ciała do tyłu, jakby była przy- 
mo co wana na zawia sach. Try snęła krew i ciężki stru mień spadł na Mody’ego, który klę czał obok. Mody uniósł
zakrwa wione ręce i wydo był z sie bie długi, prze raź liwy sko wyt despe ra cji. Zawyli także nie mal wszy scy jego ludzie,
a młoda kobieta o imie niu Sabina padła na pod łogę wstrzą sana drgaw kami. Dwa psy zaczęły krą żyć wokół niej, roz- 
pacz li wie popi sku jąc.

Hedda wark nęła i unio sła głowę. Sek popa trzył na jej twarz, podobną do obli cza lalki. Dostrzegł, że jej jasne oczy
błysz czą zado wo le niem, ale gdyby wie dział cokol wiek o orga zmie, ina czej oce niłby jej reak cję na egze ku cję Bira.

 
Tego wie czoru w kuchni pano wał ogromny tłok. Ludzie Heddy sie dzieli po jed nej stro nie stołu, a Mody’ego po dru- 
giej. Otwarto wszyst kie sześć pie ców, było więc bar dzo gorąco. Ale bra ko wało mięsa. Za posi łek musiały wystar czyć
dwie klatki pier siowe podzie lone na cztery czę ści oraz cztery nogi i sterta wnętrz no ści, posie ka nych i wymie sza nych
z mar chwią i bru kwią. Dziew czyny, które Faust wysłał do Tesco, ukra dły pięć bagie tek fran cu skich, które pokro jono
na małe kromki, pod pie czono na ogniu i cienko posma ro wano pastą rybną.

Hedda i Mody sie dzieli u szczytu stołu, a Sek mię dzy nimi. Tego popo łu dnia trzy kobiety poszły do Ken ning ton
Park, by narwać gałęzi z żywo płotu. Po powro cie splo tły je w koronę dla Seka, który wyglą dał dzięki niej jak minia- 
tu rowy impe ra tor.

Kil koro człon ków ple mion Heddy i Mody’ego roz ma wiało przy stole, lecz w więk szo ści spo glą dali na sie bie
nawza jem podejrz li wie i z nie na wi ścią. Ludzie Mody’ego od zawsze ze znacz nie więk szą pasją niż pod dani Heddy
bili pokłony panu z głową kozła i jak zwy kle przed jedze niem odśpie wali długą modli twę dzięk czynną; z kolei ci od
Heddy nic sobie z tego nie robili i w tym cza sie już obgry zali żebra i wpy chali sobie pal cami do ust cie płe wnętrz no- 
ści.

Sam Mody sie dział przy gar biony nad miską zupy ziem nia cza nej z posie ka nym mię sem z ludz kiej stopy. Zupa była
dopra wiona tymian kiem i mocno pach niała.

– Potrze bu jemy przy naj mniej sze ściu ofiar, żeby wykar mić ten tłum – ode zwała się Hedda.
– Nie musisz mi tego mówić – odparł Mody. – Przy sią głem i dotrzy mam przy sięgi.
– Kiedy będzie cie pro wa dzić ofiary, musisz bar dzo uwa żać, żeby nikt was nie zoba czył. To sprawa naj wyż szej

wagi. Popatrz na ludzi, któ rych tutaj mamy. Obcy już zna leźli kry jówkę Hikera w sta rej fabryce dywa nów. Jeżeli
odkryją nas tutaj, nastąpi kata strofa.

– Wtedy będziemy musieli pod jąć walkę – oznaj mił Sek. – Posta ramy się zabić ich jak naj wię cej. To zosta wią nas
w spo koju.

– Naprawdę tak myślisz? – Mody odło żył łyżkę. – Chyba tylko dla tego, że jesz cze nie wiele wiesz o życiu, chło- 
paczku. Obcy nie dbali o nas, żywych czy mar twych na ich uli cach, a my nie czy ni li śmy im nic złego. Naprawdę
wie rzysz, że okażą się zbyt słabi, żeby się na nas mścić, kiedy zaczniemy ich gro mad nie zabi jać?

– Nie powi nie neś w ten spo sób zwra cać się do Sow ber Seka – upo mniała go Hedda. – On może spra wić, że w jed- 
nej chwili roz pły niesz się w powie trzu, albo roz ka zać, żeby zje dzono cię jutro na śnia da nie. À pro pos jedze nia, masz
oka zję udo wod nić, że naprawdę dotrzy mu jesz słowa.

Jedna z kobiet ode szła od pieca i zbli żyła się do stołu, nio sąc deskę do kro je nia. Miała sze ro kie bio dra i czer woną
opa skę prze wią zaną na wil got nym czole. Była cała spo cona, lecz uśmie chała się trium fal nie. Na desce spo czy wała
głowa Bira, z osma lo nymi wło sami, twa rzą spa loną na węgiel i poprze ci naną szkar łat nymi pasem kami na policz kach,
gdzie spod popę ka nej skóry prze zie rało surowe mięso. Pod wpły wem wyso kiej tem pe ra tury oczy nie mal wysko czyły
z oczo do łów, a usta uło żyły się w cia sne kółeczko, jakby nie szczę śnik chciał z prze ra że niem wykrztu sić: „Och!”.

Hedda odsu nęła na boku miskę Mody’ego, a kobieta o sze ro kich bio drach poło żyła deskę tuż przed nim. Mar twy
Biro wpa try wał się pro sto w niego.

– Masz – powie działa. – Oto twój przy ja ciel, spe cjal nie dla cie bie. Wcale nie krwi sty, zapew niam cię, lecz ape- 
tycz nie wypie czony! – To powie dziaw szy, par sk nęła chra pli wym śmie chem, po czym wycią gnęła z kie szeni far tu cha
nóż i wide lec i poło żyła przed Modym.

Ten przez długi czas wpa try wał się w przy pa loną twarz Bira. Sek dostrzegł w jego oczach łzy.
– No dalej, Mody – zachę ciła Hedda. – Zja dłeś tylko tro chę zupy. Musisz zacho wać siły. I dotrzy mać przy sięgi.
– Nie mogę. – Mody pokrę cił głową. – Zna łem go od dawna. Wiele razem prze ży li śmy. Zawsze mi poma gał

w złych cza sach, a czasy zazwy czaj były okropne. Bez niego nie dał bym sobie rady.
– Chcesz, żeby śmy cię przy rzą dzili tak samo? – zapy tał Sek.
Mody popa trzył mu pro sto w oczy.
– A więc uwa żasz się za kogoś, kto jest sow ber? – zapy tał szy der czym tonem. – Moim zda niem jesteś pyszał ko- 

wa tym, zadzie ra ją cym nosa gów nia rzem. Wcale nie jesteś tym, który ma. Spraw, żebym znik nął, co? Śmiało! Chcę
znik nąć! Udo wod nij mi tu i teraz, że jesteś sow ber, bo w ogóle w to nie wie rzę!

Wszy scy przy stole zamil kli. Sek usły szał, jak kilka osób zasysa powie trze przez zęby. Popa trzył na Heddę, spo- 
dzie wa jąc się, że go wes prze i powie Mody’emu, żeby nie zwra cał się do niego z taką pogardą. Ale kobieta tylko
wzru szyła ramio nami i ode zwała się:

– Pokaż mu, co potra fisz, Sow ber Seku. Niech naj pierw udławi się wła snymi sło wami, a potem mar twym przy ja- 
cie lem.



To wstrzą snęło chłop cem. Ogar nął go nie mal paniczny strach. Na stole nie było naczyń z poli sty renu, nie mógł
więc wyko nać swo jego numeru ze zni ka niem kubka. Poza tym wszy scy ludzie Heddy już to widzieli, a gdyby przy- 
pad kiem spar ta czył sztuczkę, natych miast zda liby sobie sprawę, że wcale nie jest cudo twórcą. Sam wciąż nie dowie- 
rzał, że za pomocą pro stego triku wywarł na nich tak wiel kie wra że nie.

Znał jesz cze tylko jeden trik. Jego wyko na nie spra wiało mu trud no ści, ponie waż miał bar dzo małe dło nie. Kuch- 
nia była jed nak kiep sko oświe tlona, mimo że na pół kach stało przy naj mniej trzy dzie ści świe czek, ist niała więc
szansa, że nikt tego numeru nie przej rzy, nawet jeżeli nie wykona go cał kiem popraw nie.

– Twoja łyżka – powie dział do Mody’ego, sta ra jąc się brzmieć jak naj bar dziej wyzy wa jąco. – Potra fisz ją wygiąć
gołymi rękami?

– Co? – zdzi wił się męż czy zna.
Sek wycią gnął z miski łyżkę i podał mu ją.
– Masz. Zegnij ją.
Mody chwy cił łyżkę. Bar dzo się sta rał ją wygiąć, zaci skał zęby, miał jed nak do czy nie nia z nie rdzewną stalą

o gru bym uchwy cie. Przez chwilę się wysi lał, war cząc i pochrzą ku jąc, ale w końcu się pod dał i oddał łyżkę Sekowi.
Kilku ludzi z jego ple mie nia roze śmiało się ner wowo, ale kiedy uniósł głowę i popa trzył po ich twa rzach, natych- 
miast uci chli.

Sek zaci snął łyżkę w pra wej pię ści w taki spo sób, że wysta wała z niej tylko część do nabie ra nia zupy. Uda wał, że
wszyst kie palce zaci ska na trzonku, ale w rze czy wi sto ści obej mo wał go jedy nie tym naj mniej szym. Następ nie poło- 
żył lewą pięść na pra wej, na dal spra wia jąc wra że nie, że trzyma uchwyt łyżki na całej dłu go ści. Naci snął czę ścią do
nabie ra nia zupy mocno na stół, stop niowo uno sząc pię ści, przez co stwo rzył pozór, że zgiął trzo nek pod ostrym
kątem. Jed no cze śnie wykrzy wił się w gry ma sie, jakby cała ope ra cja kosz to wała go mnó stwo wysiłku. W rze czy wi- 
sto ści ukryty w pię ściach uchwyt łyżki był pro sty.

Wszy scy zgro ma dzeni wokół stołu patrzyli na niego z podzi wem. Jesz cze przez kilka chwil przy trzy mał pię ści
w tej pozy cji, aż w końcu je opu ścił z kolej nym gry ma sem na twa rzy. Na koniec obró cił łyżkę i pod niósł ją teatral- 
nym gestem, żeby wszy scy mogli zoba czyć, że z powro tem ją wypro sto wał.

– No i pro szę, Mody! – rzu ciła Hedda z trium fem. – Potrze bu jesz jesz cze jakie goś dowodu, że on jest sow ber?
Męż czy zna sie dział wypro sto wany. Pozo stali padli na kolana i poło żyli dło nie na gło wach. Mody przez chwilę się

wahał, a potem także poło żył dłoń na czubku lśnią cej łysiny.
– Naprawdę jesteś tym, który ma – powie dział. – Prze pra szam, że ci nie uwie rzy łem. Naprawdę bar dzo prze pra- 

szam. Mam nadzieję, że zechcesz mi wyba czyć.
Sek wrzu cił łyżkę z powro tem do miski.
– Kon ty nuuj – pole cił. – Przy ja ciel na cie bie czeka. Zjedz go.
Mody pod niósł wide lec. Dla uspo ko je nia wziął kilka głę bo kich odde chów, po czym wbił zęby widelca w nie mal

czarny poli czek Bira, tuż pod lewym oczo do łem. Wydo był kęs chru pią cego mięsa, wło żył do ust i zaczął żuć.
– Jak ci sma kuje? – zapy tała Hedda. – Czu jesz w tym posiłku sło dycz zemsty?
Mody pokrę cił głową. Do jego oczu znów napły nęły łzy. Po chwili spły nęły i zatrzy mały się z weso łym iskrze- 

niem na jego bro dzie.
Sek uśmiech nął się i wysoko uniósł ręce, pozwa la jąc wszyst kim wró cić na miej sca i kon ty nu ować posi łek.
– Nastał nowy czas! – obwie ścił dźwięcz nym gło sem chłopca z chóru kościel nego. – Czas Sow ber Seka. Od tej

pory każdy nasz dzień będzie magiczny.
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Linda otwo rzyła oczy i zorien to wała się, że leży na boku, na zapiasz czo nym, czer wo nym dywa nie. Głowa bolała ją
tak, jakby ktoś prze ciął ją na połowę, a kiedy pod nio sła rękę i ostroż nie dotknęła karku, poczuła opu chli znę i taki ból,
że na moment zabra kło jej odde chu.

Usia dła i rozej rzała się, cho ciaż trudno jej było na czym kol wiek sku pić wzrok. Za oknami było ciemno, do
pomiesz cze nia docie rało jed nak świa tło lamp ulicz nych, dzięki czemu stwier dziła, że prze bywa w pustym pokoju
o ścia nach poma lo wa nych na szaro. Widoczne były na nich jaśniej sze pro sto kąty po ramach obra zów, które kie dyś
tutaj wisiały. W powie trzu uno sił się kurz i zapach dymu papie ro so wego oraz słaby, nie przy jemny odór jakby zgni- 
łych kur cza ków.

Kiedy poru szyła nogami, zorien to wała się, że boczne szwy jej gra na to wej, aksa mit nej sukni zostały roz darte nie- 
mal po same bio dra. W tej chwili powró ciły do niej wspo mnie nia. Pamię tała, że ktoś roz wa lił drzwi, a Jerry zbiegł na
par ter, żeby zoba czyć, co się stało. Następ nie po scho dach wbie gło dwóch zama sko wa nych męż czyzn. Wpa dli
z impe tem do miesz ka nia Jerry’ego i rzu cili się na nią jak wście kłe psy. Praw do po dob nie jeden z nich ude rzył ją
w głowę, tego jed nak nie pamię tała. Zaczęła inten syw nie mru gać, ale nie była w sta nie odzy skać ostro ści wzroku.

Zdo łała wstać i pokuś ty kać do okna. Poni żej znaj do wał się par king, na któ rym nie było samo cho dów, lecz stały
dwa kon te nery, pełne płyt wió ro wych, pokru szo nych cegieł i wil got nych mate ra ców. Rozej rzaw szy się po dachach
domów ota cza ją cych par king, odga dła, że znaj duje się na trze cim lub czwar tym pię trze jakie goś budynku. W oknie
jed nego z naj bliż szych dostrze gła rodzinę przy kuchen nym stole. Zwy czajna, a zara zem odle gła scena z kil kor giem
ludzi wspól nie jedzą cych kola cję spra wiła, że nagle poczuła się zupeł nie ode rwana od rze czy wi sto ści, jakby była
księż niczką z baśni braci Grimm uwię zioną w wyso kiej wieży. Głowa wciąż jej pul so wała bólem i w pew nej chwili
Linda pra wie zemdlała. Zdo łała się przy trzy mać para petu, zamknęła oczy, po czym wzięła kilka głę bo kich odde chów,
dzięki czemu unik nęła upadku.

Boże, gdzie ja jestem? Unio sła powieki, odwró ciła się i prze kuś ty kała przez pokój. W jed nej ze ścian znaj do wały
się wąskie drzwi, a kiedy je otwo rzyła, zoba czyła umy walkę i kabinę prysz ni cową. To musi być hotel, myślała inten- 
syw nie. Opusz czony hotel. Ale dla czego przy nie śli mnie wła śnie tutaj? Czego ode mnie chcą? I gdzie teraz są?

Obok głów nych drzwi mie ściła się wbu do wana w ścianę gar de roba z pustymi wie sza kami i pognie cioną torbą na
pra nie na pod ło dze. Na klamce wisiał podłużny kar to nik z napi sem „Nie prze szka dzać”. Bar dzo ostroż nie je otwo- 
rzyła i wyj rzała na zewnątrz. Kory tarz pogrą żony był w ciem no ści, a z niż szych pię ter docie rały wrza ski, gwizdy
i odgłosy, które przy wo dziły na myśl war cze nie zde ner wo wa nych psów.

Zro biła krok, ale w tym momen cie ostry war kot, który roz legł się tuż za nią, spra wił, że aż pod sko czyła. Z ciem- 
no ści wyło nił się męż czy zna w czar nej koszulce, bez słowa chwy cił ją za rękę i gwał tow nie pocią gnął kory ta rzem.

– Odczep się ode mnie! – wrza snęła. – Zostaw mnie! Czego chcesz?
Męż czy zna nie zwa żał na jej pro te sty. Łysy, przy sa dzi sty, o wyta tu owa nych ramio nach, był dla niej po pro stu zbyt

silny. Zacią gnął ją aż do klatki scho do wej, a potem bez waha nia w dół. Nie mi ło sier nie obi jała kostki o kolejne stop- 
nie, ponie waż w mroku nie mogła dostrzec scho dów, ale męż czy zna przez cały czas trzy mał się jedną ręką porę czy,
dzięki czemu za każ dym razem, kiedy tra ciła grunt pod nogami, sta wiał ją do pionu.

Szar pał ją tak przez dwa pię tra, a potem wcią gnął w kolejny kory tarz. Na jego końcu wepchnął Lindę do dużego
pomiesz cze nia oświe tlo nego mnó stwem świec. Zgro ma dziło się tutaj przy naj mniej czter dzie ścioro kobiet i męż- 
czyzn. Wszy scy ubrani w grube płasz cze i kurtki, wiele osób miało na gło wach kap tury. Kil koro leżało i spało, więk- 
szość jed nak sie działa po turecku. Palili papie rosy i powar ki wali do sie bie nawza jem. W powie trzu uno sił się
wszech ogar nia jący smród brud nych ciał.

Na ścia nie po pra wej stro nie Linda zoba czyła rysu nek przed sta wia jący dzi waczną postać – nagiego męż czy znę
z głową kozła. Poni żej sie działy trzy osoby: mniej wię cej pięć dzie się cio letni męż czy zna ze zła ma nym nosem, kobieta
wystro jona w dwa kape lu sze o sze ro kich ron dach, nało żone jeden na drugi, oraz chło piec o kędzie rza wych wło sach,
ubrany w wor ko waty, zie lony swe ter. Wyglą dał naj wy żej na dzie wię cio latka, ale także palił papie rosa.

Ponie waż wszy scy pozo stali zasia dali w kręgu naboż nie zwró ceni twa rzami w stronę trójki pod ścianą, Linda
uznała, że wła śnie oni są tutaj naj waż niej szymi oso bami. Przy sa dzi sty męż czy zna zacią gnął ją przed nich, po czym
zwol nił uścisk na jej ramie niu.

– Kim jeste ście? – zapy tała. Gar dło miała tak ści śnięte, że z tru dem prze ły kała ślinę, sta rała się jed nak, żeby w jej
gło sie brzmiała złość, a nie strach. – Dla czego mnie tu ścią gnę li ście? Słu chaj cie, mój chło pak jest poli cjan tem.
Dopad nie was, zanim się zorien tu je cie, co jest grane, i poża łu je cie.

Kobieta w dwóch kape lu szach zmie rzyła ją wzro kiem od góry do dołu i z głębi gar dła dobyła war kot. Powar ki wa- 
nie było nie jed no rodne i w uszach Lindy zabrzmiało tak, jakby tamta coś mówiła. Nie potra fiła jed nak jej zro zu mieć.
Męż czy zna ze zła ma nym nosem naj wy raź niej wie dział, o co jej cho dzi. Wstał i ski nął na kogoś w ster czą cym kap tu- 
rze, o wyglą dzie Araba, sie dzą cego wygod nie pod prze ciw le głą ścianą.



Ten pod niósł się i uto ro wał sobie w tłu mie drogę w ich kie runku. Gdy dotarł do Lindy, kolejny mło dzie niec
i młoda kobieta w chu ście na gło wie wstali, po czym zła pali ją za przed ra miona.

– Odczep cie się ode mnie! – zażą dała. – Powie dzia łam, żeby ście się odcze pili! Puść cie mnie!
Ale oni jesz cze moc niej zaci snęli dło nie. Kiedy odwró ciła głowę, żeby popa trzeć na ich twa rze, zoba czyła

łagodne, bez barwne uśmie chy dzieci kwia tów. Ich miny świad czyły, że są naćpani.
Arab uniósł połę brud nej kurtki w kolo rze khaki i wycią gnął mło tek z pętli przy pasku. Następ nie się gnął do kie- 

szeni i wydo był garść dłu gich żela znych gwoź dzi.
Męż czy zna ze zła ma nym nosem ski nął głową ku ścia nie po prze ciw le głej stro nie pokoju, wark nął i prze su nął pal- 

cem wska zu ją cym po szyi. Linda obej rzała się. Zauwa żyła na ścia nie czer wo no brą zowe plamy i zacieki, jakby ktoś
wychlu snął na nią kilka bute lek bur gunda. Płyn ście kał stru gami aż do pod łogi. Ściana była nie tylko brudna, w tynku
znaj do wało się także mnó stwo dziur po gwoź dziach.

Męż czy zna i kobieta pocią gnęli Lindę do tyłu i przy ci snęli jej ramiona do ściany. Pod szedł do niej męż czy zna ze
zła ma nym nosem. Arab nie mal dep tał mu po pię tach.

– Kim wy jeste ście? – zapy tała Linda. – Co zamier za cie ze mną zro bić?
Męż czy zna o zła ma nym nosie odwró cił się i wska zał postać z głową kozła nary so waną na ścia nie, po czym znowu

sta nął twa rzą w twarz z Lindą, obna ża jąc zęby. Nie uśmie chał się, lecz mocno je zaci skał, jakby w ten spo sób chciał
wszystko wyja śnić. Arab wycią gnął ku niemu mło tek, a on ujął go prawą ręką, po czym uniósł lewą dłoń, cze ka jąc na
pierw szy gwóźdź.

Kobieta, która przy trzy my wała lewą rękę Lindy, pod nio sła ją i przy ci snęła jej dłoń pła sko do tynku. Męż czy zna ze
zła ma nym nosem wci snął czu bek gwoź dzia w jej nad gar stek. Linda wydała z sie bie bole sne „ach!” i despe racko
patrzyła mu w oczy, szu ka jąc w nich cho ciaż cie nia współ czu cia. Ale dostrze gła tylko dziwną iskrę obo jęt no ści,
jakby jego oczy były lśnią cymi chrząsz czami.

Uniósł mło tek i głę boko wcią gnął powie trze. Gdy już miał ude rzyć w gwóźdź, chło piec o kędzie rza wych wło sach
nie spo dzie wa nie coś wykrzyk nął. W uszach Lindy zabrzmiało to jak war kot szcze niaka.

Męż czy zna się zawa hał. Po ruchu jego szczęk Linda roz po znała, że zgrzyt nął zębami. Nastą piła długa chwila, gdy
jedną ręką wciąż przy ci skał gwóźdź do jej nad garstka, a w dru giej trzy mał wznie siony mło tek, lecz w końcu powoli
wypu ścił powie trze przez noz drza i się cof nął.

Ci, któ rzy przy trzy my wali ręce Lindy, zwol nili uścisk i także się wyco fali. Męż czy zna ze zła ma nym nosem oddał
mło tek Ara bowi i skrzy żo wał ramiona na pier siach. Na jego twa rzy odma lo wała się mie sza nina rezy gna cji i z tru dem
hamo wa nej zło ści.

Chło piec pod szedł do Lindy, nie wypusz cza jąc z ręki wypa lo nego do połowy papie rosa. Uśmie chał się nie mal
błogo, jak dziecko na jakimś obra zie reli gij nym. Wycią gnął do niej rękę i dobył z gar dła kilka krót kich dźwię ków,
które przy po mi nały szczęk nię cia.

– Nie rozu miem cię – powie działa. – Pro szę… Nie rozu miem, co pró bu jesz powie dzieć, i nie wiem, dla czego ci
ludzie mnie tutaj ścią gnęli. Chcę tylko się stąd wydo stać i wró cić do domu.

Ująw szy ją za rękę, chło piec popro wa dził ją do kobiety w dwóch kape lu szach. Spra wiała wra że nie rów nie zde ner- 
wo wa nej jak męż czy zna ze zła ma nym nosem, posłała jed nak Lin dzie tylko dziwny, pełen iry ta cji uśmiech.

– Czego ode mnie chce cie? – Linda zapy tała chłopca. – Nie może cie po pro stu mnie wypu ścić?
Chło piec przy ci snął wierzch jej dłoni do swo jego policzka i ode zwał się z wyraź nym tru dem:
– Much… much… mamuch… mamuch…
– Co? – Linda wyrwała dłoń i patrzyła na niego z prze ra że niem.
– Much… mamuch…
– Mój Boże – jęk nęła. – Nie jestem twoją matką!
Kobieta w dwóch kape lu szach klep nęła dło nią w pod łogę i ski nęła na Lindę. Bez wąt pie nia spo dzie wała się, że

dziew czyna usią dzie obok niej. Tuż za nią klę czała dziew czynka o brą zo wych wło sach sple cio nych w war ko cze
upięte w wysoki, stoż ko waty kok. Jedno oko miała zie lone jak denko od butelki. Ona także ski nęła na Lindę i zapro- 
siła ją na pod łogę gestem obu rąk, oka zu jąc wyraź nie więk szy entu zjazm niż kobieta w kape lu szach.

Linda odwró ciła się. Męż czy zna ze zła ma nym nosem wpa try wał się w nią z rękami wciąż skrzy żo wa nymi na pier- 
siach. Już nawet nie pró bo wał uda wać, że nie czuje się oszu kany. Męż czy zna i kobieta, któ rzy przed chwilą przy ci- 
skali Lindę do ściany, stali po jego bokach z dziw nymi, kokie te ryj nymi minami. Ponie waż wszystko wska zy wało na
to, że otrzy mała szansę wyboru pomię dzy uda wa niem, że jest matką powar ku ją cego chłopca, a przy bi ciem do ściany,
Linda zro zu miała, że wła ści wie nie ma wyboru: musi usiąść i robić to, czego od niej żądają.

Nie chęt nie ukuc nęła obok kobiety w dwóch kape lu szach. Chło piec usiadł obok niej. Znów ujął jej dłoń i wpa try- 
wał się w Lindę z uwiel bie niem.

Mój Boże, jemu naprawdę się wydaje, że jestem jego matką, pomy ślała. Ale gdyby nie powstrzy mał tych ludzi, co
by ze mną zro bili? Przy bi liby mnie do ściany, a potem co? To wszystko przy po mina jakiś okropny kosz mar, w któ- 
rym nic nie ma sensu. Kim są ci ludzie i dla czego komu ni kują się jedy nie przez war cze nie, char cze nie i pomru ki wa- 
nie, jak zwie rzęta?

Jej mózg funk cjo no wał już w miarę nor mal nie, wciąż jed nak czuła roz dzie ra jący ból głowy i nie potra fiła zapa no- 
wać nad nie kon tro lo wa nymi drgaw kami, czę ściowo z zimna, czę ściowo ze stra chu. Koniecz nie musiała też pójść do
toa lety, ale nie wie działa, jak o to popro sić, no i co się sta nie, jeżeli to zrobi.



Kobieta w dwóch kape lu szach poło żyła dłoń na jej ramie niu. Miała czarne ręka wiczki z angory, więc Linda odnio- 
sła wra że nie, jakby na jej barku usa do wił się wielki, wło chaty pająk. Kiedy się wzdry gnęła, kobieta popa trzyła na nią
bez uśmie chu, a po chwili mach nęła ręką na niskiego, zwa li stego męż czy znę, który sie dział w odle głym kącie
pokoju, oparty ple cami o zasłony. Wydała całą serię war ko tów, które zabrzmiały jak pole ce nia. Męż czy zna poki wał
głową, wstał i znik nął za drzwiami.

Nie spo dzie wa nie jedna z kobiet sie dzą cych pośrodku pokoju zaczęła kle pać się po udach i śpie wać. Dołą czyła do
niej reszta; część osób także się pokle py wała, a część ude rzała pię ściami w pod łogę i w ściany. Chło piec zga sił nie- 
do pa łek na pode szwie buta i dołą czył do śpiewu. Miał dziwny, świer go czący fal set.

Linda jesz cze ni gdy w życiu nie sły szała takiej pie śni. Śpiew tych ludzi był kom bi na cją mur mu randa, pro stac kiego
wrza sku i żało snego lamentu, a uroz ma icały go krót kie, gwał towne okrzyki. Ich zacho wa nie wzbu dzało w niej
ogromny nie po kój. Nie rozu miała, dla czego ten śpiew skło nił ją do odwró ce nia głowy i spoj rze nia na męż czy znę
o gło wie kozła na ścia nie za jej ple cami. Ogar nęła ją nie mal pew ność, że jeśli oni na dal będą tak zawo dzić, ten czło- 
wiek ożyje, zej dzie ze ściany i wkro czy pomię dzy nich. Mocno zaci snęła uda, jed nak wciąż drżała, a w pew nej chwili
ze stra chu po pro stu się zmo czyła. Chło piec uści snął jej dłoń i powie dział:

– Much… mamuch! – Jego oczy roz ja śniły się w zachwy cie.
Stop niowo śpiew tra cił na ener gii, a ude rze nia dłońmi i pię ściami były coraz słab sze, wresz cie brzmiały jak szmer

wody ude rza ją cej w nabrzeże por towe. Do pokoju wró cił niski męż czy zna. Niósł szklaną butelkę z bursz ty no wym
pły nem i żółty, pla sti kowy kubek zawie szony uchwy tem na małym palcu. Pod szedł do Lindy i kobiety w dwóch
kape lu szach, po czym ukląkł.

– Much… mamuch – powtó rzył chło piec i wyko nał gest, jakby pił.
– Co?
Mały znowu wydo był z gar dła szcze nięcy sko wyt i powtó rzył gest. Męż czy zna wycią gnął korek z butelki i do

połowy napeł nił kubek pły nem. Podał go chłopcu, a on wycią gnął rękę z kub kiem do Lindy.
Przy jęła go i pową chała płyn.
– Chcesz, żebym to wypiła? Co to jest?
– Cah… cahju.
– Nie rozu miem. Co to jest cahju?
Kobieta w dwóch kape lu szach znowu opu ściła paję czą ręka wiczkę na ramię Lindy i ski nęła w kie runku męż czy- 

zny ze zła ma nym nosem. Także wyko nała gest picia. Jej spoj rze nie nie pozo sta wiało złu dzeń: Wypij to albo każę cię
przy bić do ściany i mało mnie obcho dzi, czy jesteś jego matką czy nie.

Linda przy tknęła kubek do ust. Przez chwilę się wahała, ale w końcu prze chy liła głowę i opróż niła zawar tość jed- 
nym hau stem. Kobieta, która wcze śniej zaini cjo wała śpiew, teraz wydo była z sie bie wysoki ni to sko wyt, ni to trel
i zakla skała. Idąc w jej ślady, wszy scy zgro ma dzeni zaczęli rów no cze śnie wyć, wrzesz czeć i kla skać.

Linda uśmiech nęła się, po czym przy ci snęła wierzch dłoni do ust, jakby je ocie rała. Podzi wia jący ją tłum nie
zorien to wał się, że wcze śniej więk szość płynu zatrzy mała w policz kach, nie poły ka jąc, i teraz wypluła w rękaw
sukni.

– Much… mamuch! – powie dział chło piec.
Był tak zado wo lony z wszyst kiego, co się wyda rzyło, że w jego oczach zabły sły łzy. Wycią gnął ręce i uści skał

Lindę, a ona pogła skała jego tłu ste kędziory, mimo że miała ochotę gwał tow nie nim potrzą snąć jak lalką i trząść tak
długo, aż odpa dłaby mu głowa.
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Kiedy Dża mila następ nego ranka weszła na oddział inten syw nej tera pii, Edward wła śnie koń czył śnia da nie skła da- 
jące się z dwóch cia ste czek peł no ziar ni stych i kubka cie płego mleka. Dok tor Sesha dri stał nie da leko jego łóżka
i marsz cząc czoło, wpa try wał się w doku ment przy pięty do sztyw nej pod kładki. Pie lę gniarka pod wi jała rękaw
piżamy Edwarda, żeby zmie rzyć mu ciśnie nie krwi. Chło piec wciąż był blady i miał sińce pod oczami, ale sie dział
pro sto i wyda wał się znacz nie mniej roz ko ja rzony niż poprzed niego dnia.

– Ach, dzień dobry, pani sier żant – powie dział dok tor Sesha dri. – Z przy jem no ścią mogę panią poin for mo wać, że
nasz mały pacjent robi postępy. Ale wciąż stoją przed nami pyta nia, na które nie znamy odpo wie dzi. Chło piec na dal
wyka zuje symp tomy wyco fa nia, a to ze względu na odsta wie nie opia tów, któ rymi go fasze ro wano, jed nak Sub o xone
wyraź nie wspo maga już jego orga nizm.

– Może mówić? – zapy tała Dża mila. Uśmiech nęła się do Edwarda i żar to bli wie pogro ziła mu pal cem.
– Obser wu jemy pewną poprawę, jed nak wciąż nie jest w sta nie jasno się wysła wiać. Wydaje się wie dzieć, co chce

powie dzieć, ale z jakie goś powodu jego mózg po pro stu odma wia for mu ło wa nia słów.
– A nar ko tyk? Roz po znał pan już jego skład?
– Nie do końca. Mam nadzieję, że labo ra to rium jesz cze dzi siaj, a naj póź niej jutro, prze każe kolejne infor ma cje.

Nasi labo ranci pod jęli ści słą współ pracę ze spe cja li stami z Lam beth, możemy więc być pewni, że pra cują nad tym
naj bar dziej tęgie umy sły. Do tej pory prze ka zano mi, że oprócz mor finy nar ko tyk praw do po dob nie zawiera sub stan- 
cję przy po mi na jącą har minę, która jest, jak zapewne pani wia domo, bar dzo sil nym halu cy no ge nem. Pozy skuje się ją
na Bli skim Wscho dzie z łupin ruty ste po wej i innych roślin.

– A więc Edward mógł mieć halu cy na cje?
– Opiaty z pew no ścią wpły nęły na jego postrze ga nie oto cze nia i zdol ność rozu mie nia, kim jest lub gdzie się znaj- 

duje. Na przy kład roz po znaje matkę, lecz wciąż zdaje się nie rozu mieć ich wza jem nego związku.
– Mogę z nim poroz ma wiać?
– Oczy wi ście. Każda próba komu ni ka cji może mu tylko pomóc.
Pie lę gniarka zba dała już ciśnie nie Edwar dowi, Dża mila wzięła więc krze sło i posta wiła je przy łóżku. Chło piec

uśmiech nął się i wydo był z gar dła niski pomruk.
– Jak się czu jesz, Edwar dzie? – zapy tała poli cjantka.
– Erst – wyszep tał i wska zał pal cem na swoją klatkę pier siową.
– Erst? Nie rozu miem. Co zna czy „Erst”?
Edward jesz cze raz wska zał na sie bie i powtó rzył:
– Erst! Erst!
– Prze pra szam, wciąż nie rozu miem – wyznała Dża mila. – Posłu chaj, przy nio słam ci duże kartki i kolo rowe

kredki. Może nary so wał byś, o co ci cho dzi?
Lekko unio sła płó cienną torbę, którą trzy mała w ręce, po czym wycią gnęła z niej blok rysun kowy oraz pudełko

kre dek. Jerry kupił je w tym samym skle pie WC Smith w Tan dem Cen tre, w któ rym aresz to wano męż czy znę
w sukni. Edward mruk nął, kiedy roz kła dała blok do ryso wa nia na koł drze na jego kola nach. Po chwili pod nio sła
pokrywę pudełka z kred kami, odsła nia jąc przed oczami Edwarda ich kolo rowe czubki.

– Pro szę, weź jedną – zachę ciła go. – I nary suj mi Ersta.
Dok tor Sesha dri stał kilka kro ków dalej i obser wo wał tę scenę z dużym zain te re so wa niem. Dża mila zga dy wała, że

lekarz chce się prze ko nać, czy Edward wie, do czego służą kredki, i czy rozu mie, co ma zro bić.
Edward wycią gnął rękę, ale kiedy jego palce zawi sły nad róż no ko lo ro wymi kred kami, zawa hał się. Opu ścił dłoń,

doty kał poszcze gól nych kre dek, ale jakby nie wie dział, co z nimi robić.
– No, dalej – łagod nie zachę cała go Dża mila. – Nary suj mi Ersta.
Edward popa trzył na nią i posłał jej dziw nie roz ma rzony uśmiech. Następ nie już bez waha nia wziął ciem no brą- 

zową kredkę, zdjął zabez pie cze nie z czubka i zaczął ryso wać. Dża mila odwró ciła się do dok tora i unio sła kciuk.
– To nie zwy kle inte re su jące – powie dział Sesha dri. Sta nął za opar ciem jej krze sła, aby lepiej widzieć, co chło piec

rysuje. – Nawet jeśli pewne funk cje jego mózgu zostały upo śle dzone, jak na przy kład mowa, wydaje się, że inne
dzia łają dosko nale. Jakie kol wiek sub stan cje mu podano, oddzia łują bar dzo selek tyw nie. – Uśmiech nął się ponuro. –
 Pra wie żałuję, że nie mogę zaapli ko wać tego środka kilku moim naj bar dziej gada tli wym kole gom.

– To jest nas już dwoje – powie działa Dża mila. – Mój part ner powie działby pro sto z mostu, że ta sub stan cja
„zamyka ludziom japy”.

Obser wo wała, jak Edward rysuje chłopca. Kiedy wyko nał kon tury postaci, zła pał za żółtą kredkę i dory so wał jej
jasne, krę cone włosy, takie jak jego. Następ nie wziął czer woną i nama lo wał na postaci pio nowe pasy, takie, jakie
zdo biły jego piżamę. Miał ją na sobie pod kurtką i dżin sami, kiedy przy wie ziono go do szpi tala Świę tego Jerzego.

Uniósł kartkę i wark nął:
– Erst.



– A więc Erst to ty – domy śliła się Dża mila.
Zanim zdą żyła mu zadać pyta nie, Edward opu ścił kartkę z powro tem na kolana i zaczął ryso wać kolej nego

chłopca. Był nie mal iden tyczny, z jasnymi, krę co nymi wło sami i w piża mie w czer wone pasy, tylko tro chę niż szy.
– Sek – wark nął, dźga jąc rysu nek pal cem. – Ohn.
– To twój brat John? Rozu miem. Ale nazy wasz go Sekiem. Ty jesteś Erst, a on Sek.
Pie lę gniarka, która zapi sy wała wyniki pomia rów ciśnie nia krwi, pod nio sła wzrok znad uko śnego sto lika.
– To chyba brzmi mniej wię cej jak „pierw szy” i „drugi” po nie miecku. Erst i sek – zauwa żyła.
– Zna pani nie miecki? – zapy tała Dża mila.
– Jestem Polką, pocho dzę ze Szcze cina, mia sta poło żo nego przy gra nicy nie miec kiej. Przez całe życie sły sza łam

nie miecką mowę.
– Cóż, ten wątek jest cie kawy. Ale dla czego Edward miałby nazy wać sie bie i brata „pierw szym” i „dru gim” po

nie miecku?
– Takie imiona mogli im nadać ludzie, któ rzy ich porwali i nafa sze ro wali nar ko ty kami – powie dział dok tor Sesha- 

dri. – Na prze strzeni lat leczy łem wielu uza leż nio nych, któ rzy cał ko wi cie zapo mnieli wła sne imiona i koja rzyli jedy- 
nie prze zwi ska, pod jakimi byli znani kum plom. A pewien star szy męż czy zna utrzy my wał, że ma na imię Roberta,
mimo że nie potra fił wyja śnić, skąd się wzięło to imię.

– A więc chłop ców mie liby porwać Niemcy? Prze cież to nie ma sensu.
– Niech pani popa trzy. – Dok tor wska zał głową rysu nek. – Pro szę spoj rzeć, co on jesz cze two rzy.
Edward wyjął z pudełka czarną kredkę i sta ran nie kre ślił jakąś wysoką postać, przy naj mniej trzy razy więk szą od

sie bie. Był to nagi męż czy zna z dużym, ster czą cym peni sem. Zamiast głowy miał łeb kozła.
– Co to jest? – wykrztu sił Sesha dri, a Dża mila natych miast roz po znała postać.
Była nie mal iden tyczna jak wize ru nek na ścia nie tunelu metra pod fabryką dywa nów Royal. Zacho wała jed nak to

spo strze że nie dla sie bie. Edward wciąż ryso wał, z czub kiem języka lekko wysu nię tym spo mię dzy zębów, co świad- 
czyło o ogrom nej kon cen tra cji. Nie chciała zakłó cić jego sku pie nia.

Kiedy skoń czył syl wetkę męż czy zny z głową kozła, ciało poma lo wał na poma rań czowo, a oczy na żółto. Przez
chwilę sie dział wypro sto wany, wyraź nie zado wo lony ze swo jego dzieła, a następ nie poło żył lewą rękę na gło wie,
wsu nął palce w kosmyki wło sów i wark nął:

– Ba-Abla.
Dża mila patrzyła na niego w mil cze niu. „Ba-Abla” brzmiało bar dzo podob nie jak „Balaa”. Ale najprawdopodob- 

niej był to tylko przy pa dek.
Edward kon ty nu ował. Był cał ko wi cie pochło nięty ryso wa niem i już nie zwra cał uwagi na Dża milę: nie pre zen to- 

wał jej kolej nych eta pów pracy ani nie szu kał jej pochwał. Skoń czył, umie ściw szy na ciele męż czy zny trój kątne tatu- 
aże i ster czące włosy łonowe. Po chwili zaczął ryso wać kolejną dużą postać – męż czy znę lub kobietę. Ubrana była
w roz pięty płaszcz, dzięki czemu Dża mila dostrze gła, że ma na sobie kilka stro jów, w tym mary narkę, roz pi nany
swe ter i drugi pod spodem, a pod tym wszyst kim jesz cze poma rań czową suk nię do kolan. Naj dziw niej sze było jed- 
nak to, że na gło wie miała dwa czarne kape lu sze, jakby stet sona i fedorę, zało żone jeden na drugi.

Przy daw szy tej postaci czarne buty, Edward sta ran nie odło żył kredki do pudełka i opadł na poduszki.
– To wszystko? – zapy tała Dża mila, odbie ra jąc blok rysun kowy.
Chło piec poki wał głową z zamknię tymi oczami. Zda wało się, że to zada nie mocno go zmę czyło.
– Możesz mi powie dzieć, kto to jest? Ta osoba w dwóch kape lu szach?
Edward pokrę cił głową.
– To jest Erst, to Sek i Ba-Abla. Możesz mi podać imię tej ostat niej postaci?
W tym momen cie do sali weszła Eli za beth. Na ręka wach jej płasz cza lśniły kro ple desz czu.
– Co się tutaj dzieje? Chyba nie zamie rza pani męczyć mojego syna?
Dża mila wstała i poka zała kobie cie blok rysun kowy.
– Pani Wil low, Edward wyko nał dla nas kilka szki ców, to wszystko. Wciąż nie może mówić, dla tego mój part ner

zasu ge ro wał, żeby nary so wał ludzi, któ rzy ich porwali. W pracy poli cji to dość powszechna metoda poszu ki wa nia
spraw ców prze stępstw.

Eli za beth popa trzyła na postaci, które nary so wał Edward.
– Śmieszne są te rysunki. Mam wra że nie, że przed sta wiają postaci z pan to mimy.
– Nie sa mo wite, przy znaję. Ale nale żało spró bo wać.
– Mam tylko nadzieję, że zanadto go nie wymę czy li ście. Edward już dość prze szedł. Dla czego nie szu ka cie

Johna?
– Szu kamy, niech mi pani wie rzy. Każdy funk cjo na riusz dys po nuje jego foto gra fią, prze szu ku jemy poten cjalne

miej sca, do któ rych mógł zostać zabrany, a przy oka zji spraw dzamy wiele innych.
Eli za beth usia dła na krze śle. Zaci snęła dłoń na ręce Edwarda i wybu chła pła czem.
– Myśla łam, że obóz skau tów pomoże im upo rać się ze śmier cią ojca. Nie wie rzę, że stało się coś takiego. Żałuję,

że nie zatrzy ma łam ich w domu.
– Pani Wil low, pro szę nie robić sobie wyrzu tów – powie działa Dża mila. – To nie pani wina. Stan Edwarda szybko

się popra wia. Dok tor Sesha dri i jego zespół bar dzo dobrze się nim opie kują. A poli cja robi wszystko, żeby odna leźć
Johna. Pro szę, niech się pani nie dener wuje. Wszystko będzie dobrze, obie cuję.



Edward popa trzył na Dża milę i posłał jej sła biutki uśmiech. W odpo wie dzi posłała mu całusa. Kiedy już szła do
windy, dołą czył do niej dok tor Sesha dri.

– Naprawdę wie rzy pani w odna le zie nie jego brata? – zapy tał.
– Jesz cze nie jadłam śnia da nia, dok to rze. A wie pan, co powie działa Biała Kró lowa w Ali cji w Kra inie Cza rów?
– Przy kro mi, pani detek tyw, ale nie mam poję cia. Wycho wa łem się na opo wie ściach o jogi nach i zacza ro wa nych

mał pach.
– Biała Kró lowa powie działa, że przed śnia da niem potrafi uwie rzyć w sześć nie wia ry god nych rze czy. Cóż, ja rów- 

nież.
 

Wró ciw szy na komi sa riat, Dża mila zna la zła Jerry’ego w ich wspól nym biu rze. Stał przy otwar tym oknie i palił papie- 
rosa. Nie na wi dziła zapa chu dymu tyto nio wego, wie działa jed nak, jak bar dzo Jerry się nie po koi, i zda wała sobie
sprawę, przez co prze szedł, dla tego nic nie powie działa. Na jej widok poste run kowy wyrzu cił jed nak papie rosa na
par king i zamknął okno.

– Jakieś wia do mo ści? – zapy tała.
Odwró cił się i wtedy zoba czyła pod jego pra wym okiem dużego siniaka.
– Na razie nic – odparł. – Jest świa dek, który wyglą dał przez okno McDo nalda. Zeznał, że pory wa czy było trzech,

dwaj nie śli Lindę. Męż czy zna uznał, że kobieta jest pijana albo chora.
– Nikt wię cej ich nie widział?
– W każ dym razie nikogo nie zna leź li śmy. Było wpół do szó stej, ludzie śpie szyli się do domów i raczej mało ich

inte re so wali trzej faceci z nie przy tomną kobietą.
Usiadł przed lap to pem. Dża mila sta nęła za nim i poło żyła mu dłoń na ramie niu.
– Dobrze się czu jesz? – zapy tała.
– Jestem tro chę spo nie wie rany, to wszystko. Tyle że cho ler nie się mar twię o Lindę.
– Masz jakieś przy pusz cze nia, dla czego ją porwano?
– Nic nie przy cho dzi mi do głowy. Ow szem, Linda jest bar dzo ładna, ale po tym mie ście cho dzi wiele pięk nych

dziew cząt. Kawa łek dalej znaj duje się col lege nauczy ciel ski, więc w oko licy zawsze można zoba czyć parę ślicz no tek
jak z obrazka. Wygląda na to, że jakiś bez domny łachu dra po pro stu popa trzył na Lindę, coś mu odbiło i poszedł za
nami.

– Masz już jakieś infor ma cje od medy ków sądo wych na temat two jej gospo dyni?
– Wia domo tylko tyle, że ude rzono ją młot kiem w głowę, a potem zacią gnięto za kostki do pokoju i porzu cono na

pod ło dze jak jakąś pie przoną szma cianą lalkę. Cie szę się, że Tosh stoi na czele zespołu tech ni ków, któ rzy badają
miej sce zbrodni. Obie cał mi, że się ze mną skon tak tuje, jeśli tylko natrafi na jakieś nowe, istotne ślady.

– Przy kro mi z powodu Lindy, Jerry. Będę się modliła o jej bez pieczny powrót do domu.
– Dzięki. Ona ostat nio tak wiele prze szła. Zale d wie wczo raj stra ciła ojca. Zmarł na zapa le nie płuc. To bar dzo nią

wstrzą snęło.
Dża mila poło żyła na biurku płó cienną torbę.
– Co ty mówi łeś o tych zagi nio nych oso bach? Że wcze śniej stra ciły naj bliż szych?
– To była tylko luźna reflek sja. Praw do po dob nie to tylko przy pa dek.
– Ale teraz mamy już cztery takie osoby: poste run ko wego Bone’a, synów pani Wil low i Lindę. Wszy scy ostat nio

stra cili kogoś bli skiego.
– Sam już nie wiem. Może to coś zna czy, a może nie. Jak ci poszło z Edwar dem? Nary so wał coś istot nego?
Dża mila wycią gnęła z torby blok rysun kowy i otwo rzyła na stro nie, na któ rej Edward nary so wał sie bie, swo jego

brata, męż czy znę z głową kozła i postać w dwóch kape lu szach na gło wie.
– Ten wyż szy chło piec to on. Nazywa sie bie Erstem, a brata Sekiem. Na oddziale była aku rat pie lę gniarka z Pol- 

ski, która stwier dziła, że erst i sek po nie miecku zna czy „pierw szy” i „drugi”.
– Po nie miecku? O co tu cho dzi? Prze cież chyba wyszli śmy z Unii Euro pej skiej?
– Nie pytaj mnie, Jerry.
– Nary so wał także tego dia bła czy kto kol wiek to jest. Jezu…
– Nazwał go „Ba-Abla”, a kiedy skoń czył rysu nek, poło żył sobie rękę na gło wie, jakby chciał go uczcić.
– „Ba-Abla”? Tro chę to przy po mina słowo „Balaa”, prawda?
– Też tak pomy śla łam. Ale nie chcia ła bym wycią gać pochop nych wnio sków. Jeżeli ludzie, któ rzy porwali chło- 

paka, są Niem cami, to dla czego czczą paki stań skiego demona? Albo jakąś jego prze po czwa rzoną wer sję…
– Mnie nie pytaj, pani sier żant. W tej chwili myślę tylko o Lin dzie. Jeżeli te łotry tkną ją choćby pal cem, to gdy

wpadną w moje ręce… poża łują, że w tym kraju znie siono karę śmierci.
Do pokoju wszedł Jeżo zwierz, pogry za jąc cie płego kro kieta z mię sem. Miał na sobie gra na tową kurtkę North Face

z kap tu rem.
– Hej, wyglą dasz dzi siaj bar dzo ele gancko – ode zwała się Dża mila.
– Mam cho lerną nadzieję. Ten przy odzie wek kosz to wał mnie dzie więć dzie siąt osiem fun cia ków. Jakieś wie ści

o Lin dzie, Jer?
– Nie. Ci ludzie… spra wiają wra że nie, jakby potra fili po pro stu zni kać. W jed nej chwili ktoś ich widzi, jak wloką

Lindę, a w następ nej już ni gdzie ich nie ma. Są jak jacyś cho lerni magicy.



Jeżo zwierz zdjął kurtkę, ugryzł kro kieta i pod szedł do biurka Dża mili. Popa trzył na rysu nek Edwarda i zapy tał:
– A to co takiego?
Dża mila mu wyja śniła. Poki wał głową, przez chwilę żuł i wresz cie rzu cił pyta nie:
– A co ona ma z tym wspól nego?
– Kto?
– Baggy Nell. Ta tłu ścioszka w dwóch kape lu szach na gło wie.
– Baggy Nell? Tak się nazywa? Znasz ją?
– Czy ją znam? Można tak powie dzieć. Wpa da łem na nią nie mal codzien nie, kiedy pra co wa łem na komi sa ria cie

w Ken ning ton. Zawsze się krę ciła w oko li cach Tybe tań skiego Ogrodu Pokoju na tere nie Impe rial nego Muzeum
Wojny. Sypiała gdzie popad nie i była wyjąt kowo nie przy jemna. Coś jak Fagin z Oli vera Twi sta. Zarzą dzała gan giem
bez dom nych dzie cia ków, które wysy łała do skle pów, żeby kra dły.

– Żar tu jesz – powie dział Jerry. Wstał i uważ nie popa trzył na rysu nek. – A więc może to ona orga ni zuje te wszyst- 
kie upro wa dze nia?

– Wcale bym się nie zdzi wił, stary. Mówię ci, swego czasu cał kiem mocno roz ra biała. I cuch nęła, jakby pra co wała
w wędzarni śle dzi. O ile wiem, dawno temu była żoną tre nera koni wyści go wych i cał kiem dobrze się jej powo dziło.
Ale kiedy facet zgi nął w kata stro fie heli kop tera pod Ain tree, Baggy się zała mała, no i skoń czyła na ulicy. – Jeżo- 
zwierz wziął do ręki rysu nek i pokrę cił głową. – Baggy Nell jak żywa. Nie przy pusz cza łem, że jesz cze kie dyś zoba- 
czę tę starą wariatkę.

– Chyba warto by poje chać do Ken ning ton i popy tać bez dom nych, czy wie dzą, co się z nią teraz dzieje – zasu ge- 
ro wał Jerry. – Wybie rzesz się ze mną, Jeżo zwie rzu? Znasz teren.

– Jasne. Wyko nam tylko parę tele fo nów i będę gotowy do drogi.
– Ja zostanę na miej scu – powie działa Dża mila. – Muszę poroz ma wiać z poli cją rumuń ską o Beti nie Fre da nov.

Poza tym poszu kam bar dziej szcze gó ło wych infor ma cji na temat tego demona, dia bła czy cokol wiek to jest, Ba-Abla.
Jego zwią zek z Balaą wydaje mi się bar dzo silny. Wizu al nie jest bar dzo do niego podobny, podob nie się nazywa,
a teraz dys po nu jemy bar dzo moc nymi dowo dami, że chłopcy pani Wil low zostali porwani przez tę samą grupę
wyznaw ców czy jak ich tam zwać, któ rzy czczą Balaę.

– Bar dzo bym chciał, żeby to nie ci ludzie oka zali się pory wa czami Lindy – mruk nął Jerry. – Ale… Poza tym, że
wła śnie stra ciła ojca, myślę o spo so bie zada nia śmierci mojej gospo dyni. Jej głowę roz bito w taki sam spo sób jak
naszemu bied nemu Mali kowi.

Dża mila deli kat nie pokle pała go po ręce.
– Odnaj dziesz ją, Jerry. Nie martw się.
Jerry skrzy wił się, wzru szył ramio nami, po czym zdjął kurtkę z wie szaka.
– Cze kam na cie bie na zewnątrz, Jeżo zwie rzu. Z ner wów znowu muszę zapa lić.



25

Jerry i Jeżo zwierz natra fili na czworo bez dom nych sku lo nych pod kocami w Tybe tań skim Ogro dzie Pokoju, trzech
męż czyzn i kobietę. Koczo wali tuż przy abs trak cyj nej rzeź bie z kamie nia w pół noc nej czę ści ogrodu, repre zen tu ją cej
żywioł ognia.

Męż czyźni mieli dłu gie, gęste brody, a kobieta naj bar dziej potar gane, rude włosy, jakie Jerry kie dy kol wiek
widział. Wszy scy palili skręty i prze ka zy wali sobie z rąk do rąk butelkę naj tań szej whi sky McKen drick’s, cho ciaż
pew nie nie miało to dla nich zna cze nia, bo raczej za nią nie zapła cili.

Aku rat prze stało padać, a wiatr roz go nił chmury na nie bie, ale cho ciaż świe ciło jaskrawe słońce, tem pe ra tura
gwał tow nie spa dła i wiał nie przy jemny wiatr z pół noc nego wschodu. Pro gnozy pogody mówiły, że w nocy zrobi się
jesz cze zim niej, aż do minus pię ciu stopni.

Jerry i Jeżo zwierz obe szli man dalę kala ća kry z brązu pośrodku ogrodu.
– Hej, Bry! – zawo łał Jeżo zwierz. – Jak leci?
– O kurwa – ode zwał się jeden z męż czyzn, ocie ra jąc usta i poda jąc butelkę kobie cie. – Bobby, mój ulu biony gli- 

niarz! Nie widzia łem cię od wie ków. Gdzie się podzie wa łeś, stary łotrze? Znowu chcesz mi zaleźć za skórę?
– Pra cuję teraz na komi sa ria cie w Tooting – odpo wie dział Jeżo zwierz. Wska zał na rzeźbę żywiołu ognia. – Widzę,

że się ogrze wa cie przy praw dzi wym ogni sku, co?
– Ach, nasz Pan Kome diant w naj wyż szej for mie. A tym cza sem tro chę wyły sia łeś, Bobby! I to dopiero jest

śmieszne!
– Jak się ma Mar tin? Przy jął tę robotę u mura rza?
– Mar tin? Nic z tego, stary. Opu ścił ten świat w ostat nie Boże Naro dze nie. Nachlał się w cztery dupy i spadł

z mostu Lam beth pro sto do rzeki. Spadł albo sko czył. Zawsze mawiał, że w szkole był mistrzem pły wac kim, ale sam
rozu miesz. To raczej kiep ski pomysł pły wać w Tami zie w gru bym płasz czu po pię ciu dużych kuflach jasnego skola
i butelce wódki Smir noff.

– Tak przy oka zji, to mój part ner Jerry Par doe – powie dział Jeżo zwierz. Szu kamy Baggy Nell. Widzie li ście ją
ostat nio?

– Baggy Nell? – powtó rzył Bry i pokrę cił głową. – Nie widzia łem jej tak długo jak cie bie. I wcale nie narze kam.
Pier do lona krowa.

– Tak, cho lerna pier do lona krowa – powtó rzył drugi z męż czyzn i wydmuch nął dym ze skręta. – Krzyż jej na
drogę. Bab sko tak śmier dzi, że z odle gło ści kilo me tra mogłaby posta wić na nogi nie przy tom nego czło wieka.

– Ja ją widzia łam – wtrą ciła się kobieta.
– Naprawdę? – zapy tał Jerry. – Kiedy i gdzie?
– Mniej wię cej mie siąc temu. A masz może przy pad kiem fajkę?
– Tak, jasne. – Jerry wycią gnął z kie szeni paczkę papie ro sów i pozwo lił jej wyjąć trzy sztuki.
Jed nego od razu wsu nęła do ust, a pozo stałe dwa scho wała za uszami i przy kryła rudymi kędzio rami. Jerry zapa lił

zapal niczkę i po chwili kobieta głę boko zacią gnęła się dymem.
– Widzia łam, jak wycho dziła z Her cu lesa. Chyba w środku z kimś się pokłó ciła, bo krzy czała przez ramię jak opę- 

tana. „Nie wiesz, kim jestem”, wrzesz czała. „Nie wiesz, kim jestem, rozu miesz?” I tak w kółko.
Cho ciaż słowo „Her cu les” wymó wiła bar dzo nie wy raź nie, Jerry od razu odgadł, że cho dzi o pub na rogu Her cu les

Road i West min ster Bridge Road, led wie minutę jazdy samo cho dem z Tybe tań skiego Ogrodu Pokoju.
– To dziwne, że Baggy Nell w ogóle musiała się anon so wać – zauwa żył Jeżo zwierz. – Wszy scy w oko licy dosko- 

nale znają Baggy Nell. Założę się, że zna ją nawet arcy bi skup Can ter bury. Myślę, że sie dząc sobie w pałacu Lam beth,
łapie jej zapach za każ dym razem, kiedy baba prze cho dzi w pobliżu. Chwyta się wtedy za nos i woła: „O Jezu!”.

– Mie siąc temu. To ozna cza, że ona wciąż może prze by wać w oko licy – powie dział Jerry. – Masz poję cie gdzie,
kochana? Kawa łek dalej jest chyba schro ni sko dla bez dom nych, prawda?

– Przy kro mi, ale nie wiem – odparła kobieta. – I wąt pię, żeby prze kro czyła próg schro ni ska. Mam tam kilku zna- 
jo mych, na pewno by mi o niej powie dzieli.

– Prze wo dziła całemu gan gowi w oko licy – zauwa żył Jeżo zwierz. – Wła śnie dla tego tutaj zaczę li śmy nasze poszu- 
ki wa nia. Któ ryś z jej ludzi wciąż się tu kręci? Ten jąkała, jak on się nazy wał… I ten gość bez ręki?

– Och, masz na myśli Pete’a Per pera? Tego faceta bez ręki też koja rzę, tylko nie wiem, jak się nazywa.
– Lewus Bro gan – ode zwał się trzeci męż czy zna. – Nazwa li śmy go Lewus, bo to lewej ręki mu bra kuje. Pra co wał

w zie leni miej skiej, obci nał gałę zie drzew i kie dyś zali czył zbyt bli skie spo tka nie z piłą łań cu chową.
– Ale ostat nio żad nego z nich nie widzie li śmy – stwier dził Bry. – W grun cie rze czy, jak teraz o tym myślę, to nie

spo tka łem ich od znik nię cia Baggy Nell.
– Może być więc tak, że razem zmie nili miej sce pobytu? – zapy tał Jerry. – A wy nie macie poję cia, dokąd się

udali?
Czworo bez dom nych zgod nie potak nęło.



– Stary, masz może jesz cze jed nego szluga? – zapy tał Bry.
Jerry wycią gnął z kie szeni paczkę ster lin gów i rzu cił na jego koc.
– Dzięki – powie dział Bry. – Jeżeli tylko zoba czymy Baggy Nell lub któ re goś z jej bła znów, zadzwo nimy do was.

Obie cuję.
– Podać ci numer? – zapy tał Jeżo zwierz.
– Prze cież go znam. Dzie więć-dzie więć-dzie więć, nie?
 

W dro dze do samo chodu Jerry się ode zwał:
– Zaj rzyjmy na chwilę do Her cu lesa. Może wła ści ciel albo któ ryś z bywal ców będzie wie dział, gdzie się ukryła

Baggy Nell?
– Cał kiem roz sądny plan – przy znał Jeżo zwierz. – Może nawet strzelę sobie piwko. Dla dobra służby oczy wi ście.
Kiedy dotarli do rogu Lam beth Road, zadzwo nił tele fon Jerry’ego. Ode brał i usły szał spięty głos Dża mili.
– Gdzie jesteś? Wła śnie dzwo nił sier żant Gur mani, który uczest ni czy w pogrze bie poste run ko wego Malika na

cmen ta rzu Lam beth.
– Tak?
– Mniej wię cej przed pięt na stoma minu tami, w środku cere mo nii, żałob nicy przy gro bie zostali napad nięci przez

około dwu dzie stu obdar tu sów, któ rzy chcieli porwać pięć osób.
– Co? W biały dzień? Żar tu jesz?
– Nie. Dwie osoby zdo łały się wyrwać, lecz pozo stała trójka nie miała tyle szczę ścia. Ale kiedy pory wa cze chcieli

ich wywlec z cmen ta rza, z prze ciwka nade szli spóź nieni poli cjanci z Wal tham Forest, gdzie Malik miał ofi cjalny
przy dział. Napast nicy nie wydo stali się więc na zewnątrz, tylko ucie kli do kaplicy, zabie ra jąc ze sobą porwa nych,
i tam się zaba ry ka do wali.

– Jaka jest aktu al nie sytu acja?
– Wszy scy wciąż są w środku. A tele fo nuję do cie bie, ponie waż sier żant Gur mani opi sał pory wa czy jako włó czę- 

gów, naj praw do po dob niej bez dom nych.
– Myślisz więc…?
– Nie wiem. Trudno powie dzieć coś na pewno. Na razie ruszam na cmen tarz. Kiedy będziesz mógł do mnie dołą- 

czyć?
– Pew nie za jakieś dwa dzie ścia minut, może nawet wcze śniej. Razem z Jeżo zwie rzem jeste śmy w Ken ning ton,

nie da leko daw nego komi sa riatu.
– Spo tkajmy się więc na cmen ta rzu. Tylko jedź cie ostroż nie.
Odsu wa jąc na chwilę tele fon od ucha, Jerry zorien to wał się, że Jeżo zwierz patrzy na niego jak pies, który już wie,

że nie ma szansy na spa cer ze swoim panem.
– Pilna sprawa, co? Żegnaj, piwko. A już mi cie kła ślinka, cho lera.
Pod bie gli do samo chodu, wsko czyli do środka i z piskiem opon ruszyli Ken ning ton Road. Jeżo zwierz pro wa dził,

co pozwo liło Jerry’emu utrzy my wać stały kon takt z Dża milą. Z pręd ko ścią dzie więć dzie się ciu kilo me trów na
godzinę lawi ro wali pomię dzy powol nymi autami, nic więc dziw nego, że ści gały ich prze kleń stwa i trą bie nie klak so- 
nów.

– Może jed nak wysta wimy koguta na dach? – zasu ge ro wał Jerry. – I włą czymy syrenę?
Jeżo zwierz pokrę cił głową.
– Nie ma mowy. Kie rowcy są cho ler nie mało roz gar nięci. Usły szy taki syrenę za ple cami, zoba czy naszego koguta

we wstecz nym lusterku i co zrobi? Po pro stu wci śnie hamu lec i sta nie tuż przed tobą. Lepiej tro chę poklu czyć mię- 
dzy nimi i wyprze dzać znie nacka.

Do cmen ta rza Lam beth mieli dwa na ście kilo me trów, które poko nali w sie dem minut. Przed bramą na Black shaw
Road par ko wał już długi rząd poli cyj nych fur go ne tek i radio wo zów. Jeżo zwierz zatrzy mał samo chód jako ostatni
w rzę dzie i zacią gnął hamu lec ręczny.

– Wiesz co? Jesteś waria tem – powie dział Jerry, kiedy szli do bramy. – Któ re goś dnia cię aresz tują za taką jazdę.
– Prze cież dowio złem cię na miej sce, nie? Mam nadzieję, że się nie sfaj da łeś.
Małą gotycką kaplicę ota czało około trzy dzie stu poli cjan tów, w tym oddział anty ter ro ry stów w czar nych mun du- 

rach polo wych, uzbro jo nych w kara biny Hec kler & Koch, i trzech detek ty wów z Zespołu ds. Naj po waż niej szych
Prze stępstw. Rozej rzaw szy się, Jerry zoba czył także kil koro dobrze mu zna nych repor te rów z prasy i tele wi zji oraz
kame rzy stów ze sprzę tem, zatrzy mano ich jed nak w bez piecz nej odle gło ści za główną bramą.

Dża mila stała pod bez list nym drze wem. Roz ma wiała z inspek to rem Saun der sem i sier żan tem Bri sto wem oraz
z wyso kim Paki stań czy kiem w czar nym gar ni tu rze. Jerry odgadł, że to wła śnie sier żant Gur mani.

– Zdaje się, że mamy pat – powie dział Jerry, prze ciąw szy traw nik i dołą czyw szy do nich.
– Na razie gramy na czas. Ale zaraz coś wymy ślimy, Par doe – odparł Saun ders. – Zaraz coś wymy ślimy.
– Kam ran powie dział, że jedną z zakład ni czek jest Nairiti Malik – poin for mo wała Dża mila.
– Cho lera jasna. Wiemy już, kim są pory wa cze i czego chcą?
– Jestem pewna, że należą do tej samej sekty co facet, który zjadł wła sne gałki oczne, i pory wa cze Edwarda

i Johna Wil lo wów. Jeden z naszych ludzi pró bo wał kon tak to wać się z nimi przez drzwi kaplicy. Sły szał ich, oni też



go sły szeli, ale reago wali tylko war cze niem i szcze ka niem. Powie dział, że czuł się, jakby pró bo wał nawią zać roz- 
mowę ze zwie rzę tami.

– Zdaje się, że oni nie posia dają broni pal nej – zauwa żył Jerry. – Nie możemy po pro stu wyła mać drzwi?
– Nie ryzy ko wał bym – powie dział szybko Bri stow. – Według Kam rana część napast ni ków była uzbro jona

w garoty, które zadzierz gnęli na szy jach zakład ni ków. Skła niał bym się ku roz wią za niu, które pro po nuje inspek tor
Saun ders: postę po wać ostroż nie, grać na czas i szu kać oka zji do roz wią za nia sytu acji. Widzisz te drzwi? Są z gru- 
bego, twar dego dębu. Kiedy zaczniemy w nie walić, pory wa cze nas usły szą i będą mieli wystar cza jąco dużo czasu,
żeby udu sić zakład ni ków, zanim dosta niemy się do środka. Na tyłach kaplicy znaj dują się rów nież mniej sze drzwi,
ale także solidne, z dębiny.

– Jaki plan?
– Wezwa łem już ekipę pomocy dro go wej z Tooting. Powinni w każ dej chwili tutaj doje chać. Założą łań cu chy na

klamki, szarpną wycią garką i bły ska wicz nie wyrwą drzwi z zawia sów.
– Bar dzo kre atywny pomysł, sze fie.
– Cóż, gdy bym chciał ścią gać spe cja li styczny zespół poli cyjny z Charl ton, pew nie nie dotar liby tutaj i w pół

godziny, a nie wiemy, ile mamy czasu.
– Ma pan rację. Jeżeli ta zgraja jest cho ciaż w poło wie tak dzika jak popa prańcy któ rzy roze rwali na strzępy bied- 

nego Malika, a mnie wal nęli młot kiem w tunelu, albo jak facet, który pożarł wła sne oczy… Cho lera, tutaj może się
stać wła ści wie wszystko.

Wciąż roz ma wiali, kiedy przed bramą zatrzy mał się jaskra wo żółty samo chód pomocy dro go wej z czer wo nym
napi sem na drzwiach. Po chwili dwaj poli cjanci skie ro wali go przez traw nik, a kolejni popro wa dzili w taki spo sób, że
sta nął tyłem do kaplicy, w odle gło ści zale d wie dwóch metrów od drzwi. Z kabiny wysko czył kie rowca, zdjął z paki
dwa cięż kie łań cu chy i podał któ re muś z poli cjan tów.

– Chcia ła bym się z nimi skon tak to wać, zanim zaczniemy – powie działa Dża mila. – Może jed nak się pod da dzą?
Muszą sobie zda wać sprawę, że są oto czeni.

Saun ders się skrzy wił.
– Nie jestem pewien – powie dział i popa trzył na Gur ma niego. – Co o tym sądzisz? W jakim sta nie emo cjo nal nym

się znaj do wali, kiedy was zaata ko wali? Wrzesz czeli, krzy czeli czy raczej robili to na zimno?
– Nie wyda wali żad nych odgło sów – odparł sier żant. – W dwa na ścioro sta li śmy wokół grobu i obser wo wa li śmy,

jak ciało Babara kie ro wane jest w stronę Mekki, kiedy ruszyli na nas przez traw nik, w zupeł nej ciszy. Bły ska wicz nie
zarzu cili paski i garoty na szyje pię ciorga żałob ni ków, w tym dwóch naszych, i pew nie zgar nę liby wię cej osób, gdy- 
by śmy nie zaczęli się bro nić. Nasi ludzie zdo łali się uwol nić i ode gnać napast ni ków, a pozo stali robili, co w ich
mocy, żeby pomóc tej trójce nie szczę śni ków, któ rych dorwali. Ale było ich zbyt dużo, a nie któ rzy mieli młotki, noże
i coś, co wyglą dało jak oło wiane rurki.

– Spra wiali wra że nie spo koj nych? – zapy tała Dża mila.
– Tak, ow szem. I w pew nym sen sie z tego powodu jesz cze bar dziej prze ra żali. Może się mylę, ale wyda wało mi

się, że są pod wpły wem keta miny, metam fe ta miny albo cze goś podob nego. Pamię tam, jak kie dyś musie li śmy roz go- 
nić jakieś zgro ma dze nie w Stre atham. Trzy dzie ścioro dzie cia ków zajęło pusty budy nek biu rowy, wszy scy zacho wy- 
wali się tak samo. Nie oka zy wali abso lut nie żad nych emo cji. Jakby luna ty ko wali.

– Spró buję do nich dotrzeć – powie działa Dża mila. – Jerry, pój dziesz ze mną?
Poszedł za nią pod drzwi kaplicy. Poli cjanci przy cze pili już łań cu chy do kla mek i przy mo co wali je do wycią garki.

Sil nik samo chodu był włą czony, Dża mila pode szła więc do kabiny i popro siła kie rowcę, żeby go wyłą czył. Chciała
dobrze usły szeć odpo wiedź, jaka ewen tu al nie pad nie zza drzwi.

Nagle na cmen ta rzu zapa no wała zupełna cisza. Słońce powoli zmie rzało w stronę hory zontu i znaj do wało się już
za gałę ziami drzew ota cza ją cych roz le gły teren, robiło się więc coraz ciem niej. Dża mila zało mo tała w deski i zawo- 
łała:

– Hej, wy tam w środku! Sły szy cie mnie? – Nie docze kała się reak cji, wal nęła więc jesz cze raz. – Jestem funk cjo- 
na riu szem poli cji! Pro szę, żeby ście pode szli do drzwi i powie dzieli, dla czego poj ma li ście tych ludzi i czego chce cie.
Jeste śmy gotowi z wami roz ma wiać! – Znowu odpo wie działa jej cisza. Dża mila popa trzyła na Jerry’ego i wzru szyła
ramio nami. – Moż liwe, że pory wa cze są wyznaw cami paki stań skiego dia bła. Może więc znają pasz tuń ski?

– Nie zaszko dzi się prze ko nać, pani sier żant.
Znowu zało mo tała w drzwi, tym razem moc niej, i ode zwała się po pasz tuń sku.
Przez kilka sekund za drzwiami trwała cisza, lecz w końcu roz legł się krzyk kobiety:
– Ratuj cie nas! Wydo stań cie nas stąd! Bła gam! Oni chcą nas…
Nagle umil kła, a za drzwiami roz legł się gwał towny war kot. Przy po mi nał raczej odgłosy wyda wane przez roz- 

wście czo nego lwa rzu ca ją cego się na ofiarę niż głos ludzki.
– Prze stań cie! – krzyk nęła Dża mila i pię ściami ude rzyła w deski. – Zostaw cie ją w spo koju albo Ba-Abla was uka- 

rze!
Roz le gły się kolejne ryki, odgłosy roz bi ja nia mebli i jęki drę czo nych ludzi. Kil ka krot nie ktoś wal nął w drzwi od

środka, jakby ludzie rzu cali się na nie, pró bu jąc je sfor so wać.
Dża mila zawo łała do kie rowcy wozu pomocy dro go wej:
– Ruszaj! Ruszaj! Ruszaj natych miast!



Kie rowca włą czył sil nik i samo chód szarp nął. Łań cu chy zadzwo niły i się napięły. Z kaplicy docie rały jesz cze bar- 
dziej histe ryczne war koty i wrza ski, a w pew nej chwili pękła szyba w małym oknie przy drzwiach.

– Naprzód! – zawo łała Dża mila.
Fur go netka sko czyła do przodu, a z rury wyde cho wej wydo była się chmura czar nego dymu. Drzwi kaplicy z prze- 

raź li wym trza skiem wypa dły z zawia sów i upa dły na wybe to no waną ścieżkę. Kie rowca jechał, cią gnąc je za wozem,
a jed no cze śnie włą czył tylne reflek tory. W tym momen cie Dża mila i Jerry zoba czyli w kaplicy śre dnio wieczne
wyobra że nie pie kła.

Napast nicy zaczęli z niej wycho dzić chwiej nym kro kiem niczym zom bie, z rękami wycią gnię tymi przed sie bie.
Było ich około dwu dzie stu, zgod nie z sza cun kami Gur ma niego. Poty kali się i wpa dali jeden na dru giego, a kilku nie
zauwa żyło stopni pro wa dzą cych do kaplicy i padło na kolana.

Wszy scy byli ośle pieni. Nie któ rym krew spły wała z oczo do łów, jakby ktoś dźgnął ich szty le tem pro sto w oczy.
Innym gałki zwi sały na włók nach ner wo wych aż do policz ków. Mieli także inne rany: krzy żu jące się nacię cia na dło- 
niach, pona ci nane gar dła i pio nowe cię cia na kar kach oraz uszy zwi sa jące na skraw kach skóry, jakby ktoś pró bo wał
je ode rwać. Wszy scy byli uma zani krwią, a przy naj mniej trzech z nich pogry zło sobie ramiona w iden tyczny spo sób,
jak zro bił to zło dziej farb olej nych, i podob nie jak pogry ziona była ręka poste run ko wego Bone’a.

– Na zie mię! – zarzą dził dowódca uzbro jo nego oddziału, powoli się do nich zbli ża jąc, z kara bi nem goto wym do
strzału. – Wszy scy! Twa rzami do ziemi! I nie ruszać się!

Tamci go zigno ro wali i wle kli się przez traw nik.
– Na zie mię! – wrza snął znowu poli cjant, a w jego gło sie zabrzmiała nie mal histe ria.
– To bez sensu! – krzyk nęła do niego Dża mila. – Prze cież oni nie widzą i nie rozu mieją, co do nich mówisz!
– Para li za tory! – zmie nił zda nie dowódca.
Odpiął od pasa wła sny sprzęt i strze lił do pierw szego z pory wa czy, który natych miast padł na trawę w drgaw kach,

jak w ataku epi lep sji. W ślady dowódcy poszli kolejni poli cjanci i szybko uniesz ko dli wili pozo sta łych. Dwóch trzeba
było potrak to wać para li za to rem dwu krot nie, a jed nego nawet trzy razy, lecz po kilku sekun dach już wszy scy leżeli na
ziemi. Funk cjo na riu sze odwró cili ich na brzu chy i skuli im kaj dan kami ręce na ple cach. Wkrótce zale gali jak mor- 
świny na plaży, nie któ rzy postę ku jąc i powar ku jąc, więk szość jed nak przyj mo wała swój los w mil cze niu.

Do Dża mili i Jerry’ego pod szedł inspek tor Saun ders.
– Dzwo ni łem na pogo to wie. Zabiorą wszyst kich do szpi tala Świę tego Jerzego, to nie da leko. Raczej nie da się ich

teraz prze słu chać. Nic sen sow nego nam nie powie dzą. Może nawet ni gdy.
– A gdzie Nairiti Malik i dwaj pozo stali zakład nicy? – zapy tała Dża mila, ze zmarsz czo nym czo łem spo glą da jąc na

leżą cych. – Nie zauwa ży łam ich w kaplicy i nie widzę na zewnątrz.
– Na pewno są w środku – stwier dził Jerry.
To powie dziaw szy, prze stą pił por tyk i po scho dach wszedł do przed sionka. Dża mila miała rację. Po zakład ni kach

nie było nawet śladu. Dostrzegł za to krzyż i tablicę infor ma cyjną z przy pię tymi do niej kart kami spla mio nymi krwią.
W środku pach niało jak zwy kle w kościele, w powie trzu uno siła się jed nak także zupeł nie inna woń, którą pozo sta- 
wili po sobie napast nicy. Odór men tolu i brud nych ciał.

– Nairiti? Jesteś tutaj? – krzyk nął Jerry.
Dża mila postę po wała tuż za nim w asy ście sier żanta Gur ma niego i dwóch uzbro jo nych poli cjan tów.
Jerry pchnął cięż kie waha dłowe drzwi do głów nej kaplicy, która pogrą żona była w mroku. Jeden z poli cjan tów

natych miast włą czył silną latarkę i sno pem świa tła omia tał ławki oraz nawę aż do ołta rza. Wła śnie wtedy Jerry
dostrzegł trzy ciemne postaci wiszące na bocz nej ścia nie.

– Na miłość boską, zdej mijmy je! – krzyk nął.
Prze brnął przez trzy rzędy ławek i zła pał za bio dra jedną z kobiet. Pod niósł ją tak wysoko, jak tylko mógł, stę ka jąc

z wysiłku, a kiedy potrzą snął cia łem, garota, która opa sy wała jej szyję, spa dła z gwoź dzia i kobieta ciężko osu nęła się
w jego ramiona.

Inny poli cjant chwy cił pod nó żek i sta nąw szy na nim, zdo łał odciąć garotę z szyi męż czy zny w gar ni tu rze i po
chwili, miękko opu ściw szy go po ścia nie, uło żył na posadzce. Tym cza sem sier żant Gur mani chwy cił wpół drugą
kobietę i pod trzy my wał ją, dopóki poli cjant nie wszedł na pod nó żek i także nie zerwał opa su ją cej jej szyję garoty.

Jerry ostroż nie uło żył kobietę na naj bliż szej ławce. Jej ramię luźno opa dło. Poli cjant podał mu szwaj car ski scy zo- 
ryk i cho ciaż rze mień garoty głę boko wbił się w szyję, zdo łał wsu nąć pod niego palce i go prze ciąć.

Pochy lił się nad kobietą i nasłu chi wał. Nie usły szał odde chu, ale kiedy przy ło żył palce do arte rii szyj nej, wyda- 
wało mu się, że wyczuwa słaby puls.

Dża mila stała przy nim.
– Nie żyje? – zapy tała.
– Chyba wciąż ma szansę. Prze pro wa dzisz resu scy ta cję?
Jerry wypro sto wał się, a Dża mila uklę kła obok ławki, ścią gnęła z kobiety burkę i zaczęła uci skać jej klatkę pier- 

siową. Po trzy dzie stu uci skach głę boko ode tchnęła pro sto w jej usta.
Jerry popa trzył na sier żanta Gur ma niego i dru giego poli cjanta. Żaden z nich nie pró bo wał rato wać męż czy zny ani

dru giej kobiety. Zakład nicy leżeli na posadzce twa rzą w twarz, wpa tru jąc się w sie bie nawza jem nie wi dzą cymi
oczami.

Gur mani pokrę cił głową.



– Już ode szli. Tej bie daczce garota nie mal odcięła głowę.
Nie spo dzie wa nie w kaplicy zapa liły się wszyst kie świa tła. Do środka wkro czyli inspek tor Saun ders w towa rzy- 

stwie sier żanta Bri stowa i dowódcy oddziału.
Kobieta na ławce cicho jęk nęła raz i drugi, po czym nagle otwo rzyła oczy. Jerry przyj rzał się jej twa rzy i roz po- 

znał Nairiti Malik. Miała sine usta, a oczy prze krwione, lecz żyła.
Inspek tor prze szedł mię dzy ław kami i zoba czył Nairiti oraz dwa ciała na posadzce. Mil czał przez kilka sekund.

Wresz cie ode zwał się do Gur ma niego:
– Zakła dam, że zna pan zmar łych – powie dział ponu rym gło sem.
– Tak, sir. Dżen tel men to wie lo letni przy ja ciel mojej rodziny, Faisal Wazir, a młoda dama była kuzynką Malika

i nazy wała się Babra Kasi.
– Ile ma lat? To zna czy, ile miała lat?
– Dwa dzie ścia dwa. Kilka dni temu obcho dziła uro dziny.
– Dwa dzie ścia dwa… tra ge dia. – Saun ders wes tchnął. – Wiem, co o mnie mówi cie za moimi ple cami. Że nie mam

poczu cia humoru. Wiesz dla czego? Wła śnie dla tego.
Jerry wyszedł z kaplicy i sta nął za drzwiami. Popa trzył na zmal tre to wa nych, ośle pio nych męż czyzn w kaj dan kach

na traw niku. Twa rze i ręce mieli czer wone od krwi. W tle wyły syreny nad jeż dża ją cych ambu lan sów.
W środku tego cha osu był w sta nie myśleć jedy nie o Lin dzie i modlić się, żeby jej pory wa cze nie oka zali się

człon kami tej samej zbrod ni czej sekty.
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Była dwu dzie sta pierw sza czter dzie ści pięć, kiedy Dża mila, Jerry i Jeżo zwierz wró cili wresz cie na komi sa riat
w Tooting.

Gdy ostatni ambu lans wyje chał z cmen ta rza, poje chali do szpi tala Świę tego Jerzego. Dopil no wali, żeby napast- 
nicy zna leźli się pod cało do bową strażą, a następ nie odbyli spo tka nie z per so ne lem medycz nym, który miał się zająć
obra że niami, jakie sami sobie zadali. Ostrze gli zarówno leka rzy, jak i pie lę gniarki, że pacjenci są poten cjal nie nie bez- 
pieczni, a jedy nymi dźwię kami, jakie wydają, są nie zro zu miałe war koty.

Następ nie Jerry zate le fo no wał do Tosha i popro sił go, by przy słał tech ni ków, któ rzy sfo to gra fują poj ma nych oraz
pobiorą od nich odci ski pal ców i próbki do badań DNA. Po usta bi li zo wa niu ich stanu każ dego miał zba dać psy chia tra
poli cyjny, po czym pod jąć decy zję o ewen tu al nym umiesz cze niu w Bro ad moor, w Ramp ton albo w jakimś innym
szpi talu dla pacjen tów z zabu rze niami psy chicz nymi, któ rzy zagra żają oto cze niu.

Inspek tor Saun ders zauwa żył cierpko, że war koty i poszcze ki wa nie wła ści wie kwa li fi kują ich do ulo ko wa nia
w schro ni sku dla psów.

Wszedł szy do biura, Jerry nie dbale rzu cił skó rzaną kurtkę i ciężko opadł na krze sło.
– Marzę o drinku. I mógł bym zabić za papie rosa. Wszyst kie szlugi odda łem dzi siaj bez dom nym. – Wes tchnął.
– Nobby z recep cji kopci jak komin – powie dział Jeżo zwierz. – Na pewno cię poczę stuje.
– Nie, stary, dawno powi nie nem rzu cić. Wła ści wie to już nie pali łem, ale znowu zaczą łem. Linda wmó wiła mi, że

papie rosy uspo ka jają i dzięki nim nie będę się dener wo wał, roz ma wia jąc z Nancy. Boże, mam nadzieję, że Lin dzie
nie stało się nic złego.

Dża mila stu kała w kla wi sze lap topa.
– Mam nowe wia do mo ści – powie działa.
– O Lin dzie?
– Nie stety nie. Ale jest mail od poli cji z Bra szowa. Piszą, że dotarli do krew nych Betiny Fre da nov i że jedna z jej

kuzy nek wyja śniła, dla czego kobieta zna la zła się w Anglii. Przy le ciała na pogrzeb Micha iła Kamie niewa, tego rosyj- 
skiego majora, który pod koniec wojny zaopie ko wał się nią i innymi wyzwo lo nymi z obozu kon cen tra cyj nego.

– On tu miesz kał?
– Według Rumu nów Kamie niew zamiesz kał w naszym kraju w poło wie lat pięć dzie sią tych. Nie wyja śnili dla- 

czego. Kuzynka Betiny powie działa im, że na pogrze bie miała się ona spo tkać z innymi oso bami, które prze trwały
obóz, i wspól nie oddać cześć jego pamięci.

– Jak liczna miała to być grupa? A może znane są nazwi ska tych ludzi?
– Takich infor ma cji mi nie prze ka zano, ale jesz cze dopy tam. Wia domo jed nak, że wszy scy pocho dzą z Europy

Wschod niej, z takich kra jów, jak Rumu nia, Pol ska i Cze chy. Pew nie dla tego w Anglii nie zgło szono ich zagi nię cia.
– Dys po nu jemy nazwi skiem tego rosyj skiego majora – zauwa żył Jeżo zwierz. – Z aktu zgonu dowiemy się, gdzie

miesz kał i gdzie odbył się pogrzeb. A potem na pewno ktoś nam powie, ilu ludzi uczest ni czyło w cere mo nii i gdzie
zagra niczni żałob nicy się zatrzy mali. Zaraz się tym zajmę.

– Żałob nicy. – Jerry wes tchnął. – Znowu mamy do czy nie nia z cho ler nymi żałob ni kami. To mi coraz mniej
wygląda na przy pa dek.

– Mam jesz cze jedną wia do mość – ode zwała się Dża mila, tym razem w jej gło sie sły chać było nie skry wane zanie- 
po ko je nie. – Te czaszki i kości na pod ło dze w szkole w Peckham… zdaje się, że wcale nie roz rzu cono ich przy pad- 
kowo. Kobieta z zespołu tech ni ków wysłała mi dia gram, jaki uło żyła z wyko na nych foto gra fii. Podejdź cie i sami
zobacz cie.

Jerry pod szedł do jej biurka i popa trzył na ekran lap topa. Ujrzał na nim nary so wane koło z sze ścioma szpry chami.
Pomię dzy nimi wid niały skom pli ko wane wzory skła da jące się z kwa dra tów, trój ką tów i linii rów no le głych.

– Popa trz cie! – Dża mila unio sła ręce. – Ja cała drżę!
– Dla czego? Co ozna cza ten rysu nek?
– Ta figura jest podobna do man dali kala ća kry, tyle że jest od niej znacz nie star sza i ma zupeł nie inne zna cze nie.
– A co to jest ta cała kala-coś tam?
– Kala ća kra to koło czasu. Żyją w nim pewni bogo wie. Jed nak to kon kretne koło jest nie mal iden tyczne jak to,

które wisiało w domu mojej cioci nad obra zem Balai. To koło jest drogą przez świat cieni, w któ rym każdy z nas żył
przed uro dze niem i do któ rego tra fimy po śmierci. I zara zem ta droga pro wa dzi do naszego świata samego Balaę.

Jerry przez dłuż szą chwilę ze zmarsz czo nym czo łem wpa try wał się w koło. Wresz cie się ode zwał:
– Chyba wiesz, co to zna czy? Nawet jeśli Balaa jest tylko wytwo rem wyobraźni?
– Oczy wi ście. Ozna cza to, że dzicy loka to rzy, któ rzy zabili i upie kli Betinę Fre da nov oraz jej przy ja ciół w fabryce

dywa nów, należą do tej samej sekty co bez domni zamiesz ku jący szkołę Char lesa Bab bage’a w Peckham. Obie te
grupy skła dają się z wyznaw ców Balai.



– Są jesz cze ci furiaci z cmen ta rza – zauwa żył Jerry. – Powy dłu by wali sobie oczy, pogryźli ręce i war czeli jak ten
tłu sty łotr, któ rego zamknę li śmy za zaszty le to wa nie sprze dawcy w WH Smith. W porządku, może to przy pa dek, że
farby olejne, które zamie rzał ukraść, wypu ściła ta sama firma, któ rej pro dukty wyko rzy stano do nama lo wa nia Balai.
Nikt mi jed nak nie wmówi, że we wszyst kich przy pad kach nie mamy do czy nie nia z jedną i tą samą zgrają dzi wa- 
ków.

Dża mila wycią gnęła ze sterty doku men tów blok rysun kowy ze szki cem Edwarda Wil lowa.
– I oczy wi ście tutaj to także Balaa. Gdzie kol wiek trzy mano Edwarda i jego brata, widział on wize ru nek Balai.
– Oraz Baggy Nell w całej śmier dzą cej oka za ło ści – wtrą cił Jeżo zwierz.
Dża mila wypro sto wała się na krze śle.
– Od samego początku sta ra łam się w tej spra wie nie wycią gać pochop nych wnio sków, ponie waż dys po nu jemy

zbyt małą liczbą twar dych dowo dów. Pod su mujmy jed nak naszą dotych cza sową wie dzę. Z całą pew no ścią mamy do
czy nie nia z wyznaw cami Balai. Pory wają nie win nych ludzi, zabi jają ich i poże rają. Wła śnie tego Balaa wymaga od
swo ich ako li tów. A jeśli Edward i tam ten prze stępca mają ze sobą coś wspól nego, to fakt, że obaj byli nafa sze ro wani
nar ko ty kami, któ rych naszym labo ran tom wciąż nie udało się roz pra co wać.

– Wiele wska zuje na to, że sekta ma znacz nie wię cej wyznaw ców, niż się począt kowo wyda wało. Oku po wali dwa
duże obiekty: fabrykę dywa nów Royal i szkołę Char lesa Bab bage’a. Dokąd się jed nak udali, kiedy zostali zmu szeni
do ich opusz cze nia? Muszą dys po no wać w mie ście przy naj mniej jesz cze jed nym takim punk tem. A może mają ich
wię cej?

– Jedno wiemy na pewno: korzy stają z nie uży wa nych tuneli metra, żeby nie zwra ca jąc na sie bie uwagi, poru szać
się w tej czę ści Lon dynu. Prze szu ki wa li śmy już je, ale na razie bez kon kret nego rezul tatu.

– Nie używa się ich od ponad stu lat, prawda? – powie dział Jerry. – Część została zalana, a część po pro stu się
poza pa dała, bo ni gdy nie wzmac niano stro pów.

– Zgoda – przy znała Dża mila. – Mogą jed nak ist nieć pod ziemne przej ścia, które wydają się nie do prze by cia.
Powin ni śmy bar dzo uważ nie obej rzeć mapę, o któ rej mówił nasz tech nik, Simon. I to jak naj szyb ciej. Skon tak tuj się
z nim i powiedz, że sprawa jest bar dzo pilna.

Jeżo zwierz stłu mił zie wa nie.
– Jest jesz cze jedna pilna rzecz. Muszę się tro chę zdrzem nąć. Jestem na nogach od pią tej.
– Wszy scy potrze bu jemy snu – zgo dziła się Dża mila. – Ty też, Jerry. Wiem, jak się mar twisz o Lindę, ale jutro nie

dasz rady pra co wać, jeżeli cho ciaż na kilka godzin nie przy ło żysz głowy do poduszki.
– Weź parę table tek Nytolu – pora dził mu Jeżo zwierz. – Naprawdę dzia łają. Za każ dym razem, kiedy zasy piam po

Nytolu, śni mi się, że wygra łem mnó stwo pie nię dzy na lote rii.
– Ale chyba na razie niczego nie wygra łeś?
– Co za pyta nie… Myślisz, że gdy bym wygrał, to wciąż bym tu był? Sie dział bym sobie na plaży na Male di wach,

stary, i popi jał por n star mar tini.
 

Było już za późno, żeby kupić gdzieś tabletki nasenne, ale po powro cie do miesz ka nia Jerry nalał sobie dużą por cję
szkoc kiej. Drzwi fron towe robot nicy ponow nie umie ścili na zawia sach, a wybite okno zastą pili sklejką, jed nak wej- 
ście do pokoju Nory było zaplom bo wane i dodat kowo zabez pie czone żółtą taśmą poli cyjną.

Jerry sta nął na środku salonu i popi ja jąc whi sky, popa trzył na swoje odbi cie w lustrze nad zamknię tym komin- 
kiem. Pomy ślał, że wygląda na czło wieka ste ra nego życiem i zmę czo nego. Nie bie ski, weł niany płaszcz Lindy wciąż
był prze wie szony przez opar cie fotela, tak jak go zosta wiła. Wziął go do ręki, pod niósł do nosa koł nierz i głę boko
wcią gnął powie trze. Pach niał per fu mami Flo wer bomb, które poda ro wał Lin dzie, no i samą Lindą.

Zabrał szkla neczkę z whi sky do łazienki i posta wił na półce obok kubka ze szczo teczką do zębów. Następ nie roze- 
brał się, wyrzu cił ubra nie za drzwi i wszedł pod prysz nic. Kiedy odkrę cił kran, gło śno krzyk nął. Woda była lodo wato
zimna, bo prze cież Nory nie było i nie miał kto włą czyć boj lera. Umył się w dzi kim pośpie chu i drżąc, wysko czył
spod stru mie nia wody. Chwy cił ręcz nik. Ten z kolei był wil gotny, ponie waż kalo ry fer, na któ rym wisiał, także był
zimny.

Wytarł szy się nie mal do sucha, Jerry wcią gnął szary dres obie cu jący wię cej cie pła niż piżama. Ze szkla neczką
usiadł w fotelu i włą czył tele wi zor. Na ekra nie poja wiła się spi kerka Sky News i nie mal w tej samej chwili zadzwo nił
jego tele fon.

– Jerry? Cześć, stary. Mówi Tosh. Prze pra szam, że dzwo nię tak późno, ale nie udało mi się połą czyć z sier żant
Patel, a pomy śla łem sobie, że będziesz chciał to usły szeć jak naj szyb ciej. Przy oka zji, masz jakieś wie ści o Lin dzie?

– Do tej pory nic. Pró buję się modlić, żeby nie stała się jej żadna krzywda.
– Jestem z tobą, stary. Tym cza sem sfo to gra fo wa li śmy tych dzi wa ków, któ rzy się ośle pili, zebra li śmy od nich odci- 

ski pal ców i próbki do badań DNA.
– Tylko mi nie mów, że mamy do czy nie nia z Mar sja nami.
– Aż tak to nie… Ale mam nie mal rów nie eks cy tu jące infor ma cje. Porów na li śmy ich z nagra niami zare je stro wa- 

nymi przez kamery moni to ringu i przed sta wia ją cymi dzi kich loka to rów, któ rzy ucie kli w Peckham z pło ną cej szkoły.
Aż jede na stu osob ni ków z całą pew no ścią prze by wało zarówno w Peckham, jak i na cmen ta rzu. Inni pew nie też byli
w szkole, ale póź niej dźgali się w twa rze, no i wydłu bali sobie oczy, dla tego jest nam trudno bez błęd nie ich roz po- 
znać. To wymaga pracy. Ale ta jede nastka… Nie mam żad nych wąt pli wo ści.



– Cóż, wcale mnie to nie dziwi. Sier żant Patel, Jeżo zwierz i ja roz ma wia li śmy o nich dzi siaj wie czo rem. Wszyst- 
kie dowody, jakie do tej pory zebra li śmy, wska zują, że ci ludzie należą do tej samej sekty albo przy naj mniej do
jakichś odła mów tego samego wyzna nia. Wszy scy czczą demona o imie niu Balaa, a ten życzy sobie, żeby jego
wyznawcy pory wali ludzi, zabi jali ich i zja dali. Sier żant Patel wie o nich znacz nie wię cej niż ja. Wygląda jed nak na
to, że mamy do czy nie nia z cał kiem sporą zgrają kani bali. To wystar czy, żeby czło wiek natych miast został wega ni- 
nem.

– Mam jesz cze jedną infor ma cję, Jerry – powie dział Tosh. – Leka rze pobrali od całej dwu dziestki krew i mocz.
Pierw sze wyniki labo ra to ryjne wska zują, że zostali odu rzeni tym samym opia tem, jaki zna leź li śmy u Edwarda Wil- 
lowa. Jego próbki także bada li śmy przy Lam beth Road. Wiemy, że ta sub stan cja wpływa na ośro dek mowy i na
pewne funk cje poznaw cze. Wyizo lo wa li śmy u nich rów nież skład nik podobny do burun dangi.

– Do burun dangi, mówisz? Oczy wi ście! Dla czego nie pomy śla łem o tym wcze śniej? Do dia bła, co to jest burun- 
danga, czło wieku?

– Na pewno sły sza łeś o sko po la mi nie.
– O sko po la mi nie? Oczy wi ście. W ciągu ostat nich sze ściu mie sięcy poja wiła się w dwóch spra wach, które pro wa- 

dzi li śmy. Zamie nia czło wieka nie mal w zom bie. Wła my wacz albo gwał ci ciel wsy puje odro binę sko po la miny na
przy kład do napoju i czło wiek jest gotów wyko ny wać wszyst kie jego pole ce nia. Jest sil niej sza i sku tecz niej sza od
pigu łek gwałtu, w któ rych skład wcho dzi głów nie flu ni tra ze pan, ponie waż kiedy prze staje dzia łać, ludzie w ogóle nie
pamię tają, co robili pod jej wpły wem. Pewna kobieta ze Stre atham oddała całą swoją biżu te rię jakie muś face towi,
który przy oka zji wyczy ścił także jej konto ban kowe, a ona nic z tego nie zapa mię tała.

– Wła śnie. Burun dangę pozy skuje się z połu dnio wo ame ry kań skiej rośliny o nazwie brug man sja, zawie ra ją cej duże
ilo ści sko po la miny. Bywa nazy wana Odde chem Dia bła.

– Teraz to chyba ja mam oddech dia bła po dwu dzie stu szlu gach i po dużej por cji biriani.
– Bar dzo praw do po dobne. Ale nazwa wzięła się stąd, że po zaży ciu tego spe cy fiku czło wiek posłusz nie wyko nuje

pole ce nia demona. Albo prze stępcy. Burun danga upo śle dza także wydzie la nie ace ty lo cho niny w mózgu, neu ro prze- 
kaź nika koniecz nego, abyś potra fił cokol wiek zapa mię tać. Czy agre so rzy z cmen ta rza przy jęli nar ko tyk dobro wol nie,
czy pod przy mu sem, śro dek, pod któ rego wpły wem zna la zła się cała ta zgraja, zawiera coś, co działa na ludzi tak
samo jak burun danga.

– A w jaki spo sób są leczeni? – zapy tał Jerry. – Wiem, że chło pak pani Wil low otrzy muje Sub o xone i wszystko
wska zuje na to, że stop niowo docho dzi do sie bie.

– Jestem prze ko nany, że oni dostają to samo – odpo wie dział Tosh. – Będziemy musieli jed nak pocze kać, żeby się
prze ko nać, czy nie mają trwa łych zmian w mózgu. Wystar czy dzie sięć mili gra mów Odde chu Dia bła, żeby wpro wa- 
dzić czło wieka w stan śpiączki i go zabić.

– Tosh, dzięki za te infor ma cje. Chyba zro bi li śmy duży krok w stronę roz wią za nia zagadki. A teraz naprawdę
muszę się tro chę prze spać. Padam z nóg.

– Zanim się roz łą czysz, stary, powiem ci coś jesz cze. Trzech tych dzi wo lą gów prze by wało razem w jed nym
pokoju szpi tal nym, a kiedy ich foto gra fo wa li śmy i pobie ra li śmy od nich odci ski pal ców, nie prze sta wali na sie bie
war czeć. Moja asy stentka, Nol wazi, która pocho dzi z Afryki, zasu ge ro wała, że to wcale nie jest bez ro zumne war cze- 
nie, lecz język, w jakim się poro zu mie wają. Przy po mi nał jej język xhosa z rodziny bantu. Posłu guje się nim pra wie
sześć milio nów Afry ka nów z ludu Xhosa.

– Musimy więc zna leźć kogoś, kto zna ten język, a dowiemy się, co oni mię dzy sobą mówią?
– Wła śnie tak pomy śla łem. I wyobraź sobie, że aku rat znam pew nego pro fe sora języ ko znaw stwa, który wykłada

w Szkole Stu diów Orien tal nych i Afry kań skich w Blo oms bury. Moja córka Sally uczęsz cza tam na trzy letni kurs
chiń skiego… tylko mnie nie pytaj dla czego. Mogę zała twić, że pro fe sor jutro rano przy je dzie do Świę tego Jerzego,
posłu cha tych war ko tów i spró buje wyło wić z nich jakiś sens.

– Dosko nale. Jeżeli dzięki temu się dowiemy, gdzie oni się ukry wają, zro bimy naprawdę duży postęp.
– Rano do cie bie zadzwo nię – powie dział Tosh. – A teraz rze czy wi ście idź spać. Rozu miem, że się mar twisz

o Lindę, ale wiesz, co się mówi…
– Jasne. Życie jest gów niane, a potem się umiera. Rzucą ci na mordę piach i zeżrą cię robaki. Bądźmy wdzięczni

natu rze, że dzieje się to w takiej kolej no ści.
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Pora nek wstał mgli sty i szary, więc kiedy Jerry szedł na komi sa riat, odno sił wra że nie, że ulicą poru szają się zastępy
duchów.

Zanim zasnął, wysłał do Dża mili SMS z infor ma cją o swo jej roz mo wie z Toshem. Nie otrzy mał odpo wie dzi, zało- 
żył więc, że wyłą czyła tele fon i już spała.

Przy pusz czał, że obawy o Lindę nie pozwolą mu zasnąć, lecz zale d wie kilka minut po tym, jak zga sił lampkę
nocną, zapadł w głę boki sen. Nic mu się nie śniło. Spał do za pięt na ście siódma, a kiedy się obu dził, leżał jesz cze
przez chwilę na ple cach, gapiąc się w sufit z sze roko roz ło żo nymi ramio nami, z wra że niem, że przez całą noc pły wał
w ogrom nym, mrocz nym jezio rze.

Tosh zate le fo no wał do niego krótko po dzie wią tej i powie dział, że pro fe sor języ ko znaw stwa na jego prośbę przy- 
je dzie do szpi tala Świę tego Jerzego o wpół do pierw szej.

– Nazywa się Walm sley. Polu bisz ją.
– Och! To pro fe sor jest kobietą?
– Daj spo kój, Jerry. Wiesz rów nie dobrze jak ja, że kobiety są dzie sięć razy bystrzej sze od męż czyzn.
Wszedł szy do biura, Jerry zoba czył, że Dża mila dopiero je śnia da nie – pła ski chleb bakar khani, obfi cie posma ro- 

wany twa ro giem ze śmie tanką.
– Wła śnie po raz kolejny prze czy ta łam twój SMS – powie działa z peł nymi ustami. – Prze pra szam, że nie

odpowie działam ci w nocy. Byłam wykoń czona.
– Oboje pada li śmy z nóg, pani sier żant. A jeśli cho dzi o dzień dzi siej szy, jestem opty mi stą. Jeżeli ta pro fe sorka od

języ ko znaw stwa powie nam, o czym ci odmieńcy war czą mię dzy sobą, praw do po dob nie znaj dziemy ich norę i ich
z niej wyku rzymy.

– Wiesz co? Czę sto się zasta na wiam, jak to moż liwe, że tak dobrze nam się współ pra cuje. W końcu cza sami nie
rozu miem ani słowa z tego, co mówisz. Tak jak tych war czą cych bez dom nych.

– Szcze rze mówiąc, mam to samo z tobą. Jakieś nowe infor ma cje z Rumu nii?
– Nie. Ale Jeżo zwierz był już wcze śniej i powie dział mi, że wie, gdzie zło żono pro chy rosyj skiego majora: na

cmen ta rzu Honor Oak w East Dul wich, a cere mo nię spra wo wał wikary z rzym sko ka to lic kiej para fii Świę tego Toma- 
sza Morusa. Jeżo zwierz poje dzie tam jutro rano, żeby poroz ma wiać z duchow nym, i może pozna nazwi ska żałob ni- 
ków oraz miej sce ich pobytu w Anglii.

Jerry usiadł i zdjął wieczko z kubka gorą cej kawy, którą kupił po dro dze.
– Dobrze się czu jesz? – zapy tała Dża mila.
Wbił spoj rze nie w cap puc cino, jakby się spo dzie wał, że z pianki wyłoni się czy jaś twarz.
– Nie za bar dzo. Dopiero teraz zro zu mia łem, jak reagują ludzie, gdy zagi nie im ktoś bli ski. Jedna rzecz to wie- 

dzieć, co się stało, nawet jeżeli zagi niony rzu cił się pod pociąg. Ale kiedy bli ska osoba znika i przez długi czas nie
wiesz, czy żyje, czy nie…

Dża mila wstała i pode szła do Jerry’ego. Poło żyła mu dło nie na ramio nach i po pro stu trwała przy nim przez
chwilę w mil cze niu. Dotknął jej dłoni i ode zwał się:

– Dzięki. Sta ram się być opty mi stą, ale to nie ła twe.
Dża mila chciała coś odpo wie dzieć, lecz prze szko dziło jej puka nie do drzwi, które natych miast się otwo rzyły.

W progu sta nął Simon z zespołu tech ni ków. Pod pachą trzy mał dwie tuby.
– Nie prze szka dzam? Zapy ta łem o was w recep cji i posłano mnie od razu na górę.
– Nie prze szka dzasz, wejdź – odpo wie działa Dża mila. – Mam nadzieję, że przy nio słeś nam to, czego potrze bu- 

jemy?
Simon wycią gnął przed sie bie tuby.
– Tak, mapę! Mój przy ja ciel Nick Gog gins wresz cie ją zna lazł, ale ni gdy nie zgad nie cie gdzie! W szklarni pod

donicz kami! Słu żyła za pod kładkę! Jest tro chę zabru dzona, dla tego ją przy nio słem oso bi ście, choć począt kowo
chcia łem zeska no wać. Dosze dłem do wnio sku, że skany nie będą wystar cza jąco czy telne.

– Podejdź tutaj – zapro sił go Jerry. Pod szedł do biurka Jeżo zwie rza i zgar nął z blatu notat niki, kubki po kawie oraz
sterty opa ko wań po kro kie tach.

Simon ostroż nie wysu nął mapę z tuby i roz ło żył na biurku. Była wybla kła, papier pożół kły, a miej sca zgięć nie mal
prze tarte. Wyraź nie za to były na niej odci śnięte brą zowe koła po donicz kach, a tam, gdzie kapała woda, wid niały
ciemne plamy. Dało się jed nak na niej wyróż nić tunele metra, które roz cią gały się pod Lam beth, Ken ning ton i Cam- 
ber well niczym paję cza sieć.

Mapa była zaty tu ło wana: Kolej Miej ska Cen tral nego i Połu dnio wego Lon dynu (KMCPL). Pro po zy cje roz bu dowy.
Maj 1890.

Simon wygła dził ją dło nią tak deli kat nie, jakby miał do czy nie nia z jed nym ze zwo jów znad Morza Mar twego.



– Kiedy ją spo rzą dzono, KMCPL liczyła led wie sześć sta cji i nie całe sześć kilo me trów torów od City do Stoc- 
kwell w tunelu pod Tamizą. Ale roz bu do wy wała się bar dzo szybko. Nie stro niono też od eks pe ry men tów. To
w metrze lon dyń skim po raz pierw szy użyto pocią gów napę dza nych ener gią elek tryczną i bar dzo szybko wybu do- 
wano aż dwa dzie ścia dwie sta cje, od Cam den Town na pół nocy po Mor den na połu dniu.

– Teraz jest ich znacz nie wię cej – zauwa żył Jerry.
– Wła śnie, i w tym tkwi sedno sprawy. Pew nych tuneli ni gdy nie ukoń czono. Po pro stu zabra kło pie nię dzy.

Pociągi były prze peł nione. Pasa że ro wie nazy wali je „psy chia try kami”, ponie waż sie dze nia miały wyso kie opar cia,
a prze działy pasa żer skie były bar dzo małe, w końcu wagony poru szały się w wąskich tune lach. Ale za to ceny prze- 
jaz dów były niskie, jako że ludzie w tam tych cza sach nie mogli sobie pozwo lić na wiele. Z kolei drą że nie tuneli
kosz to wało for tunę.

Popa trz cie, na prze zro czy stej nakładce nary so wa łem ukoń czone tunele oraz te, któ rych budowę roz po częto, a któ- 
rych ni gdy nie oddano do użytku. Zro bi łem to na tle współ cze snej mapy Lon dynu, bo tam, gdzie w 1890 roku były
pola i nie użytki, dzi siaj stoją budynki. Budowa tuneli pod otwar tymi prze strze niami zawsze była tań sza, a KMCPL
nie dys po no wała środ kami na rekom pen saty dla wła ści cieli domów, które mogłyby się zapaść w trak cie prac pod zie- 
mią.

Simon potrzą snął drugą tubą i wycią gnął z niej zwój cien kiego pla stiku, na któ rym wydru ko wana była biało-
czarna mapa Lon dynu. Zazna czył na niej tunele metra: na zie lono te funk cjo nu jące, a na czer wono te, któ rych obec- 
nie nie uży wano. Poło żył nakładkę na papie ro wej mapie i wtedy Dża mila z Jer rym natych miast się zorien to wali, że
przy naj mniej kil ku na stu tuneli ni gdy nie ukoń czono albo nie oddano do użytku.

– Sam nie mia łem poję cia o ist nie niu co naj mniej połowy z nich – powie dział Simon. – A szczycę się tym, że
jestem domo ro słym eks per tem z zakresu kolei i kolej nic twa.

– To nie wia ry godne – mruk nął Jerry. – Pod Lam beth, Ken ning ton i Wal worth… jakby kró liki wydrą żyły tam labi- 
rynt. Kana la rze z Water ship Down, patrz cie i się uczcie.

– Musimy pil nie prze ka zać kopię tego sche matu sier żan towi Bry anowi i pozo sta łym zespo łom, które poszu kują
poste run ko wego Bone’a. Mają ogromne trud no ści z namie rze niem kolej nych tuneli, mimo że dys po nują psami –
powie działa Dża mila. – Bryan infor mo wał nas, że psy wyka zują w tych tune lach ogromną ner wo wość, z nie wia do- 
mego powodu.

Zer k nęła z ukosa na Jerry’ego. Oprócz Bone’a mogła też wspo mnieć o poszu ki wa niu Lindy, jed nak wciąż nie dys- 
po no wali twar dymi dowo dami, że ludzie, któ rzy ją porwali, należą do sekty wyznaw ców Balai.

– Popatrz, dokąd pro wa dzi ten tunel. – Jerry wska zał na mapę. – Odga łę zia się od Linii Pół noc nej nie cały kilo metr
na połu dnie od sta cji Tooting Broad way, pod Black shaw Road. Tuż za cmen ta rzem Lam beth. Mogę się zało żyć, że
tamci dzi wacy dostali się na niego wła śnie tędy.

– Pew nie masz rację – zgo dziła się Dża mila. – Musimy się jed nak dowie dzieć, skąd wyru szyli na ten cmen tarz.
Spójrz na mapę… Mogą się gnieź dzić gdzie kol wiek w pro mie niu pięt na stu kilo me trów.

– Cóż, jeśli pro fe sorka języ ko znaw stwa na coś się przyda, już nie długo będziemy mogli ich o to zapy tać. Ewen tu- 
al nie wyci snąć z nich infor ma cje, jeżeli nie będą chcieli mówić po dobroci.

 
Tosh cze kał na nich w holu szpi tala Świę tego Jerzego razem ze swoją asy stentką Nol wazi i pro fe sor Walm sley.

Nol wazi oka zała się wysoką, szczu płą Nige ryjką, lecz jedy nie ozdo bione pacior kami war ko czyki sta no wiły jakieś
odnie sie nie do jej egzo tycz nego pocho dze nia. Ubrana w ele gancką, szarą mary narkę i biały golf wyglą dała bar dziej
na dyrek torkę szkoły albo inspek tora podat ko wego niż na poli cyj nego tech nika.

Popa trzyw szy na panią pro fe sor, Jerry oce nił, że ma naj wy żej pół tora metra wzro stu. Ciemne włosy upięła
w wysoki kok, a w twa rzy zwra cały uwagę wyso kie kości policz kowe i sza fi ro wo nie bie skie oczy. Nosiła gruby,
puchowy płaszcz z Zary. Jerry pomy ślał, że jest atrak cyjna jak gwiazda fil mowa, ale nawet się nie uśmiech nęła, kiedy
do niej pod szedł. Popa trzyła na niego tak, jakby chciała powie dzieć za pomocą tego krót kiego spoj rze nia, że zasad ni- 
czo jej czas dla idio tów jest bar dzo ogra ni czony.

Dża mila wycią gnęła do niej rękę.
– Dzię ku jemy za przy by cie i goto wość do współ pracy, pani pro fe sor. Spo dzie wam się, że pan Brin kley wyja śnił

już, jak ogromne zna cze nie ma dla nas komu ni ka cja z tymi ludźmi i moż li wość wydo by cia od nich odpo wie dzi na
pewne pyta nia.

– Każdy język można zro zu mieć – odparła ostro pro fe sor Walm sley. Miała lekki akcent z Ulsteru. – Wiemy, jak
poro zu mie wają się zwie rzęta. W pew nym sen sie mówić potra fią nawet drzewa.

– Drzewa? – Jerry się zdzi wił. – A co mają do powie dze nia?
Pro fe sor Walm sley popa trzyła na niego, jakby był naj mniej roz gar nię tym stu den tem w gru pie.
– Przy pu śćmy, że w lesie wybuch nie pożar. Drzewa prze sy łają wibra cje za pośred nic twem gruntu, wyra ża jąc

strach. A kiedy się je ścina, pła czą.
– Jasne. Następ nym razem, kiedy pójdę do parku, będę musiał posłu chać.
Pro fe sor go zigno ro wała.
– Pani Nol wazi zapre zen to wała mi z grub sza, jakie dźwięki wydają ci ludzie. Twier dzi, że ich spo sób poro zu mie- 

wa nia się przy po mina jej jakieś języki afry kań skie. Cóż, zoba czymy. Pierw szym kro kiem będzie ziden ty fi ko wa nie
pew nych sta łych cech ich mowy.



– Dok tor Sesha dri już czeka – powie dział Tosh. – Wybrał osob nika, z któ rym pra cuje się naj ła twiej.
Przy drzwiach windy stał umun du ro wany poli cjant, a kiedy wje chali na pię tro, zoba czyli jesz cze wię cej funk cjo- 

na riu szy sie dzą cych w kory ta rzu na pla sti ko wych krze słach, po jed nym przy drzwiach każ dej sali. Wszyst kie były
otwarte i mija jąc je, Jerry widział oka le czo nych męż czyzn leżą cych na łóż kach w szpi tal nych piża mach. Mieli zaban- 
da żo wane oczy i byli pod łą czeni do kro pló wek. Funk cjo na riu sze, któ rzy ich pil no wali, kiw nęli gło wami w stronę
Dża mili i Jerry’ego, a któ ryś rzu cił „wszystko w porządku”.

Dotarli do pomiesz cze nia na końcu kory ta rza, gdzie cze kał na nich dok tor Sesha dri. W środku leżał męż czy zna ze
szcze ci nia stą, siwą brodą i z dużym brzu chem. Spod koł dry wysta wały jego bose stopy o czar nych paznok ciach, tak
dłu gich, że na koń cach się zwi jały. Tak jak w przy padku innych, jemu także zakryto oczy grubą war stwą jało wych
opa trun ków.

– Jego stan fizyczny jest bar dzo zły – powie dział dok tor. – Ma początki mar sko ści wątroby i poli cy styczną cho- 
robę nerek, a także poważną egzemę. Jestem nie mal pewien, że przez kilka ostat nich lat był bez domny. Dobrze jed- 
nak reaguje na Sub o xone, znacz nie lepiej niż więk szość jego kom pa nów. Kilku wciąż jest w sta nie śpiączki.

Pro fe sor Walm sley pode szła do łóżka.
– Mówił już coś? Albo pró bo wał mówić?
– War czy co jakiś czas, jeżeli o to pani cho dzi, i wydo bywa z gar dła jakieś pochrzą ki wa nia. Nie widzimy w tym

żad nego sensu.
– W tej chwili śpi? Nie rusza się.
Sesha dri obszedł łóżko, sta nął po dru giej stro nie i dotknął ręki męż czy zny. Ten natych miast cof nął dłoń i wark nął.
– Już nie śpi.
Pro fe sor Walm sley popa trzyła na Dża milę i Jerry’ego.
– Może się mylę, ale chyba już wiem, na czym polega pro blem.
Wyjęła z kie szeni cyfrowy dyk ta fon i roz pięła płaszcz. Jerry postą pił krok i pomógł jej zdjąć okry cie. Pod płasz- 

czem nosiła obci słą, się ga jącą kolan suk nię z fio le to wej wełny. Z jej szyi zwi sał na łań cu chu duży złoty meda lion.
Zbli żyła się do łóżka i ode zwała do męż czy zny:
– Sły szysz mnie? Jesteś już bez pieczny. Zaopie ku jemy się tobą.
Męż czy zna wydo był z głębi gar dła groźny war kot. Pro fe sor pod su nęła mu do ust dyk ta fon i prze chy liła głowę,

żeby lepiej sły szeć.
– Jak masz na imię? – zapy tała. – Posta raj się powie dzieć, jak brzmi twoje imię.
Męż czy zna wahał się przez długą chwilę, obli zy wał usta i kilka razy prze łknął ślinę. Wresz cie wykrztu sił:
– Moh.
– Moe? Tak masz na imię?
Pokrę cił głową.
– Moh-dee.
– Moe Dee?
Teraz poki wał głową.
– Gdzie do tej pory miesz ka łeś, Moe Dee? Możesz mi to powie dzieć?
Męż czy zna znowu się zawa hał, jesz cze raz prze łknął ślinę, a kiedy w końcu zare ago wał, z jego gar dła dobył się

jedy nie długi, nie wy raźny war kot.
– Przy kro mi, Moe Dee, ale nie zro zu mia łam. Możesz powtó rzyć?
Wziął kilka głę bo kich odde chów i zaczął mówić coś jakby „keh-keh”, jed nak żad nego arty ku ło wa nego dźwięku

już z sie bie nie wydo był i znowu zaczął war czeć.
– On wie, o co go pytam, co do tego nie mam wąt pli wo ści – powie działa pro fe sor Walm sley. – Rozu mie więc

angiel ski. Ale zażyty przez niego opiat rze czy wi ście upo śle dził funk cję mowy. Nie jest w sta nie mówić, cho ciaż wie,
co chciałby powie dzieć, i bar dzo się stara.

– Iden tycz nie było z Edwar dem Wil lo wem – zauwa żyła Dża mila.
– Jeśli zaś cho dzi o to war cze nie, jestem pewna, że Nol wazi ma rację i to jest jakiś język. Wyraź nie usły sza łam

trzy powta rza jące się dźwięki, które mogą być spół gło skami podob nymi do tych z języka ludu Kho isan. Myślę, że
odbie ramy je jako war kot, ponie waż ten czło wiek mówi w swoim języku nie zwy kle powoli. – Wysoko unio sła dyk ta- 
fon. – Posta ram się skło nić go do dal szych war kotów, a potem będę je odtwa rzała w róż nym tem pie. Nie sądzę, by
mówił po angiel sku, ale może zdo łam ziden ty fi ko wać jakiś znany język. A nawet jeśli mi się to nie uda, naj praw do- 
po dob niej w końcu jakoś się poro zu miemy, ponie waż on bar dzo się stara. – Popa trzyła na męż czy znę, który przed sta- 
wił się jako Moe Dee, i spy tała: – Gdzie spa łeś dwie noce temu? Na dwo rze czy w jakimś schro ni sku?

Moe Dee wydo był z gar dła długi stru mień char ko tów. Nie który były wyso kie, nie mal piskliwe, a inne bar dzo
niskie, wyar ty ku ło wane na sła bym wyde chu.

– Dobrze – mruk nęła pro fe sor Walm sley. – A dla czego posze dłeś na cmen tarz i porwa łeś tych ludzi? Zna łeś ich?
Dokąd zamie rza łeś ich zabrać?

Moe Dee zaczął mówić coś jakby „heh… heh”, jed nak kilka razy musiał prze rwać, żeby nabrać tchu i prze łknąć
ślinę. Wresz cie wybuch nął:

– Dah!
– Prze pra szam – powie działa pro fe sor Walm sley – ale na dal nie rozu miem, co chcesz powie dzieć.



Moe Dee zaci snął pię ści i z fru stra cji zaczął bić nimi w łóżko.
– Heh-dah! Heh-dah! – zawo łał nie mal histe rycz nie.
– Nie wiem, o co ci cho dzi.
Moe Dee z roz pa czą pokrę cił głową i wark nął. Zanim pro fe sor zdo łała zadać mu kolejne pyta nie, z kory ta rza

dobie gły odgłosy, jakby ktoś demo lo wał szpi tal, potem roz legł się długi wrzask, który odbił się echem od ścian,
a wresz cie trzask roz bi ja nych mebli i brzęk szkła.

– Do dia bła, co tam się wyra bia? – zawo łał Jerry. – Wojna wybu chła czy co?
Wysko czył na kory tarz, a Dża mila za nim. Wszy scy poli cjanci już pode rwali się z krze seł.
– Co się dzieje? – zawo łała Dża mila.
– Nie wiem, pani sier żant. Zaraz ktoś zej dzie i się zorien tu jemy.
Znowu roz legł się wrzask, a potem tupot, jakby ktoś szybko biegł po scho dach. Poli cjanci, któ rzy ruszyli w tę

stronę, nie prze byli nawet połowy kory ta rza, gdy z klatki scho do wej wybie gło ośmiu męż czyzn w kurt kach z kap tu- 
rami i natych miast skie ro wało się ku nim z wyraź nie wro gimi zamia rami. Dziko war czeli, wyma chu jąc młot kami,
klu czami fran cu skimi i dłu gimi rur kami.

– Jezu – jęk nął Jerry.
Chciał wybiec napast ni kom naprze ciw, ale Dża mila mocno chwy ciła go za ramię.
– Nie – rzu ciła.
Poli cjanci mieli pałki, jed nak nie mieli szansy wydo być ich zza pasków, gdyż napast nicy dzia łali bły ska wicz nie.

W parę sekund prze wró cili funk cjo na riu szy na pod łogę, po czym zaczęli kopać ich po gło wach i ska kać po klat kach
pier sio wych. Na szyby, posadzkę i ściany try snęła krew.

– Do środka, natych miast! – zarzą dziła Dża mila. – Zamknijmy drzwi na klucz i zaba ry ka dujmy się!
Dok tor Sesha dri także zdą żył wyjść z sali, ale Dża mila wcią gnęła go z powro tem. Dok tor wpadł na Tosha, a ten

z kolei zde rzył się z pro fe sor Walm sley. Dża mila w sali od razu wycią gnęła tele fon i wezwała wspar cie.
Zanim Jerry ponow nie zna lazł się w pomiesz cze niu, zauwa żył, że z klatki scho do wej wybiega jesz cze wię cej

zakap tu rzo nych intru zów. Dwaj zdo łali wpaść do pierw szej sali i natych miast wywle kli na kory tarz męż czy znę, który
tam leżał. War czał gło śno i Jerry odniósł wra że nie, że chce się od nich uwol nić.

– Jerry! – zawo łała Dża mila.
Pośpiesz nie zamknął drzwi sali i prze krę cił klucz w zamku. Z noc nego sto lika przy łóżku Moe Dee zrzu cił tele fon

i butelkę wody, po czym razem z Toshem prze niósł mebel do drzwi. Usta wili go w taki spo sób, że klamka mocno
oparła się o blat.

Z kory ta rza dobie gały war koty, odgłosy bija tyki i demolki. War czeć zaczął także Moe Dee.
– Zamknij jadaczkę, sły szysz? – syk nął do niego Jerry. – Oni nie mogą się dowie dzieć, że tutaj jesteś.
Męż czy zna wark nął jesz cze gło śniej, jakby wzy wał pobra tym ców na pomoc. Pró bo wał nawet usiąść, ale Jerry

pchnął go z powro tem na łóżko. Zdjął kra wat i obwią zał nim głowę Moe Dee w taki spo sób, że węzeł zna lazł się
pomię dzy jego zębami, przez co męż czy zna nie mógł już wydo by wać żad nego odgłosu poza peł nym zło ści char ko- 
tem.

– Masz, czego chcia łeś. Piękny kra wat z Tooting Uni ted Cric ket Club. To powinno cię uci szyć. Nie będę po nim
pła kał, bo te pata ła chy nie wygrały ani jed nego meczu w sezo nie.

Ktoś zaczął gwał tow nie szar pać klamką, a po chwili drzwi zadrżały pod potęż nym ude rze niem, jakby ktoś naparł
na nie ramie niem. Nastą piła chwila ciszy, po czym roz legł się kolejny łomot, a po nim następne, jakby napast nicy
z furią kopali w drzwi.

Moe Dee znowu pró bo wał usiąść. Jęczał przy tym i char czał, ale Jerry wci snął mu głowę w poduszkę.
– Nie ruszaj się i morda w kubeł, zro zu mia łeś? Nie zmu szaj mnie, żebym na tobie usiadł. Jesteś, kurwa, zbyt tłu sty

i oble śny.
Po chwili kopa nie i łomo ta nie ustało, a war cze nie i tupot zaczęły się odda lać. Dża mila, Jerry, Tosh, Nol wazi, pro- 

fe sor Walm sley i dok tor Sesha dri spo glą dali po sobie w mil cze niu. W oddali roz le gły się syreny poli cyjne, z każdą
chwilą gło śniej sze.

Minęły dwie lub trzy minuty, zanim Dża mila się ode zwała:
– Chyba można już bez piecz nie wyj rzeć, nie sądzi cie?
Jerry miał jej odpo wie dzieć, kiedy ktoś naci snął klamkę i zapu kał do drzwi.
– Mój Boże – jęk nęła pro fe sor Walm sley i zaci snęła dłoń na meda lio nie.
– Poli cja! – roz le gło się z kory ta rza. – Czy nikt tam nie potrze buje pomocy?
Jerry odsu nął sto lik nocny i otwo rzył drzwi. W progu stało trzech uzbro jo nych poli cjan tów wypo sa żo nych do

walki z agre syw nym tłu mem.
– Nic nam nie jest – powie działa Dża mila. – Ale ci bie dacy z kory ta rza…
– Wyno simy się stąd – zarzą dził jeden z funk cjo na riu szy. – Na razie zamy kamy całe skrzy dło.
– Jeden z was powi nien tutaj zostać i pil no wać tego faceta. – Dża mila ruchem głowy wska zała Moe Dee.
– Tak, oczy wi ście. Wygląda na to, że jest jedy nym z całej zgrai, który został w szpi talu.
– Co?
– Wytasz czyli stąd wszyst kich. Zdaje się, że dzie więt na stu.



Wyszli za poli cjan tami na kory tarz. Leka rze i pie lę gniarki przy bie gli już z oddziału ratun ko wego i pochy lali się
nad zakrwa wio nymi cia łami funk cjo na riu szy, któ rych zaata ko wali napast nicy w kap tu rach. Pie lę gniarka pro wa dziła
już resu scy ta cję jed nego z nich, jed nak ponure miny reszty per so nelu świad czyły, że pozo stali poli cjanci nie żyją.

Drzwi wszyst kich sal były sze roko otwarte i Dża mila z Jer rym mogli szybko zaj rzeć do każ dej z nich. Łóżka były
puste, a sto jaki z kro plów kami leżały pod ścia nami.

Kiedy zbie gli do holu, zoba czyli roz trza skane szklane drzwi wej ściowe, a na dywa nie szkło. Chrzę ściło pod ich
butami. Dwiema recep cjo nist kami zaj mo wały się pie lę gniarki. Jed nej, cię żej ran nej owi nęły już głowę ban da żem.

Na par kingu spo tkali inspek tora Saun dersa, który roz ma wiał z sze fem oddziału poli cji. Minę miał jesz cze bar dziej
ponurą niż zwy kle.

– Ach, nasz ener giczny duet – powie dział na ich widok. – Mam nadzieję, że nic wam nie jest. Muszę przy znać, że
się o was mar twi łem. Brin kley, z tobą też w porządku? A tej pani chyba nie znam…

– To pro fe sor Walm sley, eks pertka z zakresu języ ko znaw stwa. Przy je chała tutaj na naszą prośbę. Mie li śmy
nadzieję, że zro zu mie, o czym roz ma wiają ci dzi wacy, kiedy tak war czą jeden do dru giego.

Pro fe sor wycią gnęła z kie szeni dyk ta fon.
– Zdą ży łam nagrać kilka minut tego war kotu. To mi powinno wystar czyć do prze tłu ma cze nia. Jeśli nie dam rady,

zawsze mogę wró cić i zadać Moe Dee tro chę wię cej pytań.
Jerry klep nął się w pierś i powie dział:
– Cho lera, zosta wi łem kra wat, któ rym go zakne blo wa łem.
– To idź po niego – pora dził mu inspek tor Saun ders. – Powin ni śmy być wdzięczni losowi, że został nam przy naj- 

mniej jeden z tych łotrów. Reszta jakby się roz pły nęła w powie trzu.
– Roz pły nęła się? – zapy tała Dża mila. – Jak mamy to rozu mieć?
– Przy naj mniej kilku świad ków widziało, jak pory wa cze i ich ofiary wbie gają w Black shaw Road i gnają w kie- 

runku cmen ta rza, ale potem już nikt ich nie widział. Po pro stu znik nęli. Dookoła szpi tala jest mnó stwo kamer moni- 
to ringu, zakła dam więc, że twoi ludzie spraw dzą nagra nia. Mam rację, Brin kley?

Jerry popa trzył na Dża milę.
– Sta wiam tysiąc do jed nego, że wbie gli do jakie goś zapo mnia nego tunelu metra. Oni zni kają wła śnie w taki spo- 

sób. Musimy jak naj szyb ciej ścią gnąć grupę poszu ki waw czą i w końcu zna leźć te wszyst kie stare, nie uży wane kory- 
ta rze.

W tym momen cie na par king wje chała fur go netka Sky TV, za nią samo chód nale żący do zna nego Jerry’emu
dzien ni ka rza BBC.

– Aha… – Saun ders wes tchnął. – Mamy więc i pisma ków. Co mam im powie dzieć, żeby nie wyjść na ostat niego
kre tyna?

Kiedy z fur go netki wysko czył dzien ni karz Sky News, ze szpi tala wybiegł dok tor Sesha dri. W pośpie chu skie ro wał
się do poli cjan tów.

– Pro szę pań stwa! – zawo łał. – Mam bar dzo złą wia do mość! Zabrali także Edwarda Wil lowa!
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Lau rel Oko potrzą snęła ramie niem Sow ber Seka i powie działa:
– Obudź się! Pro wa dzą z powro tem ludzi Mody’ego!
Cho ciaż nie minęła jesz cze trze cia po połu dniu, Sek zdą żył wypić kubek nie biań skiej rosy i głę boko spał. Teraz

otwo rzył oczy, ziew nął i usiadł. Linda stała przy oknie, wpa tru jąc się w gęstą mgłę, która utrzy my wała się już od
dłuż szego czasu.

– Much-much – wark nął i zerwał się na nogi. Prze mie rzył cały pokój, po czym objął Lindę ramio nami w talii,
popa trzył jej w twarz i uśmiech nął się. Znowu zawar czał, lecz Linda nie miała poję cia, co chce przez to wyra zić. –
 Cie szę się, że tu przy szłaś i mnie zna la złaś. Teraz wszy scy możemy być jed nym ple mie niem: ty, ja, Lau rel Oko
i Hedda.

Linda pró bo wała odpo wie dzieć uśmie chem. Zmierz wiła mu włosy, mimo że miała ogromną ochotę ode pchnąć go
jak naj da lej. Chło piec okrop nie śmier dział, miał szkli sty, roz ko ja rzony wzrok. Widziała, jak krępy męż czy zna nale- 
wał mu kolejną por cję bursz ty no wego płynu. Była już pewna, że to jakiś nar ko tyk.

– Ścią gnę li śmy Mody’ego i jego ludzi – wark nął do niej.
Poki wała głową, sta ra jąc się wywrzeć na chłopcu wra że nie, że wie, co on mówi.
– Mieli zdo być dla nas mnó stwo ofiar i zapła cić w ten spo sób za nie biań ską rosę, ale wszystko schrza nili i zostali

schwy tani przez obcych. Wydłu bali sobie oczy, jak powinni, lecz tamci zacią gnęli ich do budynku, w któ rym przy- 
wra cają zdro wie. Ale im już nie pomogą. Ścią gnę li śmy wszyst kich tutaj i teraz nam zapłacą.

Linda znowu ski nęła głową. Sek wciąż wpa try wał się w jej twarz, jakby spo dzie wał się z jej strony odpo wie dzi
albo cho ciaż pyta nia, co będzie dalej, ona jed nak wciąż mil czała.

Chło piec odsu nął się, chwy cił ją za rękę i pocią gnął do drzwi.
– Chodź. Popa trzymy, jak nasi przy bi jają ich do ściany, tak samo jak chcieli zro bić z tobą. Dzi siaj wie czo rem

będziemy uczto wać!
Popro wa dził Lindę kory ta rzem, następ nie scho dami w dół i po chwili weszli do oświe tlo nego świe cami pomiesz- 

cze nia, w któ rym na jed nej ze ścian nama lo wany był wize ru nek męż czy zny z głową kozła. Pano wały tu ścisk i hałas,
a wszy scy zgro ma dzeni zda wali się powar ki wać rów no cze śnie. Pod dłuż szą ścianą ludzie Mody’ego sie dzieli ze
skrzy żo wa nymi nogami, ubrani w nie bie skie piżamy szpi talne. Część była popla miona krwią. Więk szość spo śród
dzie więt na stu męż czyzn wciąż miała zaban da żo wane oczy, lecz trzech już zgu biło opa trunki. Ich oczo doły były wil- 
gotne, puste, głę bo kie. W rogu po lewej stro nie, tuż przy ścia nie podziu ra wio nej gwoź dziami, klę czał Edward. Był
zdez o rien to wany i wystra szony.

Kiedy tylko Sek wszedł do pomiesz cze nia, Edward zerwał się na nogi i gwał tow nie zama chał rękami.
– John! – zawo łał. – To ja! John! Ech-duh… – Ruszył nie pew nym kro kiem w jego stronę, mija jąc śle pych nie- 

szczę śni ków, ale zanim do niego dotarł, dwaj zakap tu rzeni ludzie Heddy prze pchnęli się przez tłum, zła pali go pod
ramiona i przy ci snęli ple cami do ściany. – John! – krzyk nął Edward. – John! To ja, John! Eh… Eh… Edward!

Sek popa trzył na niego i zmarsz czył czoło, lecz szybko odwró cił wzrok. Było jasne, że go nie poznaje. Edward
zaczął się wykrę cać i wyry wać męż czy znom, pła kał, jed nak oprawcy przy ci skali go do ściany, nie dając mu żad nej
szansy na uwol nie nie się.

– John! – łkał chło piec. – To ja!
Jerry zdą żył opo wie dzieć Lin dzie o Edwar dzie i Joh nie, zresztą sama domy śliła się, że chłopcy są braćmi; mieli

podobne rysy i jasne, krę cone włosy. Popa trzyła na Seka bła gal nie, bała się jed nak ode zwać, ponie waż wie działa, że
dzie ciak jej nie zro zu mie, a poza tym od razu zda sobie sprawę, że ona by naj mniej nie znaj duje się pod wpły wem
bursz ty no wego płynu, jak się tutaj powszech nie spo dzie wano. Bała się też zakap tu rzo nych męż czyzn w pomiesz cze- 
niu, no i prze ra żała ją myśl, że jeśli zde ner wuje Seka, ten zmieni zda nie i każe ją przy bić do ściany, i nie będzie już
miało zna cze nia, czy uważa ją za matkę, czy nie.

Sek w żaden spo sób nie odpo wie dział, ponie waż w tej chwili do pomiesz cze nia wkro czyli Hedda i Faust. Wszy- 
scy natych miast zare ago wali powi tal nym recho tem, tupa niem i kla ska niem. Hedda po kró lew sku ski nęła dło nią
i poki wała głową, po czym pode szła do ośle pio nych męż czyzn i sta nęła przed nimi z ramio nami skrzy żo wa nymi na
pier siach.

– Widzi cie, jak się koń czy roz złosz cze nie pana – wark nęła. – Musie li ście powró cić do cie nia, w któ rym kry li ście
się przed uro dze niem, jak prze ra żone zwie rzęta. Uczy ni li ście to. Ośle pi li ście się i wró ci li ście do cie nia. Teraz z kolei
musi cie oddać swoje ciała na ofiarę, zastą pi cie tych, któ rych mie li ście tu spro wa dzić i któ rymi mie li ście nas nakar- 
mić.

Cho dziła wzdłuż rzędu oka le czo nych męż czyzn, od czasu do czasu pochy la jąc się, żeby uważ niej popa trzeć na
któ re goś z nich. Kilka razy z pogardą podra pała któ re goś w poli czek albo w czu bek nosa poła ma nymi paznok ciami.

Kiedy wresz cie się wypro sto wała, na jej twa rzy malo wała się złość.
– Gdzie… Mody? – zapy tała.



Z tłumu wystą pił młody czło wiek z nastro szo nymi wło sami.
– Mody’ego tam nie było – odpo wie dział.
– Jak to go nie było? To nie moż liwe! Jeżeli się ośle pił, to gdzie mogli go zabrać?
– Jeśli tam był, Heddo, to nie potra fi li śmy go zna leźć.
– Ale Mody jest ich przy wódcą! To on mi się prze ciw sta wił! Nie obcho dzi mnie ta zgraja pata ła chów! Nadają się

tylko na posi łek i do niczego wię cej! Chcę Mody’ego! Chcę go widzieć mar twego i upie czo nego, chcę go nadziać na
rożen i pożreć jego czło nek!

Tak się wście kła, że zupeł nie nad sobą nie panu jąc, bie gała wzdłuż rzędu męż czyzn, bijąc ich po twa rzach, popy- 
cha jąc i kopiąc.

– Możemy tam wró cić i jesz cze raz go poszu kać – wark nął ner wowo mło dzie niec. – Cho ciaż to nie będzie łatwe.
Obcy będą teraz bar dzo czujni. Poza tym na pewno zabrali go już do innego budynku przy wra ca nia zdro wia i w tym
samym miej scu go nie znaj dziemy.

Hedda zaci snęła pię ści, po czym wydo była z sie bie gwał towny wrzask zło ści i fru stra cji. Popa trzyła na Seka.
– Powiedz, Sow ber Seku, gdzie on jest? Dokąd zabrali Mody’ego? Posia dłeś wie dzę tajemną, więc musisz to wie- 

dzieć!
Sek zadrżał. Zer k nął na Edwarda, który stał żało śnie z policz kami mokrymi od łez. Powoli do niego docie rało, że

skądś go zna, nie potra fił jed nak sobie przy po mnieć, w jakich oko licz no ściach i gdzie wcze śniej go widział.
– Eee… Nie jestem pewien – odpo wie dział Hed dzie.
– Co to zna czy, że nie jesteś pewien? Spra wiasz, że zni kają przed mioty, prawda? Wygi nasz łyżki i przy wra casz im

kształt jedy nie siłą umy słu! Więc zna le zie nie Mody’ego nie może być dla cie bie trudne. Mody jest duży, to nie igła!
– Potra fię go zna leźć, Heddo. Ale obcy będą go celowo ukry wać, więc to może tro chę potrwać. Będę musiał użyć

skom pli ko wa nego zaklę cia poszu ki waw czego. Wypo wie dzieć mnó stwo spe cjal nych słów i nary so wać mapę.
Hedda stop niowo się uspo ka jała, ale noz drza miała wciąż roz sze rzone, a kape lu sze zsu nęły się jej na tył głowy,

tak że nie mal spa dły, odsła nia jąc tłu ste włosy w kolo rze stali.
– Dosko nale. – Pokle pała chłopca po ramie niu. – Nie mia łam zamiaru cię obra zić, Sow ber Seku. Prze pra szam. Nie

chcę, żebyś użył swo jej magii prze ciwko mnie. Ale powiedz mi, jak długo potrwają twoje magiczne poszu ki wa nia.
Chcę wszyst kich tych ludzi razem upiec i wydać huczną ucztę, by bła gać pana o prze ba cze nie. Potrze buję całej tej
zgrai, łącz nie z Modym. On jest ich przy wódcą. Ojcem ich ple mie nia. Poświę ce nie tych żało snych kre atur bez
Mody’ego nie będzie miało zna cze nia. Pan uzna, że z niego drwimy.

– Nie jestem pewien, ile czasu mi to zaj mie – odparł Sek. – Posta ram się wypo wie dzieć magiczne słowa i nary so- 
wać spe cjalną mapę tak szybko, jak tylko zdo łam.

– Znaj dziesz Mody’ego przed szó stym zacho dem słońca?
Sek znowu popa trzył na Edwarda, ale star szy brat wpa try wał się z rezy gna cją w pod łogę i nie pochwy cił jego

spoj rze nia. Mimo to Sek miał dziwne wra że nie, że ten chło piec będzie mógł mu w jakiś spo sób pomóc. Nie współ- 
czuł mu. Skoro Ba-Abla zażą dał, żeby go porą bano, upie czono i zje dzono tak samo jak pozo sta łych męż czyzn sie- 
dzą cych na pod ło dze, to co z tego? Sek nie miał z tym nic wspól nego. W grun cie rze czy spo dzie wał się, że chło piec
będzie sma ko wał znacz nie lepiej od męż czyzn z owło sio nymi nogami, haluk sami i ban da żami na wyłu pio nych
oczach.

Dotknął dłoni Lindy.
– Hedda chce, żebym zna lazł Mody’ego. Mówi, że dopóki go nie przy pro wa dzimy z powro tem, nie możemy

zasiąść do uczty ani wyra zić skru chy wobec pana.
Linda patrzyła na niego obo jęt nie. Nie zro zu miała abso lut nie niczego. Chło pak po pro stu war czał i skom lał,

patrząc na nią inten syw nie, jak pie sek doma ga jący się spa ceru. Pró bo wała jed nak przy bie rać różne miny – od ser- 
decz nego uśmie chu po pełną zro zu mie nia tro skę – z nadzieją, że któ raś okaże się wła ściwą odpo wie dzią na eks pre sję
chłopca.

– Wróćmy na górę – zasu ge ro wał Sek. Posłał Hed dzie uspo ka ja jące spoj rze nie, które miało zna czyć, że wszystko
jest pod kon trolą, po czym znowu popa trzył na Lindę i powie dział gło śno: – Pomo żesz mi wypo wie dzieć zaklę cie
poszu ki waw cze, a potem nary su jemy mapę.

Linda się nie ruszyła, bo nie rozu miała wyda wa nych przez niego odgło sów. Sek pocią gnął ją za rękę, ale zanim
zdo łał wypro wa dzić ją z pokoju, ode zwała się Hedda:

– Pocze kaj, kobieto! – zawo łała, zro biła kilka kro ków i sta nęła przed dziew czyną. Szal na ramio nach uło żyła
w taki spo sób, że przy po mi nał łań cuch sędziego. – Sek wie rzy, że jesteś jego matką – rzu ciła wyzy wa jąco. – Wiem,
że nie możesz być jego praw dziwą matką, ale to Sow ber Sek i jeżeli ma ochotę, może wybrać na swoją matkę
dowolną kobietę na tym świe cie. Powiedz mi jed nak, jak się nazy wasz i skąd pocho dzisz. Moi ludzie, któ rzy cię tutaj
spro wa dzili, powie dzieli, że jesteś w żało bie i tylko dla tego zwró cili na cie bie uwagę. Kogo opła ku jesz?

War kot, pry cha nie i cmo ka nie Heddy nie zna czyły dla Lindy abso lut nie nic. Mogła jedy nie na nią patrzeć.
– Rozu miesz, o co cię zapy ta łam? – powie działa Hedda sta now czo.
Pode szła do Lindy tak bli sko, że sztywne ronda kape lu szy dotknęły czoła dziew czyny, a na jej twarz pry skały kro- 

pelki śliny. Linda cof nęła się o krok, ale Hedda postą piła krok do przodu, jak w tangu. Linda odwró ciła głowę i zoba- 
czyła, że męż czy zna z głową kozła wpa truje się w nią żół tymi oczami. Zna la zła się w pułapce mię dzy agre sywną
megierą a dia błem na ścia nie.



Hedda znowu wark nęła:
– Nie rozu miesz mnie, prawda? Wciąż jesteś jedną z obcych! – Przez chwilę stała nie ru chomo, wyraź nie spięta,

lecz wkrótce się roz luź niła i deli kat nie, z sza cun kiem poło żyła dłoń na ramie niu Seka. – Sow ber Seku, z jakie goś
powodu twoja matka nie jest jesz cze jedną z nas. Mimo że otrzy mała i wypiła nie biań ską rosę, prawda? Byłam przy
tym, sama widzia łam. Wygląda na to, że nie biań ska rosa na nią nie podzia łała. Musimy zatem poczę sto wać ją kolej- 
nym kub kiem. Nie możesz mieć matki, która nie rozu mie ani słowa z tego, co do niej mówisz! Prze cież nie pomoże
ci w zna le zie niu Mody’ego, jeżeli nawet się nie dowie, że go szu kasz.

– Szcze rze mówiąc, Heddo – odparł chło piec – nie wie dzia łem o tym. Myśla łem, że jest po pro stu nie śmiała
i tylko dla tego się do mnie nie odzywa. Ale, ow szem, podajmy jej wię cej nie biań skiej rosy. Kiedy wypije, będziemy
mogli wspól nie roz po cząć poszu ki wa nia i razem wygło sić zaklę cie poszu ki waw cze.

Hedda się rozej rzała.
– Stam mer! – zawo łała ochry płym gło sem. Z tłumu natych miast wyło nił się krępy męż czy zna i poma chał ręką. –

 Podaj jej wię cej nie biań skiej rosy! Szybko! Idź i przy nieś ją tutaj.
Męż czy zna mach nął ręką i toru jąc sobie drogę łok ciami, prze pchnął się przez tłum w stronę drzwi. Linda mogła

tylko zga dy wać, dokąd on idzie i dla czego Hedda stoi przed nią i Sekiem, blo ku jąc im drogę. Wyda wało się jej, że
Hedda po pro stu odga dła, że ona nie zro zu miała ani słowa.

Kobieta odwró ciła się twa rzą do zebra nych, zakla skała dłońmi w ręka wicz kach i zawo łała:
– Na co cze ka cie! Faust! Zacznijmy przy bi ja nie tych nie udacz ni ków do ścian. Pan dowie się przy naj mniej, że roz- 

po czę li śmy poważne przy go to wa nia, aby wydać ucztę na jego cześć!
Kiedy tylko wypo wie działa te słowa, dzie więt na stu oka le czo nych męż czyzn wydało zbio rowy jęk, a część spró bo- 

wała sta nąć na nogach. Przez chwilę się poty kali i wspie rali jeden na dru gim, by zacho wać rów no wagę. Ludzie
Heddy szybko pchnęli ich z powro tem na dywan, a Faust poja wił się z młot kiem.

Linda mogła tylko patrzeć z prze ra że niem, jak pierw szy nie szczę śnik jest pod ry wany z pod łogi, jak gwał tow nie
zdzie rają z niego piżamę. Nagiego zawle czono pod ścianę ze śla dami po gwoź dziach, a jego ramiona siłą sze roko
roz ło żono. Wie działa, że sama była nie dawno bar dzo bli ska takiego losu. Ura to wały ją tylko roje nia Seka, że jest
jego matką. Zda wała sobie sprawę, że chło piec w każ dej chwili może zmie nić zda nie.

Męż czy zna wrzesz czał jak opę tany, kiedy Faust przy bi jał jego lewą i prawą dłoń, a następ nie łok cie i kolana.
Wycią gnął rękę po wię cej gwoź dzi, krzyk nął: „Następny!”, a kiedy pod no szono kolejną ofiarę i zry wano z niej

piżamę, towa rzy sze jęczeli jak prze ra żone dzieci. Jeden z nich krzyk nął chra pli wie:
– Heddo, może nie nale żymy do two jego ple mie nia, ale jeste śmy two imi braćmi! Jak możesz nam to robić?

Powin naś się nami opie ko wać, a nie nas zabi jać! Pan uka rze cię za to!
– Och, naprawdę tak myślisz? – odwark nęła. – Jeżeli pan komuś wymie rzy karę, to wła śnie wam za waszą kom- 

pro mi tu jącą nie po rad ność! To wy mie li ście się nami zaopie ko wać! To wy mie li ście przy pro wa dzić tyle ofiar, żeby- 
śmy wszy scy się naje dli, aby śmy w godny spo sób oddali cześć panu!

Męż czy zna padł na kolana i wycią gnąw szy ramię w stronę Heddy, potrzą snął pię ścią.
– Pan kocha swój lud! Kocha wszyst kich swo ich ludzi bez wyjątku! Wściekłby się, gdyby wie dział, co zamie rzasz

z nami zro bić! Prze cież odpo ku to wa li śmy już nasze nie po wo dze nie. Wró ci li śmy do cie nia! Czy to nie wystar czy?
– Znam cię – powie działa Hedda. – Ty jesteś Crag gen, prawda? Crag gen, ulu biony waze li niarz i kla kier

Mody’ego. Byłeś kie dyś kato lic kim księ dzem, ale wyrzu cili cię z two jego Kościoła, bo zaba wia łeś się z chłop cami
z chóru kościel nego! To dla tego skoń czy łeś na ulicy jako bez domny, prawda? Posłu chaj mnie, Crag gen, moje ple mię
postę puje według zasad mojej reli gii, a nie two jej. I to ja prze ma wiam w imie niu pana, a jeżeli twój bóg kie dy kol- 
wiek prze mó wił, brzmiało to jedy nie jak pisk drę czo nej myszy.

Crag gen z tru dem wstał.
– Tak, Heddo, pan ocze kuje posłu szeń stwa. Ale nie ocze kuje, że będziesz nad uży wała jego imie nia, żeby zaspo- 

koić wła sną zachłan ność. Nie ocze kuje, że będziesz łamała jego nakazy dla tego, że uwiel biasz ludz kie mięso. Na
początku, kiedy zaczę łaś pić nie biań ską rosę, było zupeł nie ina czej, prawda? Nie obwi niaj pana za to, że tak upodo- 
ba łaś sobie jedze nie ludzi. To tak, jak byś winiła papieża za to, że uwiel biasz bogac two.

Hedda pogar dli wie mach nęła koń ców kami szala, przez co przez chwilę wyglą dała jak łabędź lądu jący na wodzie.
Wska zała Crag gena pal cem i wark nęła:

– Przy bij cie go do ściany! Faust, sły szysz? Przy bij go!
Crag ge nem zajęli się trzej ludzie, któ rzy natych miast zerwali z niego piżamę. Upo ko rzony męż czy zna padł na

pod łogę, zło żyw szy dło nie do modli twy jak męczen nik, jed nak nie krzy czał już, nie wydo by wał z gar dła żad nego
dźwięku. Zawle czono go do ściany tuż przy drzwiach.

Linda odwró ciła głowę, kiedy Faust przy bi jał mu dło nie, łok cie i kolana, w końcu jed nak zer k nęła i wtedy zoba- 
czyła, że Faust prze bija gwoź dziem także jego jądro. Hedda powi tała tę dodat kową tor turę ryt micz nym, skrze kli wym
śmie chem.

Wresz cie wró cił Stam mer, nio sąc pla sti kowy kubek i butelkę z bursz ty no wym pły nem. Hedda ski nęła na niego
i powie działa do Lindy:

– Pro szę, napij się. Kiedy wypi jesz, zro zu miesz, co do cie bie mówimy, i będziesz także potra fiła mówić do nas.
Sta niesz się peł no praw nym człon kiem naszego ple mie nia.



Linda popa trzyła na Seka, a on po pro stu się uśmiech nął, poki wał głową i cicho chrząk nął. Ton odgłosu zabrzmiał
jak zachęta.

Stam mer napeł nił kubek do połowy nie biań ską rosą i pod su nął go Lin dzie pod nos. Dziew czyna zawa hała się, jed- 
nak w każ dej sekun dzie jej nie pew no ści ludzie Heddy tupali i gło śno krzy czeli. To ją upew niło, że nie ma wyboru.
Ujęła kubek w obie dło nie, sta ra jąc się, żeby nie drżały. Wpa try wała się w nią Hedda, wpa try wał się Sek, a Stam mer
ocie rał nos wierz chem dłoni.

Wypiła nie biań ską rosę jed nym hau stem. W pierw szej chwili miała przy jemny smak lukre cji i dopiero kiedy Linda
zoba czyła dno kubka, poczuła na języku także posmak metalu i kwasu.

– Teraz musisz się tro chę prze spać, żeby nie biań ska rosa mogła prze nik nąć do two jego umy słu i zamie nić cię
w jedną z nas – powie działa Hedda. Do Lindy wciąż docie rał tylko bez ładny war kot. – Sek, zapro wadź ją do waszego
pokoju. Lau rel Oko, idź z nimi i dopil nuj, żeby zasnęła. Im szyb ciej zacznie nas rozu mieć, tym szyb ciej będzie mogła
poma gać Sekowi w odna le zie niu Mody’ego.

Rozej rzała się. Ścianę przy drzwiach w cało ści zaj mo wało już ośmiu ludzi Mody’ego, przy bi tych do niej z sze- 
roko roz ło żo nymi ramio nami. Kolej nego nie szczę śnika Faust przy bi jał do przy le głej ściany

– Faust! Zabrak nie ci ścian dla nich wszyst kich! –  zawo łała Hedda.
Męż czy zna wbił ostatni gwóźdź w kolano mło dego czło wieka o czar nej skó rze.
– Nic się nie martw! – odkrzyk nął do niej. Wypro sto wał się i mach nął młot kiem jak dyry gent batutą. – Jest jesz cze

mnó stwo miej sca na pod ło dze!
Linda usły szała docho dzący nie wia domo skąd dziwny śpiew. Odnio sła wra że nie, że zaczyna się odda lać od

zakap tu rzo nych, cuch ną cych ludzi, tło czą cych się w pomiesz cze niu, że to wcale nie są realne postaci, lecz tylko cie- 
nie z jej snu. Ale poza ude rze niami młotka i bez u stan nymi wrza skami docie rał do niej także stały szmer, na który
skła dały się chra pliwy war kot zebra nych i sze lest nylo no wych kur tek, kiedy cia sno stło czeni ocie rali się jeden o dru- 
giego.

Zako ły sała się i zamknęła oczy. Lau rel Oko ujęła ją pod ramię i powie działa do Seka:
– Chodź, musimy zabrać twoją Much-much na górę. Poczuje się lepiej, kiedy się tro chę prze śpi.
Linda zro biła nie pewny krok.
– Jerry – wyszep tała.
– Co? – zapy tał chło piec. – Co zna czy „Jerry”?
 

Obu dził ją piskliwy śpiew. Ktoś śpie wał pieśń nie po dobną do żad nej innej, jej tony wzno siły się i opa dały jak szum
wia tru w doli nie. Zdo łała zro zu mieć kilka słów, gdy przez chwilę leżała z otwar tymi oczami, obser wu jąc, jak świa tło
świecy wesoło ska cze na sufi cie. Sta rała się zebrać słowa i zro zu mieć, o co cho dzi pie śniarce.

– Odsze dłeś… do cie nia… odsze dłeś… nawet się nie odwró ci łeś…
Linda usia dła. To śpie wała Lau rel Oko. Sie działa na pod ło dze naprze ciwko Seka, który opie rał się ple cami

o ścianę, marsz czył nos i palił papie rosa.
– Znik ną łeś… w cie niu… w ciem no ści… którą drogę wybra łeś?
Kiedy kobieta zoba czyła, że Linda nie śpi, uśmiech nęła się i powie działa:
– Aha! Witamy z powro tem! Musiały ci się śnić kosz mary, tak gło śno krzy cza łaś!
– Krzy cza łam? Naprawdę? Gdzie ja jestem?
– W sypialni, razem ze mną i ze swoim cudow nym, magicz nym synem Sow ber Sekiem.
Linda zamru gała i popa trzyła na niego. Jego jasne, krę cone włosy lepiły się od brudu, a z obu noz drzy wydo by wał

mu się dym papie ro sowy.
– Jesteś moim synem? – zapy tała. – Nawet nie wie dzia łam, że mam syna. Nie wie dzia łam, że mam jakieś dzieci.
Sek wstał, pod szedł do Lindy i padł na mate rac obok niej. Uśmiech nął się, przy ci snął poli czek do jej ramie nia

i powie dział:
– Mamu siu… Mówisz to tylko dla żartu.
– On wie rzy, że jesteś jego matką – ode zwała się Lau rel Oko. – Jest Sow ber Sekiem, a kim my jeste śmy, żeby mu

się prze ciw sta wiać?
– Sow ber Sekiem? – powtó rzyła Linda. Domy ślała się, że „Sow ber” zna czy „magiczny”, a Sek zna czy „drugi”. –

 Ale on jest prze cież taki młody!
– Nie trzeba być doro słym, żeby czy nić cuda, prawda? Sama widzia łam nowo rodki, które zabi jały doro słych męż- 

czyzn zaraz po opusz cze niu macicy.
Linda ostroż nie, lecz sta now czo uwol niła się od chłopca, po czym wstała. Pode szła do stołu, ponie waż stała na

nim pło nąca świeca, a pło mień ją zafa scy no wał. Po chwili wycią gnęła rękę i spró bo wała zła pać ogie nek, ale natych- 
miast ją cof nęła.

– Aach! – syk nęła z bólu.
– Gorące – pod po wie działa jej Lau rel Oko. Ona także wstała i sta nęła obok niej. – Prze pra szam, to moja wina.

Powin nam cię ostrzec. Są rze czy, któ rych nie pamię tasz z cza sów, zanim wypi łaś nie biań ską rosę. Cho ciażby ta
świeczka.

– A więc tak to nazy wa cie? „Świeczka?” Widzia łam już kie dyś coś takiego?
Lau rel Oko pogła skała Lindę po policzku.



– Pew nych rze czy nie zapo mnia łaś, a o innych dowiesz się znacz nie wię cej, niż wie dzia łaś wcze śniej. Więk szość
stop niowo do cie bie powróci albo będziesz je pozna wać na nowo. Potrze bu jemy świe czek, bo nie za leż nie od tego,
czy na zewnątrz jest ciemno czy jasno, musimy zakry wać fron towe okna, żeby nas nie wykryli obcy.

Linda poki wała głową. Wie działa, że słowo „obcy” ozna cza tu także „słabi”, lecz nie miała poję cia, dla czego nale- 
żało się ich bać.

Pochy liła się, aby popa trzeć na świecę, a wtedy jej oświe tlona twarz odbiła się w lustrze leżą cym na stole. Mocno
zaci snęła dłoń na ramie niu towa rzyszki.

– Kto to jest? – wyszep tała. – Przez tę dziurę patrzy na mnie jakaś kobieta.
Lau rel Oko postu kała pal cem w lustro.
– To ty. A to nazy wamy lustrza nym odbi ciem. Przy lustrze można odnieść wra że nie, że palą się dwie świeczki,

choć tak naprawdę świeczka jest tylko jedna. Mogłoby też ci się wyda wać, że ist nie jesz w dwóch posta ciach, podob- 
nie jak ja, ale naprawdę każda z nas jest tylko jedna. I popatrz dobrze na to odbi cie, w lustrze jest także drugi Sek!

Linda przez długi czas wpa try wała się w lustrzany obraz.
– To naprawdę ja?
– Tak.
– Ale w oczach mam świeczki.
– Tak. Twoje oczy także są lustrza nymi odbi ciami.
– Już pra wie dzie wiąta pora ciem no ści – zaszcze bio tał wesoło Sek. – Powin ni śmy zejść i spraw dzić, czy wszy scy

zostali przy bici do ścian. Zaraz pora posiłku. Dzi siej szej nocy raczej dużo nie zjemy. Wszystko przez Mody’ego.
– Masz rację – przy znała Lau rel Oko. – Jesteś gotowa, Much-much?
– Masz zamiar tak mnie nazy wać?
– Jesteś matką Seka. Wyobra żasz sobie, że mogli by śmy zwra cać się do cie bie ina czej?
Linda inten syw nie myślała. Była pewna, że posiada wła sne imię, potra fiła to sobie wyobra zić. Jed nak owo imię,

któ rego nie potra fiła wypo wie dzieć, krą żyło jej po gło wie jak zapo mniana melo dia, a kiedy naprawdę poja wiała się
w niej melo dia, była to pieśń, którą przed chwilą śpie wała Lau rel Oko.

– Odsze dłeś… do cie nia… odsze dłeś… nawet się nie odwró ci łeś.
– Chce mi się pić – powie działa, idąc kory ta rzem za Sekiem i kobietą w kie runku klatki scho do wej. – Tutaj wszę- 

dzie jest pełno kurzu, a ja chyba spa łam z otwar tymi ustami i kurz wnik nął mi do gar dła.
Usły szeli, jak dwa pię tra wyżej całe ple mię krzy czy i śpiewa.
– Nie martw się – uspo ko iła ją Lau rel Oko. – Kobiety wyszły dziś po połu dniu i przy nio sły chleb, mleko,

warzywa i napoje. Będziemy mogli zjeść nie wiele mięsa z ofiar, ale mnó stwo wszyst kiego innego.
W pomiesz cze niu z panem nama lo wa nym na ścia nie hałas był ogłu sza jący. Człon ko wie ple mie nia tań czyli, trzy- 

ma jąc w rękach butelki z winem i ginem, a nie któ rzy byli już tak pijani, że prze wra cali się ze śmie chem na pod łogę.
Jedna z kobiet opie rała się w kącie o ścianę, z jej ust cie kły żółte wymio ciny pro sto na bose stopy przy bi tego tam
męż czy zny.

Linda została pchnięta na sam śro dek pokoju; nali czyła, że do ścian przy bito jede na stu ludzi Mody’ego, w rów- 
nym rzę dzie, z sze roko roz ło żo nymi ramio nami. Pozo stała ósemka została przy bita do pod łogi pod oknem; krą żyła
wokół nich Hedda z do połowy opróż nioną butelką wódki w jed nej ręce i cyga rem w dru giej. Od czasu do czasu
robiła wymach nogą w znisz czo nym bucie i kopała nie szczę śni ków w żebra albo głowy.

– Sow ber Seku! – zawo łała. – Chodź, zobacz tych nie udacz ni ków! O, jest i Much-much! Obu dzi łaś się! Rozu- 
miesz, co mówię, kobieto?

Hedda wypiła tyle wódki, że zata czała się i beł ko tała, lecz Linda teraz dosko nale ją rozu miała. Jak przez mgłę
przy po mniała sobie, że spo tkała ją już wcze śniej, zanim zasnęła, ale wów czas nie poj mo wała jesz cze, jak impo nu jącą
jest osobą, jak wład czą i dostojną, tak wystro jona w dwa kape lu sze o sze ro kich ron dach, z obszer nym sza lem narzu- 
co nym na ramiona, ubrana w kilka warstw płasz czów, kur tek i swe trów. W końcu była gło sem pana, sły szała szept
Ba-Abla w nie prze nik nio nym cie niu, potra fiła prze ka zać swo jemu ple mie niu wszyst kie jego rady i roz kazy.

– Widzisz tych zafaj da nych nie udacz ni ków? – powtó rzyła Hedda, upiła duży łyk wódki pro sto z butelki, a potem
spró bo wała się zacią gnąć cyga rem, ale to chwilę wcze śniej zga sło.

Linda pode szła do niej i popa trzyła na nagich męż czyzn przy bi tych do pod łogi wyło żo nej dywa nem. Z ich twa rzy
zerwano już ban daże, zamiast oczu ziały w nich głę bo kie, ciemne dziury. Zer k nęła na ich zwiot czałe penisy, które
nie spo dzie wa nie ją pod nie ciły, przede wszyst kim dla tego, że mogła wpa try wać się w nie tak długo, jak tylko miała
ochotę, a ich wła ści ciele w ogóle nie zda wali sobie z tego sprawy.

– Much-much! Much-much! – zakrzyk nął Sek i przy wo łał ją ruchem ręki.
Stał w kącie i podry gi wał z wyraźną eks cy ta cją. U jego stóp, przy bity do pod łogi, leżał Edward. Był nie przy- 

tomny, miał sine usta i bar dzo słaby oddech.
Linda, kiedy go zoba czyła, poczuła lek kie zawi ro wa nie w gło wie. Z jakie goś powodu miała ochotę wyrwać gwoź- 

dzie z jego dłoni i stóp, pod nieść go i wynieść w ramio nach jak naj da lej stąd. Jed nak nie mal natych miast ta ochota
w niej zga sła, uci chła jak gwizd odjeż dża ją cej loko mo tywy. Zorien to wała się, jak ogrom nie zado wo lony jest Sek.
Uści skała go i unio sła z pod łogi.

– On będzie mój, cały mój! – powie dział chło piec, kiedy go odsta wiła z powro tem. – Jutro, gdy już znaj dziemy
Mody’ego, będzie moim obia dem! Z przy jem no ścią zjem jego chru piące uszy!



W umy śle Lindy wciąż kotło wały się nie zli czone, nie składne myśli i wizje, lecz nagle przy po mniała sobie coś
waż nego. Wśród śpie wów i wrza sków pochy liła się nad chłop cem i powie działa:

– Tak, musimy naj pierw zna leźć Mody’ego, Sek. Jeżeli tego nie zro bimy, oni zje dzą nas oboje!
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Tej nocy Jerry nie mógł zasnąć. Był wykoń czony, ale tylko leżał w sko tło wa nej pościeli, nie mając nawet sił, żeby
wstać i zapa rzyć sobie her batę. Bez u stan nie myślał o Lin dzie i wyobra żał ją sobie, jak ze śmie chem bie gnie przez
Tooting Bec Com mon albo jak sie dzi na sofie przy kominku z kola nami pod cią gnię tymi pod brodę i z czub kiem
języka wysu nię tym z ust maluje sobie paznok cie u stóp, a ogień z kominka lśni w jej oczach jak pło myki świec.

Sły szał samo chody prze jeż dża jące Crow bo ro ugh Road i widział świa tła ich reflek to rów prze su wa jące się po sufi- 
cie. Z wiel kim bólem roz my ślał rów nież o Norze i o tym, jak okrutną śmierć jej zadano. Jak to się mogło stać, że
star sza wdowa, która zawsze wio dła spo kojne życie, abso lut nie nikomu nie wadząc, a wcze śniej opie ko wała się nie- 
peł no spraw nym mężem i wycho wała trójkę dzieci, któ rej zain te re so wa nia ogra ni czały się do szy deł ko wa nia, oglą da- 
nia tele wi zji i coty go dnio wych wyjść na bingo, ode szła z tego świata tak nagle, z całej siły pchnięta na ścianę i okrut- 
nie pobita we wła snym domu?

Zasta na wiał się, czy Linda także nie żyje i czy została zabita tak samo bru tal nie. Wyda wało się coraz bar dziej
praw do po dobne, że porwał ją ten sam gang bez dom nych, któ rzy upro wa dzili poste run ko wego Bone’a, zamor do wali
poste run ko wego Malika i pod pa lili tę nie szczę sną kobietę w szkole Char lesa Bab bage’a w Peckham, a także wzięli
zakład ni ków na cmen ta rzu Lam beth. Jeżeli to rze czy wi ście oni ją porwali, Jerry musiał się liczyć z tym, że szansa
odna le zie nia Lindy żywej jest naprawdę bar dzo nikła.

Nie był face tem, który łatwo się wzru sza. Po raz ostatni musiał ocie rać łzy, kiedy pięć lat wcze śniej jego ojciec
umarł na raka pro staty w szpi talu Royal Mard sen. Ale teraz, leżąc tak, myśląc o Lin dzie i wyobra ża jąc sobie, co
mogło się z nią stać, poczuł, jak zimna łza wypływa mu z oka i wsiąka w poduszkę.

Nie mógł nawet modlić się do Boga, żeby ją oca lił. W ciągu pię ciu lat pracy na sta no wi sku detek tywa widział za
dużo prze mocy i okru cień stwa, aby wciąż w Niego wie rzyć. Co to za Bóg, który pozwala milio nom swo ich wyznaw- 
ców umie rać w pan de miach, a uko cha nemu synowi postra dać życie na krzyżu?

 
Udało mu się zasnąć na godzinę, kiedy już zaczy nało świ tać. Gdy się obu dził, usły szał cięż kie kro ple desz czu bijące
w zie mię za oknem. Wysko czył z łóżka i poszedł do wnęki kuchen nej, żeby nalać wody do czaj nika. Nagle przy po- 
mniał sobie, że zapo mniał nakar mić złotą rybkę ryukin. Nadał jej imię Quasi modo, ponie waż ryukiny mają wypu kłe
grzbiety.

– To wina Boga, prawda, Quaz? – zapy tał, sypiąc karmę na powierzchni wody i patrząc, jak ryukin pod pływa. –
 Stwo rzył czło wieka i dia bła, ale siły mię dzy nimi usta no wił nie równe.

Był to jego ulu biony cytat z Dzwon nika z Notre Dame. W grun cie rze czy jedyny, jaki pamię tał ze szkoły. Inny,
który zapamię tał, pocho dził z tele wi zyj nego serialu The Swe eney z lat sie dem dzie sią tych: „Jeżeli zamie rzasz się hajt- 
nąć, niech to będzie albo dzie wiątka, albo trójka. Kobieta-fan ta zja albo zupeł nie do kitu”.

Miał wła śnie nalać sobie her baty do kubka, kiedy zadzwo nił tele fon. Dża mila. Wyda wała się rów nie zmę czona jak
on.

– Jerry? Dzwo niła pro fe sor Walm sley. Tosh ją do mnie prze łą czył.
– Cho ler nie wcze śnie, co? Która godzina?
– Wpół do ósmej. Pani pro fe sor powie działa mi, że nie spała całą noc, słu cha jąc nagrań Moe Dee.
– Ja też nie mogę powie dzieć, że spa łem dzi siej szej nocy. Doszła do jakichś wnio sków?
– Chyba tak. Wie lo krot nie prze słu chała nagra nia w róż nym tem pie i w pew nej chwili spa dła na nią jasność dama- 

sceń ska.
– Tak? A co to takiego? Nagła meno pauza?
– Moment olśnie nia, Jerry. Coś takiego przy tra fiło się Paw łowi w dro dze do Damaszku.
– Prze pra szam, ale prze cież mnie znasz. Nie mam wiel kiego poję cia o Biblii. A co w związku z tą jasno ścią?
– Kiedy odtwa rzała nagra nie bar dzo powoli, usły szała wyraź nie ele menty dwóch języ ków. Ci bez domni zdają się

posłu gi wać wła snym dia lek tem powsta łym z połą cze nia dwóch języ ków, ale według pani pro fe sor nie jest on
podobny ani do cock neya, ani do shelty, czyli języka irlandz kich podróż ni ków. I nie został by naj mniej samo rzut nie
roz wi nięty przez samych bez dom nych na prze strzeni lat, jak to się działo cho ciażby w przy padku tych dwóch, które
wymie ni łam.

– Tylko mi nie mów, że ist nieje jakaś szkoła wie czo rowa, gdzie uczą poro zu mie wa nia się poprzez war cze nie.
– Nie. Pro fe sor Walm sley jest nie mal pewna, że na ich spo sób wysła wia nia się decy du jący wpływ ma opiat, który

zaży wają. Zarówno Tosh, jak i dok tor Sesha dri zga dzają się, że działa on na ośro dek mowy, a pani pro fe sor jest też
prze ko nana, że mamy tu do czy nie nia z jakąś che miczną wer sją trans la tora Google. Przy znaje, że potrze buje wię cej
nagrań, żeby ugrun to wać swoją teo rię, wydaje się jed nak jej pewna.

– A więc to całe pry cha nie i war cze nie ma jakiś sens?
– Tak, jeżeli zaży jesz kon kretny nar ko tyk albo będziesz tego słu chał w tem pie zwol nio nym o dwie trze cie.
– A te dwa języki… czy pro fe sor jest w sta nie je roz po znać?



– Powie działa, że obec nie może pod jąć próbę okre śle nia tylko głów nego języka. Ale oczy wi ście będzie to teza
bar dzo bli ska prawdy, ponie waż pro fe sor Walm sley jest eks pertką w dzie dzi nie języ ko znaw stwa ewo lu cyj nego.
Uważa, że korze nie tej mowy się gają nie mal epoki kamie nia łupa nego, środ ko wego pale olitu, czyli około czter dzie- 
stu tysięcy lat temu, a nawet cza sów jesz cze daw niej szych, a język, który roz po znała, nazywa się pra in do eu ro pej- 
skim. Naj bar dziej zasko czyło ją jed nak to, że wyło wiła z war kotu Moe Dee także kilka zdań i słów we współ cze snym
nie miec kim. I wcale nie cho dzi tutaj o takie pro ste słowa, jak „Erst” czy „Sek”.

– A więc ci dra nie są Niem cami, tak jak przy pusz cza li śmy. Ale to wciąż nie wyja śnia, dla czego roz ma wiają jak
jaski niowcy i dla czego czczą jakie goś paki stań skiego bożka, prawda?

– Posłu chaj, pro fe sor Walm sley chce uzy skać wię cej nagrań tego całego Moe Dee, żeby stwo rzyć pod sta wowy
słow nik jego języka. Jeżeli to się jej uda, będziemy mogli go prze ko nać, żeby powie dział nam, gdzie się ukry wają
bez domni. Na przy kład ta kobieta w dwóch kape lu szach, którą nary so wał Edward Wil low.

– Baggy Nell? Pra wie się cie szę, że tej nocy spa łem źle i krótko. Pew nie śni łaby mi się w kosz ma rach. – Jerry na
chwilę umilkł. – Mam nadzieję, że Bóg nie dopu ści, żeby chłopcu stała się krzywda.

– Podobno jesteś nie wie rzący.
– Bo jestem. Ale do kogo mam się modlić o życie tego dzie ciaka? Do Ronalda McDo nalda?
– W każ dym razie – cią gnęła Dża mila – uzgod ni łam, że o jede na stej trzy dzie ści spo tkamy się z pro fe sor Walm sley

w szpi talu Świę tego Jerzego. Inspek tor Saun ders zała twił prze nie sie nie Moe Dee na oddział oku li styczny w skrzy dle
Lanes bo ro ugh i stałą uzbro joną straż.

– Dobrze. Tam się spo tkamy. Zostało ci jesz cze tro chę pasz te ci ków khe ema? Jeśli tak, weź ze sobą kilka. Jestem
pewien, że do lun chu zgłod nieję jak pies.

Jerry odło żył tele fon. Stał przez chwilę bez ruchu, obser wu jąc, jak ryukin sku bie pokarm. Sta rał się zacho wy wać
nor mal nie, jakby nad wszyst kim pano wał, jak przy stało poli cjan towi. Ale czuł się bez radny jak pasa żer rol ler co- 
astera, bły ska wicz nie uno szony wysoko i opusz czany nisko, wiru jący wokół wła snej osi, a przy tym nie przy pięty
pasami i z wiel kim tru dem trzy ma jący się w fotelu, żeby nie wypaść z niego głową w dół.

Wziął do ręki płaszcz Lindy, który wciąż znaj do wał się tam, gdzie go zosta wiła, prze wie szony przez opar cie
fotela. Zanu rzył w nim nos, żeby poczuć zapach dziew czyny.

– Lindo – wyszep tał.
Ale na jego szept zare ago wał jedy nie gołąb, który wylą do wał na meta lo wym para pe cie okna i dra pał w niego

pazur kami. Po chwili zaczął wydo by wać ze swego pta siego gar dła ryt miczne godowe gru cha nie.
 

Dok tor Sesha dri spo tkał się z Dża milą, Jer rym i pro fe sor Walm sley w skrzy dle Lanes bo ro ugh i zapro wa dził ich na
dru gie pię tro do pokoju Moe Dee.

– Wciąż jest w kiep skim sta nie – powie dział w win dzie. – Ale i tak jego orga nizm uwal nia się spod dzia ła nia
opiatu sto sun kowo szybko, znacz nie szyb ciej niż orga nizm nie szczę snego Edwarda Wil lowa. Praw do po dob nie
zawdzię cza to więk szej masie ciała. Przy oka zji, macie jakieś infor ma cje o chłopcu i o innych pacjen tach, któ rzy
zostali porwani?

Jerry pokrę cił głową.
– Nie stety, nie wiemy zupeł nie nic. Mamy jed nak nadzieję, że ten rodzy nek udzieli nam jakichś wska zó wek.
Kiedy weszli do pokoju, Moe Dee sie dział w łóżku i spra wiał wra że nie znacz nie zdrow szego niż poprzed niego

dnia. Został umyty, przy strzy żono mu brodę, a na oczach miał świeże ban daże. Na tale rzu na noc nym sto liku leżała
nie do je dzona kanapka i pusta torebka po chip sach.

Kiedy usie dli na krze słach wokół łóżka, męż czy zna kil ka krot nie obró cił głowę i wresz cie wymam ro tał:
– O co cho dzi?
Pro fe sor Walm sley popa trzyła na Dża milę i Jerry’ego, uno sząc brwi, jakby chciała zauwa żyć: „No i co? On już

mówi po angiel sku!”.
– Moe Dee, nazy wam się Walm sley – powie działa kobieta, włą czyw szy dyk ta fon. – Roz po zna jesz mój głos? Roz- 

ma wia łam z tobą wczo raj. Chcę znowu poroz ma wiać.
Moe Dee wydo był z sie bie długi, skom pli ko wany war kot. Zda wał się jed nak rozu mieć, że do pro fe sor Walm sley

nie dotrze jego zna cze nie, ponie waż zaraz się skon cen tro wał i zdo łał powie dzieć:
– Much… moja… much… moi… ludzi…
– Twoi ludzie? O to ci cho dzi?
– Much… moje ple mię.
– Twoje ple mię, dosko nale. Zro zu mia łam. Chcesz wie dzieć, co się stało z twoim ple mie niem?
Moe Dee poki wał głową.
– Hed-dah. Hed-dah wzięła… muh… ludzi… aaach.
– Hedda? Czy to imię kobiety?
Moe Dee uniósł lewą rękę i poło żył na czubku łysej głowy, a następ nie nakrył ją prawą dło nią.
– Zakry wasz głowę. – Pro fe sor Walm sley zmarsz czyła czoło z zasta no wie niem. – Co chcesz przez to powie dzieć?
– Tuh… tuh… dwaa! – zawo łał Moe Dee. Szybko ode tchnął i wyrzu cił z sie bie: – Kape!
– Prze pra szam, nie rozu miem, do czego zmie rzasz.
– Kape! Dwa kape! Hedda… dwa kape!



– On ma na myśli kape lu sze! – Dża mila kla snęła dłońmi. – Dwa kape lu sze! Mówi o kobie cie w dwóch kape lu- 
szach, którą nary so wał Edward!

– Baggy Nell – dodał Jerry. – To ona porwała jego wspól ni ków. Pie przona Baggy Nell. Gdzie ona się ukryła,
stary? Rozu miesz mnie? Baggy Nell albo Hedda czy jak tam każe sie bie nazy wać… gdzie ona się ukrywa? Mów,
nawet nie pró buj uda wać, że nie wiesz, gdzie ona teraz jest!

Moe Dee wyda wał się coraz bar dziej wytrą cony z rów no wagi, zaczął machać rękami, jakby chciał ode gnać od sie- 
bie rój much.

– Uspo kój się – powie działa do niego pro fe sor Walm sley i chwy ciła go za rękę. – Moe Dee, uspo kój się! – Popa- 
trzyła na Jerry’ego i dodała: – Bar dzo pro szę, niech pan zanadto na niego nie naci ska, detek ty wie. Nie dawno prze żył
ogromny stres. Nie zabił się, ale się ośle pił. Jeżeli nie będziemy postę po wać bar dzo ostroż nie, krok po kroku, nie zro- 
bimy postę pów. – Podała Moe Dee szklankę z wodą. Męż czy zna wypił i po kilku minu tach wyraź nie się uspo koił. –
 Już dobrze – powie działa. – Mówi łeś, że Hedda zabrała ci ple mię. Jesteś zado wo lony, że przy słała tu ludzi, żeby
wycią gnęli stąd two ich? Jesteś zły, że nie zabrali także cie bie? Wczo raj coś do nich krzy cza łeś, prawda?

Moe Dee pokrę cił głową, wciąż był jed nak zbyt roz e mo cjo no wany, żeby odpo wie dzieć jej po angiel sku, dla tego
znów wydał z sie bie całą serię war ko tów i pochrzą ki wań. Pro fe sor Walm sley trzy mała dyk ta fon przed jego twa rzą,
żeby póź niej odsłu chać jego war kot w zwol nio nym tem pie, ale nawet Jerry potra fił pojąć istotę tego, co Moe Dee
chciał teraz prze ka zać. Nie było trzeba geniu sza, żeby dostrzec jego złość, strach i żądzę zemsty. Kiedy wczo raj krzy- 
czał do ludzi Heddy, praw do po dob nie chciał, żeby sobie poszli, żeby zosta wili w spo koju jego ple mię i jego samego,
aby wszy scy mogli wyle czyć się z ran, które sami sobie zadali. Poświę cili wzrok, więc czego jesz cze od nich
żądano?

Po kilku minu tach Moe Dee opadł na poduszki, a pro fe sor Walm sley zaczęła odtwa rzać nagra nie. W zwol nio nym
tem pie brzmiało ono w uszach Jerry’ego rów nie nie wy raź nie jak wtedy, gdy męż czy zna mówił szybko – sły szał jedy- 
nie dłu gie, roz wle kłe war cze nie i od czasu do czasu krót kie szczek nię cia. Dla pro fe sor Walm sley naj wy raź niej miało
jed nak sens, ponie waż wsłu chu jąc się w dźwięki wydo by wa jące się z gar dła Moe Dee, robiła pośpiesz nie notatki.

– Hoh – rzu cił Moe Dee, kiedy tro chę odpo czął. – Hoh-dell.
Pro fe sor Walm sley popa trzyła na niego z unie sio nym dłu go pi sem.
– Powtórz to, Moe Dee. Ale powoli.
– Hoh-dell. Keh-nung-dun. Hoh-dell.
– Uwa żam, że pró buje powie dzieć „hotel” – stwier dziła pro fe sor. – Opi sy wał miej sce, w któ rym wędrowcy

zatrzy mują się na noc, ale oczy wi ście w języku pra in do eu ro pej skim nie ist niało słowo „hotel”.
– A co zna czy „keh-nung-dun”?
– Moim zda niem cho dzi o Ken ning ton – powie działa Dża mila. – On chce nam coś powie dzieć o hotelu w Ken- 

ning ton. Zapewne wła śnie tam ukrywa się Hedda ze swoim ple mie niem. To nawet ma sens, bo cho dzi o jakieś miej- 
sce mniej wię cej w poło wie drogi pomię dzy Lam beth, gdzie zna leź li śmy szczątki osób oca la łych z Holo kau stu,
a Peckham, gdzie spa liła się szkoła. A hotel na pewno może pomie ścić sporą grupę ludzi.

Jerry pstryk nął pal cami.
– Wiem! Cho dzi o dawny Hotel Ksią żęcy! Zanim go sprze dano, funk cjo no wał jesz cze przez jakiś czas w sieci

Solace! Stam tąd mogą pocho dzić te ręcz niki, które zna leź li śmy!
– Jest pan pewien? – zapy tał dok tor Sesha dri. – Myśla łem, że Hotel Ksią żęcy zbu rzono kilka lat temu.
– Budy nek od dawna jest w opła ka nym sta nie, to trzeba przy znać. Ale wydaje mi się, że wciąż nie zrów nano go

z zie mią.
– Wie lo krot nie prze jeż dża łem obok tam tego miej sca. Kiedy na głów nej dro dze są korki, skra cam sobie tam tędy

trasę do szpi tala Świę tego Toma sza. Tam nie ma nic, poza wyso kim murem pokry tym kolo ro wym graf fiti. Jeżeli za
nim znaj duje się jakiś budy nek, to z ulicy go nie widać. Ale chyba czy ta łem już gdzieś o jego wybu rze niu. Podobno
ma tam powstać nowe osie dle miesz ka niowe.

Jerry popa trzył na Moe Dee.
– Ten hotel, o któ rym chcesz nam powie dzieć… Cho dzi ci o Ksią żęcy?
Moe Dee poki wał głową i kil ka krot nie wark nął.
– Może więc jesz cze go nie zbu rzono, a przy naj mniej nie w cało ści? Szybko to spraw dzimy. Cho lera jasna, wczo- 

raj byłem z Jeżo zwie rzem w Impe rial nym Muzeum Wojny, to po dru giej stro nie ulicy. Szkoda, że tam nie zaj rze li- 
śmy.

Pro fe sor Walm sley ode zwała się do Moe Dee:
– O ile dobrze cię rozu miem, chcesz nam powie dzieć, że jeżeli pój dziemy do Hotelu Ksią żę cego w Ken ning ton,

zdo łamy ura to wać two ich ludzi. Zga dza się? – zapy tała.
Moe Dee ener gicz nie pokrę cił głową i ener gicz nie szarp nął rękaw jej sukni.
– Nie, nie, nie! – zawo łał żało śnie, a jego usta wygięły się w dół, gdy wydał roz pacz liwy sko wyt bólu. – Nie…

Idzie cie… idzie cie… a Hedda… Hedda… – Zabra kło mu słów, wycią gnął więc wska zu jący palec pra wej ręki i prze- 
cią gnął nim jak nożem po swoim jabłku Adama.

– Uważa, że jeżeli spró bu jemy oca lić jego ludzi, Hedda pode rżnie im gar dła – stwier dziła pro fe sor Walm sley.
Moe Dee znowu szarp nął ją za rękaw. Wyko nał z kolei gest, jakby roz pru wał sobie brzuch, a potem uło żył dło nie

w taki spo sób, jakby chciał zatrzy mać wypły wa jące z niego wnętrz no ści.



– Cho lera jasna. – Jerry wes tchnął.
Moe Dee jesz cze raz szarp nął rękaw pani pro fe sor i zaczął war czeć. Tym razem war kot był bar dzo szybki, a zara- 

zem łagodny i jakby śmier tel nie poważny. Pro fe sor wszystko nagry wała, a kiedy skoń czył, odtwo rzyła jego wypo- 
wiedź w zwol nio nym tem pie.

– Co on mówi? – zapy tała Dża mila. – Dla mnie to brzmi jak ostrze że nie.
– Ma pani rację – odparła pro fe sor Walm sley. – Nie zro zu mia łam wszyst kiego, ale w isto cie cho dzi o to, że jeśli

spró bu jemy się wła mać do hotelu, Hedda natych miast roz każe zabić wszyst kich, któ rzy się tam znaj dują, także wła- 
snych ludzi. Zażąda tego ich bóg. Kiedy ludzie Heddy nie spraw dzają się jako dostar czy ciele żyw no ści, kiedy nie uda
im się polo wa nie, ten bóg ocze kuje też, że każdy z nich wydłu bie sobie oczy. Moe Dee nazywa to „powro tem do cie- 
nia”.

Ich zada niem jest bowiem wycho dze nie na łowy każ dego dnia po zmroku i dostar cza nie ofiar, żywych ludzi, dla
zaspo ko je nia wła snego głodu i odda nia czci bogu. Moe Dee nazywa te ofiary w spe cy ficzny spo sób. Okre śla je nie- 
miec kim sło wem ein Opfer, co zna czy wła śnie „ofiara”.

– Aha, a więc on i jego ludzie spar ta czyli robotę na cmen ta rzu Lam beth – zauwa żył Jerry. – Dla tego wszy scy się
ośle pili. Ale o co cho dzi z groźbą zamor do wa nia tej całej zgrai?

– Tę część aku rat dosko nale rozu miem. Jeśli Hedda uzna, że są oto czeni przez prze wa ża jące siły i nie ma już
nadziei na poko na nie wroga ani na ucieczkę, bez waha nia zarzą dzi masową zbrod nię. – Pro fe sor Walm sley popa- 
trzyła na Moe Dee. – Ilu ludzi kryje się według cie bie w tym hotelu? – Wycią gnęła palce obu rąk, aby to zilu stro wać.

W odpo wie dzi męż czy zna sied mio krot nie uniósł sze roko otwarte dło nie, a potem jesz cze raz tylko jedną dłoń.
– Sie dem dzie siąt pięć osób – powie działa Dża mila. – Znacz nie mniej niż w Jone stown, gdzie doszło do maso wego

samo bój stwa, ale i tak grozi nam masa kra. Jeżeli ci ludzie naprawdę prze by wają w hotelu, musimy ope ra cję zaję cia
budynku zapla no wać i prze pro wa dzić z naj więk szą ostroż no ścią.

Moe Dee uniósł rękę na znak, że ją zro zu miał i w pełni się z nią zga dza.
Jerry sta nął przy łóżku.
– Kiedy wciąż mia łeś oczy, stary, nie zauwa ży łeś przy pad kiem w tym hotelu mło dej kobiety o brą zo wych wło- 

sach, ubra nej w nie bie ską, jedwabną suk nię?
Moe Dee wark nął i pokrę cił głową, a pro fe sor Walm sley wyja śniła:
– On nie ma pew no ści. Tam jest mnó stwo ludzi, panuje wielki tłok. Nazywa to gedran ger. Nie miec kie słowo na

okre śle nie tłumu albo młyna to Gedränge.
Jerry się gnął do kie szeni kurtki i wycią gnął szal Lindy. Przy su nął go do twa rzy Moe Dee i powie dział:
– Pową chaj. Czy w tym hotelu prze bywa kobieta, która pach nie jak ten szal?
Męż czy zna zła pał go za rękę i przy cią gnął bli żej szal do nosa. Kil ka krot nie głę boko ode tchnął, przez chwilę

zatrzy mał powie trze w płu cach, wresz cie poki wał głową i ode zwał się:
– Tak… tak.
Per fumy Flo wer bomb pach niały słodko, w ich zapa chu uno siła się wyraźna nuta doj rza łej ber ga moty, a że były

bar dzo dro gie, uży wało ich nie wiele kobiet.
– Czyli to jed nak oni porwali Lindę – powie dział Jerry. Nie potra fił zapa no wać nad drże niem głosu. – Wcale się

nie zdzi wię, jeżeli się okaże, że są odpo wie dzialni za wszyst kie inne zagi nię cia zgło szone w tym roku. Zachciało im
się cho ler nych ofiar z ludzi, Jezu Chry ste!

– Jerry, skoro już wiemy, gdzie ona jest, zro bimy wszystko, żebyś ją odzy skał – zapew niła Dża mila.
– Jeśli jesz cze żyje. Jeśli ci dra nie już jej nie zabili i nie zżarli.
– Tak, Jerry, jeśli Linda żyje.
Jerry mocno ude rzył Moe Dee pię ścią w piersi.
– Cho lerne łotry! Wy nie ludz kie łotry. Co wła ści wie zro bi li ście ze swo imi oczami? Zje dli ście je? Szkoda. Chęt nie

sam bym wam je wydłu bał, każ demu po kolei.
Moe Dee zło żył ręce jak do modli twy. Jakby bła gał Jerry’ego o wyba cze nie.
– Nnnie… ja… – zaczął mówić z wiel kim wysił kiem.
– Ach, nie ty? To kto jak nie ty, cho lerna łajzo?
Moe Dee obró cił głowę w stronę, gdzie według niego powinna się znaj do wać pro fe sor Walm sley, ona jed nak już

wstała i ode szła od łóżka.
– Nnnie… ja… – powtó rzył. – Niebo… rosa! – Uniósł ręce do ust, jakby pił z kubka. – Powtó rzył to dwu krot nie,

a potem klep nął się w czoło.
– Niebo Rosa? – powtó rzył Jerry. – A kto to taki ten Niebo Rosa?
Moe Dee gwał tow nie pokrę cił głową i znowu przy ło żył do ust dło nie.
– Według mnie chce nam powie dzieć, że „niebo rosa” to jakiś napój – ode zwał się dok tor Sesha dri. – Zapewne tak

wła śnie brzmi nazwa opiatu, który zaży wał. A kle pie się w czoło, ponie waż chce nam poka zać, że wypi cie tego
napoju ma wpływ na myśle nie.

Moe Dee poki wał głową.
– Aha, mia łem rację – kon ty nu ował dok tor. – Ni gdy nie sły sza łem o opia cie, który by się tak nazy wał. Nie jest to

żadna ze zna nych mi nazw wła snych ani jakaś marka. Nie brzmi też jak nazwa na przy kład ulicy.
Pro fe sor Walm sley wró ciła do łóżka Moe Dee.



– Powiedz to jesz cze raz. Powiedz „niebo rosa”, ale powoli.
– Nieb bia… sa – powtó rzył Moe Dee.
– Jesz cze raz – zachę ciła go pro fe sor i prze chy liła głowę, żeby lepiej sły szeć. – I jesz cze raz. – W końcu wygło siła

swoją opi nię: – On wcale nie mówi „niebo rosa”, w każ dym razie nie cho dzi o poranną rosę na tra wie. Moim zda- 
niem to słowa mają korze nie w języku urdu, jak zresztą wiele innych słów, któ rych używa. Praw do po dob nie pocho- 
dzą z języka pra in do eu ro pej skiego, o któ rym już wspo mi na łam. On chce nam uświa do mić, że to jakiś nie do bry napój
wpły nął na funk cjo no wa nie jego mózgu.

– No ale co dalej? – zapy tał Jerry. – Czy to ma jakieś zna cze nie?
– Zasad ni cze – odparła pro fe sor Walm sley. – Myślę, że Moe Dee stara się wypo wie dzieć słowa „czarna magia”

w języku urdu. Kala jadu brzmi jak calla dew, czyli mniej wię cej nie biań ska rosa.
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Dża mila i Jerry dzia łali bar dzo szybko. Wsko czyli do jego toyoty i tak prędko, jak tylko mogli, popę dzili do Ken- 
ning ton, naru sza jąc wszel kie prze pisy ruchu dro go wego. Jerry pro wa dził, a Dża mila połą czyła się z inspek to rem
Saun der sem i opo wie działa mu wszystko, co zdo łali uzy skać od Moe Dee.

– Na ile wia ry godny jest ten cały Moe Dee? – zapy tał Saun ders. – Czy przy pad kiem nie wpusz cza was w ślepy
zaułek? A jeśli ten hotel już nie ist nieje?

– Wtedy po pro stu zmar nu jemy godzinę i kilka litrów paliwa, sir. Mam jed nak silne prze czu cie, że on mówi
prawdę. Ta cała Hedda strasz nie go roz zło ściła i naszym zda niem Moe Dee zrobi wszystko, żeby się na niej zemścić.

– No dobrze. Prze ka zuj cie mi na bie żąco wszyst kie infor ma cje. Jeżeli ten facet ma rację i Hedda rze czy wi ście jest
gotowa zabić wszyst kich swo ich wyznaw ców, sprawa jest cho ler nie skom pli ko wana i nie możemy popeł nić żad nego
błędu. W zeszłym tygo dniu mie li śmy już wystar cza jąco złą prasę z powodu tego wariata z Wal worth, który się
zastrze lił, kiedy przy szli śmy go aresz to wać. Jeżeli coś schrza ni cie, wyobra ża cie sobie te nagłówki w „Sun”? Nawet
nie chcę o tym myśleć!

– Jak Smi ley przy jął nasze rewe la cje? – zapy tał Jerry, skrę ca jąc w Black Prince Road.
– Na wesoło jak zwy kle. Popatrz na to wyso kie meta lowe ogro dze nie, chyba jeste śmy na miej scu.
Jerry skrę cił w długą, wąską boczną uliczkę. Po lewej stro nie stał rząd wik to riań skich domów z czer wo nej cegły.

Naprze ciwko wzdłuż całej ulicy cią gnął się sta lowy par kan pokryty mnó stwem graf fiti, róż nymi bana łami, rysun kami
i dzi wacz nymi sen ten cjami. Pra wie dokład nie w jego poło wie ktoś nary so wał wielką czaszkę szcze rzącą zęby i pod- 
pi sał ją: „Tutaj mieszka Śmierć”.

Zatrzy mali samo chód i pode szli do par kanu. Miał co naj mniej trzy metry wyso ko ści, nie byli więc w sta nie za
niego zaj rzeć. W ogro dze niu nie było żad nych szcze lin ani dziur, a od dołu wzmac niały je sze ro kie sta lowe listwy,
dla tego nawet tuż przy ziemi nie dawało się zaj rzeć na drugą stronę.

Dwa panele z całą pew no ścią się otwie rały, umoż li wia jąc wstęp na teren prac roz biór ko wych, ale w tej chwili
wisiała na nich kłódka i wid niało ostrze że nie: „Toogood Deve lop ments. Oso bom nie upraw nio nym wstęp surowo
wzbro niony”.

Dża mila wró ciła do samo chodu i włą czyła lap top. Zalo go wała się i spraw dziła naj now sze zdję cia sate li tarne
z Ken ning ton.

– Popatrz, Jerry. Frag menty terenu zostały uprząt nięte, ale główna część budynku hote lo wego na dal stoi. Oczy wi- 
ście na zdję ciu widać tylko dach, trudno więc powie dzieć, czy ktoś może tam miesz kać.

Mak sy mal nie powięk szyła foto gra fię i wpa trzyła się w nią bar dzo uważ nie.
– Zadzwońmy do Toogood Deve lop ments. Jeżeli od nich nic nie uzy skamy, to na pewno dziel ni cowy będzie wie- 

dział, czy budy nek wciąż ma całe ściany i okna i czy ktoś tam pomiesz kuje. Możemy też zasię gnąć infor ma cji
w Radzie Dziel nicy Lam beth.

Jerry posta no wił zapar ko wać tuż przy ogro dze niu i wejść na dach wozu. Wła śnie otwie rał drzwi po stro nie kie- 
rowcy, kiedy z domu naprze ciwko wyszła star sza kobieta z torbą zaku pową na kół kach i ciężko dyszą cym labra do- 
rem. Pod szedł do niej i poka zał odznakę poli cyjną.

– Dzień dobry pani, poli cja.
– Myśla łam, że wszystko jest już ure gu lo wane – ode zwała się kobieta.
– Słu cham, co takiego?
– Wró ci łam do tego kio sku i zapła ci łam za sło dy cze. Wcze śniej zapo mnia łam o tym przez zwy kłe roz tar gnie nie.
– Nie, nie o to cho dzi, kochana. Jeste śmy tutaj w spra wie sta rego Hotelu Ksią żę cego. Czy wszyst kie okna są już

powy bi jane?
– Ach… Nie, roze brali dopiero boczną stronę, tę bar dzo starą. Ale do now szej czę ści jesz cze się nie zabrali. I okna

tam są wciąż całe. Począt kowo ta część miała zostać wyre mon to wana i zamie niona na biura. Albo miesz ka nia. Sama
nie wiem. Wła ści wie nikt nie ma co do tego pew no ści. Wła ści ciele chyba co chwilę zmie niają zda nie. A mogliby się
pośpie szyć z robotą. Nie na wi dzę tego płotu. Nikt nie byłby zado wo lony, gdyby dzień w dzień widział z okien salonu
wielką czaszkę. Szcze gól nie ktoś w moim wieku.

Jerry popa trzył na dom.
– Przy pusz czam, że przez okno sypialni widzi pani hotel? A przy naj mniej to, co z niego zostało?
– Tak, ale tylko dwa naj wyż sze pię tra.
– Kręcą się tam jacyś ludzie? Albo palą się świa tła?
Star sza kobieta pokrę ciła głową.
– Moim zda niem nikt tam nie mieszka. Ale zasłony w oknach są stale zacią gnięte, więc tak do końca nie jestem

pewna.
– Widuje pani jakichś ludzi ukrad kiem wcho dzą cych albo opusz cza ją cych ten teren?



– Nie. Zresztą brama zawsze jest zamknięta. No i wszystko jest oto czone tym wyso kim pło tem. Wiem, bo moja
zna joma mieszka przy Dolby Road i z pło tem gra ni czy jej ogród. Nie na wi dzi tego żela stwa tak samo jak ja.

– Rozu miem – powie dział Jerry. – Dzię kuję, bar dzo nam pani pomo gła.
Kobieta szarp nęła smycz labra dora, a po chwili zasta no wie nia ode zwała się:
– A coś się dzieje w tym Ksią żę cym? Spo ty kają się tam nar ko mani?
– Nie dzieje się nic, czym powinna się pani mar twić. Ale jeżeli zoba czy pani coś, choćby świa tło w któ rymś

z okien, bar dzo pro szę do mnie zadzwo nić, dobrze? Pro szę, oto mój numer. – Jerry dał kobie cie wizy tówkę i wró cił
do Dża mili. – Pani powie działa, że w zacho wa nej czę ści hotelu na dal są okna. I zasłony w nich.

– Naprawdę? Obiekt jest na tyle duży, że z łatwo ścią pomie ści sie dem dzie się ciu pię ciu loka to rów.
– Zamie rza łem wejść na dach samo chodu i zapu ścić żura wia na drugą stronę, ale aż ciarki mnie prze cho dzą na

myśl, że ktoś z budynku mógłby mnie zoba czyć. Mogłem też popro sić tę miłą star szą panią, żeby umoż li wiła nam
rozej rze nie się z okna jej sypialni, ale to także wydaje się zbyt nie bez pieczne.

– Zawsze możemy popro sić o wspar cie z powie trza. Gdyby nad obiek tem prze le ciał heli kop ter z kamerą ter mo wi- 
zyjną, od razu dowie dzie li by śmy się, czy w środku ktoś prze bywa.

– Za duże ryzyko, pani sier żant. Nie trudno sobie wyobra zić, że jak te pry mi tywy usły szą war kot nad gło wami,
dostaną mał piego rozumu. Zasta na wia łem się nad uży ciem drona, ale drony także można zoba czyć i usły szeć. Jeżeli
Moe Dee nie robi z nas idio tów, każdy nie opatrzny ruch z naszej strony może dopro wa dzić do rzezi. W środku jest
Linda, a ja nie zamie rzam ryzy ko wać jej życia.

Dża mila ze zmarsz czo nym czo łem popa trzyła na szcze rzącą się czaszkę. Spra wiała wra że nie, jakby z nich drwiła.
– Dobrze, Jerry, wszystko jasne. Masz prawo być nad zwy czaj nie ostrożny. Wróćmy na komi sa riat i ułóżmy

porządny plan dzia ła nia. Chcia ła bym także jesz cze raz popa trzeć na mapę z tune lami metra, którą przy niósł nam
Simon. Chcę się też skon tak to wać z dewe lo pe rem, z wydzia łem pla no wa nia w Radzie Dziel nicy, no i przede wszyst- 
kim z tutej szym dziel ni co wym. On powi nien nam powie dzieć naj wię cej.

– Jeżeli mamy sztur mem zająć część hotelu, musimy wie dzieć, w jakim jest sta nie, i w szcze gó łach znać plany
poszcze gól nych pię ter. Gdzie znaj dują się drzwi i klatki scho dowe. Jeżeli ten budy nek naprawdę zajęli dzicy loka to- 
rzy, nie możemy zosta wić im czasu, żeby zdą żyli się poza bi jać. Ani sekundy.

 
Na komi sa ria cie Jerry roz ło żył starą mapę metra i nało żył na nią plan nary so wany na przej rzy stym pla stiku.

– Patrz – rzu ciła Dża mila.
Od razu dostrze gli, że w latach dzie więć dzie sią tych XIX wieku pod Black Prince Road wydrą żono tunel łączący

Linię Pół nocną z Ken ning ton. Wyglą dało na to, że pier wot nym zamia rem firmy, która zawia dy wała metrem, było
połą cze nie Ken ning ton z główną linią Vau xhall, mniej wię cej dwa kilo me try dalej na zachód, lecz w poło wie drogi
pomysł ten porzu cono. Tunel pro wa dził jed nak co naj mniej do Hotelu Ksią żę cego, a w grun cie rze czy prze bie gał
dokład nie pod jego piw ni cami.

– Popatrz na to – dodał Jerry i prze su nął pal cem po sieci tuneli, zarówno tych wyko rzy sty wa nych, jak i tych nie- 
do koń czo nych. Wyzna czył nie mal pro stą linię pomię dzy Hote lem Ksią żę cym a cmen ta rzem Lam beth. – Mia łem
rację, prawda? Milion do jed nego, że zgraja Moe Dee dotarła na cmen tarz pod zie mią. I założę się, że kolejna zgraja,
która porwała ich ze Świę tego Jerzego, sko rzy stała z tej samej drogi.

Dża mila obser wo wała go, trzy ma jąc tele fon przy uchu. Pró bo wała dzwo nić pod różne numery i w końcu zdo łała
poroz ma wiać z dziel ni co wym w Lam beth oraz z urzęd ni kiem z wydziału pla no wa nia Urzędu Dziel ni co wego.

Kiedy w końcu się roz łą czyła, powie działa:
– Kobieta, z którą roz ma wia łeś, miała rację. Star szą część Hotelu Ksią żę cego zbu do wano w 1856 roku. Była już

w bar dzo kiep skim sta nie i Rada Dziel nicy wydała zgodę na jej wybu rze nie. W 1922 roku hotel rozbu do wano i ta
now sza, duża część na dal stoi. Rada pozwo liła na remont i zasad ni cze prze kształ ce nie budynku. Mają się w nim zna- 
leźć biura i miesz ka nia.

Ale dwa lata temu dewe lo per zban kru to wał i prace sta nęły. Rada wciąż szuka chęt nych na dokoń cze nie prze bu- 
dowy. Według urzęd ni ków sprawa jest skom pli ko wana, ponie waż wła ści cie lem Ken ning ton jako czę ści księ stwa
Korn wa lii jest książę Walii. Wła śnie dla tego hotel nazywa się Ksią żęcy.

– Czy dziel ni cowy podej rzewa, że miesz kają w nim dzicy loka to rzy?
– Powie dział mi, że nie ma o tym poję cia, ale tro chę klu czył. Moim zda niem ni gdy tam nie zaszedł, żeby oso bi ście

spraw dzić, co się dzieje w obiek cie. Podob nie roz ma wia się z wydzia łem pla no wa nia. Powie dzieli mi, że teren jest
zabez pie czony i można tam wejść jedy nie pod nad zo rem, po wcze śniej szym uzgod nie niu ter minu.

Jerry popa trzył na mapę tuneli metra.
– A więc hotel zasad ni czo stoi nie tknięty i jest nie mal pewne, że Baggy Nell albo Hedda, czy jak ta baba każe się

nazy wać, ukrywa się tam z gan giem kani bali. I praw do po dob nie prze bywa tam także moja Linda. I biedny mały
Edward. Co robić, do dia bła?

– Rada wkrótce prze śle mi mailem szkice, które Toogood przed sta wiło, wystę pu jąc o zgodę na prace remon towe.
Kiedy je otrzy mamy, usią dziemy razem z inspek to rem Saun der sem, sier żan tem Bri sto wem oraz sze fami zespołu
szyb kiego reago wa nia i uzgod nimy, w jaki spo sób można się dostać do hotelu, nie nara ża jąc nikogo na utratę życia.

– Jezu, tam sie dzi sie dem dzie się ciu pię ciu sukin sy nów! Będziemy potrze bo wali całej armii, żeby uniesz ko dli wić
ich w ciągu dzie się ciu sekund. – Wciąż oglą dał sche mat metra, kiedy usły szał od progu cichy głos:



– Cześć. Dża mila? Jerry?
Uniósł głowę i zoba czył Nairiti Malik. Na gło wie miała pur pu rową chu stę, dostrzegł, że jej szyja owi nięta jest

gru bym, różo wym ban da żem. Przy szła z synem, na oko sied mio let nim, wyglą dał na bar dzo onie śmie lo nego. Podob- 
nie jak matka, miał duże, ciemne oczy.

– Nairiti – powie działa Dża mila. – Jak się masz? A to jest…
– Kal mesh – weszła jej w słowo kobieta. Miała chra pliwy głos, jakby była prze zię biona. – Powie dział, że chce

tutaj przyjść i pomóc wam zła pać tych wstręt nych ludzi, któ rzy zamor do wali jego ojca.
– Cóż, Kal mesh, oni rze czy wi ście wciąż prze by wają na wol no ści – powie dział Jerry. – Ale już wiemy, kim są

i gdzie się ukry wają. Musimy jed nak dzia łać bar dzo ostroż nie, bo mamy do czy nie nia z dużą zgrają zło czyń ców, a nie
chcemy, żeby ktoś zgi nął tak jak twój tato.

Kal mesh zro bił krok do przodu. W ręce trzy mał małą, brą zową, weł nianą torbę.
– Wiem, że ci ludzie są bar dzo źli. Przy nio słem wam to. Zapewni wam bez pie czeń stwo, kiedy będzie cie ich łapać.

– Podał torbę Jerry’emu.
Nairiti uśmiech nęła się, poki wała głową i dodała:
– Otwórz cie. Nie jest to antyk, jak ten, który nale żał do Chan drana, lecz ma taką samą moc. Męż czyźni, któ rzy

zabili mojego męża, zabrali mu amu let i w ten spo sób stra cił on wszel kie wła ści wo ści. Ale ten na pewno ochroni was
przed buri nazar, złym okiem. Wystar czy mieć go przy sobie.

Jerry poluź nił sznu rek torby i wydo był z niej naszyj nik z hamsą – srebrną dło nią z małym gra na tem pomię dzy pal- 
cami.

– Dzię kuję ci, Kal mesh – powie dział. – Doce niam twój gest. Myślę, że w naj bliż szym cza sie przyda mi się
wszelka ochrona. – Zawie sił hamsę na szyi i zapre zen to wał się Dża mili.

Nairiti się ode zwała:
– Przy nio sła bym amu let także dla cie bie, Dża milo, ale kiedy byli ście u mnie w domu, dostrze głam, że nosisz pier- 

ścio nek, który ma cię chro nić przed złym okiem.
Dża mila unio sła rękę, aby poka zać pier ścio nek z nie bie skiego szkła murano.
– Tak. Nie jestem prze sądna, ale zdaje mi się, że mnie chroni. Kie dyś pewien męż czy zna zaata ko wał mnie

maczetą, ale gdy unio słam dłoń z pier ścion kiem, facet się prze wró cił, roz bił głowę i pra wie wykor ko wał. Może był
nie zdarny albo miał pecha, jed nak jestem skłonna przy pusz czać, że ura to wała mnie moc Kali.

– Jak sobie radzisz, Nairiti? – zapy tał Jerry.
– Każdy dzień to dla mnie nie wia doma. Na razie zamiesz kała z nami moja sio stra, jest dla nas ogrom nym wspar- 

ciem. W ubie głym roku także stra ciła męża, dla tego dobrze wie, kiedy ze mną roz ma wiać, a kiedy po pro stu być
cicho.

Led wie Nairiti i Kal mesh wyszli, w progu sta nął Jeżo zwierz. Miał prze krzy wiony kra wat i wyglą dał na bar dzo
zmę czo nego. Usiadł ciężko przy biurku i wydął policzki.

– Cho lerne korki – zaczął narze kać. – Sta łem pra wie pół godziny na rogu Stre atham High Road. A stam tąd jest
tylko dzie sięć kilo me trów do Dul wich. Szyb ciej był bym pie szo.

– Widzia łeś się z księ dzem? – spy tała Dża mila.
– Oczy wi ście. Przez niego mam w gło wie kom pletny mętlik. Bez prze rwy gadał. Potrze bo wał stu dzie więć dzie się- 

ciu słów do wyja śnie nia kwe stii tak pro stej, że wystar czy łoby jedno zda nie. Nawi jał nawet wtedy, gdy już wsia da łem
do samo chodu i odjeż dża łem. Pew nie na dal gada do sie bie.

– Powie dział ci coś uży tecz nego?
Jeżo zwierz poło żył na biurku dyk ta fon.
– Wszystko jest tutaj nagrane, pani sier żant. Ale jeśli nie chcesz wysłu chi wać trzy go dzin nego glę dze nia, mogę

pod su mo wać jego infor ma cje.
– Mów. Wysłu chajmy pod su mo wa nia.
– Ten Rosja nin, major Kamie niew, zamiesz kał w Anglii dla tego, że w latach pięć dzie sią tych był jakby podwój nym

agen tem. Takim Jame sem Bon dem. Kiedy jego sze fo wie w Moskwie zaczęli węszyć wokół niego, zwiał z ojczy zny
i przy je chał do nas. Nawet zmie nił nazwi sko. Nazy wał się Rod ney Mil ler.

– Zabawne – prze rwał mu Jerry. – Zna łem Rod neya Mil lera w szkole. Głupi kutas. Ale był dobry z matmy.
Jeżo zwierz ze znie cier pli wie niem prze wró cił oczami.
– Nie prze ry waj mi, Jer. Mówię z pamięci i sta ram się niczego waż nego nie pomi nąć. Major co nie dzielę cho dził

na mszę do kościoła Świę tego Toma sza Morusa, a także uczest ni czył w para fial nych akcjach dobro czyn nych: poma- 
gał orga ni zo wać festyny, tur nieje wista i tym podobne. Kiedy poja wił się nowy ksiądz, wła śnie ten, z któ rym dzi siaj
roz ma wia łem, pano wie bar dzo się zaprzy jaź nili, zapewne po czę ści dla tego, że ksiądz pocho dzi z Pol ski i zna rosyj- 
ski. Ale nie pytaj cie mnie o jego nazwi sko, jest nie mal nie wy ma wialne.

– Spraw dzimy póź niej – powie działa Dża mila. – Kon ty nuuj.
– Mniej wię cej w oko licy ostat nich świąt Bożego Naro dze nia Kamie niew dowie dział się, że ma raka, a lekarz oce- 

nił, że zostało mu sześć do sied miu mie sięcy życia. Poszedł więc do księ dza i opo wie dział mu ze szcze gó łami, co
robił w cza sie dru giej wojny świa to wej. Powie dział, że leczył ludzi, któ rzy prze żyli obozy kon cen tra cyjne, przy wra- 
cał ich do zdro wia i po woj nie ze sporą ich grupą utrzy my wał kon takty.



Popro sił księ dza, żeby po jego śmierci zapro sił ich na pogrzeb. A po nim ksiądz miał odczy tać jego wyzna nie.
Major uwa żał, że ma obo wią zek ujaw nić prawdę. Chciał, aby wie dzieli, że abso lut nie nie był święty. Leczył ich
z zaan ga żo wa niem, ponie waż Rosja nie dowie dzieli się, że nazi ści wyko rzy sty wali nie któ rych więź niów Auschwitz
jako kró liki doświad czalne i testo wali na nich jakiś nowy śro dek che miczny. Otrzy mał zada nie roz po zna nia, co to za
śro dek, jakie są jego skład niki, a następ nie miał pod jąć próbę jego wypro du ko wa nia, już na uży tek Rosji.

Od początku wie dział o nim tyle, że cał ko wi cie nisz czy mózg i jest w sta nie cof nąć zegar ewo lu cji rodzaju ludz- 
kiego. Wystar czyło kilka dawek i czło wiek zamie niał się w jaski niowca. Nazi ści doszli do wnio sku, że jeśli roz pylą
śro dek nad Wielką Bry ta nią, zmie nią Bry tyj czy ków w posłusz nych im pry mi tyw nych osob ni ków.

– Nie wia ry godne – powie działa Dża mila. – To może wyja śniać, dla czego Moe Dee i cała reszta posłu gują się
języ kiem z epoki kamie nia łupa nego. Opiat, który przyj mo wali, mógł być tym wyna le zio nym przez nazi stów, a przy- 
naj mniej mieć podobne dzia ła nie. Prze cież oni nawet uży wają nie miec kich słów!

– To jesz cze nie wszystko, pani sier żant – kon ty nu ował Jeżo zwierz. – Ksiądz powie dział oca la łym także o tym, że
major nie chciał, aby poznali prawdę, dopóki on sam nie spo cznie dwa metry pod zie mią. Cho dziło o to, że ten śro- 
dek che miczny miał nie tylko zamie niać ludzi w jaski niow ców, ale też z powodu skład nika przy po mi na ją cego LSD
spra wiał, że zaczy nali oni wie rzyć w boga z epoki kamie nia łupa nego. Bez cie nia wąt pli wo ści przyj mo wali, że on
naprawdę ist nieje. Według mnie musieli być podobni do waria tów, któ rym się zdaje, że widzą Jezusa.

Nazi ści uwa żali za istotne, żeby Anglicy wyzna wali jakąś reli gię. Reli gia miała pod trzy my wać wśród nich porzą- 
dek, nawet gdyby byli bar dzo pry mi tywni. Nie chcieli jed nak, żeby wie rzyli w chrze ści jań skiego boga, bo według
chrze ści jan każde życie jest święte. Dążyli do tego, żeby ich nowy bóg kazał im likwi do wać każ dego osob nika, który
byłby zbyt chory albo zbyt stary, aby pra co wać, nie paso wałby do reszty albo po pro stu zakłó cał porzą dek. Co wię- 
cej, ten bóg miał ocze ki wać od swo ich wyznaw ców, żeby od czasu do czasu oka zy wali mu uwiel bie nie, zabi ja jąc
i zja da jąc kogoś spo śród sie bie.

Oso bom, które prze trwały obozy, major ni gdy nie powie dział, że co do joty powtó rzył eks pe ry menty nazi stów.
Spra wił, że robili to, czego wcze śniej spo dzie wali się po nich ci, któ rzy jako pierwsi pro wa dzili na nich doświad cze- 
nia. Jedli mię dzy innymi mięso ludz kie. Szczę ście, że nie musieli zabi jać, bo ludz kich zwłok mieli wów czas w nad- 
mia rze.

– Cho lera jasna. I jak ci ludzie zare ago wali na taką infor ma cję? Ksiądz coś o tym powie dział?
– Żar tu jesz? Spę dził w ich towa rzy stwie led wie pół godziny. Tyle mu wystar czyło na całą opo wieść. Ale zro zu- 

miał, że nimi wstrzą snął. Miał wra że nie, że wrzu cił pomię dzy nich bombę. Był jed nak pro blem: oni wszy scy byli
ogrom nie wdzięczni majo rowi za ura to wa nie im życia. Od zakoń cze nia wojny wie rzyli, że jest naj święt szy spo śród
świę tych. W domach wie szali na ścia nach jego foto gra fie, a w syna go gach zawsze dzię ko wali bogu za to, że zesłał
im Kamie niewa, żeby ich oca lił.

– Czy ksiądz ma świa do mość, że wkrótce wszy scy zostali zamor do wani?
– Nie. Nie ujaw ni li śmy jesz cze nazwisk zamor do wa nych ani żad nych szcze gó łów na temat ich śmierci. Ksiądz

powie dział, że po nabo żeń stwie cze kały na nich przed kościo łem trzy tak sówki. Wsie dli do nich i wię cej ich nie
widział.

– Może to były wozy Ubera?
– Ksiądz tego nie wie dział. Ale spraw dzę Ubera i inne firmy tak sów kar skie w oko licy.
– Tak, zrób to. Musimy się dowie dzieć, dokąd ci ludzie poje chali po spo tka niu z księ dzem i jak to się stało, że

zostali poj mani i zabici.
– Na dal uwa żam, że nie szczę ście spo tkało ich dla tego, że byli żałob ni kami – powie dział Jerry. – Może w żałob ni- 

kach jest coś takiego, co kani bale wywą chują jakimś szó stym zmy słem. Pamię tam, że kiedy sze dłem z zapła kaną
Lindą do domu, bez domny, który spo koj nie leżał pod murem, kiedy tylko obok niego prze szli śmy, sko czył na nogi
jak pies, który zwie trzył sukę w rui.

Lap top Dża mili wydał sygnał dźwię kowy.
– To powinna być wia do mość ze sche ma tem Hotelu Ksią żę cego – powie działa. – Teraz musimy nara dzić się

z inspek to rem Saun der sem i omó wić plan ataku.
– Chodź, Jeżo zwie rzu – zapro sił kolegę Jerry. – Po dro dze opo wiemy ci szcze góły.
– Co? Nawet nie wypiję kawy?
– Stary, w ogóle swo bod nie nie ode tchniesz. Po pro stu nie mamy czasu do stra ce nia.
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Kiedy prze ka zali sier żan towi Bri sto wowi naj now sze infor ma cje, wszy scy wsie dli w samo chód i poje chali na komi sa- 
riat w Wal worth na spo tka nie z inspek to rem Saun der sem. Zgro ma dziło się już tam trzy dzie stu poli cjan tów, a po dwu- 
dzie stu minu tach dołą czyło pię ciu ofi ce rów z grupy szyb kiego reago wa nia. Roz po częła się dys ku sja, jak zaata ko wać
Hotel Ksią żęcy i zdo być go przy mini mal nych stra tach wła snych i wśród prze by wa ją cych tam osób.

– Pro blem w tym, że wciąż jest zbyt wiele nie wia do mych – powie dział Jerry.
– Wła śnie – przy tak nęła Dża mila. – Z tego, co nam prze ka zał Moe Dee, wynika, że do piw nic można się prze do- 

stać z opusz czo nego tunelu metra. Jed nak to przej ście nie jest uwzględ nione w sche ma cie hotelu, który otrzy ma łam
z wydziału pla no wa nia. Nie mamy szansy się dowie dzieć, czy tunel jest wąski czy sze roki, czy dzicy loka to rzy opra- 
co wali jakiś sys tem jego zamy ka nia albo czy peł nią cało do bowe warty.

– Rze czy wi ście – dodał Jerry. – Mogli by śmy posłać tam grupę szyb kiego reago wa nia, ale mogłoby się oka zać, że
cały oddział utknie w piw nicy i nie zrobi następ nego kroku.

– Sytu acja w żaden spo sób nie przy po mina typo wej akcji – powie dział inspek tor Saun ders. – Nie możemy użyć
gra na tów huko wych ani nawet gazu łza wią cego. Z tego, co wiemy od Moe Dee, wynika, że ludzie w hotelu zaczną
się wza jem nie zarzy nać, kiedy tylko się zorien tują, że nastą pił atak. Oso bi ście mało mnie obcho dzą, ale muszę się
liczyć z opi nią publiczną, a poza tym w środku znaj dują się także dwie nie winne osoby.

– Cie szę się, że pan to zauwa żył, sze fie – ode zwał się Jerry. – Tak się składa, że mam pewien pomysł, który może
zadzia łać. Mógł bym się prze brać za jed nego z tych pry mi ty wów i prze nik nąć na teren hotelu w nocy, kiedy więk- 
szość ludzi Heddy będzie spała. Jeżeli naprawdę mają mózgi jaski niow ców, praw do po dob nie się nie zorien tują, że
nie jestem jed nym spo śród nich. Kiedy już będę w środku, bez trudu prze każę na zewnątrz infor ma cje, z iloma oso- 
bami mamy do czy nie nia i jak są roz lo ko wane w budynku. Jeżeli będę uzbro jony, zapewne zdo łam unie moż li wić
Hed dzie wyda nie im roz kazu, żeby się poza bi jali. I może dam radę wyswo bo dzić moją Lindę i chło pa ków pani Wil- 
low, jeśli na dal żyją.

Inspek tor Saun ders poki wał głową z apro batą.
– To nie jest zły plan, Par doe. Nie jest zły, ale widzę w nim kilka sła bych punk tów. Wpad niesz w poważne tara- 

paty, jeżeli się okaże, że w tunelu jest jed nak jakaś blo kada albo, jak zauwa żyła sier żant Patel, że przej ście jest bez u- 
stan nie strze żone. Poza tym, jeżeli dzi kusy poła pią się, że jesteś obcy, mar nie widzę twoje szanse. Zdaje się, że już
wcze śniej dosta łeś od nich po gło wie, prawda? No i oczy wi ście ist nieje ryzyko, że zda dzą sobie sprawę, iż jesteś
tylko zwia stu nem zma so wa nego ataku. W takim wypadku mogą zacząć się zabi jać, zanim kto kol wiek zdoła im to
unie moż li wić.

– Jeżeli ktoś wie, jak nie po strze że nie dostać się do hotelu, to wyłącz nie Moe Dee – zauwa żyła Dża mila. – Jeśli się
zgo dzimy, że poste run kowy Par doe powi nien się prze brać za bez dom nego, udamy się do Moe Dee i zapy tamy go, co
o tym sądzi.

– Już mówi łem, że plan nie jest zły, pomimo dużych bra ków – przy znał inspek tor Saun ders. Popa trzył na funk cjo- 
na riu szy z oddziału szyb kiego reago wa nia. – A pano wie co o nim sądzą?

– Nie zbyt mi się podoba pomysł, żeby poste run ko wego Par doe wypo sa żyć w broń – odparł dowódca. – Widzia łem
go ostat nio na strzel nicy w Lime ho use. Uniesz ko dli wił cele na tar czach kilku kole gów, nato miast do swo jego ani
razu nie tra fił.

– Od tego czasu się popra wi łem. A poza tym o co się mar twisz, stary? Że was poza bi jam? Prze cież nosi cie kami- 
zelki kulo od porne.

 
Dża mila zate le fo no wała na Uni wer sy tet Lon dyń ski do pro fe sor Walm sley. Dowie działa się jed nak, że znowu poje- 
chała ona do Świę tego Jerzego, aby nagrać jesz cze wię cej wypo wie dzi Moe Dee w pra daw nym języku.

Kiedy Dża mila i Jerry dotarli do szpi tala, Moe Dee sie dział w fotelu obok łóżka z głową lekko odchy loną do tyłu,
trzy ma jąc w ręce kubek z her batą. Tym cza sem pani pro fe sor pisała coś w note sie.

– Powinna nas pani uprze dzić o zamia rze odby cia spo tka nia z Moe Dee – powie działa ostro Dża mila.
– Prze pra szam, pani sier żant. Dok tor Sesha dri przy jął mnie z wielką rado ścią. Według niego roz mowy ze mną są

dla pacjenta dosko nałą tera pią. Im Moe Dee wię cej i inten syw niej będzie się wysła wiać, tym szyb ciej zacznie mówić
popraw nie po angiel sku. A zanim zapo mni słowa z pra in do eu ro pej skiego, chcę nagrać jak najwię cej jego wypo wie- 
dzi. Czy zdaje sobie pani sprawę, że ludzie ostat nio roz ma wiali w tym języku jakieś dzie sięć tysięcy lat przed naszą
erą?

Dża mila i Jerry usie dli.
– Usły szała pani jakieś nowe infor ma cje na temat ludzi prze by wa ją cych w Hotelu Ksią żę cym? – zapy tała poli- 

cjantka.
– Tyle co nic. Roz ma wiamy głów nie o jego życiu i o tym, jak to się stało, że wylą do wał na ulicy. Od kilku lat zna

tę kobietę w dwóch kape lu szach, która każe się nazy wać Heddą.



– Baggy Nell – wtrą cił Jerry.
– Tak, według niego tak ją kie dyś nazy wano. Po tym, jak wstrzy mano prace roz biór kowe w Hotelu Ksią żę cym,

kobieta wpro wa dziła się tam ze swo imi zna jo mymi, a on wkrótce do nich dołą czył. Wów czas poczę sto wała go po raz
pierw szy napo jem, który on okre śla jako „niebo rosa”.

Do hotelu przy cho dziło coraz wię cej ludzi i w końcu miesz kało ich tam już za dużo, dla tego Moe Dee i dwu dzie- 
stu innych prze nie śli się do opusz czo nej szkoły w Peckham. Ale byli uza leż nieni od napitku, dla tego utrzy my wali
kon takty z Heddą i pła cili jej za każdy łyk.

– A ceną były…?
– Ofiary. Czyli ludzie, któ rych pory wali w mie ście, po czym skła dali w ofie rze swo jemu bogu. Hedda nie mal od

zawsze była przy wódcą jakie goś gangu, a teraz usta wiła się na pozy cji naj wyż szej kapłanki ich boga, któ rego imie nia
gło śno się nie wyma wia.

– Moe Dee, sły szysz mnie, stary? – ode zwał się Jerry.
Męż czy zna poki wał głową.
– Taaa… Słyszsz… sły szę cię.
– Widzi pan? – Pro fe sor Walm sley była wyraź nie zado wo lona. – Jego angiel ski jest już znacz nie lep szy. Z mojego

punktu widze nia tro chę szkoda, bo chcia ła bym usły szeć jak naj wię cej wypo wie dzi w języku pra in do eu ro pej skim.
– Chcę się dostać do Ksią żę cego, żeby ura to wać przy ja ciół. Rozu miesz mnie?
– Taaa… taaa… – odparł Moe Dee, a potem wark nął.
– Pewien stary tunel metra ma połą cze nie z piw nicą hotelu. Czy on zawsze jest otwarty? Łatwo się dostać tym

tune lem do środka?
Moe Dee zaczął mówić z tru dem, w poło wie po angiel sku, a w poło wie w war ko cie z epoki kamie nia łupa nego,

pro fe sor Walm sley zaś dość spraw nie tłu ma czyła. Wyja śnił, że dziura w piw nicy hote lo wej pro wa dząca do nie wy- 
koń czo nego tunelu metra nie jest zamy kana i nikt jej nie strzeże. Ple mię Heddy jest prze ko nane, że nikt ni gdy jej nie
znaj dzie.

– Ple mię Heddy wie rzy, iż pan zawsze zapewni im schro nie nie i bez pie czeń stwo.
– Czy to ten facet z głową kozła i potęż nym naga nia czem?
– Jeśli dobrze rozu miem, on twier dzi, że pan jest wście kły na Heddę i jej ple mię za wypro wa dze nie jego ludzi ze

szpi tala. Oni już się ośle pili, aby oka zać żal, że nie zdo łali przy pro wa dzić ofiar. Pan nie ocze kuje od nich jed no cze- 
snego poświę ce nia wzroku i życia.

– A skąd on wie, że pan jest wście kły? – zapy tał Jerry.
Pro fe sor Walm sley odbyła z Moe Dee krótką kon wer sa cję skła da jącą się przede wszyst kim z war ko tów. Wśród

tych odgło sów Dża mila i Jerry zdo łali wyróż nić takie wyrazy, jak „wezwać go”, „kości” oraz nie miec kie słowo, która
brzmiało jak Fle ischwer dung.

Kobieta przez chwilę noto wała, po czym ode zwała się:
– Nie jestem pewna, ale Moe Dee chyba stwier dził, że potrafi komu ni ko wać się z panem, a on cza sami nawet do

niego prze ma wia. To dla tego wie, że pan jest teraz zły.
– Naprawdę?
– Nie któ rzy pro rocy utrzy my wali, że sam bóg do nich prze ma wia, Jerry – wtrą ciła się Dża mila. – Nie ma w tym

nic dziw nego.
– Pan ma głowę kozła, pani sier żant. Moe Dee musiałby więc znać język koźli – zauwa żył Jerry.
– On mówi, że pan pomoże ci nie po strze że nie wejść do hotelu. Obda rzy cię siłą, dzięki któ rej oca lisz ludzi Moe

Dee i zdo łasz aresz to wać Heddę oraz całe jej ple mię.
– A niby w jaki spo sób mia łoby się to odbyć?
– Moe Dee pyta, czy wize ru nek pana i kości u jego stóp wciąż się znaj dują w tunelu pod fabryką dywa nów.
– Tak – odparła Dża mila. – To miej sce zbrodni, na któ rym wciąż pra cu jemy. Niczego nie wolno tam ruszać.
– To dobrze. Kości two rzą spe cjalny wzór i Moe Dee może go wyko rzy stać, żeby przy wo łać pana ze świata cie- 

nia. A przy naj mniej tak twier dzi.
– Koło czasu – powie działa Dża mila. – Na taki sam wzór natra fi li śmy na pod ło dze w szkole Char lesa Bab bage’a.

Jak man dala kala ća kry.
– Nie sądzi cie, że facet jed nak robi z nas idio tów? – zapy tał Jerry.
Dża mila przez chwilę mil czała. Wresz cie zwró ciła się do Moe Dee:
– Masz na myśli przy wo ła nie z ciem no ści Balai, prawda?
Męż czy zna aż sku lił się w fotelu, jakby ktoś mocno go kop nął. Prze chy lił kubek z her batą na udach i pod sko czył,

bo gorący napój popa rzył mu bio dro. Odchy lił połę piżamy, żeby się ochło dzić.
– Nniee… nnieee… nie wyma wiaj… nniee wyma wiaj jego imie nia!
Jerry wstał i naci snął guzik przy wo łu jący pie lę gniarkę. Cze kał, zaci ska jąc dło nie na ramio nach Moe Dee, żeby ten

nie drżał, ale przez cały czas patrzył na Dża milę.
– Może jed nak powin ni śmy mu pozwo lić, żeby spró bo wał przy wo łać pana? Czemu nie? Pamię tasz Ade lizę

Friend ship? Miała nie ist nieć, a ist niała.
– Jerry, nie roz ma wiamy o jakiejś cza row nicy. Ade liza Friend ship była zale d wie echem z innego czasu, mimo że

dys po no wała nad przy ro dzoną siłą. Tu cho dzi o boga. O demona. Roz ma wiamy o dia ble, który znie wa lał moją ciotkę



przez więk szość jej doro słego życia. Roz ma wiamy o… – Dża mila uło żyła usta, jakby chciała wypo wie dzieć imię
„Balaa”, jed nak się powstrzy mała.

– Jeżeli on naprawdę jest taki potężny, pani sier żant, to może ist nieje pewna moż li wość, że nam pomoże?
Podobno jest zdrowo wku rzony na Heddę i jej ciżbę, prawda? Oczy wi ście nie wie rzę, że nasz Moe Dee potrafi go
powo łać do życia, ale prze cież mnie znasz. Spró buję wszyst kiego, jeżeli tylko dostrzegę cień szansy, że coś dzięki
temu uzy skam.

Do sali weszły sio stra oddzia łowa i pie lę gniarka, a za nimi Sesha dri.
– Wszystko w porządku? – zapy tał dok tor. – Co się tutaj dzieje?
– Drobny wypa dek. Po pro stu roz lała się her bata – powie dział Jerry. – A tym cza sem zechcą pań stwo ubrać Moe

Dee w coś, w czym mógłby wyjść na ulicę? Zamie rzamy go stąd zabrać na pewien czas. Praw do po dob nie pomoże
nam w śledz twie.

– Chce cie go wypro wa dzić ze szpi tala? Nie mogę na to się zgo dzić. Jego stan jesz cze na to nie pozwala.
– To sprawa naj wyż szej wagi, dok to rze – ode zwała się Dża mila. – Naprawdę będziemy się nim dobrze opie ko wać.

Ja oso bi ście oraz inni funk cjo na riu sze będziemy go chro nić i odsta wimy go z powro tem jak naj szyb ciej. Mamy
nadzieję, że Moe Dee pomoże nam odszu kać swo ich przy ja ciół i spro wa dzić ich tu na dal sze lecze nie.

– Nie wiem, w jaki spo sób może wam pomóc śle piec. – Wciąż wąt pił dok tor Sesha dri.
– Do tego, co ma dla nas zro bić, dok to rze, wcale nie potrzeba śle piów – zapew nił go Jerry.
– Cóż, rozu miem, że nie mam już nic do powie dze nia?
– Szcze rze mówiąc, dobrze pan to ujął, dok to rze. Pro simy pana o współ pracę, bo po pro stu jeste śmy bar dzo

grzeczni.
 

Dża mila i Jerry wró cili na komi sa riat w Wal worth, zabie ra jąc ze sobą Moe Dee i pro fe sor Walm sley. Pie lę gniarki
zna la zły dla niego gruby, czarny golf i obszerne, zno szone dżinsy, a także weł niany płaszcz, który przy odro bi nie
wysiłku udało mu się dopiąć na brzu chu.

Odbyli kolejne spo tka nie z inspek to rem Saun der sem i funk cjo na riu szami przy dzie lo nymi do sprawy. Posta no- 
wiono, że Jerry wej dzie do hotelu o pierw szej w nocy, kiedy – jak zakła dali – więk szość ludzi Heddy będzie spała.
Poli cjanci z bro nią mieli cze kać w tunelu metra na sygnał od Jerry’ego, że mogą przy stą pić do szturmu, a po nich
mieli dołą czyć do akcji pozo stali funk cjo na riu sze uzbro jeni w para li za tory, pałki i roz py la cze gazu pie przo wego.

Dża mila miała zostać z Moe Dee i pro fe sor Walm sley oraz trzema poli cjan tami w tunelu wycho dzą cym na piw- 
nicę fabryki dywa nów Roy ale. Tam, za pomocą wzoru uło żo nego z kości, miała pomóc Moe Dee w odpra wie niu
obrzędu, który rze komo wypro wa dzi Balaę z cie nia do świata real nego. Bar dzo wąt piła, czy męż czy zna to uczyni, ale
widziała, jaki wpływ Balaa miał na jej ciotkę, a jako funk cjo na riusz poli cji nauczyła się, jak nie bez pieczne może być
kwe stio no wa nie ludz kich wie rzeń. Skoro Moe Dee uwa żał, że zdoła oży wić Balaę, nale żało bez względ nie mu
pomóc. Dża mila sądziła, że uda mu się przy wo łać jakieś moce nad przy ro dzone, nawet jeśli nie będzie wśród nich
Balai.

Do pokoju kon fe ren cyj nego weszła młoda poli cjantka. Z nie skry wa nym wstrę tem trzy mała w ręce brudną, brą- 
zową puchową kurtkę.

– Poste run kowy Par doe? – zapy tała. – To dla cie bie. Wyraź nie mi powie dziano, że ta rzecz ma śmier dzieć. Cuch- 
nie wystar cza jąco?

– Och, tak – odparł Jerry. – Gdzie ją zna la złaś? Na dnie prze no śnego sra cza?
Zdjął mary narkę i wło żył kurtkę, a następ nie pod niósł kap tur i do połowy zasło nił nim twarz.
– Jak wyglą dam? – zapy tał naj bli żej sto ją cych poli cjan tów.
– Zde cy do wa nie lepiej, Par doe – odparł sier żant Bri stow. – Dla czego wcze śniej nie nosi łeś cze goś takiego?
Kil ka krot nie omó wili cały plan. Cho ciaż Moe Dee nie mógł obej rzeć sche matu hotelu, był w sta nie opi sać poło że- 

nie głów nego pomiesz cze nia, w któ rym przy bi jano ofiary do ścian, wie dział, gdzie znaj dują się kuch nie i które
pokoje są zamiesz kane. Gdyby coś poszło źle i dzi kusy zaczę łyby zabi jać się nawza jem, natych miast do akcji mieli
przy stą pić poli cjanci, uniesz ko dli wić ich para li za to rami i zapro wa dzić do oddziel nych pokoi.

– Cho dzi o to, żeby zmi ni ma li zo wać liczbę ofiar – powie dział Saun ders. – Jed nak jeśli przy szłoby wam wybie rać
pomię dzy waszym a ich zdro wiem, spo dzie wam się, że nie będzie cie się wahali. Wyszko le nie funk cjo na riu sza trwa
ponad trzy mie siące i kosz tuje dwa na ście tysięcy dzie więć set fun tów. Bez dom nych życie na ulicy nic nie kosz tuje,
nato miast cho ler nie droga jest opieka nad nimi. Nie ma więc porów na nia.

O pół nocy wyru szyli do fabryki dywa nów. Samo chody poli cyjne zapar ko wały na całym Mount ford Place.
W budynku było ciemno i ponuro, a każdy krok zwie lo krot niało echo. Kiedy tak szli w stronę drzwi do piw nicy,
Jerry odno sił wra że nie, że wciąż czuje w powie trzu woń pie czo nych ciał, sta rał się jed nak prze ko nać samego sie bie,
że zapach tak naprawdę już dawno się ulot nił i to tylko jego wyobraź nia.

Prze cięli piw nicę, mija jąc rulony cuch ną cych dywa nów, i wkrótce zna leźli się w tunelu metra. Więk szość poli- 
cjan tów prze szła obok wize runku Balai i wszy scy wkrótce znik nęli w ciem no ści. Trzech zostało: dwaj trzy mali mię- 
dzy sobą Moe Dee, a trzeci roz sta wiał lampy ledowe, aby moc nym świa tłem oświe tliły leżące na ziemi kości.

Jerry pod szedł do Dża mili, która wpa try wała się w żółte oczy Balai.
– Dasz sobie radę, pani sier żant? – zapy tał.
– Oczy wi ście. Naprawdę wąt pię, że nasz przy ja ciel ożyje.



– Ale sama mówi łaś, że może się tutaj zda rzyć coś nie ziem skiego, nawet jeżeli ten… – Miał wła śnie powie dzieć
„Balaa”, ale zdał sobie sprawę, że Moe Dee znaj duje się tuż za nim. – …jeżeli nasz kum pel nie będzie miał z tym nic
wspól nego.

Dża mila deli kat nie poło żyła dłoń na jego ramie niu.
– Pro szę cię, Jerry, bądź ostrożny. Ci ludzie są nie bez pieczni. Wiem, jak pra gniesz oca lić Lindę, bła gam jed nak,

nie podej muj zbęd nego ryzyka.
– Prze cież mnie znasz, pani sier żant. Nie na darmo mówią na mnie „Pan Ostrożny”. – Popa trzył na zega rek. –

 Muszę już iść. Przej dziemy tune lem głów nej linii, bo pociągi już nie kur sują i trak cja jest odłą czona, ale potrze bu- 
jemy przy naj mniej dwu dzie stu minut, żeby tam dotrzeć.

– Jerry… – ode zwała się Dża mila, a jej oczy zalśniły w jaskra wym bla sku lamp ledo wych.
– Słu cham? – Był pewien, że teraz poprosi go, żeby ją poca ło wał.
Ale ona pstryk nęła pal cami i powie działa:
– Ta kurtka… strasz nie śmier dzi.
– Och… Cóż, przy naj mniej nie będzie wąt pli wo ści, że naprawdę jestem bez domny. Muszę być auten tyczny, nie?

Do zoba cze nia.
– Trzy maj się, Jerry. Musi ci się udać.



32

Kiedy Jerry pobiegł za resztą poli cjan tów, Dża mila odwró ciła się do Moe Dee.
– No i jak? My jeste śmy gotowi. Poste run kowy Par doe zmie rza już do Hotelu Ksią żę cego. Na miej scu powi nien

być mniej wię cej za pół godziny.
Moe Dee wark nął. Pro fe sor Walm sley popa trzyła na rysu nek Balai z nie ukry wa nym nie po ko jem.
– Powie dział, że teraz powin ni śmy uklęk nąć wokół tych kości.
Wszy scy uklę kli, nawet funk cjo na riu sze, któ rzy pil no wali Moe Dee. Dża mila zer k nęła na nich, po czym wzru- 

szyła ramio nami, jakby chciała powie dzieć: Nie mar tw cie się, nic złego się nie wyda rzy, przy naj mniej tak sądzę.
Robimy to tylko po to, żeby zyskać pew ność, że niczego nie zanie dba li śmy.

Moe Dee zaczął kla skać w jakimś skom pli ko wa nym ryt mie, bar dzo cicho, led wie sły szal nie. Koły sał się na boki
i jakby śpie wał piskli wym war ko tem, nie mal fal se tem.

– Wzywa boga, żeby się prze bu dził i wyszedł z ciem no ści – szep tem tłu ma czyła pro fe sor Walm sley. – Nazywa go
„władcą cie nia”. Prosi, żeby wyszedł z ciem no ści, w któ rej ludzie żyją, zanim na krótko tra fią na zie mię, i dokąd
wra cają, kiedy ten czas dobie gnie końca.

Moe Dee przez dłuż szy czas śpie wał war kli wie. Minęły pew nie rap tem trzy lub cztery minuty, Dża mili jed nak
wyda wało się, że trwa to bez końca, bo klę czała na ostrym żwi rze.

– Jezu – ode zwał się jeden z poli cjan tów. – Brzmi jak moja kotka w rui.
Moe Dee wydo był z gar dła prze szy wa jący wrzask, który spra wił, że wszy scy pod sko czyli, i zakla skał nad głową.
– Wiel wan! – zawo łał, a w uszach Dża mili zabrzmiało to jak „wielki pan”. – Powstań, Wiel wan! Wiel wan! –

 Zamilkł, lecz wciąż kla skał.
Dża milę bolały już nie tylko kolana, zaczęła odczu wać także ucisk w pier siach i pierw sze objawy klau stro fo bii,

mimo że tunel był jasno oświe tlony. Była bli ska odwo ła nia tego gro te sko wego przed sta wie nia. Nic nie wska zy wało
na to, że Balaa objawi się w świe cie rze czy wi stym ani że zadzia łają tu jakieś inne siły nad przy ro dzone. Moe Dee
albo z jakie goś powodu grał na czas, albo po pro stu był nie spełna rozumu.

Zaczęła stop niowo docho dzić do wnio sku, że praw do po dob nie jest rów nie sza lona jak on, skoro klę czy w opusz- 
czo nym tunelu metra, obok poroz rzu ca nych ludz kich kości, i ocze kuje, że z cie nia wyłoni się jakiś demon z epoki
kamie nia łupa nego.

Moe Dee wciąż kla skał i zaczął war czeć z głębi gar dła. Można było odnieść wra że nie, że naśla duje dźwięki moto- 
rówki.

– Dosyć – powie działa Dża mila. – To naj wy raź niej nie działa. Uwa żam, że na tym powin ni śmy skoń czyć. Jak pani
sądzi, pani pro fe sor?

Walm sley nie ode zwała się, tylko popa trzyła na nią pustym wzro kiem.
– Pani pro fe sor? Pro szę powie dzieć Moe Dee, żeby skoń czył. Niech mu pani powie, że jego bóg się nie uka zał,

dla tego zabie ramy go z powro tem do szpi tala.
Ale Walm sley na dal się w nią wpa try wała. Dża mila skie ro wała wzrok na trzech poli cjan tów. Oka zało się, że oni

także patrzą na nią w podobny spo sób. Spró bo wała wstać, ale kolana odmó wiły jej posłu szeń stwa i nagle poczuła, że
jest cał ko wi cie spa ra li żo wana. Kiedy otwo rzyła usta, żeby spy tać pro fe sor Walm sley i poli cjan tów, czy czują się tak
samo, zorien to wała się, że jej usta są jakby mar twe i nie jest w sta nie wypo wie dzieć słowa.

Moe Dee zaczął machać nad głową rękami, jakby zachę cał jakiś nie zi den ty fi ko wany tłum do agre sji. Z każdą
chwilą machał coraz szyb ciej i praw do po dob nie pod wpły wem tego ruchu lampy do tej pory rzę si ście oświe tla jące
tunel zaczęły przy ga sać. Wkrótce widoczne były już tylko jako poma rań czowe punk ciki, aż wresz cie zupeł nie zga sły
i kory tarz pogrą żył się w abso lut nej ciem no ści.

Dża milę ogar nął strach, jakiego ni gdy dotąd nie zaznała. Kiedy była dziew czyną w Paki sta nie, czę sto spo ty kała
się z groź bami, jako poli cjantka wie lo krot nie znaj do wała się w nie bez piecz nych sytu acjach, ale za każ dym razem
miała moż li wość reak cji i choćby ucieczki. Teraz, w atra men towo czar nym tunelu metra, po pro stu nie była w sta nie
się ruszyć. Gdyby poja wiło się zagro że nie fizyczne, nie mogłaby ani ucie kać, ani wal czyć.

Nagle Moe Dee prze stał śpie wać, war czeć i kla skać. Jedy nym sły szal nym dźwię kiem stał się świst sła bego
podmu chu powie trza prze pły wa ją cego przez tunel. Była sobot nia noc, o tej porze nie jeź dziły już pociągi, a ponie waż
znaj do wali się głę boko pod zie mią, nie mogli sły szeć ruchu ulicz nego. Podob nie jak ona, pro fe sor Walm sley i trzej
poli cjanci nie byli w sta nie wydo być z gar deł żad nych słów.

Minęło kilka minut. Dża mila zamknęła oczy i pró bo wała się uspo koić, mimo że miała pro blemy z oddy cha niem.
W pew nej chwili usły szała odgłos, jakby ktoś cią gnął po żwi rze ciężki koc, a potem dotarł do jej uszu stu kot jakby
kości. W miarę jak dźwięki się zbli żały, sły szała coraz wyraź niej, jak ktoś nabiera powie trza i wypusz cza je z płuc,
a towa rzy szył temu jakby szum sta rych skó rza nych mie chów.

Otwo rzyła oczy. Tunel wciąż był pogrą żony w ciem no ści, lecz na wyso ko ści trzech metrów dostrze gła żółte oczy.
Miały wąskie źre nice, jak u kozła.



Wciąż nie mogła się ruszyć. Ani krzy czeć. Mogła tylko obser wo wać, jak oczy zbli żają się do niej i w pew nym
momen cie nie ru cho mieją w ciem no ści tuż nad jej głową.

Usły szała chrzęst butów na żwi rze, na chwilę stra ciła żółte oczy z pola widze nia i zdała sobie sprawę, że ktoś
wstał, praw do po dob nie Moe Dee. Następ nie ktoś odda lił się tune lem, cią gnąc za sobą koc.

Minęło przy naj mniej dzie sięć minut. Wresz cie zaczęła odzy ski wać czu cie w kola nach, ożyły jej nogi, ręce
i w końcu usta, lampy ledowe się włą czyły i znowu zro biło się jasno.

Dża mila popa trzyła na pro fe sor Walm sley i trzech poli cjan tów. Wszy scy spra wiali wra że nie rów nie wstrzą śnię- 
tych jak ona. Moe Dee nie było.

– Tylko mi nie mów cie, że on to naprawdę, kurwa, zro bił – ode zwał się jeden z funk cjo na riu szy.
– Jeśli nie, to mi powiedz, skąd te żółte oczy. – Dża mila sta rała się zapa no wać nad drże niem głosu. – Prze cież

wszy scy musie li ście je widzieć i sły szeć, że ktoś się stąd oddala.
Popa trzyła na wize ru nek Balai. Bożek wciąż znaj do wał się na swoim miej scu, spo glą da jąc na nich ze ściany.

Z całą pew no ścią to nie rysu nek ożył. A jed nak coś wyło niło się z cie nia, coś, co oddy chało, wyda wało odgłosy,
jakby cią gnęło za sobą ciężki koc, i miało lśniące oczy podobne do tych Balai.

Dża mila wstała i włą czyła krót ko fa lówkę, chciała opo wie dzieć Jerry’emu, co się stało. Chciała go też ostrzec, że
Moe Dee i stwór o żół tych oczach zmie rzają w jego kie runku. A może nie cho dziło im o niego? Może chcieli tylko
uciec, prze być labi rynt tuneli metra i na dobre znik nąć? Mimo wszystko nale żało powia do mić Jerry’ego.

Krót ko fa lówka zatrzesz czała, ale nie zła pała sygnału. Poli cjanci spró bo wali ope ro wać swo imi urzą dze niami, ale to
rów nież nie przy nio sło skutku.

– No dobrze – powie działa Dża mila. – Któ ryś z was musi wyjść i poin for mo wać inspek tora Saun dersa, że Moe
Dee zdo łał wywo łać jakie goś ducha i razem z nim dokądś poszedł. Moe Dee jest ślepy, ale duch z pew no ścią go pro- 
wa dzi.

– Smi ley uzna, że wszy scy powa rio wa li śmy – zauwa żył jeden z poli cjan tów.
– Mało mnie obcho dzi, co pomy śli inspek tor. Widzia łeś żółte oczy i możesz mu o nich opo wie dzieć.
– A co ty zamie rzasz? – zapy tał Dża milę drugi poli cjant.
– Ja i dwóch z was ruszymy śla dami Moe Dee. Pani pro fe sor na razie dzię ku jemy, skon tak tu jemy się póź niej. Pro- 

szę nikomu nie mówić, co pani tutaj widziała. Dosłow nie nikomu: ani rodzi nie, ani współ pra cow ni kom, ani tym bar- 
dziej dzien ni ka rzom.

– Ale jeśli naprawdę mamy do czy nie nia z Balaą, tro pie nie go może być bar dzo ryzy kowne.
– Ow szem, jeżeli to on. Zapewne przede mną naj bar dziej nie bez pieczne zada nie w całej mojej karie rze poli cyj nej.

Ale wyszko lono mnie w taki spo sób, że nad zagro że niem zasta na wiam się dopiero wtedy, kiedy ono minie.
 

Dża mila i poli cjanci bie gli tune lem, aż natra fili na stertę gruzu i pia chu, w któ rej Jerry zna lazł rękę poste run ko wego
Bone’a. Wspięli się na nią, po czym prze ci snęli do głów nego tunelu Linii Pół noc nej.

Poświe cili latar kami w prawo i lewo wzdłuż lśnią cych torów, jed nak ni gdzie nie dostrze gli nawet śladu Moe Dee.
– Jeżeli ruszył na połu dnie, na pewno nie będzie zagro że niem dla poste run ko wego Par doe i reszty zespołu –

 powie działa Dża mila. – Jeśli jed nak skie ro wał się na pół noc, trzeba ich ostrzec. Idziemy na pół noc.
Pobie gli po torach, prze ska ku jąc pod kłady i cera miczne wspor niki szyn. Po dzie się ciu minu tach dotarli do skrzy- 

żo wa nia z opusz czo nym tune lem, który pro wa dził do Hotelu Ksią żę cego. Całej trójce bra ko wało już tchu. Dża mila
przez chwilę się zasta na wiała, czy nie wykrzy czeć po pro stu w kie runku hotelu ostrze że nia dla Jerry’ego, ale doszła
do wnio sku, że w ten spo sób ostrze głaby także Moe Dee.

Ruszyli dalej, lecz prze bie gli zale d wie dwie ście metrów, gdy Dża mila uświa do miła sobie, że traci czu cie
w nogach, a w jej klatce pier sio wej poja wił się taki cię żar, jakby nagle zapa dła na zapa le nie płuc. Jeden z poli cjan tów
za jej ple cami zaczął kasz leć, a drugi wychar czał:

– Chry ste, nie mogę oddy chać.
Cho ciaż nie było tu torów ani pod kła dów utrud nia ją cych poru sza nie się, wszy scy jak na zawo ła nie zwol nili, a po

chwili sta nęli i padli na kolana. Dża mila chciała powie dzieć towa rzy szom, żeby zaświe cili latar kami jak naj da lej do
przodu, ale jej usta i język były już spa ra li żo wane, podob nie jak wcze śniej w trak cie obrzędu. Mogła jedy nie na kola- 
nach wal czyć o oddech.

Przed nimi pano wała abso lutna ciem ność. Nie spo sób było dostrzec lata rek poprze dza ją cego ich oddziału, nic nie
wska zy wało na obec ność funk cjo na riu szy, któ rzy mieli wspie rać Jerry’ego, choć grupa wysłana do pod ziemi była
naprawdę liczna. Tunel przez cały czas był nie mal zupeł nie pro sty, dla tego niczym nie za kłó cona ciem ność i cisza sta- 
no wiły dla Dża mili wielką zagadkę.

Głowa jej pul so wała i z obawy, że za chwilę upad nie, przy lgnęła ramie niem do ściany. Odnio sła wra że nie, że
przez uła mek sekundy z głębi tunelu wpa try wały się w nią błysz czące, żółte oczy kozła, ale natych miast znik nęły
w mroku.

Jerry, zwró ciła się do niego w myślach. Jerry, pro szę, nie pozwól, żeby to cię dopa dło. Cokol wiek to jest.
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Zale d wie pięt na ście minut wcze śniej Jerry dotarł do dziury w ścia nie tunelu pro wa dzą cej do piw nic Hotelu Ksią żę- 
cego.

Zarówno on, jak i trzy dzie stu uzbro jo nych poli cjan tów za jego ple cami mil czeli, tylko ich buty szu rały na nie rów- 
nym grun cie, a czarne kami zelki kulo od porne sze le ściły przy każ dym ruchu. Oświe tlali teren trzema sła bymi latar- 
kami, kie ru jąc świa tło w stronę gruntu, żeby nie spo dzie wany straż nik, który jed nak dyżu ro wałby na poste runku
w piw nicy, nie mógł go wypa trzyć.

Jerry wsu nął do rękawa latarkę wiel ko ści krót kiego ołówka. Oprócz niej i krót ko fa lówki w pra wej kie szeni kurtki
miał pisto let Sig-Sauer P238, małą broń auto ma tyczną, ważącą nie wiele ponad czte ry sta gra mów, z sze ścioma nabo- 
jami kali bru .38.

W lewej kie szeni zaś umie ścił trzy puszki carls berg spe cial brew, miały mu dodać auten tycz no ści jako bez dom- 
nemu.

Uniósł kciuk, sygna li zu jąc dowódcy oddziału swoją goto wość, po czym prze szedł nad nie wiel kim rumo wi skiem
do hote lo wej piw nicy. Pierw sze pomiesz cze nie było małe, liczyło nie wię cej niż dwa metry kwa dra towe, a naprze- 
ciwko otworu w ścia nie były drzwi, dla tego Jerry szybko zro zu miał, że znaj duje się w sza fie. Przy ło żył ucho do
drzwi, nie usły szał jed nak z dru giej strony żad nych gło sów ani sze le stów, więc ostroż nie je otwo rzył. Zna lazł się
w głów nym pomiesz cze niu piw nicz nym. Szybko omiótł je świa tłem latarki i zorien to wał się, że naprze ciwko są
schody pro wa dzące z pew no ścią pro sto do budynku. Pod ścia nami walały się naj róż niej sze śmieci i sprzęty – łóż- 
kowe stare ste laże, alu mi niowe kegi po piwie, rower z jed nym kołem, zła mana wysoka lampa oraz biurko, zapewne
z recep cji, z dziurą od frontu, jakby ktoś wście kle w nie kop nął.

Po lewej stro nie znaj do wało się wgłę bie nie o łuko wa tym skle pie niu, z któ rego zwi sały paję czyny. Kiedy Jerry
oświe tlił to miej sce, zoba czył wielki żela zny boj ler, zardze wiały i pokryty kurzem. Ściana naprze ciwko czę ściowo się
zawa liła i ziała za nią czarna pustka.

Ruszał w kie runku scho dów, kiedy usły szał, że drzwi u góry się otwie rają. Roz le gły się głosy i ktoś zaczął scho- 
dzić do piw nicy. Cho ciaż Jerry wyglą dał jak bez domny, mógł się oba wiać, że zosta nie zapy tany, co robi tutaj sam,
a może nawet przy bysz z góry unie sie mu kap tur, żeby przyj rzeć się jego twa rzy, i zda sobie sprawę, że ma do czy- 
nie nia z obcym. Na pal cach pod szedł więc do znisz czo nego biurka i przy kuc nął za nim. Przez dziurę widział więk- 
szość piw nicy.

Po scho dach zeszli męż czy zna i kobieta. On niósł lampę para fi nową, więc pomiesz cze nie szybko roz ja śniło migo- 
czące świa tło. Był w śred nim wieku, miał siwe włosy, ubrany był w dziu rawy, zie lony swe ter i luźne dżinsy. Kobieta
była bru netką w postrzę pio nym płasz czu w szkocką kratę narzu co nym na ramiona. W ręce trzy mała zie lony, pla sti- 
kowy koszyk na zakupy, praw do po dob nie ukra dziony z super mar ketu.

Męż czy zna objął ją ramie niem w talii, pro wa dząc w kie runku łuko wego skle pie nia. Ścią gnął z niej płaszcz i Jerry
zoba czył, że kobieta ma pod spodem nie bie ską jedwabną suk nię. Suk nia była roze rwana aż do bio der, tak że przez
moment widział obna żone udo kobiety.

Odwró ciła się, żeby coś powie dzieć do męż czy zny, i wtedy Jerry zoba czył, że to Linda.
Miał ochotę zerwać się na równe nogi i krzyk nąć do niej, ale się powstrzy mał. Pomy ślał, że Linda praw do po dob- 

nie zadaje się z tym face tem tylko po to, żeby zapew nić sobie bez pie czeń stwo. Gdyby on teraz zdra dził swoją obec- 
ność, tam ten natych miast ostrzegłby zgraję prze by wa jącą na górze i cały misterny plan ległby w gru zach.

Usły szał, jak męż czy zna war czy do kobiety. W odpo wie dzi Linda unio sła koszyk i rów nież wark nęła.
Po ple cach Jerry’ego prze biegł dreszcz prze ra że nia. Na miłość boską, Linda war czy tak samo jak ten facet! A więc

i ona zażyła ten opiat, tę „niebo rosę”, czy jak to nazy wał Moe Dee. Nie uda wała. Podano jej nar ko tyk. Cho lera!
W tej sytu acji wydo sta nie jej stąd może się oka zać dzie sięć razy trud niej sze, niż się spo dzie wał.

Jerry pozo stał na swoim miej scu za biur kiem. Linda i męż czy zna prze szli pod łuko wa tym skle pie niem do roz wa- 
lo nej ściany. Lampa oświe tliła pro sto kątny otwór, za któ rym Jerry dostrzegł zardze wiały filar, byle jak oble piony bul- 
wami żół tej pianki izo la cyj nej, tak, jak hydrau licy zabez pie czają rury z gorącą wodą.

Męż czy zna znowu wark nął do Lindy, po czym oboje weszli do otworu. Zaczął zdzie rać izo la cję z filara i z jego
wnę trza wycią gał dłu gie, szklane fiolki z bursz ty no wym pły nem. Ostroż nie ukła dał je w koszyku Lindy. Jerry doli- 
czył się dwu dzie stu bute le czek. Wtedy męż czy zna wark nął jesz cze raz, Linda odpo wie działa mu w podobny spo sób
i razem wró cili do pomiesz cze nia z boj le rem. Dziew czyna nie śpiesz nie narzu ciła płaszcz na ramiona.

Jerry spró bo wał przyj rzeć się Lin dzie, kiedy prze cho dziła tuż przed nim. Patrzyła pro sto przed sie bie, jedną ręką
trzy mała koszyk, a drugą koł nierz płasz cza, żeby nie zsu nął się z jej ramion. Ni gdy, prze nigdy nie widział jej w takim
sta nie. Jej twarz nie wyra żała abso lut nie żad nych emo cji. Linda zazwy czaj się śmiała albo pła kała, albo się uśmie- 
chała, albo marsz czyła czoło z zain te re so wa niem. Teraz zaś, zmie rza jąc w stronę scho dów, nawet nie mru gała. Jej
wzrok był pusty, na niczym nie skon cen tro wany.



Odcze kał, aż wejdą po scho dach i zamkną za sobą drzwi. Dopiero wtedy włą czył krót ko fa lówkę i poin for mo wał
dowódcę oddziału, że spę dził w piw nicy kilka minut wię cej, niż pla no wano, a teraz już zmie rza do budynku.

– Rozu miem, Dziki, bez odbioru – odpo wie dział ofi cer.
Jerry przy po mniał sobie, że w pierw szej chwili pseu do nim, który przy jął na tę akcję, wyda wał mu się zabawny,

teraz jed nak żało wał, że nie nazwał się tro chę poważ niej.
Zanim zaczął wcho dzić po scho dach, pod szedł do wnęki i latarką oświe tlił zardze wiały filar. Nie potra fił odgad- 

nąć, co to takiego. Lekko prze chy lony, się gał od posadzki po sufit. Mógłby przy wo dzić na myśl krzywą wieżę
w Pizie, gdyby ta była ze sko ro do wa nego metalu. Na ziemi leżał kawa łek bla chy. Praw do po dob nie zaty kała dziurę
w fila rze.

Prze szedł przez zawa loną ścianę i uważ niej przyj rzał się fila rowi. Żało wał, że nie dys po nuje moc niej szą latarką,
dostrzegł jed nak, że filar jest cał ko wi cie wypeł niony żółtą izo la cją. Kiedy wsu nął do środka dłoń, wyczuł, że zabez- 
pie cza ona nie zli czone szklane fiolki. Całe jej war stwy zostały już wyrwane, a zatem zabrano stąd mnó stwo fio lek,
Jerry zorien to wał się jed nak, że wciąż są ich tam setki, jeżeli nie tysiące.

Cof nął się i poświe cił latarką do góry. Sufit zbu do wany był czę ściowo z cegieł, a czę ściowo z gliny, i w tej chwili
Jerry odgadł, czym jest tajem ni czy filar. Na górze miał cztery sta tecz niki, nieco wbite w glinę, ale wciąż widoczne.
Była to bomba lot ni cza. Wielka, zda niem Jerry’ego jej masa mogła zbli żać się do dwóch ton, może nawet dwóch
i pół. Zapewne zrzu cono ją na Lon dyn w cza sie dru giej wojny świa to wej. Prze biła mury budynku i wpa dła aż do
piw nicy, jed nak – jak w przy padku wielu nie wy bu chów – ude rze nie wyrzu ciło w powie trze gej zer gruzu, szcząt ków
i błota, które czę ściowo ją pochło nęły.

Ale ta bomba chyba wcale nie miała wybuch nąć. Jerry popa trzył na sta tecz niki i powoli pokrę cił głową. To śledz- 
two od początku obfi to wało w dzi waczne kwe stie, teraz jed nak wszyst kie ele menty zaczęły mu się ukła dać
w logiczną całość. Zmarły sowiecki major ujaw nił, że nazi ści eks pe ry men to wali na więź niach obo zów kon cen tra cyj- 
nych, chcąc wytwo rzyć nar ko tyk redu ku jący ilo raz inte li gen cji do poziomu jaski niow ców. A on wła śnie zna lazł fiolki
z tym spe cy fi kiem. Wszystko wska zy wało na to, że nazi ści osią gnęli suk ces, wypro du ko wali nar ko tyk i zrzu cili go
na Lon dyn w cza sie któ re goś z nalo tów.

Nie miał poję cia, w jaki spo sób zamie rzali go roz pro wa dzać wśród ludzi, ale na pewno mieli jakiś plan. Może się
spo dzie wali, że bombę roz broją sape rzy, jakoś przyjmą płynny nar ko tyk, a potem zaczną się dzie lić z innymi?

W każ dym razie było praw do po dobne, że Baggy Nell czy Hedda, albo jak kol wiek się zwała ta kobieta, natknęła
się na bombę, kiedy obej mo wała hotel w posia da nie, wypiła tę „niebo rosę”, a następ nie podała ją wszyst kim bez- 
dom nym przy ja cio łom. Sie dem dzie siąt pięć lat po woj nie kon ty nu owała dzieło nazi stów i osią gnęła to, co im się nie
udało – stwo rzyła ple mię pod lu dzi-kani bali.

Jerry znów włą czył krót ko fa lówkę, chcąc prze ka zać inspek to rowi Saun der sowi infor ma cje o zna le zi sku, ale z gło- 
śnika usły szał tylko szum i trza ski. Jesz cze kil ka krot nie wyłą czał i włą czał urzą dze nie, ale nie był w sta nie nawią zać
łącz no ści. Może sygnał blo ko wały grube mury. Mógł się tylko modlić, żeby kon takt oka zał się moż liwy, kiedy wej- 
dzie na górę, żeby dołą czyć do dzi kich loka to rów hotelu.

 
Wszedł po scho dach, otwo rzył drzwi i zna lazł się w holu wyło żo nym znisz czo nym, nie bie skim dywa nem. Usły szał
śpiewy, śmiech i okla ski docie ra jące zza nie do mknię tych drzwi po prze ciw nej stro nie. Nacią gnąw szy moc niej kap tur
i przy gar biw szy się, pod szedł do drzwi i szybko zaj rzał do kolej nego pomiesz cze nia. Była to duża kuch nia, mimo
póź nej pory zatło czona, dla tego szybko się wyco fał, żeby nikt go nie zauwa żył.

Nie musiał się jed nak o to mar twić, ponie waż wszy scy zajęci byli piciem, powar ki wa niem oraz odry wa niem pie- 
czy stego od kości z dużej sterty leżą cej na stole pośrodku pomiesz cze nia. Odcze kał kilka sekund i znowu zaj rzał.
Kuch nia wyglą dała jak z obrazu przed sta wia ją cego sta ro żytne bacha na lia. Oświe tlało ją mnó stwo świe czek. Drzwi
sze ściu węglo wych pie ców były sze roko otwarte. W każ dym żarzyły się bry kiety węgla drzew nego, a na pły tach
zale gały sterty ludz kich rąk, nóg i żeber. I gło śno skwier czały. Na jed nym z pie ców Jerry dostrzegł nawet trzy głowy:
włosy były spa lone, a czarne twa rze szcze rzyły zęby, jakby wła śnie odby wała się tu naj bar dziej roz koszna zabawa,
w jakiej można uczest ni czyć.

Pano wało to straszne gorąco. Taki żar, że więk szość ludzi pozdej mo wała kurtki i swe try i rzu ciła je na posadzkę.
Kilku męż czyzn roze brało się do pasa; tak samo postą piły nawet dwie kobiety. Ich skóra była prze raź li wie biała
i szorstka, a tłuszcz ście kał im z ust i spły wał po tor sach gęstymi stru mie niami.

U szczytu stołu Jerry dostrzegł Baggy Nell albo Heddę, tra dy cyj nie w dwóch kape lu szach. Była ubrana w ciężki
płaszcz, a na ramio nach miała gruby szal. Po jej lewej stro nie sie dział John, ubrany w piżamę w czer wone pasy,
a miej sce po jego dru giej stro nie zaj mo wała jed no oka dziew czyna ubrana jedy nie w brudną kami zelkę. Po dru gim
boku Heddy sie dział siwo włosy męż czy zna, któ rego Jerry widział już w piw nicy. Teraz dostrzegł, że kie dyś zła mano
mu nos, który teraz miał kształt litery „S”. Po jego pra wej ręce Jerry zoba czył Lindę. Zdą żyła już zrzu cić płaszcz
w szkocką kratę. Łok cie oparła na stole i z zamknię tymi oczami obgry zała ludzki oboj czyk, a minę miała taką, jakby
wła śnie jadła naj smacz niej szy posi łek w życiu.

Jerry zorien to wał się, że ni gdzie nie ma Edwarda.
Śpiewy i war koty były nie mal ogłu sza jące, a w pew nym momen cie John nie spo dzie wa nie wszedł na krze sło,

poma chał nad głową nie do kład nie ogry zio nym ludz kim żebrem, zain to no wał wyso kim, drżą cym gło sem jakąś melo- 
dię i wtedy wszy scy prze rwali śpiew, żeby go posłu chać. Jerry nie zro zu miał z jego wrza sku ani słowa, ale kiedy



chło piec skoń czył i usiadł, całe towa rzy stwo eks plo do wało grom kim aplau zem i rado snym bęb nie niem pię ściami
w stół, przez co na pod łogę sto czyła się pie czona bru kiew.

Jerry wciąż obser wo wał całą scenę, gdy nie spo dzie wa nie jakiś tłu sty bro dacz pchnął go do kuchni i jed no cze śnie
wark nął, co poli cjant ode brał jako prze pro siny. Uniósł rękę i zawar czał w podobny spo sób.

Uznał, że nad szedł czas na obej rze nie reszty hotelu. W kuchni doli czył się około czter dzie stu człon ków ple mie nia
Heddy. Teraz musiał się roze znać, ilu ich prze bywa na pię trach, czy śpią albo czy są czymś zajęci. Znowu spró bo wał
uru cho mić krót ko fa lówkę, lecz w gło śniku ponow nie usły szał tylko szum. Wyglą dało na to, że kiedy już dowie się,
ilu bez dom nych znaj duje się w hotelu i jak są roz lo ko wani, będzie musiał zejść z powro tem do tunelu i oso bi ście
prze ka zać tę infor ma cję oddzia łowi poli cjan tów.

Zaczął liczyć stop nie pro wa dzące z recep cji na pierw sze pię tro. Na pół pię trze minęła go para opa słych dzi ku sów
w kurt kach z kap tu rami. Wymie niali war koty i po dro dze wark nęli też coś do niego. Znów odpo wie dział w podobny
spo sób, mając nadzieję, że nie wychar czał w języku z epoki kamie nia łupa nego niczego, co mogłoby go zdra dzić. Na
szczę ście tamci nie zare ago wali, a na klatce scho do wej było tak ciemno, że nie mieli szansy roz po znać w nim osoby
z zupeł nie innego świata.

Kiedy dotarł na pię tro, do jego uszu dobie gły jęki, a potem despe racki trwoż liwy sko wyt przy po mi na jący zawo- 
dze nie drę czo nego kota. Gdy ruszył kory ta rzem, odgłosy zaczęły się nasi lać. Po chwili za otwar tymi drzwiami zoba- 
czył duży, słabo oświe tlony pokój. Po obu stro nach kory ta rza znaj do wało się znacz nie wię cej pomiesz czeń i drzwi
więk szo ści były zamknięte, trzy pokoje były jed nak otwarte jak sze roko, a w środku Jerry dostrzegł bez dom nych na
mate ra cach i zło żo nych kocach. Wszy scy spali. Spró bo wał ich poli czyć, ale było zbyt ciemno i szybko porzu cił ten
pomysł.

Ina czej niż w skwar nej kuchni na pierw szym pię trze pano wało prze ni kliwe zimno, a zamiast zapa chu pie czo nego
mięsa uno sił się tutaj kwa śny odór ludz kiego potu, moczu i zjeł cza łego tyto niu. Jerry pomy ślał, że prze cież jaski- 
niowcy nie palili papie ro sów, a tym cza sem jeden bóg mógł wie dzieć, ile paczek dzien nie wypa lali tutaj bez domni.

Zawo dze nie i jęki nie usta wały, a kiedy Jerry dotarł do dużego pokoju na końcu kory ta rza, sta nął w drzwiach jak
wryty. Przez długą chwilę nie był w sta nie uwie rzyć wła snym oczom.

Pomiesz cze nie oświe tlały cztery słabe nocne lampki usta wione na pod ło dze u stóp wid nie ją cego na ścia nie
rysunku demona z głową kozła i żół tymi oczami. Do pozo sta łych trzech ścian i do pod łogi byli poprzy bi jani nadzy
męż czyźni z rękami roz ło żo nymi jak na krzyżu. Nie któ rzy byli bole śnie wychu dzeni, inni mieli wydatne brzu chy,
nie mal każdy miał poważne rany na ciele. Jerry doli czył się ich około dwu dzie stu, z tym że ciała pię ciu zostały już
zde kom po no wane i wypa tro szone – bra ko wało im głów, żeber, a przede wszyst kim narzą dów wewnętrz nych. Pozo- 
stały z nich tylko ramiona, krę go słupy, mied nice i krwawe strzępy mięsa.

Męż czyźni, któ rzy cze kali na swój los, mieli puste oczo doły. W kilku Jerry roz po znał ludzi Moe Dee porwa nych
ze szpi tala Świę tego Jerzego.

Powoli prze szedł na śro dek pokoju. Zorien to wał się, że ponad połowa męż czyzn jest mar twa albo nie przy tomna,
głowy bez wład nie im zwi sały, a po nogach i ścia nach, do któ rych byli przy bici, spły wały feka lia. Ponie waż żaden
z nich nie miał oczu, nie zorien to wali się, że ktoś wszedł do pokoju. Wciąż jęczeli i zawo dzili. Nawet jeżeli wyczuli
obec ność Jerry’ego, praw do po dob nie zakła dali, że mają do czy nie nia z człon kiem ple mie nia Heddy, a to tylko potę- 
go wało ich despe ra cję. Bez wąt pie nia każdy się bał, że wła śnie nad cho dzi jego kolej, aby zostać tuszą w rzeźni.

Jerry znowu spró bo wał uru cho mić krót ko fa lówkę, ale w gło śniku pano wała już cisza. Zoba czył, że na pod ło dze
obok lam pek leżą narzę dzia – dwie piły, łom i mło tek z pazu rem, a także zakrwa wione skal pele. Przy szło mu do
głowy, że powi nien obejść cały pokój i powy cią gać gwoź dzie z rąk, łokci i kolan nie szczę śni ków, szybko jed nak zdał
sobie sprawę, że stra ciłby na to dużo czasu, a w każ dej chwili mógł tu wejść jakiś czło wiek Heddy i go nakryć. Poza
tym ode rwani od ścian mogliby bez wład nie opaść na pod łogę, co praw do po dob nie pogor szy łoby ich stan. Nale żało
do nich spro wa dzić doświad czo nych ratow ni ków medycz nych, i to szybko.

Pod szedł do ściany pod oknami, żeby zoba czyć, czy żyje któ ryś z męż czyzn przy bi tych do pod łogi. Ten frag ment
pokoju czę ściowo znaj do wał się w cie niu, i dopiero kiedy zbli żył się do ciał, wśród nie szczę śni ków roz po znał
Edwarda, uło żo nego rów no le gle do ściany.

– Cho lera, Edward – jęk nął cicho i ukląkł obok chłopca, żeby spraw dzić, czy żyje.
Skóra dziecka była zimna, a twarz biała, ale kiedy Jerry przy ci snął palce do jego szyi, wyczuł puls. Wstał

i poszedł po mło tek. Mógłby od razu prze pro wa dzić resu scy ta cję, ale naj lep szym roz wią za niem wydało mu się jak
naj szyb sze zabra nie stąd chłopca.

Naj de li kat niej jak potra fił wycią gnął gwoź dzie, któ rymi Edwarda przy bito do pod łogi, kiedy jed nak przy ci snął
pazur młotka do lewego kolana, zorien to wał się, że jest zmiaż dżone. Gdy wydo był ostatni gwóźdź, odrzu cił mło tek
i pod niósł chłopca. Zarzu cił go sobie na ramiona w taki spo sób, aby ręce zwi sały luźno wzdłuż jego ple ców. Trwało
nie ustanne zawo dze nie i jęki, a męż czy zna, który leżał obok Edwarda, praw do po dob nie w tej chwili wydał ostat nie
tchnie nie.

– Teraz pój dziemy po two jego brata i moją Lindę, a potem wynie siemy się z tego pie kła – wyszep tał Jerry na wde- 
chu.

Pobiegł kory ta rzem, igno ru jąc otwarte drzwi i bez dom nych, któ rzy spali w poko jach. Kiedy zoba czył na wła sne
oczy, co zro biło ple mię Heddy z ludźmi Moe Dee, jego pomysł na opa no wa nie hotelu cał ko wi cie się zmie nił. Pie- 
przyć instruk cje Smi leya o „mini ma li zo wa niu strat”. Ci ludzie byli pry mi ty wami, sady stami, zbrod ni czymi mania- 



kami, i nie miało zna cze nia, że ich mózgi zostały wyżarte przez jakiś nie mal osiem dzie się cio letni nazi stow ski nar ko- 
tyk.

Zniósł Edwarda po scho dach do recep cji i deli kat nie poło żył na dywa nie tuż przy drzwiach pro wa dzą cych do piw- 
nicy. Chło piec drgnął i coś wyszep tał, ale nie otwo rzył oczu. Nale żało go roz grzać, potrze bo wał natych mia sto wej
opieki medycz nej.

Śmiech i śpiewy w kuchni były znacz nie gło śniej sze niż wcze śniej. Jerry się gnął do kie szeni, odbez pie czył pisto let
i wszedł do środka. Głowę trzy mał opusz czoną i uda wał, że się zata cza, jakby był pijany. Cho ciaż oprócz Heddy był
jedyną osobą w kuchni ubraną w grubą kurtkę, nikt nie zwró cił na niego uwagi. Ludzie byli zbyt pochło nięci jedze- 
niem i śpie wa niem dzi wacz nych, ponu rych pie śni. Zoba czył, jak jakiś męż czy zna pakuje sobie do ust ośli złe skrawki
suro wego mózgu, a póź niej wypluwa je przez palce, bo pró bo wał jed no cze śnie jeść i śpie wać.

Jerry minął otwarte piece i obszedł stół. Dotarł do Lindy i poło żył dłoń na jej ramie niu, a ona odwró ciła się i popa- 
trzyła mu pro sto w twarz.

– Lindo – powie dział cicho, pro sto do jej ucha, żeby go usły szała. – Wyno simy się stąd.
Dziew czyna patrzyła na niego pustym wzro kiem. Zorien to wał się, że go nie poznaje i nawet nie rozu mie, co do

niej mówi.
– Rusz się, idziemy stąd – powtó rzył, ener gicz nym ruchem wsu nął dło nie pod jej pachy i pod niósł ją z krze sła.
Linda sta nęła zdez o rien to wana, wciąż nie zda jąc sobie sprawy, z kim ma do czy nie nia. Jej krze sło prze wró ciło się

na posadzkę. Hedda, John i męż czy zna z nosem w kształ cie litery „S” odwró cili głowy w ich kie runku. Kobieta
wark nęła – jej war kot zabrzmiał w uszach Jerry’ego jak pyta nie: „co się dzieje”. Nawet ona nie uświa do miła sobie od
razu, że Jerry nie jest człon kiem jej ple mie nia, cho ciaż musiała już zoba czyć, że jest gładko ogo lony.

John też się ode zwał szcze nię cym war ko tem. Zabrzmiało to jak „much-much”. Pchnąw szy Lindę w stronę drzwi,
Jerry jed no cze śnie za ple cami Heddy szarp nął rękaw piżamy Johna.

– Dalej, synku, ty też pój dziesz ze mną. Dość już tych kani ba li stycz nych bzdur.
Chło piec spró bo wał wyszarp nąć ramię, ale wcze śniej Jerry ścią gnął go z krze sła. Znowu mocno pchnął Lindę

i krzyk nął:
– Idź! Sły szysz? Wyno simy się stąd natych miast!
Męż czy zna ze zła ma nym nosem gwał tow nie i wście kle wark nął, po czym wstał. Wszy scy nagle prze stali śpie wać

i z bez gra nicz nym zdu mie niem przy pa try wali się prze py chance u szczytu stołu. Jerry popchnął Lindę, a ona nie pew- 
nym kro kiem, mija jąc otwarte drzwi pie ców, ruszyła do drzwi. Wyko nu jąc sta now cze ruchy, poli cjant liczył na ocię- 
ża łość umy słową osob ni ków o mózgach jak z epoki kamie nia łupa nego oraz na ich bez względne posłu szeń stwo
wobec osób zde cy do wa nych i tłu mią cych w zarodku wszelki sprze ciw. Zakła dał, że jeśli będzie krzy czał dosta tecz nie
gło śno, wypro wa dzi Lindę i Johna z kuchni, zanim do pry mi ty wów dotrze, że wcale nie jest jed nym z nich.

Jed nak tam ten męż czy zna był nie wąt pli wie bystrzej szy od pozo sta łych. Ze stołu zarzu co nego ludz kimi kośćmi
pod niósł długi nóż kuchenny. Znowu wark nął, gło śniej i bar dziej chra pli wie niż za pierw szym razem, i ruszył na
Jerry’ego z unie sio nym ostrzem.

Poli cjant zatrzy mał się, ale nie puścił ręki Johna. Chło piec pró bo wał go kop nąć w kostkę, ale Jerry uspo koił go
moc nym kuk sań cem w bok.

Męż czy zna groź nie mru czał, wyma chu jąc nożem. Usta wiał się do ataku w taki spo sób, jakby jed nym cio sem
chciał roz pruć prze ciw ni kowi brzuch. Jerry poczuł przy pływ adre na liny, a jed no cze śnie przy po mniała mu się scena
z Indiany Jonesa, w któ rej Arab chciał zaata ko wać Indy’ego maczetą, a ten po pro stu go zastrze lił.

Wycią gnął z kie szeni pisto let, wyce lo wał w pierś męż czy zny i dwu krot nie strze lił. Dwie eks plo zje zadzwo niły mu
w uszach, a męż czy zna popa trzył na niego z naj wyż szym zdu mie niem. Przez trzy ude rze nia serca Jerry bał się, że
strzały nie wywarły na napast niku żad nego wra że nia, lecz w końcu nóż wyśli zgnął się spo mię dzy jego pal ców, a on
sam zachwiał się, oparł ręką o stół, a potem jak długi runął na plecy, w ostat nim odru chu zgar nia jąc z blatu ogry zione
ludz kie kości i spa lone warzywa.

– Stam mer! – krzyk nęła Hedda i z krze sła natych miast zerwał się krępy, łysy bro dacz.
Wsko czył na stół i ruszył w kie runku Jerry’ego, strą ca jąc po dro dze szczątki i kapu stę. Jerry mocno potrzą snął

Joh nem, żeby chło piec prze stał się szar pać, a następ nie strze lił do łysego, także dwu krot nie. Tra fił w pierś i kro cze.
Męż czy zna gwał tow nie się pochy lił, dosię ga jąc głową nie mal swo ich stóp, a potem spadł ze stołu pro sto na kolana
dwóch kobiet z obna żo nymi pier siami, które jesz cze przed chwilą wesoło uczto wały.

John zaczął się rzu cać i dra pać Jerry’ego, chcąc się od niego uwol nić, a on wsu nął pisto let z powro tem do kie szeni
i dwu krot nie spo licz ko wał chłopca otwartą dło nią. Następ nie się odwró cił i znowu szarp nął Lindę, która stała za nim
kom plet nie zdez o rien to wana. Nie wie działa, kim on jest ani dla czego stara się ją stąd wypro wa dzić.

John się roz pła kał, a Hedda wrza snęła i ruszyła w stronę Jerry’ego. Na jej twa rzy malo wała się okropna wście- 
kłość. Jerry ponow nie wycią gnął pisto let, wyce lo wał w nią i krzyk nął:

– Nie ruszaj się! Sły szysz? Stój! Nie chcę do cie bie strze lać, ale zro bię to, jeżeli nie dasz mi wyboru!
Hedda go zigno ro wała. Zbli żała się do niego, bru tal nie roz trą ca jąc współ ple mień ców, któ rzy zagra dzali jej drogę.

Sze ro kie ronda jej kape lu szy powie wały niczym skrzy dła dra pież nego ptaka.
Jerry naci snął spust, ale usły szał tylko cichy trzask. Naci snął jesz cze raz i zro zu miał, że broń się zacięła. Hedda

była już przy pie cach, chwy ciła szu flę i wsu nęła ją w otwarte drzwi pale ni ska. Wycią gnęła na niej roz ża rzone bry- 
kiety i trzy ma jąc ją przed sobą, znowu ruszyła do Jerry’ego. Nad węglem drzew nym drżało gorące powie trze aż do



wyso ko ści jej twa rzy, tak że znie kształ cało ją w oczach Jerry’ego. Przez moment miał wra że nie, że obli cze kobiety
się topi.

Była coraz bli żej. Jerry cofał się krok po kroku, ale w końcu zde rzył się z Lindą, która przy sta nęła w drzwiach, nie
mając poję cia, co robić.

Hedda groź nie bujała szu flą. W pew nej chwili wysy czała słowa, które Jerry zro zu miał jako ulti ma tum: „Albo
puścisz chłopca, albo rzucę roz ża rzony węgiel pro sto w twoją twarz”.

– Ani się waż, Baggy Nell! – ostrzegł ją gło śno. – Rozu miesz, co mówię? To koniec zabawy w jaski niow ców!
Hedda się nie zatrzy mała. Cho ciaż znaj do wała się zbyt daleko, żeby mógł wyszarp nąć jej szu flę z rąk, czuł już

wysoką tem pe ra turę. John prze stał pła kać, wciąż jed nak skom lał i pochli py wał. Jerry zro zu miał, że chło piec jest
znacz nie bar dziej prze stra szony niż on sam.

– Cof nij się! – zawo łał. – To już nie ma sensu! Tylko pogar szasz swoją sytu ację! Jak myślisz, ile czasu spę dzisz
w wię zie niu w Bron ze field, jeżeli teraz, na sam koniec, zro bisz coś bar dzo głu piego?

Kobieta powoli unio sła szu flę nie mal na wyso kość jego oczu. Było jasne, że zamie rza roz ża rzone węgle rzu cić mu
pro sto w twarz.

– Balaa! – syk nęła. – Balaa!
Imię demona zain spi ro wało go do następ nego ruchu. Skoro Hedda uwa żała się za mści cielkę Balai, pana, ist niała

moż li wość, że będzie się bała tego samego, czego boi się Balaa, i to rów nie mocno jak on. Dla czego osob nik, który
zatłukł poste run ko wego Malika na śmierć, zerwał mu z szyi hamsę? Nic innego mu nie zabrano, tylko ten naszyj nik.

Jerry się gnął ręką pod kurtkę i wydo był srebrną hamsę z poma rań czo wym gra na tem. Wycią gnął naszyj nik ku
Hed dzie i powie dział:

– Cof nij się, sły szysz? Balaa nie może mnie tknąć, a jeżeli jesteś jego zdzirą, także nie masz na to szansy! Cof nij
się, Baggy Nell! Sły szysz?

Dosko nale wie dział, że głos mu drży i że char czy, jakby prze cho dził ciężką grypę. Nie miał poję cia, czy hamsa
naprawdę może go uchro nić przed takim złym duchem jak Balaa. Ale przy innych spra wach, kiedy pra co wał z Dża- 
milą, był świad kiem tak sku tecz nych inter wen cji sił nad przy ro dzo nych, że w tej chwili był w sta nie uwie rzyć w moc
hamsy. Pamię tał, że wie rzyła w nią także Nairiti, i to z takim prze ko na niem, że oso bi ście mu ją poda ro wała.

Reak cja Heddy zaszo ko wała Jerry’ego. Kiedy tylko uniósł hamsę na tyle wysoko, że kobieta ją zoba czyła, wydała
z sie bie upiorny sko wyt przy po mi na jący wiatr hula jący w komi nie. Na chwiej nych nogach cof nęła się kilka kro ków
i nagle wyrzu ciła w górę ręce, tak że bry kiety z szu fli padły na jej wła sną twarz i płaszcz. Węgle led wie się żarzyły,
ale to wystar czyło, żeby skóra na jej twa rzy zaczęła skwier czeć i żeby płaszcz oraz szal zajęły się ogniem.

Zaczęła się krę cić wokół wła snej osi. Pło nęła i sko wy czała. Wciąż trzy mała w ręku szu flę, obi ja jąc nią o piece.
Współ ple mieńcy wpa try wali się w nią ze skraj nym prze ra że niem, odsu wali się od niej jak naj da lej, wpa dali na sie bie
i nie mal prze wra cali się na posadzkę. Żad nemu nie przy szło do głowy, żeby zarzu cić na nią jakiś koc i zdu sić pło mie- 
nie. Kil koro wpa try wało się w Jerry’ego roz sze rzo nymi oczami. Ich spoj rze nia pod po wia dały mu, że boją się go bar- 
dziej niż Heddy.

– Hed-dah! – jęk nął John, ale kobieta już padła na pod łogę pod samymi pie cami, twa rzą w dół.
Jej płaszcz się palił, a nogi w cięż kich butach kopały w nie rów nym ryt mie, jakby śniła jakiś kosz mar zwią zany

z bie ga niem.
– Wyno śmy się stąd! – krzyk nął Jerry. – Lindo! Nie stój jak wryta! Chodź ze mną!
Dziew czyna jakby go zro zu miała, bo wyszła na kory tarz. John jęk nął „much-much?” i poszedł za nią, już nie

wierz gał i nie pró bo wał się opie rać. W recep cji zoba czył leżą cego na pod ło dze Edwarda, nagiego, z wciąż zamknię- 
tymi oczami, z dłońmi, łok ciami i kola nami podziu ra wio nymi gwoź dziami. Popa trzył na Jerry’ego, jakby nagle
zorien to wał się, że zna tego chłopca, ale nie potra fił go sko ja rzyć.

Ruszyli w kie runku drzwi pro wa dzą cych do piw nicy, gdy nie spo dzie wany podmuch zga sił wszyst kie świece
w kuchni. Zga sły też nie liczne świa tła na pierw szym pię trze.

W tej chwili recep cję oświe tlał jedy nie blask docie ra jący z otwar tych pale nisk w kuchni. Jesz cze palił się płaszcz
Heddy, jed nak tra wiące go pło mie nie wkrótce rów nież zga sły.

Jerry pchnął Lindę i Johna w stronę drzwi do piw nicy, po czym pochy lił się, żeby pod nieść Edwarda. Kiedy się
wypro sto wał z chłop cem na ramio nach, drzwi piw nicy gwał tow nie się otwo rzyły. Z prze ni kli wym zgrzy tem wyle- 
ciały z zawia sów aż pod prze ciwną ścianę, gdzie z trza skiem upa dły na pod łogę.

W progu sta nął Mody, pra wie nie wi doczny w mroku, szu ra jący nogami, z ban da żem na oczach. Na jego ramio- 
nach opie rały się pro wa dzące go dło nie o paznok ciach jak szpony, a tuż za jego głową z cze lu ści wynu rzyła się para
lśnią cych, żół tych oczu o pozio mych źre ni cach kozła.
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– Hedda! – krzyk nął Mody. – Gdzie jesteś, ty dziwko? Przy pro wa dzi łem kogoś, kto chce się z tobą zoba czyć!
Kie ro wany przez Balaę szybko dotarł na śro dek holu. Jerry przy ci snął Lindę i Johna do ściany i ostroż nie znów

uło żył Edwarda na dywa nie, opie ra jąc go ple cami o listwę przy po dło gową.
Linda cicho wark nęła. Jerry szybko przy ło żył dłoń do jej ust i wyszep tał:
– Cii…
John pocią gnął nosem, ale się nie ode zwał.
Jerry widział w ciem no ści tylko oczy Balai, krzywy cień jego koź lich rogów i jego dło nie na ramio nach

Mody’ego. Ciało było nie wi doczne, mrocz niej sze od cie nia, z któ rego Mody go wydo był. Sły szał jed nak jego oddech
– mocny i chra pliwy, prze ry wany mokrym mla ska niem, jakby Balaa obli zy wał sobie wargi.

– Hedda! – powtó rzył Mody. Mówił już po angiel sku, cho ciaż jego głos był szorstki. – Hedda, gdzie moi ludzie?
Co z nimi zro bi łaś? Przy pro wa dzi łem pana! Chce się z tobą zoba czyć! Jest roz gnie wany, Heddo! Moi ludzie należą
też do niego! To on, a nie ty, decy duje o ich losie!

Jerry usły szał z kuchni cichy, obłą kany war kot. Mody też musiał go usły szeć, bo skie ro wał się tam, z ciemną
posta cią Balai tuż za nim. Kiedy obaj weszli do pomiesz cze nia, roz le gły się despe rac kie krzyki męż czyzn i zawo dze- 
nie kobiet.

Miał ochotę pod nieść Edwarda i uciec do piw nicy. Balaa stał w drzwiach kuchen nych i bez u stan nie obra cał koźlą
głową. Nie pró bo wał zga dy wać, co zro biłby demon, gdyby go teraz zauwa żył, i nie chciał się o tym prze ko nać. Jak
na jeden dzień miał już dosyć okru cień stwa.

– Gdzie moi ludzie? – powtó rzył Mody. – Poże ra cie ich? Gdzie oni są? Gdzie Hedda? Co?… Co… co to jest?
Roz legł się głu chy odgłos, jakby ktoś prze wró cił stół, zebrani w kuchni znowu zaczęli wrzesz czeć, jed nak po

chwili krzyki gwał tow nie uci chły i prze stały stam tąd docie rać jakie kol wiek dźwięki. Po minu cie czy dwóch Mody
znów sta nął w drzwiach, a Balaa zajął miej sce za jego ple cami. Ruszyli ku klatce scho do wej, ale kiedy Mody wszedł
na pierw szy sto pień, nagle się zatrzy mali. Balaa zaczął węszyć jak pies myśliw ski i omia tał wzro kiem cały hol, jakby
chciał spraw dzić, czy w ciem no ści nikt się nie ukrywa.

Linda wstrzy mała oddech, ale John cicho pisnął. Jerry mil czał, zorien to wał się jed nak, że Balaa już patrzy pro sto
w ich stronę. Mody musiał cze kać z nogą na pierw szym stop niu scho dów, bo demon zaci skał dło nie na jego ramio- 
nach i mocno go trzy mał. Poza tym z pew no ścią wyczu wał, że jego pan wła śnie skon cen tro wał uwagę na kimś lub na
czymś, co kryje się w cie niu.

– Kto tam? – zapy tał męż czy zna. – Jest tam kto?
Jerry nie odpo wie dział, tylko powoli ujął naszyj nik z hamsą. Uniósł go wysoko i obró cił nie znacz nie w kie runku

drzwi kuchen nych, żeby Balaa mógł zoba czyć w ciem no ści blask srebr nych pal ców.
Zapa no wała długa, wręcz bole sna cisza. Żółte oczy Balai nie mru gały, cho ciaż ich poziome źre nice zwę ziły się do

wąziut kich czar nych szpa rek.
Jezu… Hamsa zadzia łała na Baggy Nell. Niech zadziała także na cie bie… Nie wiem, czym ty, do dia bła, jesteś,

ale skoro spo dzie wasz się, że ludzie będą wydłu by wać sobie oczy, gdy oka żesz im swoje nie za do wo le nie, i zja dać
sie bie nawza jem, żeby poka zać, jak cię uwiel biają, uwierz mi, nie chcę tego wie dzieć.

Mody zszedł z pierw szego stop nia, zresztą nie miał wyboru, bo Balaa pocią gnął go do tyłu. Boże, on tutaj idzie!
pomy ślał Jerry i powoli ugiął nogi, żeby w chwili zagro że nia pod nieść Edwarda i pod jąć próbę ucieczki do piw nicy.
Oka zało się jed nak, że kolana ma sztywne i prak tycz nie nie może ich zgiąć. Odniósł też wra że nie, że zablo ko wały
mu się łok cie. Z tru dem utrzy my wał hamsę nad głową.

Spró bo wał ostrzec Lindę i Johna, żeby się nie ruszali i zacho wy wali abso lutną ciszę, jed nak usta także miał odrę- 
twiałe.

Balaa wyda wał się czujny. Prze chy lał rogatą głowę, jakby nie mógł się zde cy do wać, czy zbli żyć się do ludzi
i zaata ko wać, czy zosta wić ich w spo koju. Być może wyczu wał, że Jerry wcale nie jest jed nym z jego wyznaw ców
i nie należy do ple mie nia Heddy albo Mody’ego, ale trudno to było oce nić.

– Kto tu jest? – powtó rzył Mody. – Gdzie moi ludzie? Co z nimi zro bi li ście?
Postą pił krok w ich kie runku, a w tej samej chwili Jerry usły szał gło śne jęki i zawo dze nie z pomiesz czeń na

pierw szym pię trze. Balaa natych miast się odwró cił i wydo był z gar dła głę boki pomruk, po czym z gło śnym świ stem
wypu ścił powie trze. Mody ruszył nie zgrab nie po scho dach, na czwo ra kach, jak pod eks cy to wany pies, a Balaa podą- 
żył za nim, ciem niej szy od naj mrocz niej szego cie nia. Kiedy sta nęli na pię trze, pochło nęła ich abso lutna ciem ność.

Gdy Mody i Balaa poszli kory ta rzem, Jerry nagle poczuł mro wie nie w kola nach i łok ciach. Znów mógł je zgi nać,
mógł także poru szać ustami.

– Dalej, chodźmy – powie dział i zarzu cił sobie Edwarda na ramiona.
Zro bił krok w kie runku scho dów do piw nicy, ale w tej chwili Linda wark nęła i gwał tow nie go wyprze dziła. Trzy- 

ma jąc Edwarda, stra cił rów no wagę i pra wie się prze wró cił. John z kolei zaszcze kał na niego i pocią gnął go za



nogawkę.
– Do cięż kiej cho lery, co wy wypra wia cie? – wrza snął na nich. – Musimy się stąd wydo stać! Nie widzie li ście tego

pier do lo nego wiel kiego cie nia? To demon albo dia beł czy jak tam chce cie go nazy wać, nie ważne! To Balaa i on nas
poza bija, jeżeli nas dorwie, a praw do po dob nie też nas, kurwa, pożre!

Mimo ciem no ści zoba czył, że Linda i John zasło nili uszy rękami. Balaa! Wła śnie wypo wie dział imię pana, popeł- 
nił świę to kradz two!

W tym momen cie usły szał prze raź liwy krzyk, gło śniej szy od wszel kich dźwię ków, jakie kie dy kol wiek dotarły do
jego uszu, jeśli nie brać pod uwagę bli skiego ude rze nia pio runa. Odgadł, z czym ma do czy nie nia. Balaa wła śnie
dotarł do pokoju, w któ rym na ścia nie nama lo wano jego wize ru nek, i odkrył ple mię Mody’ego: męż czyzn poprzy bi- 
ja nych do ścian i pod łogi. Usły szał także wrzask Mody’ego, ale był to raczej krzyk prze ogrom nej roz pa czy niż skraj- 
nej furii.

Potem usły szał krzyki, następ nie trza śnię cie drzwi i odgłosy stą pa nia w kory ta rzu. To bez domni w poko jach
Hotelu Ksią żę cego się obu dzili i rzu cili do ucieczki. Jed nak zanim któ ryś z nich dotarł do scho dów, cały hotel gwał- 
tow nie zadrżał w posa dach, jakby nagle zna lazł się w epi cen trum trzę sie nia ziemi.

– Musimy stąd zwie wać! – krzyk nął Jerry i wolną lewą ręką szarp nął Lindę za ramię, chcąc ją nakie ro wać na
drzwi do piw nicy.

Hotel zadrżał ponow nie i tym razem można było odnieść wra że nie, że na gór nych pię trach, gdzie sza lał Balaa,
wybu chła bomba o ogrom nej mocy. Sufit w kuchni się zawa lił, praw do po dob nie grze biąc wszyst kich, któ rzy się tam
znaj do wali, a na doda tek z pie ców gwał tow nie strze liły poma rań czowe iskry. Runęła klatka scho dowa i nagle do holu
wpa dła wielka kupa gruzu. Roz le gły się trza ski i zgrzyty, które zaata ko wały szczękę Jerry’ego takim rezo nan sem,
jakby wła śnie wyry wano mu ząb mądro ści. Jed no cze śnie nastą pił huk jakby pio runa i cała pod łoga prze su nęła się
i gwał tow nie spa dła na par ter.

Balaa znowu krzyk nął, zda wało się, że samym gło sem ciska pio ru nami, a Jerry chyba rozu miał jego wrza ski.
– To jest moja zemsta! To kara! Jestem władcą cie nia i nikomu nie wolno uży wać mojej mocy dla zaspo ko je nia

wła snej chci wo ści i żądzy wła dzy! Żad nemu męż czyź nie ani żad nej kobie cie, nie ważne, w któ rym stu le ciu się naro- 
dzili!

Wypro wa dzi łem was z cie nia w dniu naro dzin! Dałem wam świa tło i życie! A teraz mogę was wszyst kich ode słać
z powro tem w mrok, gdzie wasze miej sce! Jeste ście ludźmi cie nia!

Roz legł się zło wiesz czy odgłos pęka nia i na sufi cie nad głową Jerry’ego zary so wała się szpara, z każdą chwilą
coraz szer sza. Z góry spadł żyran dol. Roz bił się na tysiące szkla nych okru chów, które roz bły sły iskier kami w ciem- 
no ści.

Linda wciąż stała nie ru chomo przed Jer rym, z rękami wysoko unie sio nymi, jakby chciała tutaj pozo stać i oddać
życie. John wyda wał się znacz nie mniej pewny sie bie, wyma chi wał prawą ręką, bawił się pal cami i cicho poszcze ki- 
wał.

– Co robisz, do dia bła? Chodźmy!
John popa trzył na niego i wrza snął:
– Sow ber Sek! Sow ber Sek!
Roz legł się kolejny gło śny trzask. Z sufitu trój kątny kawał tynku spadł na biurko w recep cji. Musiał ważyć przy- 

naj mniej kil ka dzie siąt kilo gra mów.
Jerry spró bo wał ramie niem pchnąć Lindę do piw nicy, ale wciąż mu się opie rała. Patrzyła na niego sza lo nym wzro- 

kiem.
– Idziemy! – krzyk nął Jerry nie mal histe rycz nie. – To nie jest żadna jebana Trze cia Rze sza! Wcale nie musimy

umrzeć tutaj razem z Führerem!
Usły szał, jak zapa dają się dru gie i trze cie pię tro z hukiem przy po mi na ją cym zej ście lawiny. Było już jasne, że

w ciągu kilku minut z Hotelu Ksią żę cego zostaną tylko szczątki: beton, drewno, cegły i ludz kie zwłoki.
Uniósł Edwarda, gotów nawet cisnąć go na schody do piw nicy. Następ nie zamie rzał zająć się Lindą i Joh nem, po

pro stu zmu sić ich, żeby zeszli po scho dach. Jed nak zanim rzu cił Edwarda, zoba czył świa tła lata rek migo czące
w dole.

– Jerry! Jerry, to ty?
Dża mila prze ska ki wała po kilka stopni naraz, chcąc jak naj szyb ciej się przy nim zna leźć. Trzy mała mocną latarkę.

Tuż za nią biegł szef oddziału poli cji, a za nim pozo stali człon ko wie uzbro jo nej grupy.
– Hej! – zawo łała Dża mila, gdy z góry spa dały kolejne kawały sufitu, a świa tło jej latarki znik nęło w bia łej chmu- 

rze pyłu. – Co tu się dzieje?
– Dzieje się to, że musimy stąd jak naj szyb ciej ucie kać! Zabierz Lindę, dobrze? Wciąż nie funk cjo nuje nor mal nie,

ale nie zwra caj na to uwagi. A ty, kolego – zwró cił się do dowódcy oddziału – zaj mij się tym mło dzień cem. On też
ma tro chę nie po kolei w gło wie.

Dża mila chwy ciła Lindę pod ramię i powie działa:
– Chodź, kocha nie.
Może dla tego, że była kobietą, Linda poki wała głową i posłusz nie zaczęła scho dzić do piw nicy. Kiedy John zoba- 

czył, że „much-much” jest zupeł nie spo kojna, pozwo lił poli cjan towi, aby go spro wa dził w dół jak grzecz nego
chłopca.



Scho dząc z Edwar dem prze rzu co nym przez ramiona, Jerry usły szał za ple cami kolejny sten to rowy ryk. I nie był to
już krzyk wście kło ści, ale triumfu.

Dża mila odwró ciła się do niego.
– Czy to był on? Demon? – zapy tała.
– Nic się nie martw, pani sier żant. Praw do po dob nie już ni gdy o nim nie usły szymy. Przy odro bi nie szczę ścia jesz- 

cze dzi siaj trafi do kra iny cie nia. Wła śnie tam jest jego miej sce.
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Kiedy wszy scy spo tkali się o poranku, z nieba biły pio runy, nie mal tak gło śne jak pełne wście kło ści wrza ski Balai.
Wysko czyli z samo chodu na szpi talny par king w ulew nym desz czu. Przez pro wi zo ryczne drzwi ze sklejki weszli pro- 
sto do sali kon fe ren cyj nej.

Zgo dzili się, że naj lep szym miej scem spo tka nia będzie szpi tal Świę tego Jerzego. Odpo wia dało to zarówno poli- 
cjan tom, tech ni kom, jak i leka rzom, poza tym leżał tutaj Edward i można było spraw dzić, jak postę puje jego lecze nie.

– Cóż, panie i pano wie, wiemy już, jak roz po czął się ten kult – powie dział inspek tor Saun ders. Stał przy oknie
i patrzył na swoje odbi cie w szy bie, po któ rej spły wały strugi wody. – Bomba leżała tam od trzy na stego wrze śnia
1943 roku, a gdyby Baggy Nell nie zaczęła się szwen dać po piw ni cach Hotelu Ksią żę cego, spo czy wa łaby tam do
teraz i spora grupa ludzi unik nę łaby zje dze nia.

Od zespołu sape rów otrzy ma łem infor ma cję, że to naj więk sza bomba, jaką kie dy kol wiek wypro du ko wali Niemcy.
Waży dwa tysiące pięć set kilo gra mów i otrzy mała imię Max. Przy po mnę, że ich Sza tan był mniej szy.

Ode zwał się Tosh:
– W zasa dzie roz pra co wa li śmy już for mułę tego opiatu. Nawią za łem kon takt z nie miec kimi tech ni kami kry mi na li- 

stycz nymi z Wies ba den z Abte ilung KT Kri mi na li sti ches Insti tut… uff, udało mi się to powie dzieć i was przy tym nie
opluć. Niemcy sta rają się odna leźć doku men ta cję doty czącą nazi stow skiego pro gramu wojny che micz nej z okresu
dru giej wojny świa to wej.

Wiele wska zuje, że ten pro jekt był pomy słem samego Goeb belsa, który okre ślił go mia nem pro gramu PG. PG to
skrót od nie miec kiego pri mi ti ver Gehor sam, co należy tłu ma czyć jako pry mi tywne posłu szeń stwo. Che micy, któ rzy
nad nim pra co wali, nazwali go kala jadu, czyli „czarna magia” w języku urdu, ponie waż śro dek, który opra co wali,
zawie rał mię dzy innymi somę, psy cho de lik uży wany przez ludy obec nego Paki stanu do wywo ły wa nia wizji bogów
i demo nów. A wśród bez dom nych przy jęła się inna nazwa: „nie biań ska rosa”.

– Ale to, z czym się spo tka li śmy, cho dzi mi o postać z żół tymi oczami i głową kozła, wcale nie było „psy cho de- 
liczną wizją” – powie działa Dża mila. – Psy cho de liczny nie był też efekt, jaki na nas wywie rała. Kiedy przecho dziła
w pobliżu, po pro stu nas para li żo wało. Nie byli śmy w sta nie ruszyć nawet jed nym mię śniem! Nie mogli śmy mówić!
A co spra wiło, że zapadł się cały Hotel Ksią żęcy? Prze cież nie mogła do tego dopro wa dzić psy cho de liczna wizja.

– Wciąż nad tym pra cu jemy – zapew nił ją Tosh i zer k nął nie pew nie na inspek tora Saun dersa. – Sami wie cie, że
kul tura pra in do eu ro pej ska przy była do Nie miec z Indii i z Bli skiego Wschodu. Bogo wie i demony, któ rych czcili
miesz kańcy jaskiń w Jurze Szwab skiej, byli mniej wię cej tacy sami jak bogo wie i demony czczone w Indiach albo
w Jam bu dvi pie, jak nazy wano Indie w daw nych cza sach. Ten wize ru nek Balai… nie mal iden tyczne można zna leźć
w Niem czech w jaski niach z epoki neo litu.

– Ten aspekt naszego śledz twa pozo staje na razie poufny, pani sier żant – ode zwał się inspek tor Saun ders. –
 Dopóki nie zyskamy cał ko wi tej pew no ści, z czym mie li śmy do czy nie nia, nie będziemy też prze ka zy wali żad nych
infor ma cji dzien ni ka rzom, poza tym, że Hotel Ksią żęcy został przy pad kowo znisz czony i że praw do po dob nie były
ofiary w ludziach.

– Co takiego? Czyli według naszej dzi siej szej wie dzy to po pro stu roz złosz czony demon spra wił, że budy nek się
zawa lił, grze biąc żyw cem około pięć dzie się ciu osób?

– Wła śnie – powie dział Saun ders. – Wyobra żasz sobie, jak by taka histo ria wyglą dała na pierw szej stro nie „Daily
Tele graph”? Po kilku śledz twach, jakie prze pro wa dzi łaś z poste run ko wym Par doe, chyba już zda jesz sobie sprawę, że
ni gdy nie ujaw niamy szcze gó łów, w świe tle któ rych mogli by śmy zostać uznani za dzi wa ków albo sza leń ców. –
 Inspek tor umilkł, cze ka jąc na reak cję Dża mili, ona jed nak tylko wzru szyła ramio nami i usia dła. Nie odry wa jąc od
niej wzroku, powie dział po chwili: – Pro szę, dok to rze Sesha dri. Teraz pana kolej.

Dok tor wstał.
– Nasze szpi talne labo ra to rium roz po znało już nar ko tyk, który oddzia łuje na obszar mózgu kon tro lu jący mowę.

Ale cho ciaż ten kom po nent głów nie degra duje język ludzki do poziomu z epoki kamie nia łupa nego i w grun cie rze- 
czy przy po mina poro zu mie wa nie się zwie rząt, można w nim wyod ręb nić rów nież pewne słowa nie miec kie. Zakła- 
damy, że twór com nar ko tyku cho dziło po pro stu o to, żeby nazi ści byli w sta nie po inwa zji na Wielką Bry ta nię swo- 
bod nie wyda wać instruk cje miej sco wym nie wol ni kom.

– Jak teraz wiemy, syno wie pani Wil low otrzy mali imiona „Erst” i „Sek” – ode zwała się pro fe sor Walm sley. –
 John zdo łał mi powie dzieć, że zapre zen to wał pory wa czom magiczne sztuczki, które wywarły na nich takie wra że nie,
że zaczęli go trak to wać nie mal jak boga i nazwali go „Sow ber Sekiem”. Brzmiące nie mal iden tycz nie nie miec kie
słowo Zauber ozna cza wła śnie magię.

Dys po nuję godzi nami nagrań języka z epoki kamie nia łupa nego, który roz szy fro wuję – kon ty nu owała Walm sley.
– A poste run kowy Par doe poin for mo wał mnie, że mnó stwo nie biań skiej rosy wciąż znaj duje się w bom bie, zakła dam
więc, że zyskamy moż li wość prze pro wa dze nia kon tro lo wa nych eks pe ry men tów, na wolon ta riu szach oczy wi ście.



– Testu jemy ją na razie na cho mi kach, chcąc się upew nić, że jest bez pieczna dla ludzi – powie dział Tosh. – Sub- 
stan cja prze le żała w piw nicy od bitwy o Anglię, może więc być prze ter mi no wana i dzia łać także w spo sób nie po żą- 
dany przez jej wyna laz ców.

– Powie dzia łeś mi przez tele fon, Tosh, że dowie dzia łeś się wię cej o kwe stii ludzi w żało bie – zabrał głos Jerry. –
 Sier żant Patel i ja już w począt ko wej fazie śledz twa zauwa ży li śmy, że człon ko wie tego kultu polują na ludzi, któ rzy
ostat nio stra cili bli skich. Lin dzie umarł ojciec i od razu wyczuł to jakiś obwieś, obok któ rego prze cho dziła na ulicy.
Poza tym ci ludzie, któ rzy rzew nymi łzami opła ki wali Rosja nina, cho ciaż, to trzeba wyraź nie powie dzieć, on na ich
żal wcale nie zasłu żył.

– Pan Brin kley i ja długo dys ku to wa li śmy na ten temat – ode zwał się dok tor Sesha dri. – Nie spo sób zaprze czyć,
wła ści wie to powszechna wie dza, że utrata bli skich wywiera na tych, któ rzy ich opła kują, dra ma tyczny efekt psy cho- 
lo giczny. Poja wia się depre sja, ale mniej znany jest fakt, że ma to także kon se kwen cje fizyczne. Naj le piej roz po znane
są wszel kiego rodzaju zapa le nia czy stany pod go rącz kowe, na tyle poważne, że wielu żałob ni ków zażywa takie
lekar stwa, jak na przy kład kol chi cyna, żeby móc w miarę nor mal nie funk cjo no wać.

Tosh poki wał głową.
– Zmiany w orga ni zmie obja wiają się także w ten spo sób, że popra wia się smak mięsa takich ludzi. Powiem

wprost: mięso smut nych ludzi jest o wiele smacz niej sze od mięsa ludzi szczę śli wych. To dla tego wyznawcy Balai tak
inten syw nie roz glą dali się za żałob ni kami. Nie wiem, czy zda wali sobie sprawę, że aku rat grupa oca lo nych z Holo- 
kau stu, była w cza sie wojny wyko rzy sty wana w cha rak te rze kró li ków doświad czal nych przy pro duk cji nie biań skiej
rosy. To mógł być tylko przy pa dek. Moim zda niem po pro stu krę cili się w pobliżu miejsc, w któ rych gro ma dzili się
nie szczę śliwi ludzie, jak cmen ta rze i kościoły, ponie waż szu kali naj bar dziej sma ko wi tych kąsków.

– Ależ to chore – powie działa Dża mila, a pro fe sor Walm sley poki wała głową, dając znak, że cał ko wi cie się z nią
zga dza.

– Przy kro mi, ale w końcu to życie jest chore – ode zwał się inspek tor Saun ders. – Wła śnie dla tego się tutaj zebra li- 
śmy, żeby posprzą tać nie czy sto ści. Musimy też zda wać sobie sprawę, że cza sami nie należy uświa da miać opi nii
publicz nej, jak głę boka jest cho roba. Abso lut nie nie zależy nam na rekru to wa niu naśla dow ców tego, co naj gor sze,
prawda? Nie chcemy, żeby w połu dnio wym Lon dy nie poja wiło się następne ple mię kani bali polu ją cych na gości
pogrze bo wych, żeby przy rzą dzać z nich sma ko wite posiłki.

Głos zabrał sier żant Bri stow, który wyglą dał na bar dzo zmę czo nego:
– Sze fie, prze szu ka li śmy więk szość opusz czo nych tuneli metra i przy stą pi li śmy do ich zamy ka nia. Dostęp do sys- 

temu kolei pod ziem nej znaj do wał się za rzę dem garaży po prze ciw nej stro nie ulicy, przy któ rej leży cmen tarz Lam- 
beth. Na kolejny natra fi li śmy tuż za kościo łem Świę tego Anzelma w Sta bles Way. Zdaję sobie sprawę, że nie zlo ka li- 
zo wa li śmy jesz cze wszyst kich, dys po nu jemy jed nak dokładną, choć starą mapą, dla tego nie powinno już zająć nam
to dużo czasu.

Po zakoń cze niu spo tka nia Jerry i Dża mila poszli odwie dzić Edwarda. Wciąż był bar dzo blady, a ręce miał zaban- 
da żo wane po zabiegu chi rur gicz nym prze pro wa dzo nym w celu połą cze nia ścię gien, zdo łał się jed nak do nich
uśmiech nąć i nie śmiało zasa lu to wać. Jego matka sie działa przy łóżku i także posłała im słaby uśmiech. Już przed kil- 
koma dniami podzię ko wała poli cjan tom za wypro wa dze nie Edwarda i Johna z Hotelu Ksią żę cego, zanim obiekt się
zawa lił.

Kiedy jechali z powro tem do Tooting, z wycie racz kami zbie ra ją cymi w sza lo nym tem pie wodę z przed niej szyby,
Dża mila zapy tała:

– A co u Lindy?
– Na pewien czas poje chała do mamy. To wszystko ogrom nie nią wstrzą snęło.
W samo cho dzie zapa no wała długa cisza. Znowu prze rwała ją Dża mila:
– Dzi siaj po połu dniu wra cam do Red bridge. Musimy się poże gnać. Przy naj mniej na jakiś czas.
– Tak. Chyba tak. Wiesz, że komi sa riat w Tooting zosta nie wkrótce zli kwi do wany? A ja nie mam poję cia, dokąd

mnie prze niosą. Może do Wim ble donu, a może do Wal worth? Kto wie?
– Przy odro bi nie szczę ścia może już ni gdy nie będziemy potrzebni. To zna czy jako zespół.
– A ja wciąż myślę o tym, co się stało z Balaą. Po pro stu znik nął? Mam nadzieję, że nie zalega pod stertą gruzu

razem z tymi bez dom nymi.
– Raczej nie, Jerry. Moe Dee przy wo łał go z cie nia. Sądzę, że tam wró cił, do ciem no ści, gdzie pew nego dnia znaj- 

dziemy się wszy scy.
Jerry wje chał na par king przy komi sa ria cie i wyłą czył sil nik. Deszcz wciąż bił cięż kimi kro plami w dach samo- 

chodu.
Popa trzył na Dża milę i przy szło mu do głowy, że pra wie się w niej zako chał. Wycią gnęła rękę i deli kat nie

dotknęła jego ramie nia, jakby czy tała mu w myślach. Ale on miał prze cież Lindę, którą powi nien się teraz opie ko- 
wać, a poza tym nie był pewien, czy Dża mila kie dy kol wiek odwza jem ni łaby jego uczu cie.

– Dla czego życie jest tak cho ler nie skom pli ko wane? – zapy tał.
– Nie wiem, Jerry – odparła. – Chyba nie da się tego wyja śnić.
Kiedy przy szedł do pokoju, w któ rym dotąd wspól nie pra co wali, Jeżo zwierz sie dział przy kom pu te rze i grał

w Grand Theft Auto.



– Stary, powiem ci pro sto z mostu: masz strasz nie poważną minę – ode zwał się. – Roz ch murz się. Na biurku czeka
na cie bie upo mi nek.

Jerry powie sił kurtkę na wie szaku i pod szedł do swo jego biurka. Na kla wia tu rze kom pu tera leżały dwa kape lu sze
o sze ro kich ron dach, jeden na dru gim, pokryte sza rym pyłem.

 
Edward na tyle wydo brzał, że po trzech dniach wró cił do domu. Pierw szego wie czoru Eli za beth przy rzą dziła mu
lasa gne, jego ulu bioną potrawę, a na deser podała lody cze ko la dowe. Wciąż był tro chę przy ga szony, a zanim poszedł
do łóżka, przez pra wie pięć minut wpa try wał się w opra wioną w ramki foto gra fię ojca. Eli za beth nie prze szka dzała
mu, cho ciaż John wołał z łazienki, żeby umył zęby.

Kiedy chłopcy poło żyli się do łóżek, matka przy szła do ich sypialni, powie działa „dobra noc” i zga siła świa tło.
Edward leżał w ciem no ści, wpa tru jąc się w sufit.
– Śpisz już? – wyszep tał John.
– Gdy bym spał, tobym ci nie odpo wie dział.
– Kiedy byłem Sekiem, naprawdę nie wie dzia łem, że to jesteś ty.
– Wiem. Ja też cię nie roz po zna wa łem, kiedy byłem Erstem.
John usiadł na łóżku i powie dział:
– Byłem Sow ber Sekiem. Tak mnie nazy wali.
– Sow ber Sek? Co to wła ści wie zna czy?
– Poka za łem im sztuki magiczne, więc uznali, że jestem magi kiem.
– Prze cież ty tylko uda jesz, że zgi nasz łyżki albo że zni kają kubki. To nie jest magia.
– Ale teraz już potra fię cza ro wać.
Edward odwró cił się i kil ka krot nie ude rzył pię ścią w poduszkę, żeby wygod niej się uło żyć.
– Śpij. Nie masz poję cia o cza rach.
– Mam. Mody mnie nauczył.
– Och, śpij już.
John zaczął kla skać bar dzo cicho i obra cać się z boku na bok, tak że skrzy piały sprę żyny w łóżku. Z głębi gar dła

wydo był pomruk, z każdą chwilą coraz gło śniej szy.
– Zamknij się, John – powie dział Edward. – Jestem zmę czony.
– Tylko popatrz – odpo wie dział jego brat. – Mówisz, że nie znam się na cza rach! Patrz! – Wysko czył z łóżka

i pod biegł do okna, poty ka jąc się na kloc kach Lego poroz rzu ca nych na pod ło dze. Odsu nął kwie ci stą zasłonę i ode- 
zwał się: – Patrz! Tam! Teraz mi wie rzysz?

Z zewnątrz, z ciem no ści, do sypialni chłop ców zaglą dało dwoje żół tych oczu kozła.
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